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Dla Da vi da Hick sa



1

Myśl, że mi łość to za mało, jest wy jąt ko wo bo le sna. Dla te go w  ob li czu ta kiej praw dy
czło wiek od stu le ci usi ło wał zna leźć ja kieś do wo dy na to, że mi łość sta no wi naj więk szą siłę
na zie mi.

Szcze gól nie smut nym przy kła dem tej nie rów nej wal ki z praw dą jest Je zus. Jego na iw ne
ser ce ni g dy nie mia ło do syć ludz kie go ko cha nia. Jak za uwa żył Nie tz sche, Chry stus po żą dał
uczu cia moc no, sza leń czo, dla te go mu siał wy my ślić pie kło jako karę dla tych, któ rzy nie
da wa li mu mi ło ści. W koń cu, żeby uspra wie dli wić bez na dzie ję i po raż kę mi ło ści, stwo rzył
boga, któ ry sam „cały był mi ło ścią”.

Pra gną cy mi ło ści tak ra dy kal nie Je zus był naj wy raź niej sza leń cem, więc kie dy sta nął
w ob li czu po raż ki, nie miał in ne go wy bo ru, jak tyl ko szu kać śmier ci. Zro zu miał, że mi łość
to za mało, i uznał, że musi od dać ży cie, aby za pew nić przy szłość swo im uczniom. W ten
spo sób stał się pierw szym, lecz nie ostat nim w hi sto rii przy kła dem za ma chow ca sa mo bój cy.

 
Nie tz sche na pi sał kie dyś, że nie jest czło wie kiem, tyl ko dy na mi tem. Była to me ta fo ra

ma rzy cie la. Dzi siaj każ de go dnia ktoś gdzieś sta je się dy na mi tem. Tacy lu dzie to jed nak nie
me ta fo ry. To żywe tru py, po dob nie jak ci, któ rzy ich ota cza ją. Rze czy wi sto ści ni g dy nie
two rzy li re ali ści, tyl ko ma rzy cie le, tacy jak Je zus lub Nie tz sche.

Nie tz sche bał się, że świat po py cha ją do przo du wy łącz nie złe i  nisz czy ciel skie moce.
I w swo ich pi smach pró bo wał po go dzić się z taką strasz li wą rze czy wi sto ścią.

Pew ne go dnia zo ba czył, jak woź ni ca bru tal nie okła da ko nia. Fi lo zof pod biegł do
zwie rzę cia, za rzu cił mu ręce na szy ję i nie chciał go pu ścić. Wkrót ce po tem u Nie tz sche go
roz po zna no cho ro bę psy chicz ną, tra fił więc do domu dla obłą ka nych.

Jego uza sad nie nie mi ło ści i  jej roz ma itych prze ja wów, jak em pa tia, do broć albo
obej mo wa nie ko nia za szy ję po to, żeby prze sta no go bić, było jesz cze słab sze niż
wy ja śnie nia, któ re po da wał w  tej kwe stii Je zus. W  osta tecz nym roz ra chun ku fi lo zo fia
Nie tz sche go nie była w sta nie wy tłu ma czyć na wet jego sa me go: czło wie ka, któ ry dla ko nia
zło żył w ofie rze wła sne ży cie.

Ludz ka myśl  – idea  – ni g dy nie tra fia bo wiem w  sed no. Cho pin nie po tra fił uza sad nić
swo ich nok tur nów, a po wo dy, dla któ rych nok tur ny Cho pi na prze śla do wa ły Doll, sta no wią
je den z wąt ków tej opo wie ści. Słu cha jąc tego, cze go nie po tra fił uza sad nić Cho pin, sły sza ła
uza sad nie nie wła sne go ży cia. Oczy wi ście nie mo gła wie dzieć, że nok tur ny za po wia da ły też
jej śmierć.
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Doll była tan cer ką ero tycz ną. Mia ła dwa dzie ścia sześć lat, cho ciaż od kąd skoń czy ła
sie dem na ście, twier dzi ła nie zmien nie, że dwa dzie ścia dwa. Drob na, sma gła dziew czy na,
któ rej krę co ne, czar ne wło sy pod kre śla ły jesz cze pięk no twa rzy i mig da ło wy kształt oczu.

–  Jej cia ło, hej  – po wie dzia ła Jo die, ko le żan ka Doll, też tan cer ka, dla któ rej cia ło było
waż ne i  któ ra już jako dzie więt na sto lat ka uza leż ni ła się od bo tok su  – nie wy glą da ło jak
gdy by, no wie cie, współ cze śnie. Ku ma cie, o co mi cho dzi?

I ow szem, wszy scy słu cha cze wie dzie li do kład nie, co ozna cza bez na mięt na mina Jo die.
Mło de ko bie ty, któ re tłum nie po dej mo wa ły i  po rzu ca ły pra cę w  ero tycz nych klu bach

ta necz nych, były naj roz ma it szej bu do wy, ale ich fi gu ry bez wzglę du na róż ni ce łą czy ła
szczu płość, jaką może za pew nić tyl ko wie lo go dzin ne ko ły sa nie się i  chwia nie przy ru rze,
a  do dat ko wo wy ostrzyć je dy nie die ta zło żo na z  am fe ta mi ny i  al ko ho lu. Am bi cją tych
dziew czyn był ide ał, któ ry wi dzia ły w  roli głów nej na set kach płyt DVD i  w  ty sią cach
wi de okli pów, roz rzu ca ny po nie zli czo nych pi smach ko bie cych i  prze śli zgu ją cy się przez
mi lio ny re klam. Ży la sty, kan cia sty i gu zo wa ty, o gra ją cych pod skó rą ko ściach i mię śniach,
po ły sku ją cy od ko sme ty ków – ide ał pięk nych ko biet jako tru pio wy chu dzo nych dzie ci.

Cia ło Doll wy da wa ło się prze ja wem ja kiejś in nej, star szej idei ko bie co ści.
W  prze ci wień stwie do mu sku lar nych tył ków i  ud po zo sta łych tan ce rek z  klu bu, Doll
wy da wa ła się bar dziej za okrą glo na; jej ra mio na, uda i  po ślad ki były peł niej sze, a  ru chy
spra wia ły wra że nie rów nie za okrą glo nych i peł nych.

Są dzi ła, że nie jest ko bie tą zbyt wiel kiej uro dy, i nie do wie rza ła za in te re so wa niu, któ re,
jak jej się wy da wa ło, wzbu dza ła. Nie po tra fi ła zro zu mieć, że za in te re so wa nie to wy ni ka
z cze goś in ne go, lu dziom bo wiem bar dziej niż jej uro da po do ba ło się to, jaka Doll po pro stu
była – po do ba ły im się jej le ni we ge sty, uśmiech, spo sób, w jaki na wią zy wa ła kon tak ty. Mia ła
jed nak dwa dzie ścia sześć lat, uda wa ła, że ma dwa dzie ścia dwa, i  jej uro da nie była bez
zna cze nia. Mia ła tak że szcze rą, owal ną twarz. Kom plet nie nie pa su ją cą do na szych cza sów.
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Doll od zna cza ła się może eg zo tycz ną uro dą, ale po cho dze nie mia ła zwy czaj ne. Jako we stie
uro dzi ła się gdzieś na za chód od Syd ney, cho ciaż nikt nie wie dział, skąd do kład nie jest.
Za wsze chcia ła wy je chać z  ro dzin nych stron, lecz gdy się jej to uda ło już jako mło dej
ko bie cie, zdzi wi ła się, że tak nie wie le za sobą zo sta wi ła. Nie cho dzi o to, że nie wie dzia ła,
gdzie jest jej dom, ale o  to, że nie bar dzo czu ła, by kie dy kol wiek go mia ła. Już daw no
po sta no wi ła, że jej wcze sne ży cie po zo sta nie dla niej bez więk sze go zna cze nia, i  upar cie
twier dzi ła, że miej sce jej po cho dze nia oraz to, skąd się wzię ła, nic jej nie będą ob cho dzić.

– Wy cho wa łam się jak kot ka, moja przy ja ciół ko – po wie dzia ła kie dyś do Jo die, któ ra wca le
nie była jej przy ja ciół ką. – Ro dzi ce nie przy ło ży li ręki do mo je go wy cho wa nia. Znasz ja kieś
koty, któ re in te re su ją się hi sto rią swo ich ro dzi ców?

Oczy wi ście oj ciec Doll po cho dził skądś tam, a jej mat ka ską d inąd; ich ro dzi ce z ko lei też
na pew no pro wa dzi li dość cie ka we ży cie w  ta kich miej scach i  cza sach, któ re na wet
w  na szych oczach mogą się wy da wać eg zo tycz ne, opo wia da ją bo wiem o  nich mi ni se ria le
i opa słe po wie ści, prze ce nia ne w Big W, skle pie dla ko biet, przed Bo żym Na ro dze niem. Im
da lej co fa li by śmy się w  cza sie, tym nie wąt pli wie bar dziej in try gu ją ca by ła by ta hi sto ria:
mo gli by śmy spo tkać w  niej skan da li zu ją cych ar ty stów albo gło śnych prze stęp ców,
nie uda nych biz nes me nów lub uda nych szar la ta nów, lu dzi róż nych cha rak te rów
i za in te re so wań, cza ru ją cych i prze ra ża ją cych. Jed nak na wet je śli tak było, to ro dzi ce Doll
nie wie le o tym wie dzie li i kom plet nie się tym nie in te re so wa li. To, w ja kim ukła dzie i w jaki
spo sób prze mi ja ło ży cie przed ich uro dze niem oraz jak bę dzie wy glą da ło po ich śmier ci,
zna czy ło dla nich nie wię cej niż przy pły wy i  od pły wy ru chu sa mo cho do we go na
au to stra dzie.

Ich świat skła dał się bo wiem z pod miej skich prawd, był świa tem dnia bie żą ce go – dom,
pra ca, stan po sia da nia, sa mo cho dy, zna jo mi, re mon ty, urlo py w  mod nych ku ror tach
i  naj now sze ga dże ty: ka me ry cy fro we, kino do mo we, nowy ba sen. Prze szłość sta no wi ła
śmiet nik, pe łen ana chro nicz nych urzą dzeń: ma sa żer do stóp, za pew nia ją cy jed no cze śnie
de toks ca łe go cia ła, piec tur bo, wy pie kacz do pącz ków, gra mo fon, lu strzan ka
jed no obiek ty wo wa, od twa rzacz wi deo i  grill elek trycz ny. Prze szłość sta no wi ła wsty dli we
po mie sza nie przy gnę bia ją cych ko lo rów i  mód, któ re na le ża ło wy śmie wać: fry zu ry na
„cze skie go pił ka rza”, wa to wa ne ra mio na, trwa ła on du la cja i ogro do we gril le na trój no gach.
War to było mieć je dy nie ka ta log na dany ty dzień  – tyl ko on był przy dat ny, zero kau cji
i dwa dzie ścia czte ry mie sią ce na spła tę kre dy tu. Pro wa dzi li pu ste ży cie, cho ciaż uwa ża li, że
jest do bre. Doll z dzie ciń stwa naj le piej pa mię ta ła ope ry my dla ne.



Oglą da ła Ne igh bo urs i Home and Away; gdy mia ła osiem lat, bar dziej zmar twi ła ją śmierć
se ria lo wej Da ph ne Law ren ce niż to, że rok wcze śniej jej mat ka ode szła od ojca, za bie ra jąc
dwóch młod szych bra ci Doll do He rvey Bay, gdzie za miesz ka ła z  Ray em, mon ta ży stą
ba se nów z  włók na szkla ne go. Doll nie wie dzia ła wte dy, cze go się od niej ocze ku je ani co
ta kie rze czy ozna cza ją, ale dzię ki Ram say Stre et z  Ne igh bo urs i  Sum mer Bay z  Home and
Away spra wa była ja sna: czło wiek pła cze, śmie je się i żyje da lej.

Oglą da ła wi de okli py z za wsze pięk ny mi dziew czy na mi i za wsze gru by mi i agre syw ny mi
męż czy zna mi; jej zda niem dziew czy ny przy ćmie wa ły męż czyzn uro dą, tań cem i tym, że na
ogół na wet się nie od zy wa ły, gdy tym cza sem męż czyź ni cią gle ga da li... Nic nie mo gło le piej
jej przy go to wać do tań cze nia na ru rze.

Twier dzi ła, że jej je dy ne nie prze mi ja ją ce wspo mnie nie sprzed roz sta nia ro dzi ców to
ki czo wa ty ob raz typu trom pe l’oeil, jaki na ma lo wa ła mat ka na ża lu zjach w  sa lo nie ich
pod miej skie go domu. Ma lo wi dło przed sta wia ło okno wy cho dzą ce na pla żę Kuta na Bali,
do kąd mama pew ne go razu po je cha ła na urlop i gdzie po zna ła Raya.

Jako na sto lat ka Doll od cza su do cza su od wie dza ła mat kę w He rvey Bay. Raya już wte dy
od daw na przy niej nie było, a mat ka mó wi ła wy łącz nie o swo ich dwóch sy nach gru ba skach,
któ rzy ubie ra li się jak oty li ra pe rzy, czę sto mó wi li „Joł!” i wi ta li się ze sobą po ame ry kań sku,
czy li ro biąc żół wi ka. Doll czu ła się tak, jak gdy by była ich nową i nie spe cjal nie in te re su ją cą
są siad ką z  na prze ciw ka. Ży cie jej mat ki też wy glą da ło jak ope ra my dla na, cho ciaż nie za
do bra; w  kół ko pro ble my z  nar ko ty ka mi, wi zy ty po li cji, kło po ty zdro wot ne, na przy kład
wy pa da nie na rzą dów płcio wych, i nowi part ne rzy. Od wie dzi ny u mat ki przy gnę bia ły Doll.
Jeź dzi ła do niej z po czu cia obo wiąz ku, któ re w pew nym mo men cie prze sta ło być waż nym
po wo dem, prze sta ła ją więc od wie dzać.

Kie dy kil ka lat póź niej do tar ła do niej wia do mość, że mat ka zgi nę ła w wiel kiej krak sie na
Hume Hi gh way, za smu ci ła się, ale nie spe cjal nie. Wia do mość o  tej śmier ci wy da ła się
dziew czy nie ra czej przy pie czę to wa niem dłu giej mat czy nej nie obec no ści niż jej po cząt kiem.

Być może opo wia da ła o  tym ża lu zyj nym ma lo wi dle mat ki, jej zda niem sym bo li zo wa ło
ono bo wiem głu po tę na dziei i ma rzeń – w każ dym ra zie tych wiel kich. Małe ma rze nia, małe
na dzie je, małe rze czy  – ży cie po zwa la ło na nie, ale na nic wię cej, z  punk tu wi dze nia Doll
były więc do pusz czal ne. Wszyst ko inne, wszyst kie więk sze ma rze nia, jak ob ra zo wo
do wo dzi ło ży cie jej mat ki, za wsze moż na było znisz czyć. Co nie zna czy, że Doll była
nie szczę śli wa  – prze ciw nie. Uwa ża ła, że szczę ście za pew ni jej afir ma cja ży cia. Pa trzy ła
pro sto w słoń ce Syd ney i ni g dy nie kry ła się przed nim za ki czo wa ty mi ma lun ka mi uro jeń.

Nie była bo wiem ma rzy ciel ką jak Je zus albo Nie tz sche. Uwa ża ła się ra czej za re alist kę.
Re alizm to uścisk roz cza ro wa nia, któ ry przyj mu je my, żeby już wię cej się nie
roz cza ro wy wać.
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– Przy je cha łam więc do mia sta, moja przy ja ciół ko – zwró ci ła się Doll do Jo die. – I co z tego?
Bo ow szem, i  co z  tego? Nie ro zu mia ła swo je go no we go świa ta i  nie była w  sta nie

wy tłu ma czyć, dla cze go tak nie na wi dzi ła i bała się sta re go, ale ja kie to mia ło zna cze nie? Pięć
czy po nad pięć mi lio nów syd nej skich we sties nie cier pi obrzy dli we go sno bi zmu pół noc nej
czę ści mia sta i  aro gan cji jego wschod nich re jo nów, pod czas gdy mniej wię cej mi lion
tam tej szych bo ga czy gar dzi pa zer ną wul gar no ścią i  ma te ria li zmem uboż szych
miesz kań ców za cho du. Nikt się nie przy zna, że wszy scy my ślą mniej wię cej w  ten sam
spo sób i że coś, co na krę ca i łą czy lu dzi w tym mie ście, to jed no i to samo: kasa. I nikt się nie
przy zna, że je dy na praw dzi wa róż ni ca mię dzy nimi po le ga na tym, że na pół no cy
i wscho dzie lu dzie w grun cie rze czy mają wię cej, a na za cho dzie w grun cie rze czy mniej.

Doll nie pró bo wa ła nic z tego zro zu mieć. Chcia ła po pro stu żyć, a wszyst kie tłu ma cze nia
były dla niej tyl ko dal szym cią giem tego sa me go pie prze nia, ja kie nie ustan nie sły sza ła od
róż nych typ ków, któ rym za le ża ło prze cież wy łącz nie na tym, by ją zo ba czyć bez maj tek.

–  Po rzu ci łam za chód  – ma wia ła no so wym gło sem, zdra dza ją cym na krań cach śpiew nie
wy ma wia nych sa mo gło sek jej li bań ską i  grec ko-au stra lij ską krew  – i  jed no cze śnie
wy rzu ci łam go z sie bie.

Była to nie praw da, jak pra wie wszyst ko, co mó wi ła o so bie. W głę bi du szy bar dzo chcia ła
prze nieść się pew ne go dnia na pół noc, ale ży wi ła za ra zem nie chęć do tych, któ rzy już się
tam prze pro wa dzi li – po tra fi ła tyl ko na pod sta wie ad re su z pół noc nej czę ści mia sta cał kiem
ra do śnie na sko czyć na klien ta jako na sno ba oraz ko nio bij cę. Nic nie mo gło skło nić jej do
tego, by ru szyć się gdzieś da lej poza cen trum niż do New town.

–  To szko dzi na cerę, moja przy ja ciół ko  – po wta rza ła. Mó wi ła w  ten sam spo sób
o wszyst kim, co ją przy gnę bia ło, jak gdy by taka uwa ga co kol wiek tłu ma czy ła.

Z  jed nej stro ny czer pa ła nie mal per wer syj ną przy jem ność, kpiąc z  in nych we sties,
zwłasz cza dziew czyn  – z  po wo du ich prze sad ne go ma ki ja żu, krót kich spód ni czek,
sze ro kich pa sków i ogrom nej ilo ści ko sme ty ków, któ ry mi sma ro wa ły so bie twa rze i wło sy –
z dru giej zaś, nie li cząc jej uprze dzeń do za chod nie go Syd ney, mia ła ich tyle samo do resz ty
świa ta, co ty po wy miesz ka niec tej czę ści mia sta. Od  cza su do cza su da wa ła za tem upust
swo jej zło ści na wiet nam ców, brud nych abo ry geń ców, gli nia rzy i  wszyst kich czy tel ni ków
„Syd ney Mor ning He rald”.

–  Lu bię my śleć, że je stem jed na ko wo ra si stow ska dla wszyst kich  – ma wia ła  – ale tak
na praw dę naj bar dziej nie na wi dzę tych ob le śnych li bań ców.
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Kie dy wsta wa ła o  dzie sią tej rano, już było przy jem nie cie pło. Mo no ton ne od gło sy uli cy
brzmia ły w  jej ciem nym miesz kan ku jak naj ła god niej sze wi bra cje. My śli Doll były zbyt
nie uchwyt ne, żeby je opi sać. Do bry hu mor, w  ja kim się bu dzi ła, jesz cze bar dziej jej się
po pra wiał dzię ki kon tra sto wi mię dzy cię ża rem wy wo ła ne go te ma ze pa mem snu i lek ko ścią
dnia. Od da wa ła się bez po śred nim, pro stym przy jem no ściom: tego aku rat ran ka od czu wa ła
pły ną ce z  mia sta spo kój i  ra dość  – to wra że nie tak ją za in fe ko wa ło, że za po mnia ła na wet
za żyć co dzien ną daw kę zo lo ftu.

Wzię ła tak sów kę do Bon di. Kie dy prze jeż dża ła mię dzy wy so ki mi do ma mi pod
nie bie skim, roz ja rzo nym nie bem, jej oczy na peł ni ły się łza mi: bez wy raź ne go po wo du czu ła
się szczę śli wa.

Po zwa la ła so bie na drob ne ra do ści: na pla ży po szła po pły wać, a po tem le ża ła, fa sze ru jąc
się słoń cem. Czer pa ła przy jem ność, czu jąc, jak jej pier si roz płasz cza ją się na ręcz ni ku, pod
któ rym tę żał pia sek; wdy cha ła za pach olej ku do opa la nia, mo krej pla ży i sło ne go po wie trza
mor skie go, któ re mu ście ki, spie nia ją ce się w  lat te na od le głych przy ląd kach, nada wa ły
rów nież nie znacz ną cierp kość.

Prze krę ca ła gło wę na boki: jed no ucho przy ło żo ne do zie mi, dru gie otwar te na nie bo;
na ra stał ryk fal, dla któ re go dzie cię ce pi ski sta no wi ły dry fu ją cy akom pa nia ment i  któ ry
za czy nał cich nąć, kie dy Doll cia łem i my śla mi za tra ca ła się w mia ro wym szu mie i chlu po cie
fal. Było to jak sen, sen, w któ rym oka zy wa ło się, że mimo wszyst ko war to żyć.

W  od da li wi dzia ła je dy ną na nie bie chmu rę. Przy po mi na ła... Wła ści wie ni cze go nie
przy po mi na ła, była po pro stu po wol ną, pięk ną i  sa mot ną chmu rą. Zmie nia ła się
nie ustan nie jak świat i po dob nie jak świa ta nie moż na jej było opi sać.

W  nie da le kim ra diu nada wa no jak gdy by te same wia do mo ści co za wsze,
a  po wta rzal ność od le głej gro zy i  lo kal nej przy ziem no ści na peł nia ła ją spo koj ną otu chą.
Nowe za ma chy bom bo we w Bag da dzie, nowe ogra ni cze nia w zu ży ciu wody i nowe po ża ry
bu szu; nowe groź by ata ku na Syd ney na ko lej nym por ta lu Al-Ka idy, ko lej ny spor to wiec
bo ha te rem skan da lu sek su al ne go, naj now sze nie po twier dzo ne do nie sie nia, że na sta dio nie
Ho me bush Olym pic w Syd ney zna le zio no trzy nie zde to no wa ne bom by, a upał bę dzie trwał
da lej, osią ga jąc re kor do we tem pe ra tu ry  – tym cza sem tu, na pla ży, fale pły nę ły do brze gu,
roz bi ja ły się i od pły wa ły, uno sząc cały ten nie istot ny ha łas ze sobą, jak za wsze: tak było i tak
bę dzie.

– Żyj swo im ma rze niem! – po wie dzia ło ra dio.
Czy nie to wła śnie ro bi ła?



W  tej chwi li nie było na świe cie nic, cze go by chcia ła, nic, cze go los jej od mó wił, a  co
pra gnę ła by mieć, nie drę czy ły jej żad ne nie speł nio ne am bi cje. Nie po żą da ła przy ja ciół,
męż czy zny, pie nię dzy ani stro jów i nie chcia ła być kimś in nym, niż jest. Zło, ja kie go kie dyś
za zna ła, nie mia ło zna cze nia. Nie wy da wa ła się so bie za chu da ani za gru ba, nie była
znu żo na, wy czer pa na ani pod nie co na i  nie od czu wa ła po trze by ćwi czeń fi zycz nych. Nie
była pięk na ani brzyd ka, jej cia ło ist nia ło tyl ko po to, żeby przy jąć dar ży cia, i  w  tym
mo men cie wszyst ko zda wa ło się do bre. Wy star czy ło słu chać roz bi ja ją cych się i  pły ną cych
fal, prze sy py wać pia sek z ręki do ręki i przy glą dać się jego spa da ją cym ziarn kom.

–  Gra tu la cje, Au stra lio!  – ode zwa ło się ra dio.  – Chce my ci po dzię ko wać po wa la ją cą
wy prze da żą wy po sa że nia ła zie nek!

Przy snę ła, ock nę ła się, ob ser wo wa ła pięk nych sur fe rów na dłu gich de skach i ra tow ni ków
w ob ci słych try ko tach, umię śnio nych ge jów, dziew czy ny o dum nie (a co!) wy le wa ją cych się
z  maj tek wa łecz kach tłusz czu, prze cha dza ją cych się do stoj nie sta rych dzia dy gów
z ob wi sły mi brzu szy ska mi i rów nie sta re bab ska, któ re przy po mi na ły pa wie, opa da ją ce z sił
w upa le, sie dzia ły więc tyl ko na pia sku i roz glą da ły się wo kół; pier si, tył ki i mę skie ge ni ta lia,
wszyst ko to zwi sa ło w  ja kimś obłą kań czym bez ła dzie, słoń ce świe ci ło, jak by ju tro miał się
skoń czyć świat, a  nad tym wszyst kim fale przy wra ca ły ży ciu ja kiś inny, lep szy, więk szy
rytm – kto w ta kich oko licz no ściach nie czuł by się ra do sny jak skow ro nek, i, jak ma wia ła jej
zna jo ma, Wil der, swo bod ny jak pierd nię cie?

W tym mo men cie wszyst ko na tej pla ży zmie sza ło się w coś roz kosz ne go i krze pią ce go,
cze mu Doll nada ła mia no Syd ney, są dząc, że już ro zu mie, dla cze go tylu lu dzi tak po ko cha ło
to mia sto.
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Drze ma ła, kie dy za dzwo ni ła jej ko mór ka. Wil der po wie dzia ła, że sie dzi z Ma xem na Bon di,
jest pięk ny dzień, więc może Doll by do nich przy je cha ła, to by so bie ra zem po pły wa ły?

– To może mi za jąć chwi lę – od par ła Doll, wsta ła, pod nio sła ręcz nik i tor bę i ro zej rza ła się
po pla ży. – Są kor ki i w ogó le.

Za czę ła się prze ci skać przez tłum pla żo wi czów i  za uwa ży ła pię cio let nie go Maxa, któ ry
ko pał dół nie ca łe sto me trów da lej, a  Wil der, jego mama, le ża ła obok, ma je sta tycz na i  jak
zwy kle bez wstyd na, opa lo na na ciem ny brąz, to ples.

Doll od dzwo ni ła do niej i spy ta ła, gdzie do kład nie jest na pla ży. Wil der za czę ła po da wać
jej wska zów ki, a Doll pod kra dła się do niej od tyłu i da lej z nią roz ma wia ła, aż wresz cie jej
usta nie mal do tknę ły ko mór ki przy ja ciół ki. Wil der, któ ra była w  zna ko mi tym hu mo rze,
obej rza ła się, po ka za ła swo ją nie da ją cą się za po mnieć twarz i  krzyk nę ła gło śno z  ra do ści.
Max też od wró cił się gwał tow nie w  swo im dole, po czym na wi dok Doll wy gra mo lił się
z nie go i rzu cił się jej w ra mio na.

Przy tu la ła i  ła sko ta ła Maxa, jed no cze śnie roz ma wia jąc z  Wil der. Chło piec szyb ko się
znu dził i wró cił do ko pa nia, a Wil der opo wia da ła, że za pro szo no ją wie czo rem na pa ra dę
Mar di Gras, na plat for mę Lesb z  Ku ta sa mi. Doll oczy wi ście wie dzia ła, że Wil der nie jest
les bij ką, oka za ło się jed nak, że ktoś tam za cho ro wał, i  dzi siaj rano do Wil der za dzwo ni ła
jed na zna jo ma z proś bą, żeby uzu peł ni ła skład. Wpraw dzie pro po zy cja przy szła w ostat niej
chwi li, ale Wil der uzna ła ją za nie do od rzu ce nia i te raz wszyst ko zo sta ło już usta lo ne; Max
miał po je chać do ojca.

– Na dzi siaj precz z chło pa ka mi – po wie dzia ła Doll, któ ra nie wi dzia ła dołu, bo za sła nia ła
jej go Wil der. – Co, Max?

Nie było od po wie dzi. Doll pod nio sła wzrok, a Wil der się od wró ci ła. Max znik nął z doł ka.
I  ni g dzie nie było go wi dać. Wil der pod sko czy ła, za czę ła się przy glą dać pla żo wi czom,
a po tem mo rzu.

– O mój Boże – po wie dzia ła Doll. – Po rwał go prąd od pły wo wy.
I po ka za ła ciem ny, wę żo wy ję zor wody, któ ry od da lał się od brze gu i wił wśród wiel kich

fal, szyb ko uno sząc ma łe go chłop ca na de sce do pły wa nia na peł ne mo rze.
Wi dzia ły, jak Max po ru sza usta mi, bo krzy czał, bez rad ny i  prze ra żo ny. Ale w  huku fal

roz bi ja ją cych się o  brzeg, po śród wrza sków i  pi sków pod nie ce nia i  roz ko szy, jaką
pla żo wi czom spra wia ło śli zga nie się po fa lach lub wy sta wia nie na ich ude rze nia, nikt go nie
sły szał i  nikt, na wet ra tow ni cy, nie za uwa żył, w  ja kich opa łach zna lazł się chłop czyk. Doll
i Wil der ze rwa ły się na nogi i pu ści ły bie giem w stro nę mo rza.



Za nim jed nak zdą ży ły do biec do brze gu albo zna leźć ra tow ni ka, zo ba czy ły, jak ja kiś
mło dy męż czy zna rzu ca się w  stru mień prą du i  pły nie za te raz już pła czą cym chłop cem.
Mło dzie niec był do brym pły wa kiem i su nął na przód z  ła two ścią, do pó ki nie się gnął Maxa.
Dziew czy ny przy glą da ły się jak za cza ro wa ne, a  Wil der szlo cha ła bez gło śnie, kie dy
nie zna jo my chwy cił de skę i po wo li, nie mal obo jęt nie, wy pro wa dził ją bo kiem poza gra ni ce
prą du. Po tem po pły nął do brze gu z  Ma xem i  de ską, tak ob li cza jąc ru chy, by wsu wać się
po mię dzy roz bi ja ją ce się fale. Kie dy wresz cie mógł się gnąć no ga mi dna, wziął chło pa ka na
ręce i  cią gnąc de skę za sobą na za ple cio nej na nad garst ku spe cjal nej smy czy, ru szył
w  stro nę ma cha ją cych do nie go i  krzy czą cych ko biet, któ re brnę ły ku nim przez
przy brzeż ne bło to.

Mło dzie niec był sma gły i  szczu pły, miał krót kie krę co ne wło sy, a  ciem ny od cień jego
skó ry pod kre śla ły jesz cze dłu gie, bia łe spoden ki sur fin go we. Max bez sło wa wy rwał się
z jego ra mion i rzu cił w ob ję cia mat ki.

Wil der sta ła po ko la na w  mo rzu, więk sze fale ude rza ły ją na wy so ko ści pasa, pła ka ła
i śmia ła się na prze mian, tu li ła syna do pier si, besz ta ła go gniew nie i prze ry wa ła co chwi la,
żeby po dzię ko wać nie zna jo me mu, po czym wra ca ła do opie prza nia Maxa, jed no cze śnie
ca łu jąc go, ści ska jąc i wtu la jąc w nie go twarz, choć chło piec nie śmia ło pró bo wał się od niej
od su nąć, bo wsty dził się ta kie go wy bu chu mat czy nej czu ło ści na oczach nie zna jo me go.

Mło dzie niec mó wił nie wie le, ba ga te li zo wał swo ją ak cję ra tow ni czą i sta rał się nie ga pić
na pier si Wil der. Po tem uśmiech nął się, po wie dział do wi dze nia, uści snął Ma xo wi dłoń jak
męż czyź nie, z któ rym prze żył przy go dę, i skie ro wał się z po wro tem w fale.

– Nie zły z nie go przy stoj niak – po wie dzia ła Wil der, kie dy nie zna jo my znik nął w wo dzie.
– Moc no cia pa ty – stwier dzi ła Doll.
Po tem po szła upra wiać bo dy sur fing. Ko cha ła to po nad wszyst ko: nur ko wa ła pod ścia ną

bia łej wody, czu ła, jak prze ta cza się nad nią jej po tę ga, i  wy ska ki wa ła z  po wro tem na
po wierzch nię w skłę bio nym po bo jo wi sku ki pie li na tną cym oczy słoń cu.

Blask i  pie ką ca sól spra wi ły, że dwu krot nie mru gnę ła, po czym zo ba czy ła go za le d wie
kil ka me trów da lej; też mru gał i  krę cił gło wą, ten sam mło dzie niec, któ ry tak od waż nie
ura to wał Maxa.

Uśmiech nął się. Doll też. Wy cią gnął rękę nad wodę i po ma chał. Od ru cho wo pod pły nę ła
tam, gdzie nie zna jo my pły wał na sto ją co, ob ję ła go za szy ję i  po ca ło wa ła w  usta. Był to
de li kat ny, czu ły po ca łu nek, a cho ciaż żad ne z nich nie roz chy li ło warg, jej nogi oplo tły się na
mo ment wo kół nie go i po czu ła, że prze szy wa ją dreszcz.

– Dzię ku ję – po wie dzia ła.
Po tem za czę ło ich roz dzie lać mo rze, ścia na wody, któ ra zwa li ła się w  dół i  po cią gnę ła

obo je do tyłu. Za czę li się wzno sić na fali jak zwie rzę ta wod ne i  Doll zdą ży ła tyl ko po słać
mło de mu czło wie ko wi krót ki uśmiech, za nim w  ułam ku se kun dy pod ję ła de cy zję, żeby
wsiąść na tę falę. Zło ży ła się ni czym scy zo ryk i  rzu ci ła na wod ną ścia nę na chwi lę, za nim



pę kła. Po czu ła, jak mo rze pod no si ją i  w  sza lo nym, na po wie trzo nym im pe cie mio ta nią
z po wro tem w stro nę pla ży. Wy da wa ło się jej, że uno si się z tą falą bez koń ca.

Kie dy siła mo rza nie mal się wy czer pa ła i Doll po czu ła, że za czy na do ty kać no ga mi dna,
a wzbu rzo ny pia sek wi ru je wo kół niej, wsta ła, za krztu si ła się kil ka razy, po czym pie ką cy mi
ocza mi ro zej rza ła się po ośle pia ją co ja snym mo rzu, na boki i  za sie bie. Szczu płe go
mło dzień ca ni g dzie nie było wi dać. Chy ba spo dzie wa ła się, że wy nu rzy się z wody i chwy ci
ją z  za sko cze nia. Ale nie zna jo my znik nął. Cho ciaż nie chcia ła przy znać, że jest
roz cza ro wa na, przez ja kiś czas prze pa try wa ła fale i  przy brzeż ny pia sek w  po szu ki wa niu
jego smu kłej syl wet ki, za nim zre zy gno wa ła i wró ci ła na brzeg. We szła na pla żę i po ło ży ła
się koło Wil der i  przy ga szo ne go te raz Maxa. Pa li ło ich słoń ce, Doll na chwi lę za pa dła
w cięż ki sen, a kie dy się obu dzi ła, była już pora wra cać i  je chać do Cha ir man’s Lo un ge, by
za cząć pierw szą zmia nę.
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Nie ła two było wy ja śnić, jak to się sta ło, że Cha ir man’s Lo un ge za cho wał re pu ta cję jed ne go
z  naj po pu lar niej szych ero tycz nych klu bów ta necz nych w  Syd ney. Wpraw dzie dwu krot nie
zdo był na gro dy Eros Fo un da tion jako „Naj go ręt sza nie grzecz na noc na knaj pa”, a raz zo stał
oce nio ny na im po nu ją ce pięć cyc ków przez Hu stlaz.com Adult Al ma nac, ale ta kie
wy róż nie nia nie zna czy ły zu peł nie nic dla ni ko go, chy ba że tego wie czo ru, gdy
przy zna wa no na gro dy; poza tym, jak za uwa ży ła Doll, kto w dzi siej szych cza sach nie do sta je
na gród?

Jak to jed nak bywa w  wie lu po dob nych przy pad kach, za gad kę wy so kie go sta tu su klu bu
spo wi ja ła ta jem ni ca pie nię dzy. Sto su jąc pro sty for tel, czy li dwu krot nie wyż sze opła ty za
wstęp niż w  in nych klu bach i  jesz cze więk szą mar żę na al ko hol, Cha ir man’s Lo un ge
utrzy my wał wy so ką po zy cję w  ran kin gach, jak rów nież za do wo lo nych klien tów, któ rzy
prze cież nie wy rzu ca li by ta kich pie nię dzy, gdy by nie był to je den z naj lep szych – to zna czy
war tych każ de go zni ka ją ce go bez pow rot nie do la ra – klu bów w Syd ney.

Co dzien nie w  po łu dnie szef bram ka rzy, Bil ly Ton gij czyk, po tęż ny fa cet, za zwy czaj
odzia ny w  nie ska zi tel nie bia ły dres, ob wie szo ny zło ty mi łań cu cha mi i  z  za je bi sty mi
ciem ny mi oku la ra mi od Ver sa ce go na no sie, otwie rał Cha ir man’s Lo un ge, roz wi ja jąc dłu gi,
brud ny, czer wo ny dy wan, cią gną cy się sprzed wej ścia do daw ne go ho te lu aż po gra ni ce
Kings Cross i Dar lin ghurst.

Wy da wa ło się, że jest to ide al na lo ka li za cja, je śli cho dzi o  za kład spe cja li zu ją cy się
w wy ra fi no wa nych po ku sach ero tycz nych dla na pa lo nych fa ce tów. Do cen trum mia sta było
bli sko pie cho tą, a  prze czni cę da lej chęt ni mie li bur de le, po ka zy sek su na żywo i  ulicz ne
dziw ki z Cross – ta oko li ca sły nę ła bo wiem głów nie z za ni ka ją cej już sprze da ży de ta licz nej
plu ga stwa ze sta re go świa ta, a głów ną atrak cję sta no wi ło tu pod upa dłe cen trum han dlo we,
ni czym groź ny iro ke zo wy czub dzie lą ce na pół wzgó rze, na któ rym sta ło. Miej sco we ćpu ny,
pro sty tut ki, zbo czeń cy i  bez dom ni pa trzy li na swój co dzien nie kur czą cy się atol
z  oszo ło mie niem i  rów nie nie wiel ką na dzie ją, jak miesz kań cy ja kie goś mi kro kra iku na
mo rzach po łu dnio wych, wie dzie li bo wiem do brze, że co kol wiek kry je przy szłość, dla nich
nie ma w niej nic.

Wo kół tych lu dzi, bie gnąc ze zgen try fi ko wa nych ka mie nic, nowo wy bu do wa nych
de si gner skich apar ta men tow ców Dar lin ghurst oraz nie ustan nie od na wia nych po sia dło ści
Eli za beth Bay, pę dzi ła fala wzro stu cen im mo bi liów i wiel ko miej skiej ob łu dy, wzno szą ca się
rów nie nie ubła ga nie i bez li to śnie jak nie da le ki i glo bal nie ocie plo ny Pa cy fik.

Po obu stro nach czer wo ne go dy wa nu, któ ry ja koś łą czył te nie przy sta ją ce do sie bie
świa ty, Bil ly Ton gij czyk usta wiał mo sięż ne słup ki, po łą czo ne ozdob nym, zło tym sznu rem.



Praw dzi wy cha rak ter klu bu ujaw niał się jed nak do pie ro w  środ ku. Pas go łych fio le to wych
ja rze nió wek biegł ni czym po ci ski smu go we w  dół sze ścio stop nio wych scho dów
pro wa dzą cych do foy er. Hu cza ła tu ogłu sza ją ca bre ak be ato wa mu zy ka doof i  sły chać było
nie ustan ny chro bot kasy przy wej ściu, ob słu gi wa nej przez pół na gą ko bie tę, któ ra go li ła
klien tów jako pierw sza. Za foy er cią gnął się ko ry tarz, a  za jego za krę tem kry ła się sala
głów na, w  któ rej tu i  ów dzie sta ły fio le to we, obi te fil cem sto ły do tań ca  – każ dy był
wy po sa żo ny w mo sięż ną rurę.

Je że li w  męt nym świe tle po ran ka klub od zna czał się uro kiem i  ero tycz nym po wa bem
vi pow skiej po cze kal ni ja kiejś wschod nio eu ro pej skiej li nii lot ni czej, to prze cież nie bez
przy czy ny. Al bo wiem brud ne, ciem no brą zo we fo te le klu bo we, kla sycz ny bar, ni ja kie sto li ki,
ste reo ty po wy cha rak ter wnę trza oraz jego tan det ne wy koń cze nie nie uda wa ły, że są czymś
in nym niż do dat ko wą por cją słod kiej prze cięt no ści, sta no wią cej świat klien tów, któ rzy
przy cho dzi li oglą dać tu tej sze wy stę py. Taka swoj skość roz luź nia ła klien tów, a  tan de ta
do da wa ła im otu chy. Kie row nik klu bu, Fer dy Hol ste in, wie dział, że każ da pró ba zmia ny tej
nie prze jed na nej nudy i zwy czaj no ści by ła by pró bą pod nie sie nia po zio mu przed się bior stwa,
co w naj lep szym wy pad ku mo gło oka zać się dru zgo cą cym błę dem biz ne so wym.

Fer dy twier dził, że wy wo dzi się ze świa ta rock and rol la, i  czę sto rzu cał na zwi ska mi
ja kichś lu dzi z tej bran ży, o któ rych Doll ni g dy nie sły sza ła. No sił ha waj skie ko szu le, są dząc,
że są mod ne, jak by nie zda wał so bie spra wy, że jest już fa ce tem w śred nim wie ku.

Praw da wy glą da ła tak, że dzie sięć lat wcze śniej po rzu cił pra cę przy ho dow li pe reł
w  Bro ome, skąd wy je chał sa mo cho dem peł nym tra wy ze bra nej w  Kim ber ley. Ru szył dwa
ty sią ce ki lo me trów da lej, na po łu dnie, opchnął tam gan dzię i  za ro bił tyle, że wy peł nił
ba gaż nik ta blet ka mi ec sta sy, któ re ku pił dzię ki swo im kon tak tom wśród mo to cy kli stów
gan gu Gyp sy Jo kers. Po tem prze ciął nie koń czą cą się ni zi nę Nul lar bor i  wje chał na Gre at
Oce an Road.

Lu bił opo wia dać, że przy był do Mel bo ur ne char ge rem rocz nik 1973, a  po mie sią cu
wy je chał be em ką rocz nik 1996, i  w  tym sa mym roku tra fił do Syd ney, gdzie ku pił po ło wę
udzia łów w  pod upa da ją cym ba rze. Zo stał jego kie row ni kiem, a  resz tę nowo zdo by te go
ma jąt ku za in we sto wał w  wy po sa że nie lo ka lu, czy li obi te fil cem sto li ki i  mo sięż ne rury,
wzo ru jąc się na klu bach ero tycz nych, któ re zdo by wa ły wte dy wiel ką po pu lar ność.
Wspo mi nał póź niej te po cząt ki z  uda wa ną po ko rą, któ rą wie le osób za wdzię cza ją cych
wszyst ko pra cy wła snych rąk uwa ża za nie zbęd ną:

– Mie li śmy na dzie ję.
Na dzie ja oka za ła się nie po trzeb na, bo jak czę sto Fer dy po wta rzał klien tom, to były jego

szczę śli we cza sy. Pierw szych pięt na ście lat pra cy spę dził na far mie ho dow la nej w Bro ome
jako tech nik; roz mna żał w  spe cjal nych ka dziach mi kro sko pij ne algi, któ ry mi kar mi się
mło de ostry gi. W  tej ro bo cie li czy ło się tyl ko to, aby umieć po praw nie wy ko nać kil ka



czyn no ści i po tem już ni g dy nic nie zmie niać. Po dob ne za sa dy sto so wał tak że, pro wa dząc
Cha ir man’s Lo un ge.

A  to dla te go, że on  – czło wiek, któ ry przy był z  ta jem ni cy czer wo nych pia sków wy ży ny
Kim ber ley do błę kit nej pew no ści nocy w Kings Cross – po czuł w Syd ney, że ży cie w ludz kiej
wspól no cie to nie zisz czal ne ma rze nie, a mia sta po ka zu ją, że lu dzie i algi cze ka ten sam jak
naj bar dziej na tu ral ny los: bez sens, zmą co ny nie wy tłu ma czal ną po trze bą, żeby żyć. Nie
wie dział, jak to po wie dzieć, ale wo lał oglą dać wa riac ki bieg ży cia w klu bie ero tycz nym niż
w ka dzi z fer men tu ją cy mi al ga mi. Tak uwa żał. Wpraw dzie to, co mó wił, było ba nal ne, ale
ja koś praw dzi we.

– Grunt to do bre przed sta wie nie – ma wiał.
I rze czy wi ście, miał ra cję.
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Dzień Ri char da Cody’ego nie był do bry aż do tego mo men tu, czy li do go dzi ny
dzie więt na stej z mi nu ta mi, kie dy wkro czył na czer wo ny dy wan Cha ir man’s Lo un ge, zszedł
na dół wśród fio le to wych ja rze nió wek i  z  kie sze ni spodni od Ar ma nie go wy cią gnął
dwu dzie sto do la rów kę, żeby za pła cić uśmie cha ją cej się ko bie cie za wstęp. Źle spał, obu dził
się tyl ko po to, by znów po kłó cić się z  żoną, a  po tem zła pa li go te le fo nicz nie pro du cen ci
wia do mo ści sta cji te le wi zyj nej Six, by po pro wa dził re la cję na żywo ze sta dio nu Ho me bush,
gdzie ogło szo no wła śnie alarm bom bo wy w  związ ku z  rze ko mym za gro że niem
ter ro ry stycz nym.

Mie li nową cha rak te ry za tor kę, któ ra go idio tycz nie ucze sa ła, wóz trans mi syj ny cią gle
tra cił kon takt ze stu diem w  cza sie łą cze nia na żyw ca, a  poza tym cała re la cja naj pierw
szyb ko zro bi ła się mo no ton na, póź niej zaś bez sen sow na: w  trzech dzie cię cych ple ca kach
zna le zio no trzy bom by. Wi dzów ewa ku owa no, te ren wo kół sta dio nu zo stał za mknię ty. Nic
wię cej już nie mo gło się tu wy da rzyć.

Cody po wta rzał za tem w kół ko to samo, był głu pio ucze sa ny, co chwi la tra cił i od zy ski wał
po łą cze nie ze stu diem, a  wie lu tak zwa nych znaw ców  – w  więk szo ści kon sul tan tów
po szu ku ją cych sta łej pra cy na sta no wi sku eks per tów od bez pie czeń stwa, ter ro ry zmu
i  po li ty ki  – ko men to wa ło na wza jem swo je uwa gi, któ re z  ko lei po wta rza ły i  roz sze rza ły
la ko nicz ne ko mu ni ka ty po li cyj nych i rzą do wych spin dok to rów. I wszy scy uda wa li, że w tej
wi rów ce non sen su da się zna leźć coś, dzię ki cze mu bę dzie moż na prze wi dzieć, co jesz cze
przy nie sie Au stra lii naj bliż sza przy szłość.

Nie za wiódł go tyl ko gar ni tur od Ar ma nie go, któ ry wy trzy mał w upa le, nie marsz cząc się
ani nie fał du jąc. Jako pan w śred nim wie ku Cody chro nił się pod płasz czem ele gan cji, na wet
kie dy tem pe ra tu ra nie spa da ła po ni żej trzy dzie stu ośmiu stop ni przez pięć dni,
a wil got ność nie chcia ła zejść po ni żej dzie więć dzie się ciu czte rech pro cent. Roz tył się, jego
skó ra tra ci ła gład kość i  ły siał, są dził jed nak, że pięk ne stro je po ma ga ją mu po twier dzić
per swa zyj ne wy obra że nie sa me go sie bie jako oso by cza ru ją cej, wy ra fi no wa nej i  mą drej.
Krót ko mó wiąc, ład ne ubra nia po ma ga ły świa tu za ak cep to wać fakt, że Ri chard Cody
uwa żał się za przy stoj nia ka.

Po wej ściu na an te nę o  pierw szej po po łu dniu miał już do syć i  sko rzy stał z  naj lep szej
moż li wej wy mów ki. Zo stał za pro szo ny na lunch do Ka tie Mo ret ti przez sze fa dzia łu
wia do mo ści, Jer ry’ego Men de sa, bę dą ce go jed ną z  istot niej szych przy czyn roz wo du Ka tie.
Cody cie szył się w  du chu, że Men des go za pro sił. To jego zda niem prze ko ny wa ło
wszyst kich  – nie tyl ko te oso by, któ rym na po mknął o  swo im za pro sze niu  – kto wciąż jest
naj waż niej szym dzien ni ka rzem w Six.



Gdy wresz cie do tarł na miej sce, Ka tie wpro wa dzi ła go do domu  – była to po sia dłość
w  Do uble Bay, któ rą do sta ła po roz wo dzie i  wy re mon to wa ła we współ cze snym sty lu jak
kor po ra cyj ne foy er – po czym przed sta wi ła po zo sta łym go ściom. Jak się prze ko nał w cza sie
pre zen ta cji, wy wo dzi li się ze świa ta re kla my, fi nan sów i  krę gów praw ni czych. Było też
dwóch wi ce pre ze sów od McKin seya – ści ska jąc im dło nie i uśmie cha jąc się, za sta na wiał się
na wet, czy kto kol wiek, kto pra cu je dziś dla kor po ra cji, może nie być co naj mniej
wi ce pre ze sem  – a  tak że se na tor z  Par tii Pra cy i  pew na zaj mu ją ca się sztu ką użyt ko wą
pro jek tant ka. W  roz mo wach wszy scy lali tyle wa ze li ny, że moż na by ło by na peł nić nią
wan nę.

Je dze nie było jed nak wy śmie ni te, wy pi to spo ro do bre go wina, a wo kół sto łu kil ka krot nie
krą żył rów nież bar dzo do bry ar ma gnac. Nowe me ble, ob ra zy, za sta wa i  ca te ring zgod nie
za słu ży ły na kom ple men ty, któ ry mi ob sy py wa li je go ście; wi dok z  ja dal ni na port słusz nie
wy chwa la no w  kil ku waż nych pi smach, a  wcze snym po po łu dniem przy ję ciu to wa rzy szy li
też dwaj rom scy mu zy cy, skrzy pek i akor de oni sta – „moi Cy ga nie”, jak mó wi ła Ka tie. Mimo
to Cody’emu wszyst ko wy da wa ło się ja kieś nu żą ce, wy si lo ne i  rów nie trud ne do
prze brnię cia jak nor mal ny dzień pra cy.

Ni ko go wła ści wie nic szcze gól nie tu nie ob cho dzi ło, go ście mie li jed nak po trze bę
po wta rza nia tego, co wy czy ta li w „Syd ney Mor ning He rald”, ga ze cie po wta rza ją cej opi nie
wy gła sza ne na przy ję ciach ta kich jak to, dla te go nie znacz nie krę ci ło się im w  gło wach od
zna jo mej nudy ca łej tej sy tu acji.

Trze ba wy sta wić na de fi la dę tyle róż nych my śli, obej rzeć tyle fil mów, prze czy tać tyle
ksią żek, zo ba czyć tyle wy staw i  sztuk te atral nych, tyle jest rze czy, któ re na le ża ło by
żar łocz nie po żreć, że je że li nie je steś ob żar tu chem i  nie po łkną łeś już ca łe go świa ta,
to wa rzy stwo trak tu je cię jak głu pie go igno ran ta, nie ma ją ce go pod staw, żeby się od zy wać.

Wszyst kie po wyż sze te ma ty słu ży ły jed nak tyl ko jako oma sta do twar dej praw dy lun chu,
któ rą sta no wi ły plot ki za mie nia ją ce wie dzę na pie nią dze i wła dzę, wy ra fi no wa ne spo so by
son do wa nia cu dzej po zy cji i  sta tu su, prze bie głe po szu ki wa nie alian sów, two rze nie
łań cu chów pro tek cji i nie ustan ne wy wyż sza nie się, po trzeb ne wszyst kim go ściom jak psu
pią ta łapa.

Ri chard Cody wy szedł by jesz cze wcze śniej, niż wy szedł, gdy by nie ta pro jek tant ka.
Sma gła, o  krę co nych, ciem nych wło sach, mia ła na so bie krót ką ciem no brą zo wą su kien kę
z du żym de kol tem, czę ścio wo ob szy tym czar ną ko ron ką, któ ra spra wia ła, że łuk i kształt jej
pulch nych pier si wy glą da ły wy jąt ko wo po nęt nie. Na zy wa ła się... Nie ste ty, Cody, cho ciaż był
nią za in te re so wa ny, nie za pa mię tał jej imie nia ani na zwi ska.

Nie mógł za tem zwra cać się do niej po imie niu, flir to wał z  nią jed nak swo im zda niem
nie zau wa żal nie, są dząc, że inni go ście mogą wziąć jego za cho wa nie naj wy żej za kur tu azję
wo bec nie zna jo mej.



Dzień wlókł się da lej, pro jek tant ka naj pierw wy da wa ła się nie za in te re so wa na, po tem
uprzej mie podi ry to wa na umi zga mi Cody’ego, a kie dy Jer ry Men des po pro sił go na stro nę,
rze ko mo żeby po dzi wiać wi dok z no we go ta ra su Ka tie, choć ra czej aby po mó wić z nim na
osob no ści, Cody od czuł za rów no ulgę, jak i  pod nie ce nie. Może do sta nie nowy pro gram?
Awans? Pod wyż kę? Może być tyl ko do brze, po my ślał, śmie jąc się na całe gar dło z nie któ rych
okrop nych dow ci pów Jer ry’ego.

Men des był gru ba sem o brzyd kiej ce rze. Wy glą dał jak zbu do wa ny z wy szczer bio nych kul
bi lar do wych. Ucho dził za du po li za, wy da wa ło się, że ni g dy nie ma wie le do po wie dze nia,
a kie dy już coś mó wił, to nie przy jem nym, do no śnym i pi skli wym gło sem, któ ry Cody’emu
za wsze przy wo dził na myśl od głos jed nej bili ude rza ją cej o dru gą – stuk – a po tem dru giej
o trze cią – puk. Mimo to Ri chard po czuł się jak waż niak, bo za pro szo no go na ze wnątrz na
pry wat ną po ga węd kę, i  po my ślał te raz, że mimo tego, co mó wi li lu dzie, to on wła ści wie
cał kiem lubi Jer ry’ego Men de sa.

Upał na ta ra sie był ni czym od waż nik. Słoń ce świe ci ło tak ja sno, że za miast pej za żu
wi dzia ło się je dy nie ośle pia ją ce drza zgi bia łe go świa tła, któ re od bi ja ły się od wody ni czym
wy peł nia ją cy nie bo szrap nel i prze ci na ły pole wi dze nia pa trzą cych. Zmarsz czy li twa rze, by
zwę zić oczy do roz mia rów szpa rek. Jak przy cza jo ne do ata ku gady pa trzy li na Au stra lię i nie
byli w sta nie ni cze go zo ba czyć.



9

– Pięk nie, co? – spy tał Jer ry Men des.
– Wy bor nie – od parł Cody; za czy na ła go już bo leć gło wa od bla sku, przed któ rym nie było

uciecz ki.
– Masz faj kę, Ri chie?
Cody nie zno sił, kie dy mó wio no do nie go „Ri chie”. I  mę czył go Men des, któ ry za wsze

za da wał to samo py ta nie, on zaś za wsze udzie lał tej sa mej od po wie dzi: że nie pali. Tę sk nił
za cie niem.

Jer ry Men des wszedł do domu, wró cił z  za pa lo nym pa pie ro sem, za cią gnął się głę bo ko,
a  kie dy z  ust za czę ły mu wy pły wać zyg za ki dymu, pstryk nął nie do pał kiem nad ta ra sem
w ośle pia ją co bia łe świa tło Syd ney.

Po tem od wró cił się do Cody’ego i  po wie dział, że w  Six dzie ją się cie ka we rze czy i  że
w  po go ni za oglą dal no ścią za rząd chciał by po świę cać wię cej cza su spra wom bie żą cym.
Cze kał, aż Ri chard coś po wie, więc Ri chard się ode zwał, ale było to tak, jak gdy by znów mu
przy po mniał, że nie pali, wie dział bo wiem, że wszyst ko, co miał by mu w  tej chwi li do
za ko mu ni ko wa nia, bę dzie nie istot ne.

Na stęp nie Men des po in for mo wał Cody’ego, że zo sta je prze nie sio ny ze sta no wi ska
spi ke ra we fla go wym co ty go dnio wym pro gra mie in for ma cyj nym This Week To ni ght do
co wie czor ne go pro gra mu in for ma cyj ne go Un der cur rent, ale nie jako spi ker, co Ri chard
uznał by za do przy ję cia, tyl ko jako „star szy ko re spon dent”. W  This Week To ni ght mia ła go
za stą pić mło da spi ker ka z ABC, Zoe Le May.

Men des uży wał naj róż niej szych fra ze sów – „re for ma...”, „nowa de mo gra fia...”, „wszy scy
je ste śmy jed ną wiel ką ro dzi ną...”, „sy ner gia” – by za ma sko wać coś, o czym obaj wie dzie li, że
jest de gra da cją. Cody sły szał tyl ko stuk-puk-stuk i  taki od głos, jak gdy by coś to nę ło. Zoe
Le May! Dziw ka, z  któ rej wy śmie wa ły się na wet blon dyn ki. To wszyst ko przez jego twarz,
wiek, wie dział o tym. Za mie rzał za pro te sto wać, ale Men des nie dał mu dojść do sło wa:

– Cóż, Ri chie, je śli chcesz zmie nić ten stan rze czy, bę dziesz mu siał ru szyć dupę. Wziąć
od po wie dzial ność za sie bie na swo je bar ki. Za pra co wać na po wrót.

Ri chard Cody cał ko wi cie za po mniał, że za le d wie kil ka mi nut temu wła ści wie cał kiem
lu bił Jer ry’ego, i te raz znie na wi dził go ze szcze re go ser ca, ab so lut nie i bez wa run ko wo, nie
cier piał jego chci wej ko chan ki, Ka tie Mo ret ti, i tych ich okrop nych, nud nych zna jo mych. Co
gor sza, Jer ry w koń cu sam zmę czył się bzdu ra mi, któ re opo wia dał, i te raz, trzy ma jąc swo ją
wstręt ną rękę na ra mie niu Cody’ego, fi lo zo fo wał o  dzien ni kar stwie tak, jak gdy by byli
to wa rzy sza mi bro ni.



– Wiesz, gdzie mylą się ci je ba ni de bi le, któ rym się wy da je, że cho dzi o praw dę? – za py tał,
nie cze ka jąc na od po wiedź i  wca le nie chcąc jej usły szeć.  – Wy da je im się, że praw da ma
moc, że praw da wszyst ko zwy cię ży. Ale to gów no praw da. Lu dzie nie chcą praw dy, wiesz
o tym, Ri chie?

Cody wie dział, że te raz Jer ry nie ocze ku je od nie go, żeby za re ago wał. Więc się nie
ode zwał.

– Lu dzie chcą pod nie ca ją cych ilu zji, nic in ne go. Znajdź coś w tym ro dza ju, przy praw taką
hi sto rię pa ro ma szczyp ta mi stra chu i spro śno ści, i masz żyłę zło ta. Szcze re go zło ta.

Tym ra zem Cody był pe wien, że Jer ry ocze ku je od nie go, żeby coś po wie dział. Szu kał więc
w my ślach cze goś, w czym, jak miał na dzie ję, znaj dzie się od po wied nia nuta iro nii.

– Praw da to coś, co my za mie nia my w zło to, Jer ry – po wie dział.
Men des śmiał się tak ser decz nie, że jego śmiech prze szedł w rzę że nie, a po tem w cien ki,

pi skli wy, zdu szo ny dźwięk, któ ry ucichł do pie ro po uży ciu wy szar pa ne go z  kie sze ni
in ha la to ra. Jer ry przy ssał się do nie go jak do ol brzy mie go li za ka.

–  Dzien ni kar stwo, Ri chie, to sztu ka prze mie nia nia zło ta w  gów no  – po wie dział, kie dy
mógł już znów mó wić, choć te raz jego głos brzmiał cien ko i ja koś dziw nie prze ni kli wie.
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Na wet gdy by miał przejść pie szo całą rów ni nę Nul lar bor, nie po padł by w  więk sze
przy gnę bie nie niż na myśl o tym, żeby zo stać na przy ję ciu u Ka tie jesz cze choć jed ną chwi lę.
A  jed nak zo stał, aby po ka zać Jer ry’emu Men de so wi, że jest czło wie kiem nad zwy czaj nym,
któ ry za słu gu je na wię cej, i aby nikt nie po my ślał, że robi coś, co roz pacz li wie chciał zro bić –
wyjść, ogar nię ty wście kło ścią. Chcąc za jąć się czymś in nym, za czął znów flir to wać
z pro jek tant ką.

Roz mo wa ze szła na usank cjo no wa ne przez pra wo aresz to wa nia uchodź ców. Z po cząt ku
Cody uznał za ko niecz ne – cho ciaż w ogra ni czo nym za kre sie – zgo dzić się, że sta no wi sko
rzą du jest mniej niż god ne po chwa ły, ale pro jek tant ka nie spra wia ła wra że nia spe cjal nie
za in te re so wa nej te ma tem. Po tem Cody przed sta wił sta no wi sko dru giej stro ny w  tym
spo rze, po cząt ko wo z wa ha niem, cy tu jąc kil ka źró deł in for ma cji na wy so kich sta no wi skach
w Mi ni ster stwie Spraw Za gra nicz nych.

A kie dy pro jek tant ka nie wy da wa ła się ani tro chę bar dziej za in te re so wa na niż przed tem,
Cody za czął roz dy mać kil ka hi sto ry jek o  „nie bez piecz nych ty pach, is la mi stach”, któ rych
wpusz czo no do kra ju, i wy ko rzy sty wał przy tym na zwi ska paru po wszech nie zna nych osób,
choć gdy by chciał być szcze ry, mu siał by przy znać, że pra wie tych lu dzi nie zna.

I  mimo że pro jek tant ka na dal nie wy glą da ła na za cie ka wio ną, go ście przy sto le po wo li
za czy na li się przy chy lać do po glą dów Cody’ego, gdyż wy da wa ły się gło sem zdro we go
roz sąd ku ze stro ny czło wie ka, któ ry jako wy bit ny dzien ni karz na praw dę wi dział tro chę
świa ta.

– Bo wie cie – po wie dział Cody – nie je ste śmy prze cież na zi stow ski mi Niem ca mi.
–  Cią gle to po wta rzam, Ray  – ode zwał się se na tor z  Par tii Pra cy, któ ry miał po li czek

uma za ny so sem aio li po da nym do lan gu sty i my lił Cody’ego z Ray em Mar ti nem. – Je ste śmy
Au stra lią.

Po zo sta li zgo dzi li się mru kli wie z se na to rem. Nie może być co do tego wąt pli wo ści – są
Au stra lią, a  kie dy roz glą da li się po wspa nia łej ja dal ni Ka tie Mo ret ti, po dzi wia li jej nowe
me ble i roz cią ga ją cy się z okien wspa nia ły pej zaż, było dla nich cał ko wi cie oczy wi ste, czym
Au stra lia jest, jak rów nież i  to, że cała Au stra lia jest tak wspa nia ła, jak bez dy sku syj nie
brzmia ło oświad cze nie se na to ra  – Au stra lia to oni! To ich suk ces i  ich do bro byt, ich
po sia dło ści i  ich apar ta men ty! Ich po rsche, ben tleye i  be em ki! Ich uciecz ki w  tro pi ki! Ich
jach ty i  ło dzie mo to ro we! Ich wpły wy, przy wi le je, prze ko na nia! Kto mógł by w  to wąt pić?
Kto mógł by to kwe stio no wać? Kto mógł by chcieć coś w tym zmie nić?



Pro jek tant ka na resz cie spra wia ła wra że nie za an ga żo wa nej w  roz mo wę; spoj rza ła na
Cody’ego, uśmiech nę ła się krót ko i  po chy li ła do przo du. Ri chard od czuł ulgę. Uśmiech nął
się w od po wie dzi.

–  Mów cie so bie o  na zi stach, co chce cie, ale na pro jek to wa niu to oni się zna li  –
po wie dzia ła pro jek tant ka, a Cody do strzegł na jej le wej pier si po cią ga ją cy pie przyk.

Po chy li ła się głę biej i wte dy po mię dzy jej pier sia mi, któ re tak się spodo ba ły Ri char do wi,
naj pierw za ko ły sał się, a  po tem wy su nął z  kie szon ki utwo rzo nej przez czar ną ko ron kę
i biust bo ga to zdo bio ny krzy żyk.

– Po pa trz cie tyl ko na mun du ry SS – po wie dzia ła. – No prze cież to jest po pro stu czy sty
seks w czar nych bry cze sach.

Przez chwi lę nikt się nie od zy wał. Krzy żyk bu jał się przed nimi jak ta li zman, od mie rza jąc
po wol ny czas w  pu stej prze strze ni; im moc niej krzy żyk się ko ły sał, tym usil niej Cody się
w  nie go wpa try wał, a  im usil niej się w  nie go wpa try wał, tym wy raź niej wy obra żał so bie
skry te pod spodem pier si i to, jak mo gły by wy glą dać bro daw ki pro jek tant ki w erek cji, i tym
bar dziej czuł się zmu szo ny z  nią zgo dzić. Oświad czył, że swa sty ka to wspa nia ły znak,
do da jąc szyb ko, że nie po do ba mu się to, co sym bo li zu je, ale że nie w tym rzecz.

Opróż niał ko lej ny kie li szek Mo oril la Pi not Noir rocz nik  1997, kie dy dziew czy na wsta ła,
żeby wyjść, i  cho ciaż wszy scy za czę li pro te sto wać, naj gło śniej zaś wśród nich Ri chard,
na praw dę ru szy ła do wyj ścia, a ra zem z nią czar na ko ron ka, roz ko ły sa ny ku szą cy krzy żyk,
de kolt z czar nym pie przy kiem oraz bro daw ki pier sio we, któ rych już te raz nie bę dzie mógł
zo ba czyć. Zro zu miał, że przez cały czas trwa nia tego nie moż li wie dłu gie go lun chu wszy scy
ją nu dzi li, w tym on, i to wca le nie naj mniej.

Po now nie na peł nił kie li szek, zde cy do wa ny spę dzić resz tę dnia jak naj przy jem niej, lecz
gdy pro jek tant ka wy szła, znik nę ła też je dy na drob na iskier ka, któ ra tli ła się w  tym
po po łu dniu.

Roz mo wa przy sto le zwol ni ła, po czym zbo czy ła na to, w  jaki spo sób akty ter ro ry zmu –
kie dy do cho dzi ło do nich w  in nych kra jach  – wpły wa ją po zy tyw nie na ceny au stra lij skich
nie ru cho mo ści. Cody za czął wy glą dać przez okno na port.

–  Od je de na ste go wrze śnia Ame ry ka nie po ko cha li Syd ney, bo je ste śmy pięk ni
i bez piecz ni – usły szał sło wa Ka tie. – Tyl ko co so bie po my ślą o nas te raz, po tych strasz nych
bom bach?
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Cody od wró cił się. Coś w  idio tycz nej ga da ni nie Ka tie przy ku ło jego uwa gę. Au ten tycz nie
obu rzo ny kom plet nym bra kiem za in te re so wa nia ze stro ny pro jek tant ki, chcąc zro bić
wra że nie na go ściach i za wsty dzić Jer ry’ego Men de sa, za czął z pa sją mó wić o po twor nych
zbrod niach po peł nio nych w  Lon dy nie, Bie sła nie, Ma dry cie i  na Bali. W  mia rę jak się
roz krę cał, wy czu wał, że jego złość jest szczę śli wie pod sy ca na przez nie chęć do
zgro ma dzo nych tu lu dzi, my ślą cych o  ter ro ry zmie wy łącz nie z  punk tu wi dze nia cen
nie ru cho mo ści. Te nie ocze ki wa ne emo cje po no si ły go co raz bar dziej, za czął więc mó wić
o koń cu nie win no ści i wstrzą sa ją cej de struk cji zwy czaj ne go ży cia po rząd nych lu dzi. Sta ło
się na gle tak, że smut ny los ofiar ter ro ry stów, jego wła sna de gra da cja, któ rej spraw cą był
Jer ry Men des, oraz od trą co ne umi zgi do dziew czy ny z krzy ży kiem wy da ły mu się jed nym
i tym sa mym, wziął więc na sie bie cier pie nie ca łe go świa ta.

–  Nie uwie rzy cie  – po wie dzia ła Ka tie  – ale jest taki bar dzo sek sow ny Sy ryj czyk, któ ry
przy cho dzi na na sze lek cje tań ców la ty no ame ry kań skich. Z  za wo du in for ma tyk czy ktoś
w  tym ro dza ju. Na zy wa my go Sal sa bin La den. Jak kol wiek by się na zy wał, to na praw dę
ślicz ny chło pak.

Cody na chwi lę po czuł się zdez o rien to wa ny, jak gdy by ktoś dał mu kij kry kie to wy i ka zał
na nim sur fo wać.

– Cóż, je śli się wam wy da je, że śmierć nie win nych lu dzi nic nie zna czy, to mów cie so bie,
co chce cie – po wie dział Ri chard, któ ry lu bił mó wić to, na co miał ocho tę, i któ ry (je śli ktoś
się od zy wał, kie dy on miał coś do po wie dze nia) do zna wał dziw ne go uczu cia za wie ra ją ce go
w so bie za rów no wście kłość, jak i praw dę.

–  Epo ka sen ty men ta li zmu do bie gła koń ca  – cią gnął.  – Na sza cy wi li za cja zo sta ła
za ata ko wa na... Zwróć cie uwa gę, że pod rzą da mi tych no wych bar ba rzyń ców na wet ta kie
zgro ma dze nie jak to na sze tu taj by ło by nie le gal ne... Nie moż na by ło by pić wina, ko bie ty nie
mo gły by się ubie rać, jak chcą, ta niec też zo stał by za ka za ny...  – i  mó wił tak da lej i  da lej,
cho ciaż nikt nie tań czył i nie miał po temu oka zji, do pó ki Cody prze ma wiał.

Na stęp nie ar gu men to wał, że trze ba przy wró cić sto so wa nie tor tur pod od po wied nią
kon tro lą. Od po wied nia kon tro la, sen sow na po li ty ka, przy ję te pro ce du ry  – osta tecz nie
kie dyś oka za ło się moż li we, aby dzię ki kon wen cjom ge new skim ucy wi li zo wać coś tak
bar ba rzyń skie go jak woj na – te raz po trze bu je my więc in nych kon wen cji ge new skich, któ re
usta li ły by, jak w cy wi li zo wa ny spo sób moż na za da wać tor tu ry.

Cody cza sa mi szo ko wał na wet sam sie bie wła sny mi opi nia mi oraz gwał tow no ścią, z jaką
na rzu cał je in nym. Jesz cze bar dziej szo ko wa ło go to, że lu dzie chęt nie i po kor nie się z nim



zga dza li, cho ciaż oba wiał się, że to nie dla te go, iż uwa ża li, że ma ra cję, ale dla te go, że był od
nich sil niej szy, gło śniej szy i  bar dziej agre syw ny. Jego zda niem lu dzie szli po pro stu tam,
gdzie wy czu wa li siłę.

Na po cząt ku zwy cię stwo do star cza ło mu tak wiel kiej przy jem no ści, że jego twarz
czer wie nia ła i  roz dy ma ły mu się noz drza. Po tem jed nak szyb ko zda wał so bie spra wę, że
wła ści wie wca le nie wie rzy w  to, co z  taką pa sją mó wił. Go rzej, gło sił swo je twier dze nia
tyl ko dla te go, że było dla nie go waż ne, aby to jego i tyl ko jego zda nie wzię ło górę. Póź niej
wszyst kie jego opi nie wy da wa ły mu się prze peł nio ne nie na wi ścią i  igno ran cją, ich
prze zna cze niem było wy łącz nie ra nić i im po no wać. Gar dził swo imi słu cha cza mi, bo ża den
z  nich nie po dej mo wał rzu co ne go im wy zwa nia, nie na zwał go kre ty nem, ło bu zem ani
bu fo nem, cho ciaż Ri chard w głę bi ser ca oba wiał się, że za słu gu je na te okre śle nia.

Za tem nikt ni g dy go nie ata ko wał, a on jed no cze śnie zło ścił się i cie szył z tego po wo du.
Po nie waż te raz słu cha cze bez wy jąt ku za mil kli, nie mie li bo wiem od wa gi, żeby po wie dzieć
praw dę, lub wo le li po pro stu opu ścić przy ję cie, jak tam ta pro jek tant ka, Cody na wi jał da lej
i trud no było od gad nąć, kie dy – ba, czy kie dy kol wiek – prze sta nie.

–  To jest do bry świat  – usły szał swój głos.  – Je ste śmy za moż ni, mamy pięk ne domy...  –
I  wy cią gnął rękę, żeby za pre zen to wać dom Ka tie Mo ret ti, po ka zy wa ny nie daw no
w  pro gra mie o  de ko ra cji wnętrz w  Six Ne twork.  – Nie któ re na wet są pięk niej sze od
in nych... – Na te sło wa roz legł się śmiech. – Ale tam, na ze wnątrz, czai się ir ra cjo nal ne zło.

Były to wiel kie sło wa i Cody, wy po wia da jąc je, sam po czuł się wiel ki. Po tem zmie nił ton,
za czął mó wić ci szej, do pu ścił go ści do swo ich ta jem nic i  jął snuć mrocz ne opo wie ści
o  uda rem nie niu strasz li wych spi sków, o  pla no wa nych ma so wych otru ciach oraz ata kach
bom bo wych i  ga zo wych, któ rych dzię ki czuj no ści od po wied nich służb uda ło się unik nąć,
a  przy tym barw nie przed sta wiał, w  jaki spo sób Au stra lij czy cy mo gli by zgi nąć en mas se
w sa mym ser cu Syd ney.

Za uwa żył, że słu cha czy ogar nia strach. Wy czu wał atrak cyj ność swo jej opo wie ści i siłę jej
nar ra cji, kie dy wo kół sto łu za pa dła ci sza, a  wy obraź nia go ści pod łą czy ła się do jego wi zji
spi sków, fa na ty zmu i gro zy. Czuł, jak po pra wia mu się na strój. Wpadł na pe wien po mysł,
cho ciaż nie wy da rzy ło się nic no we go poza tym, że na sta dio nie Ho me bush Olym pic
zna le zio no trzy nie od pa lo ne bom by do mo wej ro bo ty.

 
Gdy przy je cha ła tak sów ka, Cody prze pro sił, że wy cho dzi tak wcze śnie, i skła mał, mó wiąc,

że sko ro świt ma zdję cia. Tak to już jest, po wie dział, nie pa trząc na Jer ry’ego, „kie dy się robi
w praw dzie”.

–  Głu pich dzien ni ka rzyn nie sie ją, sami się ro dzą  – za uwa żył Men des, kie dy Cody
wy szedł.  – Bez cen ne, na praw dę.  – I  zno wu za czął się śmiać tak, że jego śmiech prze szedł
w rzę że nie i mu siał po now nie się gnąć po in ha la tor.



Tak sów ka ru szy ła, a  Cody roz parł się na lep kiej, sza rej wi ny lo wej ka na pie z  tyłu, wy jął
z  kie sze ni ma ry nar ki bu te lecz kę i  spry skał dło nie nie wiel ką ilo ścią pły nu. Wszyst ko to
kan ciar stwo, po my ślał, wy cie ra jąc ręce do czy sta z za raz ków i bak te rii, któ re prze nio sły się
na jego dło nie w cza sie lun chu – wszyst ko: Six, me dia i dzien ni kar stwo. Po ka że im, kto jest
mi strzem, znaj dzie ja kieś środ ki i spo so by, żeby od zy skać swo ją wy so ką po zy cję. Zmaj stru je
taki ma te riał, któ re go nikt nie za po mni. Przy po mi nał so bie, jaki z  nie go twar dziel,
i  wy cie rał ręce, oczysz cza jąc je wresz cie z  ob śli zgłe go do ty ku Jer ry’ego Men de sa
i z nie przy jem nie wil got ne go, po że gnal ne go uści sku zim nej, jak gdy by stę ża łej dło ni Ka tie,
przy po mi na ją cej rękę wła ści ciel ki za kła du po grze bo we go.

Wró cił my śla mi do trzech nie zde to no wa nych bomb i tego, jak uda ło mu się cho ciaż przez
krót ki czas sku pić na so bie uwa gę go ści przy sto le, kie dy pro ro ko wał, że mogą nędz nie
zgi nąć w  swo im ro dzin nym mie ście wsku tek ta kie go czy in ne go nik czem ne go ata ku.
Spra wa była jed nak bez na dziej na, bo nar ra cja w pew nym mo men cie sia da ła. A to dla te go,
że Ri char do wi cią gle krę ci ło się w  gło wie  – bo wiem je dy ną rze czą, któ rą z  przy jem no ścią
kon tem plo wał, było wspo mnie nie pier si pro jek tant ki.

Po chy lił się do przo du i zwró cił do tak sów ka rza:
– Je dzie my do Cross, chło pie.
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Doll wi ro wa ła na sto le, tu li ła mo sięż ną rurę, roz płasz cza ła ty łek, roz kra cza ła się, ura bia jąc
wi dow nię, po de szła na czwo ra kach naj pierw do jed ne go ża ło sne go chuj ka, po tem do
dru gie go, a póź niej do grup ki ja kichś fa ce tów w gar nia kach, schy la jąc gło wę tak ni sko, że
pra wie ich mu snę ła swo imi wło sa mi, żeby mo gli po czuć ta nie per fu my, któ rych uży wa ła
wy łącz nie w  pra cy, i  prze cią gle po wta rza ła każ de sło wo ci chym gło sem, a  wła ści wie
or ga stycz nym ję kiem:

– Cześć, je stem Kry stal.
Jak gdy by zna czy ło to co kol wiek albo wszyst ko  – a  cho dzi ło prze cież tyl ko o  to, żeby

męż czyź ni wci ska li jej pie nią dze. Pró bo wa ła ich sku sić, by da wa li jej na piw ki, prze ko nać, że
po win ni zo ba czyć, co ko bie ta ma pod majt ka mi, po win ni od cią gnąć jej figi, żeby mo gli za
nie zaj rzeć, ale we wszyst kim, co ro bi ła i  mó wi ła, w  każ dym ge ście, w  tym, co od sła nia ła,
i w tym, co sta ran nie za sła nia ła, a cze go było znacz nie wię cej, w tym wszyst kim, po wta rza ła
so bie, cho dzi ło wy łącz nie o pie nią dze, o to, żeby zdo być i za cho wać je na to, co moż na było
za nie ku pić i cze go dzię ki nim mo gła za znać.

Każ da dziew czy na wła śnie z  tego, fi nan so we go punk tu wi dze nia oce nia ła każ de go
męż czy znę wcho dzą ce go do Cha ir man’s Lo un ge  – ile może mieć pie nię dzy. Męż czy zna
bę dzie tu ak cep to wa ny, po żą da ny, kom ple men to wa ny, ad o ro wa ny, ku szo ny i  po zwo li mu
się na to i  owo  – ale wprost pro por cjo nal nie do tego, na ile do la rów zda niem Doll
i po zo sta łych tan ce rek uda się go osku bać.

Dłu gie jak zęby gra bi, pa da ją ce z  wy so ka świa tło, któ re ją roz ja śnia ło, po zo sta wia ło
w  mro ku wszyst kich poza nią. Gdy by kto kol wiek z  ob słu gi oka zał się na tyle głu pi, by
za ry zy ko wać po sa dę i  wzmoc nić oświe tle nie, ujaw nił by obu rza ją cy i  bez czel ny, choć
za ra zem nie co bo jaź li wy ze staw dra ma tis per so nae sie dzą cych wo kół tań czą cej na giej
ko bie ty.

Klien ci przy cho dzi li tu z  biu row ców, pla ców bu do wy, ma ga zy nów i  apar ta men tow ców.
Ucie ka li choć by na go dzi nę albo dwie z  przy pra wia ją cych o  mdło ści przed mieść lub od
ty rań skie go gu stu cen trum mia sta; od bę dą cych na do rob ku do mostw pół no cy
i  za do wo lo nych z  sie bie przed mieść wschod nich. Kil ku go ści po cho dzi ło z  in nych miejsc
i kra jów, lecz jako część tego mro ku byli te raz – bez wzglę du na to, jak bo ga ci i po tęż ni –
ni czym. Ko bie ta, któ ra owi ja się wo kół mo sięż nej rury, upusz cza prze zro czy sty top,
za kry wa pierś wol ną ręką i  ści ska so bie bro daw kę  – ta ko bie ta na kró ciut ką chwi lę ilu zji
i praw dy sta je się wszyst kim.



Kie dy Doll za czy na ła tę ro bo tę, są dzi ła, że ta kie klu by ta necz ne po win ny być za ra zem
eg zo tycz ne i ero tycz ne, z po cząt ku więc uwa ża ła, że pra cu je po pro stu w lo ka lu bez kla sy.
Do pie ro z  cza sem za czę ła so bie zda wać spra wę, że cała tu tej sza pro za icz ność zo sta ła
w  rze czy wi sto ści ce lo wo wy pra co wa na, że tan de ta i  zły gust nie są w  Cha ir man’s Lo un ge
żad ną po mył ką, tyl ko za ło że niem, że po wta rza ją ca się cią gle ta sama mu zy ka, idio tycz ne
buty na ko tur nie, jak by żyw cem wy ję te z  ja kie goś fil mu z  lat sie dem dzie sią tych,
i obrzy dli we, rów nie idio tycz ne, cie niut kie ko szul ki, wszyst kie słu żą okre ślo ne mu ce lo wi.

Nie bez po wo du w  wy stro ju Cha ir man’s Lo un ge nie było nic god ne go uwa gi
i  in te re su ją ce go  – cho dzi ło tyl ko o  to, żeby zwra cać uwa gę na uro ki ko bie ce go cia ła, by
in te re so wać się wy łącz nie nim. No ale żeby ko bie ty po zo sta ły god ne uwa gi i  zaj mu ją ce,
trze ba było kar mić je pie niędz mi rów nie re gu lar nie, jak au to ma ty do gry, wte dy zaś one jak
jed no rę cy ban dy ci co chwi la ofe ro wa ły nie wiel kie wy pła ty – po ka zy wa ły ję zyk, gła dzi ły się
po udach, pod su wa ły klien tom pier si  – za każ dą kwo tę wło żo ną im w  szcze li nę dło ni, za
pa sek do poń czoch albo gum kę od maj tek. Je śli osta tecz nie to za wsze ko muś in ne mu
sprzy ja ło szczę ście i  to on do sta wał wiel ką wy gra ną, to przy naj mniej, jak w  sa lo nie gier,
gdzie bęb ny ma szyn wrzu to wych nie ustan nie wi ru ją i bez prze rwy gra mu zy ka, ko bie ty nie
prze sta wa ły się tu wić, a  mu zy ka dud nić. Bo tu taj wszyst ko zo sta ło uprosz czo ne
i spro wa dzo ne do na stę pu ją cej za sa dy: klub wy da je moż li wie jak naj mniej pie nię dzy, by jak
naj wię cej wy cią gnąć ich z klien tów.

I tak po pew nym cza sie ab sur dal ne stro je, śmiesz ne buty i idio tycz ne ru chy ta necz ne nie
wy da wa ły się już Doll ab sur dal ne, śmiesz ne ani idio tycz ne, tyl ko rów nie na miej scu
i  sen sow ne jak no życz ki w  ręku fry zje ra albo far tu szek wo kół bio der kel ner ki  – były po
pro stu po trzeb ne do pra cy i  mia ły za pew nić sta ły przy pływ klien tów. Jed nak po co oni tu
przy cho dzi li, stop nio wo wy da wa ło się jej co raz mniej oczy wi ste.

Pew ne go wie czo ru ja kiś męż czy zna za pła cił jej za dwie go dzi ny pry wat nych wy stę pów
z  rzę du; spę dzi ła cały ten czas na ko la nach, a  on wpa try wał się w  głąb jej od byt ni cy
z so len ną uwa gą gi ne ko lo ga. Jak za uwa ży ła jed nak Wil der, za sześć set czter dzie ści bak sów
każ dy oglą dał by dupy z  ta kim na masz cze niem. Inny klient za pła cił po nad ty siąc za trzy
i pół go dzi ny sam na sam z Doll, któ ra tyl ko sie dzia ła z nim i słu cha ła, jak gada, aż wresz cie,
za la ny łza mi, wstał i wy szedł w noc.

Byli róż ni, mó wi li róż ne rze czy: rzad ko wspo mi na li o  swo ich żo nach, dziew czy nach,
dzie ciach. Chy ba żeby po wie dzieć, że ich nie mają albo że one ich nie ro zu mie ją; cza sa mi,
je śli byli pi ja ni, mó wi li jed no i dru gie. Ale prze cież, jak Fer dy po uczył Doll, gdy przyj mo wa ła
tę pra cę, Cha ir man’s Lo un ge to te atr, w któ rym każ dy od gry wa ja kąś rolę.

Wszyst kie dziew czy ny no si ły pseu do ni my i  opra co wy wa ły wła sne przed sta wie nia; na
przy kład Me lis sa, któ ra mia ła coś z ocza mi, i Am ber, któ ra mia ła coś z gło wą.

–  Wiesz, kim chcia ła bym cza sa mi być?  – po wie dzia ła pew ne go wie czo ru Am ber.  –
Męż czy zną, któ ry ona ni zu je się na ko bie tę. – Rzad ko się uśmie cha ła, ale te raz na jej ob li czu



za go ścił ta jem ni czy uśmiech, któ re go nikt nie po tra fił zgłę bić. – To musi być coś na praw dę
nie zwy kłe go, nie?

W  klu bie pra co wa ły też mamy z  przed mieść i  kil ka stu den tek. Na przy kład biu ścia sta
Ja qui i  Ma ria, dla któ rej ido la mi byli ce le bry ci i  któ rej za wsze uda wa ło się do strzec
gwiaz dor stwo tam, gdzie inni go nie wi dzie li  – po wiedz my w  ja kimś po cząt ku ją cym
ak to rze, któ ry przed pię ciu laty sta ty sto wał w  te le wi zji w  re kla mie ba to ni ka Cher ry Ripe,
albo w  wiecz nie re zer wo wym rug bi ście, któ re mu ni g dy nie uda ło się od nieść suk ce su,
cho ciaż trzy lata temu był jesz cze w skła dzie Ro oster sów. Ma ria mó wi ła jed nak za każ dym
ra zem:

– To taki ład ny chło pak, i do tego sław ny.
Była rów nież Re bec ca z  Ade laj dy, na któ rą nie wia do mo dla cze go wszy scy mó wi li Salls

i któ ra pra wie co wie czór za pew nia ła Doll, zwy kle z wes tchnie niem, że się wy co fu je, że ma
już dość i kupi pen sjo nat typu bed and bre ak fast na Ta sma nii albo bu tik w Port Do uglas. Ale
Salls, któ ra za czę ła pra co wać u Fer dy’ego wcze śniej niż Doll, ni g dy nie ode szła.

No i  była też Doll, któ ra tań czy ła w  Cha ir man’s Lo un ge kró cej niż kil ka jej ko le ża nek,
choć dłu żej niż więk szość. Mia ła swój plan, jak Salls. I w prze ci wień stwie do niej była już
bli sko jego re ali za cji. Mu sia ła tyl ko za ro bić jesz cze kil ka set do la rów.
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– Zna łem te jej wszyst kie opo wie ści  – mó wił po tem Fer dy ga ze tom.  – Ale kom plet nie nic
o niej nie wie dzia łem. Nie wie dzia łem na wet, gdzie miesz ka.

Znał jed nak praw dzi we imię i na zwi sko Doll i wie dział, skąd po cho dzi jej pseu do nim, bo
to on nada wał w  klu bie wszyst kie imio na i  na zwy; to on na zwał ją Doll, on na zwał klub
Cha ir man’s Lo un ge i  on po na zy wał tu tej sze kok taj le  – za rów no te sta re, lu bia ne przez
klien tów, czy li Or ga zmo tron i  Via gro wa Ra kie ta, jak i  te  cie szą ce się prze mi ja ją cą
po pu lar no ścią, na przy kład Sio stra Scha pel le. Pra cu ją cym dla nie go dziew czy nom nadał
imio na ta kie jak na przy kład Am ber, Salls, Ja imee, Ma ria, Dan ni i  Jo die. Ginę Da vies
opa trzył pseu do ni mem es tra do wym Kry stal, a  po kil ku mie sią cach prze zwał ją Rus sian
Doll. Dla te go, że jak mó wił po tem przed ka me ra mi, „czło wiek my ślał, że ją zna, ale ona przy
każ dym ko lej nym spo tka niu oka zy wa ła się kimś in nym, kry ły się w niej róż ne inne ko bie ty
ni czym w  ma triosz ce, ta kiej ro syj skiej la lecz ce”. Rus sian Doll oka za ła się jed nak za dłu gą
na zwą, więc wkrót ce dla ko le ża nek i ob słu gi nowe pseu do Giny zo sta ło po pro stu skró co ne
do Doll.

Póź niej, kie dy dziew czy na ist nia ła już je dy nie jako te mat roz mów, lu dzie mó wi li, że
za wsze się wy róż nia ła – nie cho dzi ło wy łącz nie o to, kim była, ale i o jej wy gląd. Mo gła mieć
nie mal ala ba stro wą skó rę, wy star czy ło jed nak, żeby wy szła z  domu w  upal ny dzień,
a przy bie ra ła ko lor cy na mo nu. W pew nym świe tle jej czar ne wło sy zy ski wa ły od cień nie mal
błę kit ny. Cza sa mi wy glą da ła jak dziec ko, ale w trak cie tań ca na sto le w  ja kiś nie uchwyt ny
spo sób spra wia ła da le ko bar dziej ko bie ce wra że nie niż wszyst kie po zo sta łe dziew czy ny na
sali.

W  obiet ni cy cia ła Doll było coś ta kie go, że męż czyź ni z  ra do ścią pła ci li tyl ko za to, by
sie dzieć bli sko niej, i  to ona pra wie za wsze naj wię cej za ra bia ła, na wet je że li noc była
wy jąt ko wo kiep ska fi nan so wo. Męż czyź ni jed nak na ogół jej nie ob cho dzi li. Jej ży cie
sek su al ne, jak mó wi ła, nie było zbyt cie ka we.

– A kto ma cie ka we ży cie łóż ko we? – od po wia da ła, gdy ktoś pod no sił ten te mat. – Kil ka
ko lej nych dziew czyn, kil ku chło pa ków wię cej. Nic szcze gól ne go  – po wie dzia ła  kie dyś
w  roz mo wie z  Salls, jak gdy by mi łość była teo rią, któ rej praw dzi wość na le ży do pie ro
udo wod nić.

Mia ła szcze re wej rze nie, pa trzy ła lu dziom w  oczy z  pew ną nie ustra szo no ścią,
zdra dza ją cą jej praw dzi wą na tu rę, mia ła też sen ny, iro nicz ny uśmiech, któ ry cza sa mi
wy star czał, by do pro wa dzić męż czyzn do ta kie go sza leń stwa, że go to wi byli się jej
oświad czać. De we lo pe rom z Qu een slan du, rug bi stom z Wik to rii i kon sul tan tom do spraw
za rzą dza nia od po wia da ła w ta kich sy tu acjach za wsze to samo:



– Czyś ty kom plet nie stra cił ro zum, przy ja cie lu?
A  kie dy to nie wy star cza ło, pro si ła Bil ly’ego, by z  nimi po roz ma wiał, gdy wy cho dzi li

z klu bu.
Twier dzi ła, że cho dzi wy łącz nie o  pie nią dze, ale daw no już się na uczy ła, że pie nią dze

wła ści wie nie mają z  tym nic wspól ne go  – ko bie ty nie dla te go tań czą, a  męż czyź ni nie
dla te go je oglą da ją. Nie cier pia ła dziew czyn, któ re usi ło wa ły uda wać, że ich za wód to ja kieś
wyż sze po wo ła nie.

– Pie przysz jak po tłu czo na – po wie dzia ła Ma rii, kie dy ta stwier dzi ła, że męż czyź ni pła cą
tan cer kom „za ta lent es tra do wy i  wdzięk”.  – Męż czyź ni mają w  no sie to, w  jaki spo sób
trzę są się tył ki i cyc ki – cią gnę ła da lej – byle tyl ko trzę sły się bli sko nich, moja przy ja ciół ko.

Za wsze uży wa ła tego okre śle nia, „mój przy ja cie lu”, „moja przy ja ciół ko”; była to jed na
z kil ku sztu czek, któ re sto so wa ła, żeby się wy róż niać spo śród in nych dziew czyn. Mia ła też
sno bi stycz ne po dej ście, je śli cho dzi o  odzież, któ rą wy bie ra ła u  naj droż szych, mar ko wych
pro du cen tów. Po tra fi ła przyjść do pra cy w ta kim stro ju, jak gdy by pra co wa ła w kor po ra cji
i wy bie ra ła się na wy jazd in te gra cyj ny.

Być może naj więk sze suk ce sy od no si ła w  za cho wy wa niu ta jem ni czo ści wo kół swo jej
oso by. Cza sa mi zni ka ła na dłu gie mie sią ce, nie za wia da mia jąc ni ko go, że wy jeż dża, i  nie
skła da jąc wy ja śnień po po wro cie; po pro stu wcho dzi ła do klu bu jak w każ dy nu żą cy dzień
pra cy, taki sam, jaki był wczo raj i jaki na dej dzie ju tro.

Nie ma jąc po czu cia, że pro wa dzi choć tro chę cie ka we ży cie, rzad ko mó wi ła o so bie. Plot ki
na jej te mat za czy na ły się mno żyć, Doll zaś, od kryw szy, że naj pew niej szym spo so bem
po twier dze nia po gło ski jest jej za prze cze nie, za czę ła kwe stio no wać praw dzi wość co
bar dziej od je cha nych hi sto rii na swój te mat, by nadać im ja kąś war tość.

Gdy więc ktoś za py tał ją, czy na praw dę zro bi ła kie dyś od lew swo jej po chwy i wy sła ła go
by łe mu chło pa ko wi, od po wie dzia ła, że to kom plet na bzdu ra. I że nie ma ani krzty praw dy
w  tym, ja ko by pew ne go wie czo ru nad sta wia ła w  klu bie dupy za Ky lie Mi no gue i  dała
sfo to gra fo wać swo je po ślad ki do wy ko rzy sta nia w ma te ria łach pro mo cyj nych jako du bler ka
diwy mu zy ki pop, któ ra mia ła mniej ape tycz ny ty łek od niej. Znie chę ca ła każ de go, kto miał
ocho tę son do wać jej opo wie ści lub ser ce, śmie chem albo groź bą, ła god nie, lecz
wy star cza ją co sta now czo, żeby inni zo sta wi li ją w  spo ko ju, nie re ago wa ła jed nak na tyle
zde cy do wa nie, aby roz wie wać mity.

– Nie za wra caj cie mi dupy – uśmie cha ła się. – Jest wpraw dzie duża, ale nie aż tak.
Co z  tego było praw dą? Lu dzie ra czej nie wie rzy li w  opo wie ści o  zmar łym mężu Doll,

są dząc, że to żart, któ ry na ro dził się w  związ ku z  jed nym z  jej pry wat nych nu me rów
wy my ślo nych przez Fer dy’ego. Bo Fer dy trze pał ka sio rę na jej eg zo tycz nej uro dzie,
pod su wa jąc dziew czy nie roz ma ite spe cjal ne role, na przy kład Pięk no ści An da lu zyj skiej albo
Tan cer ki z  Ha re mu. Naj więk szym po wo dze niem wśród ame ry kań skich ma ri nes i  in nych
wy cie czek woj sko wych Doll cie szy ła się jed nak jako Czar na Wdo wa.



Temu wy stę po wi to wa rzy szy ła na wet spe cjal na ścież ka dźwię ko wa: Fer dy, któ ry przez
krót ki czas uwa żał się za di dże ja, zsam plo wał Cwa ło wa nie Wal ki rii z  pły ty DVD z  Cza su
Apo ka lip sy, po czym do dał do tego ja kieś wy bu chy, wrza ski i  dud nią cy rytm, któ ry szyb ko
do cho dził do wa riac kich stu sześć dzie się ciu ude rzeń na mi nu tę, Doll zaś pra co wa ła przy
tym akom pa nia men cie nad wi dow nią. Wy cho dzi ła w  dłu giej czar nej suk ni i  hi dża bie,
a  po tem po wo li roz bie ra ła się do wy cię tych w  kro ku czar nych maj tek i  czar ne go, głę bo ko
wy de kol to wa ne go biu sto no sza.

Roz cię cie w majt kach było prze wią za ne czte re ma czar ny mi je dwab ny mi wstą żecz ka mi,
każ da ozdo bio na na koń cu fał szy wą czar ną per łą. Za pięć dzie siąt do la rów Czar na Wdo wa
roz wią zy wa ła ko kard ki, a kie dy opa dła już ostat nia wstąż ka, za na stęp ne sto do la rów Doll
pod cho dzi ła do klien ta i  sze ro ko roz chy la ła przed nim nogi. Wte dy, uży wa jąc rzut ni ka,
Fer dy po kry wał jej cia ło wi ją cy mi się arab ski mi na pi sa mi, któ re, jak prze ko ny wał wi dzów,
po cho dzi ły z „naj święt szej dla Czar nej Wdo wy księ gi”, czy li z Ko ra nu.

–  To było za je bi ste przed sta wie nie  – po wie dzia ła Salls ko lej nej eki pie te le wi zyj nej
w  na stęp ną śro dę, wspo mi na jąc to, co wi dzia ła przed czte re ma laty.  – Fer dy za grze wał
pu bli kę przez gło śni ki: „Jaką ar ty le rię ma Czar na Wdo wa pod spodem?”, i  ta kie bzde ty.
Pa mię tam, że mó wił też coś w sty lu: „Może wy da je się wam, że jest blon dyn ką, może wy da je
się wam, że ona jest ja sna, ale jest czar na jak pie kło i ciem na jak noc”. Uwa ża łam, że to było
na praw dę nie złe, i ten jej nu mer ja koś od tam tej pory wrył mi się w pa mięć.
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Dziew czy ny przy cho dzi ły i  od cho dzi ły przez cały czas. Nie tyl ko Doll trak to wa ła swo ją
prze szłość wy biór czo; wie le tan ce rek mia ło znacz nie po waż niej sze po wo dy, żeby uwa żać na
to, co o so bie mó wią. Pew ne go wie czo ru w Cha ir man’s Lo un ge po ja wi ła się Chin ka, któ rą
Doll zna ła tyl ko jako Fung i  któ ra prze pra co wa ła po tem w  klu bie kil ka ty go dni. Krą ży ły
plot ki, że jest „wę żo wym łbem”, czy li wła sno ścią gan gu, i że ucie kła z jed ne go z chiń skich
bur de li dzia ła ją cych w  ano ni mo wych wie żow cach Cen tral nej Dziel ni cy Biz ne so wej
przy po mi na ją cych ku rze klat ki, gdzie miesz ka ły i  pra co wa ły dziew czy ny z  Chin
prze my ca ne do Au stra lii.

Kim kol wiek była Fung, za skar bi ła so bie życz li wość Fer dy’ego, któ ry miał sła bość do
Azja tek, i szyb ko sta ła się w pew nym sen sie zna czą cą siłą w klu bie. Doll kil ka razy mu sia ła
na wet zmie niać przez nią swo je go dzi ny pra cy, co ją strasz li wie wkur wia ło. Ale wła dza
Fung oka za ła się jak wiatr.

Któ re goś dnia w  Cha ir man’s Lo un ge po ja wił się chiń ski biz nes men. W  śred nim wie ku,
bar dzo uprzej my i  nie na gan nie ubra ny, z  ogrom nym ro le xem na ręku. Fung jesz cze nie
było w pra cy. Chiń czyk za uwa żył Doll i po pro sił, by po wie dzia ła Fer dy’emu, że przy szedł do
nie go pan Moon. Gość i  Fer dy usie dli na stęp nie w  ką cie, Fer dy za mó wił crow nie, a  pan
Moon nie bie skie go john nie go wal ke ra z lo dem; z da le ka wy da wa ło się, że to czą przy jem ną
roz mo wę.

Doll skoń czy ła zmia nę i wy szła. Na Vic to ria Stre et spo tka ła Fung przed Opor to, knaj pą
sprze da ją cą da nia na wy nos. Chin ka szła do ro bo ty, bo za kle pa ła dla sie bie tych kil ka
do cho do wych go dzin oko ło pół no cy w czwar tek – dzień wy pła ty.

Doll mia ła już po wie dzieć Fung o panu Mo onie, po nie waż do my śla ła się, że coś go z nią
łą czy i  że nie przy szedł do klu bu, by cie szyć się to wa rzy stwem Fer dy’ego Hol ste ina.
Zde cy do wa ła się jed nak nic nie mó wić. Bo co ją to wła ści wie ob cho dzi ło? Poza tym czy Fung
nie ukra dła Doll kil ku naj bar dziej lu kra tyw nych go dzin pra cy?

– Duży ruch? – spy ta ła Fung z tak sil nym chiń skim ak cen tem, że jej sło wa wy da ły się Doll
brzmieć jak źle na stro jo ny in stru ment.

–  Nor mal ny  – od par ła Doll.  – Kie dy wy cho dzi łam, przy szedł wła śnie cały wie czór
ka wa ler ski z pół noc nej dziel ni cy.

I po raz dru gi o mało nie po wie dzia ła Fung o schlud nym, uprzej mym panu Mo onie, któ ry
do kład nie w tej chwi li sie dział w ką cie baru, po pi jał nie bie skie go john nie go wal ke ra i cze kał
na nią. Ale po co mó wić co kol wiek chi nol ce, któ ra za ju ma ła ci naj lep sze go dzi ny na ru rze?



– Jest też ban da go ści ze zjaz du sto ma to lo gów i tych war to za po znać – cią gnę ła płyn nie
Doll, któ rej tak ła two i  jed no cze śnie trud no było wy po wie dzieć na zwi sko pana Mo ona.  –
I paru ro bo li z za chod niej dziel ni cy, któ rych bym ra czej uni ka ła.

Uśmiech nę ły się do sie bie sła bo, po czym każ da po szła w swo ją stro nę. Doll sta nę ła przed
świa tła mi na rogu, od wró ci ła się gwał tow nie i mia ła już za wo łać Fung.

Był to jed nak ab surd. Co wspól ne go, na Boga, mo gła mieć ta dziew czy na
z czter dzie sto pa ro let nim Chiń czy kiem? A poza tym, je śli za no si ło się na ja kieś gów no, to po
co się w nim ba brać?

Prze mó wiw szy so bie do roz sąd ku w  ten sprzecz ny we wnętrz nie spo sób, Doll stłu mi ła
okrzyk, od wró ci ła się rap tow nie i po szła do domu. Ni g dy wię cej już nie wi dzia ła Fung.

Na stęp ne go wie czo ru do wie dzia ła się, że Chin ka wy szła z  klu bu z  pa nem Mo onem.
Mi nął ty dzień, a  Fung na dal nie wró ci ła do pra cy. W  tym cza sie przy szła skrzyn ka
nie bie skie go john nie go wal ke ra dla Fer dy’ego, pre zent od pana Mo ona. Gdy kil ka mie się cy
póź niej zna le zio no cia ło Fung w  za la nym be to nem ku ble na śmie ci w  rze ce Haw kes bu ry,
wszy scy byli smut ni i tro chę prze ra że ni, Doll też.

W  jej przy pad ku smu tek był jed nak tak że stra chem, że znaj dą mor der cę Fung, dzię ki
nie mu do trą do pana Mo ona i  przez nie go do niej  – a  prze cież ona nic ni ko mu nie
po wie dzia ła. Jej strach przed po li cją oraz pa nem Mo onem, o  ile mia ła by go jesz cze kie dyś
zo ba czyć, po mie sza ny był ze wsty dem i  zło ścią. W  głę bi du szy Doll wie dzia ła bo wiem, że
w  pew nym sen sie zdra dzi ła Fung, i  nie mo gła prze stać my śleć, że to ona za be to no wa ła
Chin kę w tym ku ble na śmie ci tak samo jak ten, kto wrzu cił ją do rze ki.

Po tem prze ko ny wa ła sama sie bie, że to non sens; że Fung i  tak pew nie by jej nie
po słu cha ła. Albo że to mor der stwo nie mia ło nic wspól ne go z pa nem Mo onem. Albo że pan
Moon i tak by do padł Fung, bez wzglę du na wszyst ko. Że to po pro stu ab surd, bo prze cież
nic nie zro bi ła – tyl ko czy nie na tym wła śnie po le ga ła jej zbrod nia?

Nikt jed nak ni g dy nic jej nie po wie dział, nie przy je cha ła po li cja, nie za da wa no żad nych
py tań i  w  ogó le nic się nie wy da rzy ło. Fer dy czę sto wał nie bie skim john niem wal ke rem
spe cjal nych klien tów i nową Azjat kę, pra cow ni cę klu bu. Wi dząc, jak wy no szo no bu tel kę tej
whi sky na tacy, Doll za wsze czu ła się nie swo jo, po nie waż w jej ser cu wciąż po wta rza ły się
sło wa: „To ty za bi łaś Fung!”.

Wi dzia ła pana Mo ona póź niej jesz cze tyl ko raz. Po ka za li go w  wia do mo ściach
te le wi zyj nych na ja kiejś im pre zie, na któ rej zbie ra no fun du sze na kam pa nię wy bor czą.
Ści skał dłoń pre mie ro wi.
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Uno sząc i  wy pi na jąc po ślad ki oraz roz su wa jąc nogi, Doll ob li czy ła, że tego wie czo ru
za ro bi ła na ra zie za le d wie czte ry sta do la rów, i  to z  na piw ka mi. Przez ra mię ką tem oka
zło wi ła spoj rze nie ja kie goś gru ba sa w  gar nia ku i  ciem nych oku la rach, ta kich ja kie no sił
Bono. Po my śla ła, że fa cet jest chy ba ama to rem ana lu, ale ta myśl szyb ko zgi nę ła po śród
no wych ob li czeń.

Żeby ten wie czór oka zał się opła cal ny, po trze bo wa ła jesz cze jed ne go pry wat ne go
wy stę pu. Je śli do pi sze jej szczę ście, sku si klien ta na dru gą pięt na sto mi nu to wą se sję
i  do sta nie do dat ko wą za pła tę, po my śla ła, wci ska jąc so bie pal cem majt ki w  od byt. W  ten
spo sób zdo bę dzie sto do la rów eks tra i to ura tu je jej wie czór.

– Ooooch – jęk nę ła.
W sali uno si ła się woń schną ce go amo nia ku. Bo lał ją krzyż, a sto py pa li ły ni czym ży wym

ogniem od tych dziw kar skich bu tów, któ re mu sia ły no sić wszyst kie dziew czy ny – pa li ły ją
tak bar dzo, że jak ma wia ła Salls, moż na by na nich usma żyć wiel ki stek wo ło wy. Od wró ci ła
się i  zmie ni ła po zy cję z  czwo ra ków na klęcz ki, sta ra jąc się, żeby kre tyń skie bry le gru ba sa
kie ro wa ły się na nią i  tyl ko na nią. Z  wol na za ci snę ła dłoń na swo jej pier si, aż jej pal ce
za mknę ły się na bro daw ce. Uszczyp nę ła ją, żeby stward nia ła.

Tłu ścioch wy cią gnął drżą cą dłoń, w  któ rej trzy mał zwi nię ty na pi wek, bank not
jed no do la ro wy. „Kur wa jego mać”  – po my śla ła Doll, przy su wa jąc się już bar dzo bli sko
go ścia.

– Ach, dzię ku ję.
Urwa ła, od li czy ła trzy tak ty, jak przy sta ło na praw dzi wą pro fe sjo na list kę, po czym do da ła

ci szej:
– Nie je steś taki jak wszy scy. Je steś dżen tel me nem. A ja lu bię tań czyć dla dżen tel me nów.
Bar dzo po wo li roz ło ży ła nogi i w koń cu z chy trym spoj rze niem współ wi no waj czy ni, któ re

przy pie czę to wa ła uśmie chem, opu ści ła wzrok na swo ją rękę i za czę ła prze su wać ją mię dzy
no ga mi, przez cały czas my śląc o  to reb ce od Lo uisa Vu it to na, wy pa trzo nej gdzieś
w  spek ta ku lar nie ob ni żo nej ce nie sze ściu set do la rów. Ju tro bę dzie mo gła ją so bie ku pić,
je śli ten gar nia ko wy gru bas za cznie się w niej pod ko chi wać. Do pie ro wte dy ta za sra na noc
oka że się coś war ta.

Wy da ła z  sie bie nie mal nie do sły szal ny jęk, dźwięk wła ści wie dzi wacz ny, któ ry jed nak
czę sto od no sił za mie rzo ny sku tek, po czym wsu nę ła so bie dłoń pod majt ki. Spoj rza ła
w górę, żeby przy wa bić gru ba sa, lecz oku la ry à la Bono już nie były skie ro wa ne w jej stro nę.
Nie ste ty, zwró ci ły się na są sied ni stół, na któ rym tań czy ła Jo die.



Doll nie za mie rza ła się jed nak pod dać. Na sza li le ża ła to reb ka od Lo uisa Vu it to na. Bo la ły
ją po si nia czo ne ko la na, ale od wró ci ła się po now nie, opa dła na czwo ra ki i  za czę ła krę cić
tył kiem w  na dziei, że gru bas zno wu za cznie się jej przy glą dać. Ko ły sa ła się, ko la na jej
pul so wa ły, pa li ły ją sto py, nie prze sta wa ła się jed nak chwiać w lewo i pra wo, usi łu jąc tyl ko
wy obra zić so bie, jak dum nie idzie uli cą z  tą nową to reb ką. Na pew no wte dy do brze się
po czu je, bę dzie wy glą dać na ko bie tę opa no wa ną i pew ną sie bie.

Od zy ska za in te re so wa nie gru ba sa, na pew no. A  po tem, kie dy skoń czy wy stęp na sto le,
usią dzie koło nie go i  za cznie go ura biać, jak na uczy ła się ura biać klien tów przez ostat nie
pięć lat, a  wszyst ko po to, by na kło nić go ścia do za pła ce nia jej za pięt na sto mi nu to wy
pry wat ny wy stęp. Bę dzie mieć uszy otwar te, a bu zię ra czej za mknię tą, ode zwie się je dy nie,
je śli bę dzie mu sia ła  – po stę po wa ła tak ze wszyst ki mi klien ta mi: za chę ca ła ich, żeby
opo wia da li jej o so bie, o swo im ży ciu, ma rze niach. Za wsze uda wa ło się jej skło nić ich, żeby
mó wi li o so bie, by wy le wa li z sie bie całe to gów no na nią, a ona po wta rza ła wów czas:

– Taak? Ojej! Na praw dę? Nie do wia ry!
Ostat nio mó wi li na ogół, że są dy rek to ra mi ko palń. Przed kil ku laty opo wia da li by, że

de we lo pe ra mi. Jesz cze wcze śniej, że pro wa dzą biz nes w  in ter ne cie: krop ka com. Za wsze
za ra bia li kupę kasy. I za wsze lada mo ment mie li zre ali zo wać ja kiś waż ny pro jekt. Je dy ne, co
ni g dy się nie zmie nia ło, to jej głos, po wta rza ją cy w kół ko:

– Taak? Ojej! Na praw dę? Nie do wia ry!
Je śli któ ryś z  nich kie dy kol wiek za dał so bie trud, żeby za py tać o  nią, od po wia da ła, że

pra cu je w Cha ir man’s Lo un ge, bo bra ku je jej na cze sne za stu dia – koń czy wła śnie trze ci rok
me dy cy ny i jest sin giel ką, któ ra nie zna la zła do tąd od po wied nie go fa ce ta.

Cza sa mi kie dy tań czy ła na sto le, pa trząc na wszyst kie te łgar stwa, któ re krą ży ły ni żej,
od no si ła wra że nie, że cały świat opie ra się na oszu stwie. Czy któ ryś z tych męż czyzn wró ci
dzi siaj do domu i opo wie swo jej żo nie albo dziew czy nie, do kąd po szedł, co oglą dał i jaki był
pod nie co ny? A prze cież wszy scy ak cep to wa li to, że męż czyź ni tu przy cho dzą i  ro bią ta kie
rze czy, choć po tem nie roz ma wia ją o tym z ni kim, tyl ko mię dzy sobą.

Dla te go wła śnie do szła do wnio sku, że świat wła ści wie opie ra się na kłam stwach
i  oszu stwach  – uda je, że cze goś chce, cho ciaż w  rze czy wi sto ści po ci chu pra gnie cze goś
zu peł nie in ne go. Póź niej uzna ła, że ta kie oszu stwa i  kłam stwa są jak naj bar dziej do
przy ję cia.

Kie dy Jo die i Am ber pod ko niec swo je go dnia pra cy – je śli cena była od po wied nia i mia ły
na to ocho tę – szły cza sem z klien ta mi do ho te lu, żeby upra wiać z nimi seks za pie nią dze, to
uda wa ły przed nimi, że są pod nie co ne, a oni uda wa li, że one nie uda ją. Tak na praw dę i oni,
i one wie dzie li do sko na le, że wszyst ko jest łgar stwem. Oszu stwo go ni ło oszu stwo, nikt nie
był tym, na kogo wy glą dał, lu dzie nie opo wia da li ni ko mu, co ro bią, nie czu li tego, co mó wią,
i nie mó wi li nic o swo ich uczu ciach. Wszyst ko to było cał ko wi cie nor mal ne, do tego stop nia,



że kie dy pew ne go razu po ru szy ła ten te mat w roz mo wie w prze bie ral ni, Salls po pa trzy ła na
nią, jak by Doll po stra da ła zmy sły, po krę ci ła gło wą i po wie dzia ła po pro stu:

– Wszyst ko jest do brze.
Ale gdy Doll wró ci ła w  bez piecz ny za sięg mo sięż nej rury na środ ku sto łu i  znów się

od wró ci ła, gar nia ko wy gru bas już znik nął, więc trud no było uwie rzyć, że wszyst ko jest
do brze. Trzy ma ła się rury, któ ra w  ta kich chwi lach wy da wa ła się je dy nym opar ciem w  jej
świe cie, i po wo li krę ci ła się wo kół niej, szu ka jąc wzro kiem ja kie goś na dzia ne go fa ce ta.

Za uwa ży ła sa mot ne go męż czy znę w śred nim wie ku idą ce go od baru w stro nę sto li ków.
Był ni ski, be czuł ko wa ty, miał na so bie szpa ner ski ja sno sza ry let ni gar ni tur  – na pew no
wło ski  – a  jego twarz wy da ła się Doll zna jo ma. „Taki gar niak albo bę dzie da wał na piw ki
pięć dzie siąt ka mi, albo oka że się skąp cem, któ ry zje gów no spod sie bie” – po my śla ła.
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Ri chard Cody z  drin kiem w  ręku za pu ścił się głę biej w  otu la ją cą go ze wszyst kich stron
cze luść klu bu i  zna lazł fo tel przy sto le, na któ rym tań czy ła to ples ja kaś bru net ka. Jej
za okrą glo ne ra mio na, na tu ral ne uda i  cu dow ne po ślad ki wy da wa ły się nieść ulgę
dzien ni ka rzo wi, któ ry miał już do syć wy eks po no wa nej mu sku la tu ry in nych ko biet.
Na pa wa jąc się wi do wi skiem, ja kie stwa rza ła dla nie go ta ko bie ta na sto le, po my ślał, że
skądś ją zna. Mia ła na imię... czy nie Tif fa ny? Tif fa ny to była chy ba ta z Minx Club? Tak czy
owak – za sta na wiał się da lej – czy imię tej la ski jest waż ne? Ma wspa nia ły ty łek.

Usiadł, roz parł się w fo te lu i po czuł, jak ogar nia go dziw na, głę bo ka przy jem ność – tym
słod sza, że zna jo ma. Za sta na wiał się nad tym, jak to od nie pa mięt nych cza sów lu dzie
są dzi li, że raj jest gdzie in dziej, a prze cież te raz od na lazł go tu, na zie mi; oczy wi ście trze ba
za nie go pła cić, lecz za to każ da roz kosz, ja kiej za pra gniesz, jest two ja. Poza tym ni g dy nie
mu sisz wie dzieć, jak mają na imię te dziew czy ny.

„Ach! – po my ślał. – Jaka ona słod ka! Jaka słod ka!”
Po chy lił się do przo du i  pod niósł rękę, trzy ma jąc w  wy pro sto wa nych pal cach

dwu dzie sto do la rów kę. Choć nie co za sko czo ny, kie dy Doll zręcz nie wy cią gnę ła bank not
z  jego ręki  – bo nie za mie rzał roz sta wać się z  nim tak szyb ko  – przez chwi lę po czuł się
ocza ro wa ny; ży cie nie wy da wa ło się już ta kie złe i po czuł się tak, jak gdy by świat krę cił się
w ten swój dziw ny spo sób po to, żeby osta tecz nie spra wić mu przy jem ność.

Nie miał po ję cia, kim jest Doll, ale za to ona, kie dy mo gła mu się te raz do brze przyj rzeć,
roz po zna ła go. Był to Pan Te le wi zja, Ri chard Cody. Mo no ton nie krze pią cy jak ka ta log me bli
so sno wych: za wsze taki sam, za wsze mó wił coś, o czym wi dzo wie już wie dzie li, mo gli więc
dzię ki nie mu po czuć się spo koj nie i przy jem nie. Cody w klu bie wy dał się jej jed nak tro chę
nie re al ny, a  na wet upior ny, kie dy tak sie dział przed nią, da wał jej pie nią dze i  roz ma wiał
z nią.

Sły sza ła wcze śniej od Ma rii, że w ostat nich mie sią cach dzien ni karz stał się re gu lar nym
klien tem, cho ciaż zwy kle przy cho dził tyl ko we wtor ki wcze snym wie czo rem
w  to wa rzy stwie kil ku dy rek to rów z  te le wi zji. Doll ni g dy nie pra co wa ła, kie dy od wie dzał
klub, i wi dzia ła go tu po raz pierw szy. Jo die prze spa ła się z nim za pie nią dze kil ka ty go dni
temu. Po wie dzia ła, że ma pła skie go, sze ro kie go ku ta sa przy po mi na ją ce go zgnie cio ną
pusz kę po coli i  że było tak okrop nie, że za żą da ła po dwój nej staw ki, bo niby tyle mia ła
wy no sić jej ak tu al na cena.

– Je steś dżen tel me nem – stwier dzi ła Doll z uśmie chem, wsu wa jąc dwu dzie sto do la rów kę
za gum kę maj tek. – A ja lu bię tań czyć dla praw dzi wych dżen tel me nów.



Pa trząc mu w oczy i nie spusz cza jąc z nich wzro ku, od wró ci ła się i opa dła na ko la na, tak
że jej po ślad ki zna la zły się tuż przy twa rzy Cody’ego. Obej rza ła się na nie go przez ra mię,
a  kie dy jej ty łek z  wol na chwiał się po nad jego no sem, ni żej po ja wi ła się szklan ka
z al ko ho lem.

–  To od pana Hol ste ina, kie row ni ka  – oświad czy ła pół na ga kel ner ka, nie znacz nym
ski nie niem gło wy wska zu jąc Fer dy’ego, któ ry stał przy ba rze w  oto cze niu pię ciu
biz nes me nów z tłu sty mi brzu szy ska mi. Kie row nik pod niósł swo ją szklan kę, prze pi ja jąc do
Cody’ego.

W  prze ci wień stwie do swo ich to wa rzy szy Fer dy Hol ste in był nie wy so ki i  szczu pły
w  pa sie. Kie dyś przy po mi nał ko lo ro wą pa puż kę, ale po la tach prosz ków od chu dza ją cych,
ste ry dów i po nu rych si łow ni zmie nił się – te raz też przy po mi nał ko lo ro wą pa puż kę, tyle że
z  kla tą jak becz ka. Cho ciaż był pra wie łysy, far bo wał reszt ki wło sów na ja sny blond.
Wła ści wie wy glą dał ka ry ka tu ral nie, mógł jed nak bu dzić gro zę.

Ode rwał się od krę gu biz nes me nów jak okruch lu kru od pącz ka i pod szedł do Cody’ego.
–  Je stem pana wiel kim wiel bi cie lem, pa nie Cody  – po wie dział.  – Po dob nie jak pan

na szym, jak za uwa ży łem.  – Się gnął do prze sad nie du żej kie sze ni wor ko wa tych dżin sów,
wy cią gnął wi zy tów kę i  po dał ją Cody’emu.  – Je śli kie dyś mógł bym panu w  czymś po móc,
pro szę dać mi znać. – Gdy mó wił, w ką ci kach jego ust zbie ra ła się le d wo wi docz na pian ka
bia łej śli ny.

Ri chard spoj rzał na wi zy tów kę.
–  Fer dy Hol ste in.  – Za sta no wił się, po czym znów pod niósł wzrok.  – Mó wi li o  to bie

w wia do mo ściach, Fer dy – po wie dział, cho wa jąc wi zy tów kę do kie sze ni.
– To była spra wa god na po ża ło wa nia – stwier dził Fer dy.
– Cho dzi ło o po da nie ofie rze nar ko ty ku i gwałt, tak?
– Ja by łem tyl ko świad kiem. Na mój ro zum mie li śmy do czy nie nia z od by tym za obo pól ną

zgo dą sto sun kiem sek su al nym po mię dzy tą dziew czy ną i moim wspól ni kiem. Ale ni g dy nie
mó wi łem, że wi dzia łem wszyst ko.

–  Spra wa god na po ża ło wa nia  – po wtó rzył Cody. Po  chwi li się oży wił.  – To okrop ne
wplą tać się w pro ces są do wy, Fer dy... Wiesz, co ma wia ją Ta jo wie? „Le piej zjeść psie gów no
niż iść do sądu”.

–  Mają ra cję  – od parł Fer dy, ści ska jąc dłoń Cody’ego.  – Miło mi pana po znać. Jak
po wie dzia łem, je że li mógł bym panu w  czym kol wiek po móc, pro szę dać mi znać.  –
Szcze gól ny na cisk po ło żył na sło wo „czym kol wiek”.  – Pra cu ję w  bran ży, wo kół któ rej
na ro sło wie le nie po ro zu mień, a my lu bi my po ma gać na szym zna jo mym w me diach, pa nie
Cody. Ina czej wszy scy w koń cu mu sie li by śmy żreć psie gów no.

Ale gdy Cody po słał Fer dy’emu kró ciu teń ki uśmiech, kie row nik klu bu po czuł się dziw nie
współ win ny i lek ko prze stra szo ny. Pod niósł wzrok do świa tła, zna lazł Doll i ru chem gło wy



wska zał jej Cody’ego.
Mu zy ka uci chła. Kie dy za po wie dzia no na stęp ną tan cer kę i  w  klu bie zno wu za czę ły się

roz py chać nie unik nio ne ryt my doof, Doll ze szła z  obi te go fio le to wym fil cem sto łu
i po de szła tam, gdzie sie dział Ri chard Cody, zno wu sam.

Wra ca ła póź niej my śla mi do tych dziw nych trzy dzie stu mi nut, któ re spę dzi ła z  Co dym
w jed nym z pry wat nych po koi – dwa wy stę py z rzę du, za któ re za pła cił jej nie dzien ni karz,
lecz Fer dy. Naj pierw Cody chciał tyl ko, by Doll pie ści ła na jego oczach swo je pier si, pod czas
gdy on mam ro tał ja kieś świń stwa. Był bar dzo pew ny sie bie  – i  bar dzo nie po dob ny do
więk szo ści męż czyzn, któ rzy bez wzglę du na to, jak czu pur ni, zmie nia li się zwy kle
w  ja gniąt ka, kie dy zo sta wa li sam na sam z  nagą ko bie tą: w  bez na dziej ne, za gu bio ne
ja gniąt ka. Ale nie on. W pew nym mo men cie na wet cał kiem śmia ło ją ob ra ził, mó wiąc:

– Czy to nie jest upo ka rza ją ce?
–  Co?  – za py ta ła Doll, bio rąc do ręki drin ka, mimo że do sko na le wie dzia ła, o  co mu

cho dzi. – Że piję wód kę z to ni kiem, a nie czy stą?
– Ho, ho – od po wie dział bez uśmie chu Cody. – Nie. – Otwo rzył dłoń i roz ca pie rzył drob ne

pa lusz ki  – ma leń kie pa lusz ki dziec ka, kru che, de li kat ne i  bez sil ne  – ni czym ilu zjo ni sta,
któ ry wła śnie wy cza ro wał go łę bia z ni cze go i wy pu ścił go z dło ni.

Doll po pa trzy ła na jego rękę i zdję ło ją obrzy dze nie.
– To – cią gnął Cody. – Że tu je steś. Że... ro bisz to, co ro bisz. Je steś in te re su ją cą ko bie tą.

Mo gła byś ro bić wszyst ko, co chcesz.
– A two ja pra ca, mój przy ja cie lu? – za py ta ła Doll. – Czy ona nie jest upo ka rza ją ca?
Ri chard wy dał od głos sy tu ują cy się gdzieś po mię dzy lek ce wa żą cym śmie chem a sy kiem.
– Nie wy da je mi się – od po wie dział. – A te raz... Po każ dupę.
Doll uśmiech nę ła się uśmie chem, któ ry wszyst kie je na uczył sto so wać Fer dy, i bar dzo się

sta ra ła nie de ner wo wać, że musi da lej tań czyć przed tym męż czy zną. Lecz kie dy wró ci ła do
tań ca, a  Cody znów za czął ję czeć, jak bar dzo chciał by wsu nąć jej ku ta sa w  ty łek, po tem
w usta, a póź niej zno wu w ty łek, po czu ła się zdra dzo na przez wła sne sło wa.

Dla cze go się nie za mknę ła, nie uda wa ła da lej bla cha ry, nie po zo sta ła w  ukry ciu,
bez piecz na, żeby to gów no po pro stu spły wa ło z  niej jak zwy kle, jak po kacz ce? W  tym
mo men cie jej pa no wa nie nad sobą, wy ga da nie i  śmia łość  – ce chy, któ re w  in nych
oko licz no ściach wy da wa ły jej się tak po tęż ne – zmi zer nia ły do cna i Doll do szła do wnio sku,
że ży cie w ja kimś sen sie ją oszu ka ło.

Na koń cu, kie dy już się ubie ra ła, za uwa ży ła, że Cody wy cią gnął z  kie sze ni ma ry nar ki
bu te lecz kę z  ja kimś pły nem, a  po tem jak gdy by ry tu al nie spry skał i  prze mył nim ręce.
Po czu ła się ni czym pa skudz two, któ re ktoś spłu ku je w umy wal ce.
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Fer dy przy ba rze wy cią gnął czer wo ną księ gę ra chun ko wą  – tacy jak on nie uży wa li
twar dych dys ków, któ re ła two było na mie rzyć i  z  któ rych moż na było od zy skać dane  –
otwo rzył ją, prze su nął pal cem w dół krót kiej ko lum ny cyfr i po wie dział:

– Sie dem set dwa dzie ścia do la rów.
Od wró cił księ gę do góry no ga mi, pod su nął ją dziew czy nie i po dał jej dłu go pis.
– Nie źle jak na wcze sny wie czór, Doll.
Pod szedł do kasy, żeby wy cią gnąć go tów kę z szu flad ki, a Doll spraw dzi ła jego ob li cze nia.

Kie dy upew ni ła się, że są po praw ne, z to reb ki od Guc cie go, któ rej już nie cier pia ła, wy ję ła
skó rza ny port fel. Sześć kie szo nek na kar ty kre dy to we było pu stych, po dob nie jak
prze gród ka na ksią żecz kę cze ko wą. Doll nie mia ła kon ta ban ko we go ani zdol no ści
kre dy to wej, uwa ża ła jed nak, że port fel po ma ga jej spra wiać lep sze wra że nie na lu dziach. Do
ośmiu set do la rów w  prze gród ce na bank no ty do da ła te raz pie nią dze od Fer dy’ego, któ re
jed nak naj pierw szyb ko prze li czy ła.

– Na dzi siaj to do bry wy nik. Kil ka lat temu wszy scy by li by śmy tro chę roz cza ro wa ni.
Na uli cy ude rzył ją cierp ki, lep ki wie czor ny upał. Wszę dzie byli lu dzie, o  wie le wię cej

prze chod niów niż za zwy czaj. Po de szła do kra węż ni ka i  wy cią gnę ła rękę, żeby za trzy mać
tak sów kę.

Tym cza sem w Cha ir man’s Lo un ge Cody miał już do syć. Wy cho dząc z klu bu, ski nął gło wą
Bil ly’emu, któ ry stał na koń cu czer wo ne go dy wa nu, po czym pod niósł wzrok i  zo ba czył
sma głą tan cer kę, tę ze wspa nia łym tył kiem, jak już kom plet nie ubra na stoi na uli cy
i  pró bu je zła pać ta ry fę. Ruch był więk szy niż w  go dzi nie szczy tu, wszyst ko za kor ko wa ne,
a na chod ni kach ro iło się od lu dzi: tu ry stów, ro dzi ców z dzieć mi, od jaz do wo od sta wio nych
ge jów. Po my ślał o tym, że kie dy wró ci do domu, żona na pew no nie bę dzie w na stro ju na
seks, a jemu, pro szę bar dzo, tak się go chce, że jesz cze chwi la i pęk nie.

Sły chać było gwiz dy, a z po bli skich ulic bu cha ły gło śne dźwię ki ty sią ca róż nych pio se nek.
Na gle zdał so bie spra wę, że tego wie czo ru od by wa się prze cież pa ra da Mar di Gras.
Wszy scy, po my ślał, upra wia ją seks w  cza sie tego świę ta, nie wi dział więc po wo du, dla
któ re go jego mia ła by omi nąć ta przy jem ność.

Swo bod nym kro kiem za szedł tan cer kę od tyłu.
– No pro szę – ode zwał się. – Kogo my tu mamy, je śli nie Tif fa ny.
– Wi tam – od po wie dzia ła, uni ka ła jed nak jego spoj rze nia, wpa trzo na uważ nie w auta na

uli cy, i wy cią gnę ła rękę jesz cze bar dziej zde cy do wa nym ge stem, żeby było cał ko wi cie ja sne,
że chce za trzy mać tak sów kę.



Uśmiech nął się swo im naj lep szym, naj bar dziej cza ru ją cym uśmie chem, od wra ca jąc się
tro chę, żeby mo gła zo ba czyć jego lewy pro fil. Kie dyś ka me rzy sta po wie dział mu dla żar tu,
że jest o wie le przy stoj niej szy niż pra wy.

– Po słu chaj, Tif fa ny – po wie dział Cody, pra wie pe wien, że Doll tak ma na imię, i pra wie
pe wien, że je że li nie, to i tak nie bę dzie to mia ło zna cze nia. – Do brze pła cę za po rząd ne go
loda.

Doll od wró ci ła się do nie go. Za uwa ży ła, że ma dziw nie wy krę co ną gło wę.
–  Chy ba coś ci się po my li ło, mój przy ja cie lu  – po wie dzia ła, po czym prze szła szyb kim

kro kiem obok nie go tam, gdzie wła śnie pod jeż dża ła tak sów ka, i ci cho rzu ci ła przez ra mię: –
Du pek.
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Mi nu tę póź niej, ja dąc przez za tło czo ne, spo co ne mia sto, za po mnia ła o  tym od ra ża ją cym
fa ce cie z  te le wi zji. Uli ce wo kół niej ki pia ły ko lo ra mi i  ha ła sem, bo pa ra da Mar di Gras
osią ga ła punkt kul mi na cyj ny. Cha os wzma ga ła wszech obec ność sił po rząd ko wych  –
ra dio wo zów, gli nia rzy w  mun du rach, psów, ba rie rek i  kor do nów po li cji prze szu ku ją cej
lu dziom to reb ki i ple ca ki. Pie szych było wię cej niż sa mo cho dów, któ re po ru sza ły się wol niej
niż lu dzie, a  tak sów ka z  tru dem prze py cha ła się przez tłum, peł znąc do nie od le głe go
miesz ka nia Doll w Dar lin ghurst. Dziew czy na cie szy ła się ro ze dr ga ną ano ni mo wo ścią tego
wszyst kie go. Wiel kie mia sto to wiel ka sa mot ność, a Doll naj bar dziej lu bi ła być sama.

Utknę li w kor ku, wy sia dła więc z tak sów ki i ostat nią prze czni cę po ko na ła pie szo, mi ja jąc
bocz ną ulicz kę, w któ rej po rzu co na to yo ta co rol la od kil ku dni zbie ra ła wciąż man da ty za
złe par ko wa nie  – było ich już tak wie le, że wy glą da ła jak po kry ta bu rzą li ści. Po tem Doll
skrę ci ła w drzwi brud ne go i nie cie ka we go ce gla ne go apar ta men tow ca.

We dle wy gó ro wa nych stan dar dów w  cen trum miesz ka nie na trze cim pię trze było
nie dro gie – małe po ko je, kuch nia w opła ka nym sta nie, nędz na ła zien ka – Doll pła ci ła więc
nie wy so ki czynsz i  rzad ko przyj mo wa ła go ści. Pew ne go dnia bę dzie mia ła apar ta ment
z  praw dzi we go zda rze nia, wła sny kąt, do któ re go za cznie przy pro wa dzać zna jo mych,
a w całe wy po sa że nie za opa trzy się u naj lep szych pro jek tan tów – cu kier ni ca Ales si, eks pres
do kawy La Pa vo ni, musz la klo ze to wa od Phi lip pe’a Starc ka. Na ra zie ku po wa ła te mar ko we
pro duk ty, któ re się li czy ły – czy li któ re mo gli wi dzieć inni – to zna czy ubra nia.

Włą czy ła ra dio i te le wi zor – nie cier pia ła, kie dy w miesz ka niu było ci cho, i wo la ła każ dy
dźwięk niż ci szę  – ro ze bra ła się, wy ką pa ła pod po psu tym prysz ni cem, z  któ re go cie kło
ni czym sta re mu pi ja ko wi z ust, a po tem we szła nago do sy pial ni, bo za miast się wy cie rać,
wo la ła zo stać mo kra w tym upa le.

Trzy ma jąc jed ną nogę na łóż ku mię dzy dwo ma ma skot ka mi kota Gar fiel da, z  któ ry mi
spa ła, a dru gą na nie bez piecz nie chwiej nym sto sie eg zem pla rzy pi sma „Re no va ting To day”
uło żo nych na sto li ku noc nym, wy cią gnę ła ręce do ni skie go su fi tu. Od kle iła pla kat Bey on cé,
od sła nia jąc otwór wiel ko ści dło ni, i nie bez trud no ści wy cią gnę ła z nie go pę ka ty je dwab ny
wo re czek, zdo bio ny w ba ti ko we wzo ry.

Na uczy ła się żyć, cie sząc się z ma łych rze czy. Chcia ła tego, co mo gła za trzy mać dla sie bie,
a  był to ten gru by zwi tek bank no tów; bez li cze nia wie dzia ła, że za wie ra czte ry sta
dzie więć dzie siąt dwie stu do la rów ki. Po chwi li do da ła do nich pięć se tek z port fe la ze skó ry
saf fia no od Pra dy, bo mia ła zwy czaj trzy mać w  nim ty siąc do la rów na wy pa dek, gdy by
zo ba czy ła coś, na co mo gła by ją najść ocho ta.



Na ci ska na, pi ja na albo za sko czo na, przy zna ła by się może, że tę sk ni za ma rze nia mi,
uczu cia mi i do zna nia mi, któ re nie wy stę po wa ły w ka ta lo gach albo cza so pi smach i za któ re
nikt ni g dy nie pła cił go tów ką. Nie po tra fi ła jed nak opi sać tych ma rzeń ani na wet ich so bie
wy obra zić; były rów nie ta jem ni cze jak chmu ra, któ ra ocza ro wa ła ją dzi siaj rano na pla ży,
cho ciaż w ogó le nie mo gła so bie po tem przy po mnieć jej wy glą du. Nikt nie pa mię ta chmur.
Ale czter dzie ści dzie więć ty się cy sie dem set do la rów – kto mógł by o nich za po mnieć?

Oszczę dza ła, żeby wpła cić pierw szą ratę za miesz ka nie. Cią gle my śla ła o  tym, ja kie
bę dzie. Wy obra ża ła so bie, że znaj dzie coś ta nie go do re mon tu, co wszy scy prze oczy li, a co
dzię ki jej cięż kiej pra cy i  wy obraź ni zo sta nie zmie nio ne tak, jak zmie nia ły się po dob ne
miesz ka nia dzię ki cza rom, i  to w  cią gu sied miu mi nut w  te le wi zyj nych pro gra mach typu
„zrób to sam”.

A  wraz z  miesz ka niem w  rów nie cu dow ny spo sób zmie ni się ży cie Doll. Roz pocz nie
wresz cie stu dia na uni wer ku; spo koj nie odej dzie z  klu bu, bę dzie tań czyć tyl ko tyle, ile
po trze ba, żeby spła cać raty. Wszyst ko było za ła twio ne, go to we. Jako że nie mia ła le gal nych
do cho dów, ku pi ła by miesz ka nie na Wil der, a  ona prze pi sa ła by je po tem na nią. Jesz cze
kil ka dni, naj wy żej ty dzień albo dwa, i  za cznie się to ży cie, o  któ rym Doll ma rzy ła od tak
daw na. Jej obec ne miesz ka nie było cha otycz nym świa dec twem snu o  no wym ła dzie.
Wszę dzie wa la ły się pi sma po świę co ne re mon tom i  od no wie do mów, ka ta lo gi me bli
i  sprzę tów go spo dar stwa do mo we go oraz in for ma to ry agen cji nie ru cho mo ści
z  po za kre śla ny mi ofer ta mi, a  tak że ta bli ce kor ko we, do któ rych przy szpi lo ne były prób ki
tka nin i zdję cia wy cię te z cza so pism.

Co wie czór po pra cy od pra wia ła ten sam ry tu ał: bra ła prysz nic, wy cią ga ła je dwab ny
ba ti ko wy wo re czek z  otwo ru w  su fi cie, kła dła się na łóż ku i  po kry wa ła swo je na gie cia ło
stu do la rów ka mi. Bo cho ciaż co wie czór li czy ła za ro bio ne pie nią dze, za czę ła mie rzyć stan
oszczęd no ści tym, jaką po wierzch nię swo je go cia ła może przy kryć bank no ta mi.

Trzy lata temu le d wo za sła nia ły jej brzuch. Po tem wśli zgnę ły się na pier si i  za kry ły je,
a  w  zi mie za czę ły roz prze strze niać się na kro cze i  uda. Te raz mu sia ła za czy nać to swo je
oso bli we za ję cie na sie dzą co, ostroż nie kła dąc pierw sze bank no ty na kost kach nóg.

Mo zo li ła się cier pli wie, jak gdy by jej cia ło było wiel ką ukła dan ką, je den bank not za cho dził
na dru gi ni czym ry bie łu ski i Doll wy obra ża ła so bie, że jest po ro śnię tą pie niędz mi sy ren ką.
W  dniu, w  któ rym bank no ty cał ko wi cie za kry ją jej na gie cia ło, mó wi ła so bie, prze sta nie
tań czyć w  peł nym wy mia rze go dzin. Bo wte dy bę dzie mia ła dość pie nię dzy, żeby wpła cić
za licz kę na miesz ka nie.

Bank no ty były wil got ne i  lek ko ją ła sko ta ły. Ich do tyk był jak cel, uspra wie dli wie nie,
przy szłość. Ich do tyk był jak to, dzię ki cze mu ży cie jest moż li we i  zno śne. Ich do tyk był
do bry, tak do bry, jak do brze jest mieć dużo pie nię dzy. Ostat nio Doll wo la ła do tyk pie nię dzy
niż męż czy zny. Wszyst ko było do brze. W  po nie dzia łek za tań czy dla Mo ret tie go i  za ro bi
ostat nie trzy sta do la rów  – po trze bo wa ła ich, aby ze brać pięć dzie siąt ty się cy, kwo tę, któ rą



wy zna czy ła so bie jako za licz kę za miesz ka nie. Po ło ży te trzy ostat nie bank no ty na so bie.
Je den na ustach, dwa na po wie kach. A kie dy za kry je pie niędz mi całe cia ło, roz pocz nie nowe
ży cie.
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Po ja kimś cza sie wie czór wy dał się jej go ręt szy niż kie dy kol wiek. Nie przy jem nie gę sty upał
cię ło bzy ka nie ko ma rów. Usia dła, bank no ty sy pa ły się z  niej i  spa da ły z  trze po tem na
pod ło gę. Ze bra ła je, prze li czy ła, zwi nę ła i scho wa ła do je dwab ne go wo recz ka, któ ry wło ży ła
z po wro tem do skryt ki w su fi cie.

Za pa trzy ła się na akor de ono we fał dy ści śnię tych w  sza fie ubrań, pró bu jąc się
zde cy do wać, co na sie bie wło żyć. Za nim za czę ła oszczę dzać, wszyst kie pie nią dze, któ rych
nie po trze bo wa ła na czynsz i  je dze nie, szły na ubra nia. Ostat nio z  dumą po wta rza ła
zna jo mym:

– Za ci skam pasa.
Za ci ska nie pasa ozna cza ło, że ogra ni cza ła wy dat ki do dwóch ty się cy do la rów mie sięcz nie

na ciu chy. Ko lej ny ty siąc szedł na czynsz, a  dwa ty sią ce na ży cie, głów nie na tak sów ki
i  re stau ra cje. Resz tę sta ra ła się odło żyć, pró bu jąc po kry wać swo je cia ło czte re ma no wy mi
ty sią ca mi każ de go mie sią ca. A żeby do tego do pro wa dzić, mu sia ła za ra biać dzie więć.

Nie kie dy pra co wa ła sześć albo sie dem wie czo rów w  ty go dniu, wy da wa ła mniej na
ubra nia i  ży cie, i  cza sem uda wa ło się jej osią gnąć cel. Za zwy czaj jed nak nie. Za zwy czaj
prze pusz cza ła for sę tu czy tam, albo nie mia ła ocho ty tyle tań czyć i za miast czte rech ty się cy
od kła da ła naj wy żej ty siąc lub dwa, cza sa mi po pro stu nic. Więc za miast roku za ję ło jej to
trzy lata, pie nię dzy jed nak cią gle przy by wa ło i te raz Doll i po rzu co na co rol la ry wa li zo wa ły
o to, któ ra z nich pierw sza zo sta nie w ca ło ści po kry ta pa pie rem.

Na to miast owe dwa ty sią ce na ubra nia wy da wa ły się jej mar ną i  na praw dę oszczęd ną
kwo tą, bo w  pierw szych la tach pra cy jako tan cer ka wy ro bi ła w  so bie upodo ba nie do
ciu chów od naj lep szych eu ro pej skich pro jek tan tów, dla te go przy cho dzi ły ta kie mie sią ce,
kie dy na wet ro biąc bar dzo prze my śla ne za ku py, za dwa ty sią ce mo gła so bie po zwo lić
za le d wie na dwie albo trzy nowe rze czy.

Cho ciaż nie któ re z  po zo sta łych dziew czyn z  klu bu do ku cza ły Doll w  związ ku z  jej
kosz tow nym gu stem, dla niej spra wa była pro sta: sta wa ła się kimś in nym. Nikt nie mógł by
so bie wy obra zić, że kie dy kol wiek nie była pięk na i  uprzy wi le jo wa na, jak je den z  tych
wy brań ców, któ rzy nie na le że li do świa ta śmier tel ni ków, lecz zstą pi li na zie mię z kró le stwa
bo gów  – z  bil l bo ar dów, pism ko bie cych, fil mów i  re klam  – żeby po spa ce ro wać po śród
zwy kłych lu dzi. Było to jak nar ko tycz ny kop, jak cios, któ ry za wsze prze cho dził za szyb ko,
spra wia jąc, że chcia ła, by zwią za ne z nim uczu cie po wró ci ło.

Ale im wię cej ku po wa ła ubrań i wy da wa ła pie nię dzy, tym le piej przy po mi na ła so bie, kim
jest, gdzie miesz ka i w jaki spo sób za ra bia. Po krót kim cza sie każ dy dro biazg fir my Bul ga ri,



bluz ka z  met ką Ver sa ce go, wszyst kie spód ni ce i  dżin sy od D & G albo buty Pra dy
przy po mi na ły jej tyl ko o jed nym: że jest kimś gor szym.

A po tem zno wu szła na za ku py.
Bu szo wa ła po pięk nych skle pach o  pięk nym wy stro ju i  z  pięk ny mi eks pe dient ka mi  –

wy twor ne, prze my śla ne wnę trza szpe ci li je dy nie okrop ni klien ci: za moż ne Azjat ki, któ rych
nie cier pia ła, gru be i bo ga te Au stra lij ki, któ ry mi gar dzi ła, bo ga te Au stra lij ki ano rek tycz ki,
któ rych było jej żal, i ubo gie, cie ka we wszyst kie go we sties, któ rych nie na wi dzi ła. Tyle pięk na
w służ bie tego, co uwa ża ła za nie by wa le brzyd kie, tyle ohy dy szu ka ją cej ukry cia, cho ciaż we
wszyst kich ku pu ją cych do strze ga ła tyl ko inny aspekt sie bie: ran ne zwie rzę, roz pacz li wie
pra gną ce, żeby nikt nie zo ba czył jego śmier tel nej rany i nic o niej nie wie dział.

Wło ży ła w  koń cu kom ple cik La Per la, majt ki i  sta nik z  pięk nej ja sno zie lo nej ko ron ki,
ozdo bio nej drob ny mi ró żo wy mi kwiat ka mi krysz tał ków od Swa ro vskie go. Uwiel bia ła ich
słod ki do tyk, taki ukry ty, ta jem ny. Czu ła się w tej bie liź nie tak, jak gdy by cho dzi ła owi nię ta
w  czter dzie ści dzie więć ty się cy sie dem set do la rów. Po tem z  tru dem wcią gnę ła swo je
ulu bio ne, na bi ja ne krysz ta ła mi gór ski mi dżin sy od Ver sa ce go, za pię ła na bio drach pa sek ze
zło te go łań cusz ka, a  na górę wło ży ła małą czar ną ko szul kę z  ko lo ro wym logo zło żo nym
z naj ma gicz niej szych dla niej li ter na świe cie: D & G.

Póź niej wy szła z  po wro tem w  noc obej rzeć Mar di Gras. Było wła ści wie jak zwy kle, ten
sam ostry za pach Azji: je dze nie, tłu my, siki, smog. Mi nę ła Abo ry ge na, któ ry za wsze spał
nago na pod jeź dzie za ro giem, zna jo mych nar ko ma nów, sta ru chów szu ka ją cych oka zji do
przy god ne go sek su, że bra ków, z któ rych je den na wet do niej po ma chał, i zde chłe go kota, na
któ rym marsz czy ła się sierść, bo ro iły się pod nią ro ba ki.

Po śli zgnę ła się i o mało nie upa dła, kie dy na stą pi ła na strzy kaw kę.
– Ej, ty – po wie dział ktoś. – Znam cię.
Od zy ska ła rów no wa gę i pod nio sła wzrok na sto ją ce go przed nią że bra ka, któ ry po mi mo

upa łu miał na so bie sta rą kurt kę lot ni czą.
–  Cie bie i  te inne dziew czy ny  – po wie dział że brak, któ re mu drża ła gło wa.  – Wi dzę, jak

wy cho dzi cie z  klu bu. Tra fia cie bo ga tych chło pa ków. Wy nas ro zu mie cie. Kil ka do la rów to
dla was nie wie le. – Śmier dział, był po kry ty stru pa mi i brud ny, ale oczy miał ja sno nie bie skie
ni czym woda pod lo dem, któ rą wi dzia ła w  ja kimś fil mie do ku men tal nym w  te le wi zji.  –
Mnie kie dyś ro dzo ny brat wy ru chał w dupę – cią gnął da lej. – Mia łem wte dy dwa na ście lat.
Wy ru chał mnie po to, że bym miał AIDS jak on. Faj ny brat, co? Nie będę kła mał, po trze bu ję
dział ki. Po móż mi, pro szę cię.

– Dwa na ście? – spy ta ła Doll.
– Dwa na ście – po wtó rzył tro chę zdzi wio ny że brak. – Tak jest. Ale wy star czy mi pią tak.
Doll otwo rzy ła to reb kę i dała mu sto do la rów.
Gdzieś za cho dzi ło słoń ce.
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Go rą ce noc ne nie bo wi sia ło po nad sza leń czym kar na wa łem jak wil got ny, brud ny łach,
z któ re go na set ki ty się cy ści śnię tych ni żej lu dzi ka pie pot. Na uli cach ro iło się od glin, ale
wszy scy wy da wa li się po go dze ni z  ko niecz no ścią za sto so wa nia do dat ko wych środ ków
bez pie czeń stwa po ostat nim alar mie bom bo wym. Wy da wa ło się, że nic nie zdo ła zga sić
du cha naj więk szej pa ra dy ge jow skiej na świe cie.

Lep ka woń po żą da nia, pop per sów i  roz la ne go piwa wzbi ja ła się w  górę jak odu rza ją ce
ka dzi dło, gdy po Oxford Stre et prze jeż dża ły ko lej ne plat for my, peł ne pół na gich
roz tań czo nych męż czyzn i  ko biet. Byli tam geje wy sma ro wa ni olej ka mi i  wy szta fi ro wa ni,
geje mu sku lar ni z  ka lo ry fe ra mi na brzu chach i  o  mię si stych, po marsz czo nych pier siach
oraz geje de li kat ni, w  ob ci słych srebr nych lu rek sach; tu i  ów dzie na plat for mach pły nę ły
for ma cje pe dziów prze bra nych za wróż ki, ma sze ru ją cych w  miej scu nie let nich chłop ców,
tań czą cych fa ra onów i  kow bo jów w  po roz pi na nych czap sach. Sły chać było ryk Lesb na
Mo to rach i  wi wa ty na cześć Ko pro fi lów w  Ka pe lu szach, a  wszyst ko łą czy ła nić dud nią cej
ka ko fo nii ta nich fa jer wer ków, prze ni kli wych gwizd ków i  ty się cy strzę pów mu zy ki tran ce,
tech no, rapu i  bal lad w  wy ko na niu uwiel bia nych przez ge jow ską pu blicz ność ge jow skich
diw.

Na dłu go za nim do tar ła na tę uli cę, wy czu wa ła na ra sta ją cą wi bra cję wiel kich tłu mów
gro ma dzą cych się na tra sie pa ra dy, prze wa la ją cych się mię dzy bu dyn ka mi i  ba rier ka mi
ni czym ła wi ce ryb w  sie ci, wi ją cych się i  krę cą cych, cho ciaż po je dyn czym wi dzom w  tym
ści sku na wet nie uda wa ło się po ru szyć. Nie któ rzy przy szli po ga pić się na fre aków, inni
z  nich po szy dzić, inni dzi wo wać się, a  jesz cze inni per wer syj nie pod nie cać, nie któ rzy
na to miast, jak Doll, żeby się do brze za ba wić. Wszy scy sta ra li się zna leźć do god ny punkt
ob ser wa cyj ny, z  wy jąt kiem pew ne go ni skie go, po tar ga ne go go ścia, któ ry krzą tał się
w  tłu mie, sprze da jąc po dzie sięć do lców za sztu kę kra dzio ne skrzyn ki na mle ko jako
pod wyż sze nia.

Doll prze ci ska ła się co raz bli żej uli cy i  wi do wi sko wej pa ra dy, aż w  koń cu w  tło ku
po pi su ją cych się pe da łów z ope ro wy mi fry zu ra mi i dyn da ją cy mi im u bo ków po ły skli wy mi
to reb ka mi za czę ła do strze gać dum nie kro czą cych twar dzie li z  wiel ki mi wą si ska mi
przy odzia nych w  skó ry i  łań cu chy i  fa ce tów przy stro jo nych w  pió ra, któ rzy wy glą da li jak
upa dłe raj skie pta ki.

Po tem prze je cha ła plat for ma, któ rą przy szła zo ba czyć: Les by z  Ku ta sa mi. Wci śnię ta
po mię dzy stło czo nych wi dzów, Doll zo ba czy ła Wil der bez sta ni ka, wy wi ja ją cą wiel kim
sztucz nym pe ni sem na pa sku; jej duże pier si pod ska ki wa ły i opa da ły, kie dy tań czy ła.



Doll po my śla ła, że nie tań czy tak jak dziew czy ny w  klu bie, i  za fa scy no wa ło ją to, że im
mniej Wil der pró bu je tań czyć w  ten głu pi, niby-ero tycz ny spo sób, tym sta je się bar dziej
sek sow na. W klu bie się tań czy ło dla pie nię dzy, a tań czy łaś dla te go, że na zy wa łaś się Kry stal,
Jo die albo Am ber. Jed no, na co ni g dy so bie nie po zwa la łaś, to tań czyć jako ty.

Pró bo wa ła zbli żyć się do ba rie rek, żeby po ma chać Wil der, i nie chcą cy prze wró ci ła piwo,
któ re trzy ma ła sto ją ca przed nią ko bie ta. Obok niej pa ra dę oglą dał ja kiś fa cet. Ko bie ta
za klę ła. Męż czy zna się obej rzał.

Był śnia dy i przy stoj ny – zbyt przy stoj ny, po my śla ła Doll, żeby nie być ge jem.
Ko bie ta po krę ci ła gło wą, zno wu za klę ła i  znik nę ła w  tłu mie. Doll za czę ła prze pra szać

nie zna jo me go, a po tem wska za ła Wil der z wiel kim, lśnią cym, czar nym ku ta sem, jak gdy by
to wszyst ko wy ja śnia ło. Kie dy fa cet zro bił za kło po ta ną minę, Doll po wie dzia ła
naj po god niej, jak mo gła:

– Moja przy ja ciół ka... Na plat for mie... Moja przy ja ciół ka.
Za miast się roz zło ścić, fa cet się ro ze śmiał:
– To zna czy, że... Ty je steś les bą bez ku ta sa.
Mó wił po praw ną an gielsz czy zną z lek kim cu dzo ziem skim ak cen tem i wy glą dał zna jo mo.

Może z  tego po wo du, a może po pro stu dla te go, że od czu ła ulgę, po nie waż się na nią nie
wściekł, od po wie dzia ła mu śmie chem.

– Nie, nie je stem les bą. Tyl ko jej przy ja ciół ką. Ale tak, nie mam ku ta sa.
Do pie ro wte dy roz po zna ła w nie zna jo mym tego mło dzień ca, któ ry ura to wał Maxa.
– W po rów na niu z nią – stwier dził, od sku bu jąc prze mo czo ną ko szu lę od uda – ja też nie.
Doll za czer wie ni ła się i wy cią gnę ła z to reb ki chu s tecz kę. Kie dy bez sku tecz nie pró bo wa ła

wy trzeć mu nią ko szu lę, po czu ła, jak do ty ka go czub ka mi pal ców.
– Prze pra szam – po wie dzia ła. – Wy da je mi się, że my się już...
Uli cą su nę ła plat for ma z gru pą drag qu eens prze bra nych za Du sty Spring field, a mu zy ka

była taka gło śna, że Doll nie mo gła skoń czyć zda nia ani usły szeć od po wie dzi męż czy zny,
choć są dząc z wy ra zu jego twa rzy, było ja sne, że i on ją już roz po znał. W za baw ny spo sób
po ka zał na migi ma łe go pła czą ce go chłop ca i sie bie, jak pły nie. Zno wu się ro ze śmia ła i kie dy
ja cyś sto ją cy obok fa ce ci za czę li tań czyć do mu zy ki z plat for my, mło dzie niec wy cią gnął rękę
i uśmiech nął się, a Doll, wciąż ro ze śmia na, wzię ła ją nie dla te go, że na praw dę chcia ła, ale
dla te go, że po czu ła się win na, bo ze psu ła mu wie czór, ob le wa jąc go pi wem.

Za czę li więc tań czyć na uli cy. Na po cząt ku było cia sno i wła ści wie tyl ko szu ra li no ga mi.
Ale po tem mło dzie niec po pro wa dził Doll w tań cu da lej od ba rie rek i pa ra dy w tyl ne rzę dy
wi dzów. Było tam mniej tłum nie, a lu dzie da wa li im wię cej prze strze ni. Doll zro zu mia ła, że
fa cet wie, co robi, gdy za czął z  nią tań czyć me ren gue. Wi ro wa li i  zmie nia li kie ru nek,
a nie zna jo my przy cią gał ją do sie bie i pusz czał, naj pierw na pi na jąc swo je pal ce w jej dło ni



w naj de li kat niej szym ge ście, su ge ru ją cym jed nak sta now czą siłę, a po tem Doll fru nę ła znów
pro sto na nie go.

Tań czy li. Przy glą da ła się la tar niom, któ ry mi usia ne było noc ne nie bo; jej usta uło ży ły się
w  naj swo bod niej szy z  uśmie chów, kie dy wi ro wa li naj pierw w  jed ną, a  po tem w  dru gą
stro nę. Gdy chło pak za krę cił nią w  pra wo, wy dę ła usta i  po sła ła mu wy jąt ko wo sub tel ny,
ła god ny po ca łu nek, a on ro ze śmiał się, przy cią gnął ją do sie bie, ob ró cił w koło, gwał tow nie
wy piął po ślad ki, na parł na jej pupę i ta kim pchnię ciem zno wu po słał Doll da lej, od rzu cił ją
od sie bie.

Naj pierw obej mo wał dziew czy nę de li kat nie i grzecz nie; je śli się do ty ka li, to ich cia ła tyl ko
ocie ra ły się o sie bie, zgod nie z ru cha mi, ja kich wy ma gał ta niec. Po tem jed nak po czu ła, że
mło dzie niec lek ko ści ska jej dłoń, i od wza jem ni ła jego gest. Wy da wa ło się, że tań czą wciąż
w ten sam spo sób, ale na stęp nym ra zem, kie dy prze biegł rę ka mi wzdłuż jej cia ła, uzna ła to
ra czej za piesz czo tę niż fi gu rę ta necz ną, a  gdy chło pak ob ró cił Doll w  ten spo sób, że
wy lą do wa ła przy ci śnię ta do nie go ple ca mi, na kró ciut ką i  wy jąt ko wo elek try zu ją cą chwi lę
wy czu ła na wy so ko ści bio der do tyk jego sprę ży ste go ku ta sa.

Mia sto było jak pie kar nik. Doll ota cza ły nie tyl ko plat for my i  pa ra da, ale rów nież
nie skoń czo na pro ce sja męż czyzn i  ko biet, uwię zio nych w  mi ra żu na mięt no ści,
po że ra ją cych na wza jem ocza mi swo je uda, po ślad ki, na tar te olej ka mi cia ła, spe cy ficz ny
chód, od wra ca ne gło wy i  uśmie chy, a  wszyst ko to było jesz cze do dat ko wo oży wio ne
wy cze ki wa niem na roz kosz, ja kiej ten wie czór cią gle mógł im do star czyć. Po wie trze tak
zgęst nia ło od zwie rzę ce go po żą da nia, że Doll wy da ło się, że jest to ja kieś nad zwy czaj ne
do rocz ne zja wi sko przy rod ni cze: oto set ki ty się cy lu dzi zbie ra ją się na jed ną noc, by
pa ra do wać po uli cach i pa rzyć się ze sobą.

Roz le gły się bra wa i zda ła so bie spra wę, że wi dzo wie nie okla sku ją plat for my, tyl ko ich.
Nie była już od dzie lo na od Mar di Gras, nie przy glą da ła się in nym, lecz sta ła się czę ścią
eks plo du ją cej uli cy barw, ha ła su i mu zy ki, zjed no czy ła się ze wszyst kim, co tego wie czo ru
było pięk ne i  gro te sko we, zwy czaj ne i  wy twor ne, roz pacz li we i  peł ne na dziei, dra pież ne
i nie win ne. Nie przej mo wa ła się wię cej tym, jak wy glą da, tań czy ła w cał ko wi tym za tra ce niu,
od rzu ca ła gło wę do tyłu i śmia ła się, przy spie sza ła na gle, a po tem zwal nia ła tak, że rytm jej
tań ca stał się nie ocze ki wa ny i sza lo ny. Po chwi li nie zna jo my po szedł w jej śla dy, bo on też
ja koś od na lazł w so bie urok tego wie czo ru. Doll wy czu wa ła, jak jej lu bież ność i  lu bież ność
mło dzień ca łą czą się ze sobą; pro mie nia ła tą ich lu bież no ścią.

Wszyst ko wy da ło się zwal niać i od da lać – ta niec, ha łas i mu zy ka, nie prze li czo ne ty sią ce
lu dzi, plat for my, kar na wał, na wet samo Syd ney; spoj rza ła mło dzień co wi w  oczy, a  po tem
zu peł nie nie zo bo wią zu ją co po pa trzy ła w  noc ne nie bo, od rzu ca jąc swo je go ta necz ne go
part ne ra ra zem z  uczu cia mi, ja kie mo gła w  nim wzbu dzać, jak gdy by nie mia ły dla niej
żad ne go zna cze nia, po wró ci ły jed nak na tych miast z ko lej nym spoj rze niem, kie dy opar ła się
o nie go w inny spo sób, ręką i pier sia mi, a gdy jej nos zbli żył się do jego ust, za mknę ła oczy



i  głę bo ko wcią gnę ła po wie trze do płuc. Wy da ło się jej, że chło pak mówi, że na zy wa się
Ta riq. Póź niej jed nak, kie dy o tym my śla ła, wca le nie była pew na, czy i jego imię jej się nie
po my li ło.
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Pa ra da do bie gła koń ca, a  Doll zna la zła się w  Cross ra zem z  Ta ri kiem. Szli Dar lin ghurst
Road, noc była pięk na, a  Cross jak rzad ko spra wiał wra że nie we so łe go i  opty mi stycz ne go
miej sca; snu li się wśród mę skich i żeń skich trans we sty tów, na ca łej uli cy pro po no wa no im
ta nie pro chy, ope ra cje pier si, seks oral ny i  szyb kie nu mer ki, a  wo kół peł no było
za ta cza ją cych się ćpu nów, pi ja nych Abo ry ge nów, po li cyj nych suk, de fi lu ją cych po chod ni ku
trans sek su ali stów, wa ria tów, tu ry stów i na ga nia czy.

Je den z nich zre zy gno wał ze swo je go zwy kłe go re per tu aru i za wo łał do prze cho dzą cych
obok mło dych lu dzi w blu zach z na zwa mi klu bów rug by:

–  Da waj cie tu taj, chło pa ki! Pa trz cie, pa no wie...  – Wy su nął rękę w  kie run ku ciem ne go
wej ścia. – Może nie bę dzie to ge nial ne ru cha nie, ale nie dro gie, chy ba nie mogę być bar dziej
szcze ry, co?

Na ja kiś czas wpa dli do Ba ron’s, pubu w Cross, zło żo ne go z sze re gu ma łych sal o dziw nie
ostrych ką tach, w któ rych po czu cie, że jest się w ja ski ni, pod bi ja ły jesz cze wy jąt ko wo sła be
oświe tle nie i  po ma lo wa ne na brą zo wo żół ty ko lor ścia ny, ob wie dzio ne czer wo nym
szlacz kiem.

Był dzi ki, sza lo ny tłok. Tłum fa lo wał tam i  z  po wro tem, lu dzie ob le wa li się drin ka mi,
a pe chow cy sie dzie li na czer wo nych skó rza nych ka na pach che ster field. Na sali do mi no wa ły
le cą ce z  nóg drag qu eens, za ro śnię te i  spo co ne; Ta riq i  Doll spo tka li też dwóch gru ba sów
w gu mo wych ma skach pi ją cych nie bie skie cu ra çao i opar te go o ścia nę fa ce ta w siat ko wym
pod ko szul ku. Wy cią gnął fiu ta ze spodni, pa lił pa pie ro sa i  przy glą dał się za mie sza niu
w  pu bie, a  ja kiś inny fa cet w  tym cza sie po chy lał się nad nim i  pie ścił go jak gdy by
z obo wiąz ku.

Ta riq po wie dział, że je śli Doll ma ocho tę, mogą pójść do nie go na kawę.
– Któ ra go dzi na? – za py ta ła.
Pod niósł rękę i przez kil ka chwil spo glą dał na ze ga rek. Trud no było po wie dzieć, czy robi

to dla te go, by do brze od czy tać czas, czy żeby Doll za uwa ży ła, jaki pięk ny i  dro gi ze ga rek
nosi – ipno od Bul ga rie go.

Od wró ci ła wzrok, a  po tem spoj rza ła w  górę, gdzie tkwi ła je dy na rzecz pod trzy mu ją ca
wy brzu szo ny su fit przed upad kiem, czy li wen ty la tor, któ re go śmi gła z  tru dem mie si ły
dym ną pa pla ni nę.

– Już jest nie dzie la – usły sza ła, jak Ta riq prze krzy ku je gwar. – Ale do pie ro się za czy na.



 

 

 

 

NIE DZIE LA
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Nick Lo uka kis stał w drzwiach po ko ju swo je go naj młod sze go syna, słu cha jąc, jak chło piec
od dy cha przez sen. Nick miał ro mans. Może chciał dzię ki nie mu coś osią gnąć, a może nie.
Czuł dzi ki, jak gdy by psi za pach swo je go dziec ka, i  nie mógł so bie przy po mnieć. Może
szu kał ja kiejś dro gi wyj ścia z mał żeń stwa. A może po pro stu nie my ślał. Może ten ro mans
za koń czył jego mał żeń stwo. A  może mał żeń stwo Nic ka było już skoń czo ne, kie dy ro mans
się za czął. Trwał kil ka lat. Za każ dym ra zem, gdy Nick wi dział się ze swo ją ko chan ką, są dził,
że to już ko niec, bo bał się, że już nie bę dzie chcia ła się z nim spo tkać.

Za ko chał się w tej ko bie cie, z któ rą miał ro mans. Może od po cząt ku był w niej za ko cha ny.
Może cią gle ją ko chał. Żona nie od kry ła na gle, że Nick ma ko chan kę. Wie dzia ła o  tym
wła ści wie od po cząt ku, ale mgli ste do my sły, któ re ła two jej było od sie bie od su nąć, uro sły
naj pierw do roz mia rów gorz kiej świa do mo ści, któ rej wciąż mo gła się wy przeć, po czym
prze szły w pe łen wście kło ści smu tek – pew ne go dnia po wie dzia ła więc mę żo wi, że wie, że
za wsze wie dzia ła. Nie są dził chy ba, że jest aż tak głu pia? Wte dy Nick po czuł, że jego świat
za pa da się w prze ra ża ją cą bia łą dziu rę, do któ rej wpadł i w któ rej cią gle spa dał.

Zo sta li ra zem i pa trzy li, jak po wo li sta ją się so bie obcy, pa trzy li, jak ich mi łość umie ra, tak
jak pa trzy się na usy cha ją cy sta ry eu ka lip tus. Dla Nic ka ro mans był skoń czo ny, ale dla niej
do pie ro się za czy nał. Nie wie dzia ła o  nim, kie dy trwał, lecz prze ży wa ła te raz każ dy dzień
w  taki spo sób, jak gdy by był to ko lej ny dzień z  tam tych lat kłamstw i  oszustw  – a  wi dok
cier pią cej żony był karą dla Nic ka. Naj pierw w  wy so kiej ko ro nie tro chę brą zo wie ją na
brze gach czub ki li ści, po tem całe li sto wie, a  po tem tu i  tam usy cha ga łąź. Drze wo jed nak
jesz cze żyje, lu dzie mó wią, że wszyst ko bę dzie do brze, że to po go da albo coś w tym ro dza ju,
co kol wiek, ale nie śmierć cze goś tak na tu ral ne go i po zor nie trwa łe go jak drze wo. Ale kie dy
jego mał żeń stwo za czę ło usy chać, Nick Lo uka kis prze ko nał się, że nic nie bę dzie do brze.

Co dzien nie od kry wał, że ja kiś dro biazg  – żart, wspól na in tym na ta jem ni ca, słod kie
wspo mnie nie  – zwiądł i  umarł. Ich piesz czo ty sy pa ły się ni czym mar twe li ście. Roz mo wy
naj pierw pę ka ły, a  po tem się ła ma ły. I  w  koń cu nie było już nic, co mo gło by oży wić pień
so ka mi, któ re od ży wia ły ko na ry, ga łąz ki i li ście i same były przez nie od ży wia ne. W koń cu
nie po zo sta ło już nic – nic, co mo gło by pod trzy mać to drze wo, po któ rym po zo sta ło tyl ko
coś du że go, co sta ło wciąż dum nie na bacz ność, cho ciaż wszyst ko w tym czymś już daw no
uschło i umar ło.

Nick zda wał so bie spra wę, że w jego ży ciu przez dłu gi czas było coś, co uwa żał dzi siaj za
na iw ność. Cze kał wie czo rem, aż jego ro dzi na za śnie, a po tem spa ce ro wał tam i z po wro tem
po ko ry ta rzu ma łe go dom ku, za glą da jąc ko lej no do ich po koi, po pro stu za do wo lo ny, że
wi dzi, jak śpią, że wie, że jest im cie pło, że są bez piecz ni i spo koj ni. Cza sa mi pod cią gał im



koł drę, mu skał ich czo ła naj de li kat niej szy mi po ca łun ka mi i od czu wał wdzięcz ność. Po tem
za sy piał, a  rano wsta wał wcze śniej niż wszy scy, żeby być już na no gach i  po pi jać kawę,
kie dy jed no po dru gim wcho dzi li do kuch ni, za spa ni i roz czo chra ni, a on mógł się po pro stu
za chwy cać, że dane mu jest prze ży wać taką ra dość.

Po tem jed nak sta ło się to, co się sta ło – coś pę kło, Nick zro zu miał, że to przez nie go i że
nie da się już tego skle ić. Tak jak nie da się skle ić jego ro dzi ny i ży cia. Zro zu miał, że ni g dy
już nie bę dzie tym sa mym czło wie kiem, któ ry sta je w drzwiach lub pije kawę w kuch ni, że
ow szem, dano mu coś w  ro dza ju raju na zie mi w  jego ma leń kim be to no wo-azbe sto wym
dom ku w Pa na nii, ale to już ko niec. Ni g dy wię cej nie bę dzie tym sa mym męż czy zną, któ ry
cze kał, żeby się za chwy cać swo im ży ciem.

Kie dy pró bo wał te raz ob jąć albo przy tu lić żonę, mó wi ła:
– Nie w ten spo sób. Wiesz, że tak nie lu bię. Wiesz o tym.
Albo nie mó wi ła nic, a  on zsu wał i  roz su wał jej ręce i  nogi jak dmu cha nej lal ce. Nie

re ago wa ła, kie dy pró bo wał się z  nią ko chać. Miał wra że nie, że ją gwał ci, że to, co robi,
w grun cie rze czy spro wa dza się do gwał tu. Za czął przy tła czać go smu tek. Ucze pił się go jak
śmierć. Wcią gał w głąb zie mi. Wy da wa ło mu się, że w  jego ży ciu nie ma już nic do bre go.
Wziął wąż ogro do wy i po je chał na ja kąś bocz ną dro gę, wró cił jed nak do domu. Współ czuł
swo im dzie ciom i nie po tra fił po zbyć się wra że nia, że po peł ni zbrod nię, je śli zro bi im coś
ta kie go, za co nie może być żad ne go prze ba cze nia.

A prze cież wie dział, że żona go ko cha, i on ko chał ją. Coś się jed nak sta ło, coś się po psu ło,
a Nick nie miał po ję cia, jak to na pra wić lub skoń czyć. Na dal miesz ka li ra zem, za tra ca jąc się
we śnie, ja kim jest ży cie, bo nie wie dzie li, co in ne go mo gli by zro bić. Świat był duży, a  ich
kło po ty nie do roz wią za nia, cze ka li więc tak jak nie zna jo mi, któ rzy przy tu la ją się do sie bie
w ja kiejś szo pie i cze ka ją, aż bu rza przej dzie. Miał na dzie ję na ja kiś znak, gest, chwi lę.

Do wie dział się o so bie róż nych rze czy: że po dwu dzie stu pię ciu la tach mał żeń stwa woli
spać sa mot nie, bo spę dziw szy pół ży cia u boku żony, któ ra z iry ta cją od su wa jego sto pę, udo
czy rękę, nie chce wię cej być od trą ca ny co noc. Seks był ab sur dal ny, bez ce lo wy; stał się
wy łącz nie afir ma cją tego, cze go nie mie li – uczu cia, czu ło ści, na dziei i ma rzeń, któ ry mi się
daw niej dzie li li. Stał się po nu rym pro ble mem pe ne tra cyj nym, a  cia ło jego żony po ru sza ło
się wy łącz nie w  tym miej scu, w  któ rym dźgał je Nick. Do bra ku sek su mógł jed nak
przy wyk nąć jak do ceny, a może po ku ty za roz kład ich mał żeń stwa. Bra ko wa ło mu do ty ku,
cie pła, zwie rzę ce go ze spo le nia. Nie po zwo li ła mu się po ca ło wać od prze szło dzie się ciu lat.
Kie dy ją obej mo wał, brał w  ra mio na, tu lił, od py cha ła go. Mimo to wie dział, że go ko cha
i za wsze bę dzie ko chać.

Jak moż na żyć tak bli sko z  dru gim czło wie kiem, jeść z  nim, spać, czuć za pach jego
od de chu, a jed no cze śnie być tak nie wy mow nie sa mot nym? Rzad ko się od zy wa ła.

– Taka po pro stu je stem. Je że li mnie nie ak cep tu jesz, to odejdź.



A je śli do pro wa dzał do tego, że za czy na ła mó wić, to ogar nia ły ją gniew i udrę ka. Mó wi ła,
żeby so bie po szedł i za miesz kał z Wil der, bo, jak wy krzy ki wa ła:

– Tego prze cież chcesz!
Nie wie dział, cze go chce i  cze go pra gnie; już od wie lu lat nie wie dział, co to jest

to wa rzy stwo dru gie go czło wie ka, ser decz ność i  chęć do ży cia wy ni ka ją ca z  dzie le nia się
z  kimś co dzien no ścią, ja kimś wi do kiem, któ ry się ra zem wspo mi na, my ślą, opo wie ścią,
żar tem – ko ją cą in tym no ścią. W koń cu zdał so bie spra wę, że jego żo nie nie wie le, pra wie nic
z tego, kim jest, spra wia przy jem ność, a dużo jego cech wzbu dza w niej mil czą cą po gar dę.

Jej pa sją była pra ca na sta no wi sku kie row nicz ki dzia łu księ go wo ści w  cen trum
me dycz nym oraz ich dwaj sy no wie, któ rym oka zy wa ła całe cie pło, od ma wia ne Nic ko wi.
Sy nom za zdro ścił, a żonę po dzi wiał: byli dla nie go ob ra zem, pięk nym ob ra zem, na któ rym
on nie ist niał. Wie dział, że na ze wnątrz jest kosz mar, że w  por cie pły wa ją tru py, że
w wil got nych ścia nach miesz kań tkwią za mu ro wa ne ludz kie szcząt ki, że kule z ka ra bi nów
ma szy no wych roz ry wa ją lu dzi na strzę py; na ze wnątrz były prze moc i zło, wszy scy cze ka li,
aby zro bić so bie na wza jem krzyw dę, krzyw dzi li się na wet w  tej chwi li. Zro zu miał to jako
po li cjant. Nie moż na było tego unik nąć. Nie moż na było tego po wstrzy mać. W  ży ciu
za wo do wym sier żan ta z  wy dzia łu an ty nar ko ty ko we go Kings Cross zbli żył się do tego zła,
kosz ma ru. Są dził, że może po czu je się le piej, je śli bę dzie miał do czy nie nia i  spo ty kał się
z  ludź mi, któ rych tra pią gor sze pro ble my niż jego. Tak jed nak nie było. Z  tego sa me go
po wo du czy tał książ ki o Hi tle rze i Sta li nie, o lu do bój stwie i pań stwach to ta li tar nych. Ale to
też mu nie po ma ga ło.

Do szedł do wnio sku, że po li cjan ci są za le d wie dzien ni ka rza mi zła; opi sy wa li je
w  ra por tach, zdję cia mi, w  fil mach wi deo, w  wy ni kach sek cji zwłok. Wo bec swo je go
kosz ma ru byli tym, czym hi sto ry cy i  bio gra fo wie wo bec Ho lo kau stu i  Hi tle ra. Nie byli
w  sta nie ni cze go zmie nić. Nick mógł tyl ko za pew nić bez pie czeń stwo ro dzi nie, kie dy na
ze wnątrz gra so wa ły wil ki.

Błą kał się po swo im ma łym dom ku póź nym wie czo rem, gdy wszy scy już spa li, przy sta wał
ko lej no w  drzwiach każ dej sy pial ni, słu chał, jak od dy cha ją jego żona i  sy no wie, ła god nie,
wdech i  wy dech, mo dlił się, miał na dzie ję; cze kał na ja kiś znak, gest, chwi lę, na słu chu jąc
od gło sów ludz kie go od de chu. Sta rał się nie my śleć, że spa da, że wszyst ko robi się bia łe;
sta rał się nie my śleć, że wilk może być już w środ ku i cze ka, ma na dzie ję, na słu chu je.
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Do pie ro kie dy zo ba czy ła Ta ri qa mar twe go, uświa do mi ła so bie, że na wet nie za py ta ła go, dla
kogo i gdzie pra cu je. W pew nym sen sie wy da wał się jej ab so lut nie nie za in te re so wa ny tym,
czym się zaj mo wał na co dzień: mó wił o  swo jej pra cy w  taki spo sób, jak stu den ci
o  przed mio cie, z  któ re go rano mu szą zda wać eg za min. Wcze snym ran kiem w  jego
miesz ka niu wy da ło się jej, że nie po win na za da wać mu py tań, na któ re, jak wszy scy póź niej
są dzi li, zna ła od po wiedź.

–  Isto ta gra fi ki ra stro wej  – mó wił Ta riq  – po le ga na tym, że moż na pre cy zyj nie
ma ni pu lo wać ob ra zem, zmie nia jąc po je dyn cze pik se le je den po dru gim... I w ten spo sób na
przy kład zmie nić Elvi sa w  stru sia, coś w  tym gu ście.  – Urwał, jak gdy by za czął my śleć
o  czymś zu peł nie in nym, a  po tem do dał:  – Ro bi li by ta kie rze czy z  praw dzi wy mi ludź mi,
gdy by tyl ko mo gli.

– Kto? – spy ta ła Doll.
– Och, nie wiem. Rzą dy, kor po ra cje... Chy ba ci, któ rzy nami rzą dzą, mają wła dzę.
W  miesz ka niu Ta ri qa wy da wa ło się, że Syd ney jest ci che i  spo koj ne. Obie cał jej zro bić

kawę, było jed nak za go rą co, na pi li się więc schło dzo ne go pel le gri no. Sie dzie li na krze słach
ba ro wych przy wy so kim sto le usta wio nym pod oknem, roz ma wia li, po pi ja li wino
i przy glą da li się, jak wę żo we łu ski mia sta mie nią się i błysz czą da le ko w dole.

Ta riq miesz kał w  Potts Po int, bli sko Ba ron’s w  Cross, ale jego apar ta ment pod każ dym
in nym wzglę dem był jak by nie z tego świa ta. Uli ca, po któ rej obu stro nach sta ły luk su so we
eu ro pej skie auta, za pro wa dzi ła ich do foy er szpa ner skie go apar ta men tow ca. Win dą na
kar tę ma gne tycz ną wje cha li kil ka pię ter wy żej, po czym drzwi otwo rzy ły się bez po śred nio
w  nie daw no wy re mon to wa nym miesz ka niu o  po ma lo wa nych na bia ło ścia nach
i wy po sa żo nym w eu ro pej ski sprzęt go spo dar stwa do mo we go.

Ta ri qa przy ćmi ło oświe tle nie; włą czy ło się samo na tych miast, kie dy we szli do środ ka, po
chwi li jed nak głów nym źró dłem ja sno ści sta ły się świa tła por tu Wo ol lo omo oloo, na któ ry
wy cho dzi ły okna, a da lej sa me go Syd ney. Na dole od cza su do cza su ci cho po my ka ły po cią gi
jak za baw ki, two rząc stru mie nie ru cho me go bla sku, a  re flek to ry sa mo cho dów ry so wa ły
w  mro ku gru be, cęt ko wa ne kre ski. Było tu cał kiem ina czej niż na tych nie bez piecz nych,
śmier dzą cych uli cach, ja kie zna ła Doll  – mia sto od mie nio ne. Uwo dzi ciel ska, upstrzo na
przez kon fet ti pla mek po ły skli wej żół ci i  bie li ciem ność, któ rej tu i  ów dzie bar dziej
okre ślo ną for mę nada wa ły czer wo ne i nie bie skie neo ny nazw wiel kich firm.

–  W  ten spo sób kom pu te ry prze cho wu ją ob ra zy zbu do wa ne z  po je dyn czych pik se li  –
cią gnął Ta riq. Doll od wró ci ła gło wę od mia sta i  od nie go. Po ru szał rę ka mi jak szu ka ją cy



cze goś śle piec.  – Każ dy pik sel za ko do wa ny jest w  pa mię ci kom pu te ra jako cy fra bi nar na,
czy li coś, co na zy wa my bi tem.

Cho ciaż pró bo wa ła uda wać za in te re so wa nie, to, co mó wił, wy da ło się jej nud ne.
Wy glą da ło na to, że Ta riq czu je się w obo wiąz ku o tym opo wia dać, cho ciaż jego też to nie
pa sjo no wa ło. Doll zno wu wyj rza ła na dziw ne, wy ci szo ne mia sto. Wszyst ko wy da wa ło się jej
tu wy twor ne. Ła wi ca płetw gma chu ope ry ster cza ła na pier si mia sta ni czym brą zo wa
brosz ka na biu ście sta rej ko ko ty. Ilu mi no wa na kon struk cja mo stu wy glą da ła ni czym
fi li gra no wy koł nierz, a  usia ne nie zli czo ny mi świa teł ka mi wie żow ce przy wo dzi ły na myśl
mi ster ną czar ną ko ron kę. Ta kie Syd ney mo gła by oglą dać przez całą noc, tym cza sem Ta riq
mó wił da lej o  swo im za wo dzie gra fi ka ra stro we go i  bra kło już w  nim ra do ści i  chę ci do
za ba wy, bo kie dy opo wia dał o pra cy, sta wał się ra czej nud nym i po waż nym fa ce tem.

–  Wszyst kie bity ra zem two rzą mapę bi to wą. Jako in for ma tyk pra cu ję nad tym, żeby
two rzyć lep sze mapy bi to we, dzię ki któ rym po wsta ją lep sze ob ra zy. Na tym po le ga gra fi ka
ra stro wa.

– Gra fi ka ra sta... Gra fi ka Boba Mar leya – za żar to wa ła Doll i Ta riq wię cej nie po ru szał tego
te ma tu.

O  czym jesz cze roz ma wia li? Póź niej, kie dy Doll sta ra ła się le piej zro zu mieć, kim Ta riq
na praw dę był, nie mo gła so bie przy po mnieć ni cze go cie ka we go. Roz ma wia li o  ja kichś
po waż nych kwe stiach i o głup stwach, o ogól ni kach i o spra wach in tym nych. Na inne te ma ty
poza kom pu te ra mi do brze się z nim ga da ło, i nic poza tym.

Po sta no wi li wy mie nić się nu me ra mi te le fo nów. Ta riq po szedł po kart kę i wró cił z menu
re stau ra cji do wo żą cej je dze nie do klien ta, za pi sał na nim zie lo nym pi sa kiem swój nu mer
i po dał Doll. Już mia ła mu za no to wać swój, kie dy Ta riq wstał i tym ra zem wró cił z ko mór ką.
Wy glą da ła na dro gie urzą dze nie.

– Faj na, nie? – spy tał, wy cią ga jąc w jej stro nę te le fon w sta lo wej obu do wie. – Ku pi łem ją
w  KL. To no kia P99 z  od twa rza czem MP3. Ma na wet spe cjal ny dzwo nek... Taką
mi ni sym fo nię, skom po no wa ną przez Yuna Chun ga Hee.

Nie za re ago wa ła, a  Ta riq spra wiał wra że nie za gu bio ne go w  my ślach, jak gdy by nie był
pe wien, co po wie dzieć. Kil ka krot nie roz su nął no kię, otwie ra jąc ją i  za my ka jąc. Po tem
pod niósł wzrok i uśmiech nął się.

– Chuj z mi ni sym fo nia mi Yuna Chun ga Hee. I tak są do dupy. Zna la złem świet ny por tal,
skąd moż na ścią gać dzwon ki do te le fo nów. Mo żesz mieć wszyst ko. – Pod su nął jej te le fon
i  wci snął kla wisz.  – Na przy kład jak dzwo ni mój szef, dzie je się coś ta kie go.  – Na ekra nie
wy świe tli ło się krót kie wi deo z Wład cy pier ście ni, a  te le fon za dzwo nił na me lo dię Thugs Get
Lo ne ly Too Tu pa ca Sha ku ra.

Doll za śmia ła się, bo wy da ło jej się to do syć śmiesz ne, a wszyst ko było lep sze niż gra fi ka
ra stro wa. Po da ła Ta ri qo wi swój nu mer te le fo nu i  kie dy wbi jał go w  ko mór kę, raz jesz cze
za py tał, jaki chcia ła by mieć dzwo nek. Nie wie dzia ła.



– Mo żesz mieć, wiesz, rap albo tech no, na co tyl ko masz ocho tę.
– Może mu zy kę kla sycz ną.
– Mu zy ka kla sycz na, faj nie – po wie dział Ta riq, na któ rym taki nie zwy kły dzwo nek zro bił

dziw ne wra że nie. – Nie źle.
– Mają, na przy kład, Cho pi na?
Po pro sił, żeby prze li te ro wa ła mu to na zwi sko, za pa trzył się na chwi lę w ekran te le fo nu,

a po tem od po wie dział:
–  Jest tu mnó stwo Cho pi na... Masz coś ulu bio ne go? Ina czej za każ dym ra zem bę dziesz

sły sza ła kon cert cho pi now ski.
– Nok turn – od po wie dzia ła. – Znajdź mi nok turn f-moll.
Te le fon za ćwier kał, kie dy Ta riq prze bie rał pal ca mi po kla wia tu rze i bły ska wicz nie zro bił

zdję cie Doll.
– A te raz patrz... Oto co się dzie je, jak za dzwo nisz.
Na ekra nie po ja wi ła się fo to gra fia jej ro ze śmia nej twa rzy, któ rej to wa rzy szy ła jak by

bla sza na wer sja nok tur nu f-moll Cho pi na.
– To bie na praw dę po do ba się to gów no?
– Cza sa mi – od po wie dzia ła.
Ko lej na go dzi na mi nę ła dość przy jem nie, Doll za czę ła się jed nak za sta na wiać, czy coś się

jesz cze wy da rzy. Było miło, wy glą da ło jed nak na to, że na tym ko niec. Może na praw dę jest
ge jem – osta tecz nie spo tka ła go na Mar di Gras. „Ja to mam szczę ście” – po my śla ła, wsta jąc.
Prze pro si ła go, że tak się za sie dzia ła, i po wie dzia ła, że już bę dzie le cieć.

Na chy li ła się, uści ska ła Ta ri qa i  dała mu ca łu sa w  po li czek na po że gna nie. Wy obra zi ła
so bie, że po ca łu nek i uścisk będą zna kiem przy jaź ni. Sta now cze, cie płe, ulot ne. Osta tecz ne.
Tyl ko że to nie wy glą da ło jak po że gna nie.

Mor ski wiatr za wiał od por tu, za trząsł szy ba mi w oknach, a po tem noc znie ru cho mia ła
na nowo.
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Ta riq prze tur lał się na skraj du że go łóż ka, na któ rym obo je le że li te raz nago, i ze spodni –
rzu co nych na pod ło gę  – wy cią gnął mały, kwa dra to wy wo re czek, za my ka ny na za mek
bły ska wicz ny. Przy klęk nął, otwo rzył go i jed ną ręką przy trzy mu jąc swo je go wzwie dzio ne go
ku ta sa mniej wię cej po zio mo, dru gą po sy pał go nie rów ną kre ską bia łe go prosz ku.
Ufor mo wał pal cem bia ły wa łe czek naj le piej, jak umiał, a  po tem po dał Doll
pięć dzie się cio do la ro wy bank not.

Zwi nę ła go, je den ko niec wsu nę ła so bie do nosa, a  dru gi spłasz czy ła. Po chy li ła się nad
człon kiem Ta ri qa i wcią gnę ła pro szek w noz drza. Pra wie od razu po czu ła, jak za ci ska ją się
jej szczę ki i  zęby, a  po tem... Na bra ła sił, po czu ła się sil na i  świe ża, i  zro bi ło się jej bar dzo
do brze.

Opa dła z  po wro tem na łóż ko. Ta riq po chy lił się nad nią i  roz sy pał krę gi ko ka iny wo kół
bro da wek jej pier si. Po ca ło wał ją, wcią gnął bia ły pro szek do nosa i ko lej no de li kat nie ssał jej
sut ki, wę dru jąc po nich ję zy kiem. Po tem usiadł i  po dał dziew czy nie pla sti ko wy wo re czek.
Zo sta ło w nim jesz cze spo ro ko ka iny, wię cej niż zwy kła dział ka.

– Weź ją so bie – po wie dział.
– Na pew no?
– Ja sne. Mnie tego nie za brak nie.
Po dzię ko wa ła mu i rzu ci ła wo re czek na swo je le żą ce na pod ło dze ubra nie.
Ta riq le ciu teń ko li zał szpar kę cią gną cą się od od by tu Doll do jej warg sro mo wych, któ re

de li kat nie we ssał do ust, a póź niej czub kiem ję zy ka zna lazł łech tacz kę – w tym mo men cie
myśl, że ko bie ta ma du szę, że du sza ma ja kąś przy ro dzo ną god ność i  po trze by rów nie
fun da men tal ne i  głę bo kie jak cia ło, i  że jest ja kaś siła, ka żą ca jed nym du szom szu kać
dru gich, bo ina czej zgi ną, by ła by zu peł nie nie zno śna dla Doll. Lu dzie się pie przą, to
wszyst ko.

Jej gło wa unio sła się i opa dła na po dusz kę. Nogi Doll ze sztyw nia ły. Za czę ła ci cho ję czeć.
Go rącz ko wo wy pchnę ła Ta ri qa spo mię dzy swo ich ud, kie dy do sta ła or ga zmu i już nie mo gła
wy trzy mać wi ro wa nia czub ka jego ję zy ka wo kół łech tacz ki.

Po tem uklę kła, opar ła gło wę na po dusz ce i wy pię ła ty łek, bo chcia ła, żeby w nią wszedł.
Się gnę ła mię dzy nogi Ta ri qa, chwy ci ła jego wciąż po kry te go tu i  ów dzie koką ku ta sa
i wsu nę ła go w sie bie, jed no cze śnie na pie ra jąc na nie go bio dra mi.

Za czę li się ko ły sać w przód i w tył, każ de w nie co in nym, cho ciaż po dob nym ryt mie. Jak
wcze śniej w tań cu od su wa li się i przy su wa li do sie bie, spo ty ka jąc się w dziw nym, wspól nym
do zna niu, nie po wta rzal nym i  nie wy mow nym  – cipa świerz bi ła ją od resz tek ko ka iny na



jego człon ku, a on trzy mał kciuk wci śnię ty głę bo ko w  jej wy pię ty ty łek ni czym w so czy stą
po ma rań czę i Doll uświa do mi ła so bie, że jej cia ło re agu je ni czym ujeż dża ny na ro deo koń.
Kie dy pod nim wierz ga ła, Ta riq dru gą ręką prze su nął po że brach dziew czy ny. Na chwi lę
za mknął jed ną z roz ko ły sa nych pier si Doll w pu łap ce lek kie go uści sku i wte dy po czu ła, jak
omdle wa pod wpły wem jego do ty ku, gdy jej ze sztyw nia ła bro daw ka ocie ra ła się o  jego
roz sta wio ne pal ce. Po tem ręka Ta ri qa od na la zła jej war gi i  Doll ca ło wa ła wła śnie te jego
bru tal ne, ła god ne pal ce; wzię ła je do ust i wy obra ża ła so bie, że to jego ku tas.

Wy obra ża ła so bie, że Ta riq spusz cza się w niej bar dzo głę bo ko, w jej ci pie i w ustach. Na
chwi lę utwo rzy li jak gdy by jed no dziw ne zwie rzę, su wa ją ce się tam i  z  po wro tem
gwał tow ny mi ru cha mi w ja kimś wspól nym ryt mie, nie na rzu ca nym im przez nią ani przez
nie go. Byli już tak spo ce ni, że ich cia ła po kry te mo krym na błon kiem śli zga ły się na boki,
nie sio ne wła sną wil go cią ni czym falą. Przez chwi lę my śla ła, że sama nią jest, że roz pusz cza
się na ka wa łecz ki, dry fu ją ce po tym dziw nym miesz ka niu, że nie ma już dwóch ciał, tyl ko
ich wspól ne do zna nia. Nie była już pew na, czy krzy czy ona, czy on, czy czu je swo ją cipę, czy
ra czej jego ku ta sa, sły sza ła swo je jęki i  dy sze nie Ta ri qa, zle wa ją ce się w  jed no
z mo no ton nym szu mem nocy w Syd ney.

Wy szedł z niej w ostat niej chwi li, pod cią gnął się wy żej i pod su nął człon ka na wy so kość jej
twa rzy. Za uwa ży ła po ły sku ją ce żyły. Znacz nie wy żej uj rza ła twarz Ta ri qa, już nie cza ru ją co
chło pię cą, lecz moc no za czer wie nio ną, wy krę co ną gwał tow nym gry ma sem, i okru cień stwo
jego po żą da nia na chwi lę ją prze ra zi ło. Szarp nął się, po jej po licz kach po pły nę ły łzy sper my,
a z ust Ta ri qa do biegł oso bli wy i nie zu peł nie przy jem ny dźwięk, przy po mi na ją cy stęk nię cie
czło wie ka w ago nii.
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W  twarz Doll wci ska ło się słoń ce, naj pierw cie kaw skie, po tem na tar czy we, a  w  koń cu
bar dzo go rą ce jak pa lą cy pło mień. Wsta ła, sta ra jąc się po zo stać we śnie, i po de szła do okna.
Wscho dzą ce słoń ce od bi ja ło się ni czym zło ci sta kula ognio wa od szkla ne go wie żow ca
Deut sche Ban ku i wpa da ło pro sto do sy pial ni Ta ri qa. Było ośle pia ją ce. Jak gdy by spa dło na
zie mię, a Syd ney tra wi ły ja sne, zło te pło mie nie.

Mia ła zle pio ne po wie ki i  drżą ce ręce, szu ka ła więc po omac ku, do pó ki nie zna la zła
splą ta ne go sznur ka, i nie co nie zgrab nie opu ści ła ża lu zje. Wsko czy ła z po wro tem do łóż ka
i ob ró ci ła się na brzuch. Na wet przez ża lu zje wy czu wa ła moc na pie ra ją ce go na po kój słoń ca,
któ re te raz sta ło się jed nak przy jem ne, pa da ło na ple cy Doll, ogrze wa jąc jej zmę czo ne cia ło,
więc zno wu szyb ko za snę ła, na wet bez te ma ze pa mu.

Kie dy się obu dzi ła i ro zej rza ła, w łóż ku nie było ni ko go oprócz niej. W po ko ju pa no wa ły
nie przy jem ne cie pło i du cho ta. Może wcze śniej też tu ni ko go nie było. Trud no po wie dzieć.
Te raz jed nak nie mia ła wąt pli wo ści: jest w sy pial ni sama.

– Ta riq? – po wie dzia ła, po chwi li do da jąc tro chę gło śniej, żeby ją usły szał, gdzie kol wiek
był: – O Boże, Ta riq. Co za noc.

Nikt nie od po wie dział.
W sy pial ni było jak w pie kle. Zna la zła swój ze ga rek. Do cho dzi ło po łu dnie. Mia ła tram pek

w  ustach. Na skó rze czu ła tępą, nie przy jem ną sko rup kę za schłe go potu. Po ściel cuch nę ła.
Doll też.

Wsta ła i  przede fi lo wa ła nago przez całe miesz ka nie. Ni g dzie ni ko go nie było. Nie
za uwa ży ła też żad nych rze czy oso bi stych. Miesz ka nie nie mia ło wła ści wo ści, jak gdy by
lo ka tor do pie ro się tu wpro wa dził. Albo je ko muś wy na jął. Nie da wa ło się zre du ko wać do
ni cze go poza ideą gu stu.

W  prze ci wień stwie do jej miesz ka nia apar ta ment Ta ri qa był nowy, a  wy po sa że nie
oka za ło się naj wyż szej ja ko ści. Wszyst ko bia łe jak cu kier. Bia łe ścia ny. Drew nia ne bie lo ne
ża lu zje. Me ble, ar ma tu ra i ram ki ob ra zów w róż nych od cie niach bie li: kość sło nio wa, kre da,
kość. Na bia łym sto le obia do wym stał in try gu ją cy wa zon z ró ża mi ko lo ru cze ko la dy, cho ciaż
ku pio no je chy ba wy łącz nie po to, żeby pod kre ślić biel ca łej resz ty miesz ka nia.

Miesz ka nie wy da wa ło się nie nada wać do ży cia, tyl ko żeby je fo to gra fo wać do cza so pism
o  de ko ra cji wnętrz, ta kich jak te, któ rych chwiej nych stert było peł no u  Doll. Apar ta ment
Ta ri qa miał wszyst ko, cze go pra gnę ła, ale nie wy da wał się jej już god ny po żą da nia. Je śli
w  ogó le ro bił ja kieś wra że nie, to ra czej dzi wacz ne. Mimo to, po wie dzia ła so bie,



za nie po ko jo na tym, że wszyst ko, cze go chcia ła, te raz wy da je się jej ta kie od py cha ją ce, cha ta
jest su per.

– Tak jest, tak jest, tak jest – za mru cza ła do sie bie.
W głę bi jej du szy jed nak – cho ciaż do tąd za wsze na prze mian tra ci ła i od zy ski wa ła du cha,

czy ta jąc set ki re la cji o  dra ma tycz nych re mon tach i  ty sią ce ar ty ku łów w  pi smach
spe cja li stycz nych  – po wsta ło nowe, nie wy sło wio ne po dej rze nie, że gust może być też
je dy nie uni kiem wo bec ży cia.

Po trze bo wa ła po my śleć o  czymś in nym i  po mo gła jej w  tym kart ka po zo sta wio na na
ła wie z bla tem z przy dy mio ne go szkła. Wia do mość była krót ka:

 
Za raz wra cam.

T xxx

 
Umy ła się w  ozdob nej, wy kła da nej bia ły mi ka fel ka mi ła zien ce pod wy myśl nym

prysz ni cem, wy po sa żo nym nie w jed ną, lecz kil ka gło wic ster czą cych na dłu giej ru rze, to też
woda de li kat ny mi stru mie nia mi ob my wa ła jej zmę czo ne cia ło pod róż ny mi ką ta mi.

Po tem wy szła na nie wiel ki bal kon. W  Wo ol lo omo oloo Bay ko twi czy ło kil ka sza rych
okrę tów wo jen nych, z  gło śni ków po kła do wych od cza su do cza su do bie ga ło ja kieś
przy pad ko we zda nie, chra pli we i  zdu szo ne, brzę czą ce nad za to ką jak gum ka re cep tur ka.
Wyj rza ła na port w  Syd ney  – po my śla ła, że to jest na praw dę pięk ne mia sto i  że ma
szczę ście, że tu miesz ka. Mimo to nie mo gła po zbyć się dziw ne go nie po ko ju.

Wró ci ła do środ ka.
– Ta riq? – za wo ła ła. – Ta riq?
Zde ner wo wa ła się tro chę. Pod wia do mo ścią od Ta ri qa na pi sa ła:

 
Mu sia łam le cieć. Za dzwo nię nie dłu go.

 
I idąc za jego przy kła dem, pod pi sa ła się tyl ko ini cja łem:

 
G xxx

 
Mimo pa nu ją ce go upa łu prze szył ją dreszcz. Zna la zła to reb kę, scho wa ła ko ka inę i  żeby

się uspo ko ić, za ży ła ste me til i zo loft. Wszyst ko było do brze. Po tem ubra ła się i wy szła.
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Pierw si po li cjan ci przy je cha li, za nim za pa rzy ło się jej mac chia to. Z po cząt ku wła ści wie nie
zda wa ła so bie spra wy z tego, że dzie je się coś ha ła śli we go czy dra ma tycz ne go; prze ciw nie,
zro bi ło się jak by ci szej, szum ru chu ulicz ne go ze lżał i  na stał nie sa mo wi ty,
roz prze strze nia ją cy się spo kój. Ka wiar nia ne ra dio, wcze śniej po mruk za gu bio ny
w od gło sach mia sta, wy da wa ło się grać co raz gło śniej.

–  Czy ktoś może mi wy ja śnić, dla cze go wpu ści li śmy ich do tego kra ju? Mo że cie to
pań stwo wy ja śnić? – py tał ra dio od bior nik.

Doll nu ci ła Cra zy in Love i  po czu ła lek ki skurcz w  pod brzu szu, gdy przy po mnia ła so bie
gło wę Ta ri qa po mię dzy swo imi no ga mi. Za mknę ła oczy: wy czu wa ła jego piż mo wy za pach,
a na wet na dal czu ła, jak przy jem nie się w niej roz py cha.

– Małe mac chia to raz! – krzyk nął kel ner i Doll gwał tow nie pod nio sła po wie ki.
Wo kół apar ta men tow ca, gdzie spę dzi ła noc z  Ta ri kiem, ro iło się od po li cjan tów,

blo ku ją cych też uli cę po mię dzy wie żow cem a ka wiar nią, w któ rej te raz sie dzia ła.
Za oknem nie prze jeż dża ły żad ne sa mo cho dy. Mun du ro wi wzno si li ba ry ka dy

z  roz trze po ta nych nie bie skich i  bia łych pla sti ko wych taśm. Więź niar ki, cię ża rów ki
i  au to bus po li cyj ny po ja wi ły się jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdż ki. Męż czyź ni
w  czar nych mun du rach, heł mach, ka mi zel kach ku lo od por nych i  z  ka ra bi na mi
au to ma tycz ny mi w  rę kach bie giem zaj mo wa li po zy cje za za par ko wa ny mi sa mo cho da mi,
ku bła mi na śmie ci, wę gła mi bu dyn ków. Jak na woj nie. Kim kol wiek był wróg, naj wy raź niej
krył się w apar ta men tow cu, z któ re go Doll wła śnie wy szła.

Lu dzie w  ka wiar ni po cząt ko wo oka zy wa li pod nie ce nie, a  po tem też tro chę strach,
zwłasz cza kie dy przy szedł po roz ma wiać z  nimi ja kiś gli niarz. Po wie dział, że ni ko mu nie
wol no wyjść z lo ka lu, do pó ki po li cja nie da sy gna łu, że te ren jest czy sty. Do dał, że nie ma się
czym mar twić, ale niech wszy scy trzy ma ją się z dala od okien. Jak naj da lej.

Od wró cił się na pię cie i  wy szedł. To wa rzy szył mu ci chy po mruk do my słów. Kel ner
twier dził, że sły szał od zna jo mych po li cjan tów, że ja kiś fa cet wziął swo ją ro dzi nę na
za kład ni ków i  gro zi, że ich za bi je. Doll pod słu cha ła też pew ną ko bie tę, któ ra mó wi ła, że
prze cież wszy scy wie dzą, że jed no z  miesz kań w  tym domu wy naj mu je waż ny han dlarz
nar ko ty ków i że to jest ob ła wa. Kil ka osób było prze ko na nych, że zna le zio no ko lej ne bom by,
to też nie któ rzy klien ci wy co fa li się jak naj da lej w głąb ka wiar ni, na wy pa dek, gdy by któ raś
z  nich wy bu chła. Ja kiś star szy fa cet od wró cił się do Doll i  po wie dział, że po li cja ści ga
ter ro ry stę.



–  Po win ni skur wie la za strze lić  – od par ła Doll, bo wszy scy tak mó wi li, a  kie dy i  jej
zda rza ło się my śleć o ta kich spra wach, re ago wa ła mniej wię cej wła śnie w ten spo sób. Te raz
czu ła jed nak tyl ko ocie ra ją ce go się o nią Ta ri qa, jego opla ta ją ce ją ra mio na, za pach, do tyk
i po ję ki wa nia. Cia ło mło dzień ca od ci snę ło się tak moc no na cie le Doll, że na dal z nią tu był.

W koń cu lu dzie się znu dzi li. Jed ni za czę li roz ma wiać znów o Mar di Gras i o tym, co ro bi li
na pa ra dzie, dru dzy wró ci li do lek tu ry nie zli czo nych do dat ków wy pa da ją cych
z  nie dziel nych wy dań ga zet ni czym mar twe pło dy. Doll zna la zła w  to reb ce menu
z nu me rem te le fo nu Ta ri qa i za dzwo ni ła do nie go, chcąc spraw dzić, czy coś wie, zgła sza ła
się jed nak tyl ko pocz ta gło so wa, i to bez żad ne go na gra nia, w słu chaw ce po pro stu od zy wał
się prze cią gły sy gnał. Roz łą czy ła się.

Usia dła przy sto li ku, wy pi ła kawę, za mó wi ła na stęp ną i też ją wy pi ła, prze glą da jąc ga ze tę.
Prze le cia ła po łeb kach pierw sze stro ny z  tek sta mi, łą czą cy mi bom by na sta dio nie
Ho me bush z  opu bli ko wa ną na por ta lu Al-Ka idy groź bą ata ku ter ro ry stycz ne go w  Syd ney,
nie po świę ci ła uwa gi ar ty ku ło wi o  ma ka brycz nym mor der stwie dziec ka, in for ma cji
o ko lej nej pró bie prze pro wa dze nia ata ku bom bo we go w Am ba sa dzie Au stra lii w Dża kar cie,
o zna le zio nym psie ani o za gi nio nym bry tyj skim tu ry ście z ple ca kiem, i w koń cu za trzy ma ła
się na roz kła dów ce po świę co nej księż nicz ce Mary i jej syn ko wi.

Pod nio sła wzrok i  mimo że sie dzia ła w  głę bi sali, za uwa ży ła męż czyzn w  czar nych
mun du rach bo jo wych, któ rzy skra da li się na da chu apar ta men tow ca z  ka ra bi na mi
go to wy mi do strza łu; ce low ni ki od cza su do cza su lśni ły, mi go cąc w ja snym słoń cu.

Wró ci ła do ga ze ty. We dług źró deł zbli żo nych do duń skiej ro dzi ny kró lew skiej
księż nicz ka Mary była cu dow ną, prak tycz nie my ślą cą mat ką, a  mło dy ksią żę stał się
ulu bień cem wszyst kich miesz kań ców pa ła cu.

„Ma dziw ka szczę ście” – po my śla ła Doll. Za ży ła jesz cze je den zo loft, żeby uzu peł nić jego
brak w or ga ni zmie, bo wczo raj nie wzię ła ta blet ki, i czy ta ła da lej.

Pięt na ście mi nut póź niej do ka wiar ni wró cił ten sam gli niarz co przed tem, po wie dział
coś do za mo co wa ne go na ra mie niu wal kie-tal kie, a po tem po pro sił wszyst kich o uwa gę.

–  Sy tu acja zo sta ła opa no wa na  – oświad czył.  – Dzię ku je my pań stwu za po moc we
wszyst kich na szych czyn no ściach ope ra cyj nych zwią za nych z  bez pie czeń stwem
na ro do wym.

Nikt nie wie dział, co po li cjant ma na my śli. Znów mó wił do wal kie-tal kie, prze chy la jąc
gło wę na bok. Ktoś spy tał, czy to zna czy, że mogą wyjść.

Od wró cił się, zi ry to wa ny tym py ta niem.
– Jezu – od parł. – Czy ja już wam tego nie po wie dzia łem?
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Po tem przy szły go dzi ny po zor nie bez ce lo wej wę drów ki ze skle pu do skle pu. Był to jed nak
czas, kie dy kie ro wa ła nią po trze ba nie mniej re al na i  głę bo ka niż ta, któ ra każe
ko czow ni cze mu łow cy nie ustan nie na nowo za po zna wać się z  te re nem, zwie rzy ną
i  pa nu ją cy mi o  da nej po rze roku wa run ka mi po go do wy mi. Przed Doll nie ustan nie
od sła nia ły się ko lej ne frag men ty wie dzy, ol brzy miej i nie zbęd nej jej do ży cia, wie dzy, któ rą
cią gle trze ba było od świe żać. Naj lżej sza su ge stia no wych ko lo rów i sty lów, na głe za ła ma nie
ja kie goś tren du, na co wy raź nie wska zy wa ła ob niż ka cen, ja kiś bez tro ski ko men tarz ze
stro ny sprze daw czy ni  – wszyst kie te sy gna ły i  mo men ty trze ba było przy swo ić,
prze ana li zo wać i oce nić, po dej mu jąc de cy zję, co moż na ku pić w na stęp nej ko lej no ści, gdyż
każ dy nowy na by tek okre ślał jej ży cie na przy szłość.

Ma gne sem dla Doll we włó czę dze tego dnia była to reb ka od Lo uisa Vu it to na, któ rą
obie ca ła so bie wczo raj. Ma jąc ją wy raź nie przed ocza mi, po dob nie jak bę dą ce ce lem jej
wy pra wy mia sto, wy szła z  ka wiar ni, omi nę ła kor don po li cyj ny i  ru szy ła w  górę Mac le ay
Stre et. Mu sia ła się przejść, roz pro sto wać cia ło, sztyw ne i  zmę czo ne po noc nym sek sie,
mi ja ła ge jow skie pary i  wy ma ni kiu ro wa ne pa nie z  wy ma ni kiu ro wa ny mi pie ska mi,
luk su so we skle py spo żyw cze, gdzie to reb ka przy pra wy zwa nej szer mu la kosz to wa ła wię cej
niż sprze da wa ne na naj bliż szym rogu pro chy, a  kil ka pla ster ków im por to wa nej szyn ki
hisz pań skiej uszczu pli ło by kie szeń sma ko sza o tyle, ile zmę czo ne usta ulicz nej pro sty tut ki
mo gły kosz to wać po szu ku ją ce go sek su al nych uciech kie row cę na Dar lin ghurst Road.

Zna la zła się na Vic to ria Stre et i  ze szła po dłu gich ka mien nych scho dach do
Wo ol lo omo oloo. W oto cze niu pu stych bu te lek, pu szek, ser pen tyn, strzy ka wek i po pę ka nych
fla ko ni ków po am fie, po rzu co nych tu przez im pre zo wi czów z  Mar di Gras, wszyst ko
wy da wa ło się ge ne ro wać wię cej cie pła.

Ucie kła ze słoń ca w  go ścin ny cień drzew Hyde Par ku. Pod prze peł nio nym ko szem na
śmie ci chwiał się na no gach wy nędz nia ły ibis, usi łu jąc ze drzeć gumę do żu cia z  dłu gie go
dzio ba. Nie, po wie dzia ła so bie, po sta no wi ła, że nie bę dzie ży wić się od pad ka mi jak ten
ptak, i  za czę ła my śleć, że nie dłu go za miesz ka w  ta kim apar ta men cie jak Ta riq. Kupi
miesz ka nie, kie dy ceny pój dą w  dół, a  sprze da, jak zno wu sko czą. Czy ta ła o  ta kich
spra wach; cho dzi ło o to, żeby w ogó le wsiąść na ka ru ze lę nie ru cho mo ści, bo kie dy już się na
niej sie dzia ło, wszyst ko było moż li we. Krą ży ły na ten te mat nie zli czo ne opo wie ści, sły sza ło
się je co dzien nie; wkrót ce jej hi sto ria sta nie się jed ną z nich.

Obok Doll prze bie gło ja kieś mał żeń stwo w śred nim wie ku – ćwi czy li wal kę z cie niem, byli
w  rę ka wi cach bok ser skich. Spra wia li wra że nie lu dzi pro mie niu ją cych ra dio ak tyw ną
tę ży zną fi zycz ną i  za moż no ścią. Kie dy ją mi nę li, Doll uśmiech nę ła się na taki idio tyzm,



choć mimo wszyst ko po ci chu im za zdro ści ła. Chcia ła być taka jak oni: bo ga ta, pew na
sie bie, nie po mna wszyst kie go  – była prze ko na na, że może to osią gnąć, ku pu jąc
nie ru cho mość.

Jej pierw sze miesz ka nie pew nie nie bę dzie ja koś szcze gól nie wspa nia łe, ale je
prze bu du je; nie bała się pra cy, poza tym mia ła swój styl. A styl, jak po wia da ły cza so pi sma,
może bar dzo wie le. Jest nie ma te rial ny, nie wy mier ny i  nie zwy kle waż ny. Nic nie kosz tu je,
przy no si jed nak pie nią dze. Jest nie wi dzial ny, ale czło wiek albo go ma  – i  wte dy po ka zu ją
jego zdję cia w  ko lo ro wych pi smach oraz na stro nach ga zet po świę co nych
nie ru cho mo ściom  – albo go nie ma, a  wte dy nikt ta kie go ko goś nie fo to gra fu je. Doll
nie dłu go zdo bę dzie wła sne miesz ka nie, ro zu mia ła więc, że musi mieć swój styl, i  by
po ka zać wszyst kim, że go ma, za chwi lę za cznie wy ma chi wać trzy ma ną u  boku to reb ką
Lo uisa Vu it to na.

Jed nak kie dy do tar ła do fir mo we go skle pu, to reb ki już nie było. Nie znie chę co na
wcho dzi ła do przy byt ków in nych pro jek tan tów, do Ver sa ce go, Ar ma nie go i Pra dy, szu ka jąc
oka zji rów nej albo prze wyż sza ją cej war to ścią to reb kę, któ rej przez krót ką chwi lę tak bar dzo
po żą da ła.

Wy szła wła śnie z bu ti ku obuw ni cze go i wra ca ła do głów ne go cen trum han dlo we go, gdy
na wiel kim ekra nie przed skle pem elek tro nicz nym za uwa ży ła tłu my opusz cza ją ce sta dion
Ho me bush po wczo raj szym alar mie bom bo wym. Po tem ob raz prze szedł w  zbli że nie na
dzie cię cy ple ca czek, w  któ rym po otwar ciu uka za ła się bom ba. Ekran jed nak bez resz ty
po chło nął uwa gę Doll do pie ro wte dy, kie dy na stą pi ło cię cie i  uzbro je ni po li cjan ci za czę li
zaj mo wać po zy cje wo kół apar ta men tow ca Ta ri qa.
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Fo nia była wy łą czo na, więc wo kół dał się sły szeć tyl ko gwar cen trum han dlo we go. Gdzieś
pła ka ło dziec ko. Na  ekra nie po ja wi ła się mło da re por ter ka, ale Doll oczy wi ście nie mo gła
wie dzieć, co mówi. Na stęp nie po ka za no nie wy raź ną fo to gra fię bro da cza w arab skim stro ju,
a pod spodem wy świe tlił się pa sek po wta rza ją cy w kół ko tę samą in for ma cję: „Po dej rza ny
o ter ro ryzm wy my ka się z ob ła wy po li cyj nej”.

Ze skle pu wy szedł sprze daw ca z pi lo tem w ręku, spoj rzał na ekran, za uwa żył wpa trzo ną
w nie go Doll i prze pro sił ją. Mo ni tor na chwi lę sczer niał, a po tem wró cił do ży cia z fil mem
Toy Sto ry. Astro nau ta Buzz Astral wy biegł poza kadr, a Doll od zy ska ła zmy sły.

A  więc o  to cho dzi ło! Ter ro ry sta w  tym sa mym domu, w  któ rym spę dzi ła noc. Faj na
hi sto ria, moż na by ją opo wie dzieć Wil der, cho ciaż to wła ści wie nic waż ne go. Mimo to Doll
drę czy ło ja kieś nie po ko ją ce prze czu cie, tak mgli ste, że nie po tra fi ła go okre ślić. Mia ła
ści śnię ty żo łą dek, a  w  ustach na gle peł no śli ny. Uzna ła, że to dla te go, że wczo raj piła,
za ży wa ła nar ko ty ki i póź no po ło ży ła się spać.

Za dzwo ni ła do Ta ri qa po raz dru gi i  po raz dru gi bez żad ne go po wi ta nia włą czy ła się
pocz ta gło so wa, a Doll zno wu zro bi ło się głu pio i nie na gra ła wia do mo ści.

Bar dzo ża ło wa ła, że nie było przy niej Ta ri qa, kie dy się obu dzi ła. Bar dzo ża ło wa ła, że
wy szedł, a sko ro już wy szedł, że nie zdą żył wró cić przed jej wyj ściem. Te raz jego znik nię cie
wy da wa ło się jej ra czej dziw ne niż pe cho we, miesz ka nie ra czej prze ra ża ją ce i nie przy jem ne
niż faj ne, i  nie była w  sta nie my śleć o  ni czym in nym, tyl ko o  słoń cu, któ re wy peł nia ło
i wy pa la ło tam te po ko je. W nocy czu ła się taka szczę śli wa w jego ra mio nach, a te raz na gle
ze bra ło się jej na płacz.

Od wró ci ła się rap tow nie do wyj ścia i wte dy wpa dła na nią ja kaś ko bie ta w czar nej bur ce
i po trą ci ła ją łok ciem.

Doll na tych miast sko czy ła my śla mi z  po wro tem do po li cjan tów z  ka ra bi na mi
i  w  czar nych mun du rach, w  któ rych wy glą da li jak śmierć, do wczo raj sze go re por ta żu
te le wi zyj ne go o  ła dun kach wy bu cho wych na sta dio nie Ho me bush, i  na gle ta ko bie ta nie
wy da ła się jej ko bie tą, tyl ko czymś prze ra ża ją cym i  nie zna nym, złym wid mem, któ re tak
czę sto wi dy wa ła na fil mach, ni skim, przy sa dzi stym Dar them Va de rem.

Nie zna jo ma z ko lei zda wa ła się uwa żać, że zde rze nie było winą Doll, któ ra nie ro zu mia ła
jed nak ko bie ty w bur ce, mó wią cej w ja kimś ob cym i dziw nym ję zy ku. Być może wy su wa ła
oskar że nie pod ad re sem Doll, a może nie, nie dało się tego od gad nąć. Póź niej Doll, o wie le
póź niej, za sta na wia ła się, czy nie zna jo ma jej ra czej nie prze pra sza ła.



Może za wi ni ły wszyst kie wy da rze nia z ostat nich dni – upał, to, że nie za ży wa ła ta ble tek,
tak jak po win na, a może po pro stu spra wił to brak snu, po li cja dzi siaj rano albo wczo raj sze
bom by i  cięż ka ha rów ka na to reb kę od Lo uisa Vu it to na, któ rej osta tecz nie nie było
w skle pie – w każ dym ra zie po czu ła się jak na haju i pu ści ły jej ner wy, nie wy trzy ma ła.

– Spier da laj stąd! – wrza snę ła. – Po pro stu spier da laj tam, skąd przy je cha łaś!
Kil ka osób przy sta nę ło, żeby zo ba czyć, co z  tego wy nik nie, ale nic wię cej już się nie

wy da rzy ło. Ko bie ta w czar nej bur ce prze sta ła ga dać, od wró ci ła się i po spiesz nie ode szła.
–  Masz pani ra cję  – za uwa żył mniej wię cej czter dzie sto let ni męż czy zna

w ka nar ko wo żół tej ko szu li lek ko drżą cym, lecz do no śnym gło sem. – Wie pani, oni nie chcą
się z nami in te gro wać – po wie dział jesz cze gło śniej, być może sta ra jąc się, żeby usły sza ła go
ko bie ta w bur ce, cho ciaż już znik nę ła.

Ja kaś gru ba ska za czę ła kla skać, a chło pak w bejs bo lów ce z logo Mi cro so ftu wy krzyk nął:
– Oni tu przy je cha li, my śmy tu do ra sta li.
Doll nie była pew na, czy ma się cie szyć, czy mar twić taką re ak cją. Nikt wię cej nic już nie

po wie dział ani nie zro bił, a kie dy kon fron ta cja do bie gła koń ca, ga pie ro ze szli się, jak gdy by
był to tyl ko jesz cze je den przy kład kiep skiej roz ryw ki ro dem z cen trum han dlo we go. Drża ła
na ca łym cie le, idąc w stro nę głów ne go wej ścia. Zro bi ło się jej wstyd, że stra ci ła cier pli wość,
i nie wie dzia ła, dla cze go wła ści wie wy buch nę ła z taką wście kło ścią. Wciąż jed nak była zła
na ko bie tę w bur ce.

„Co za głu po ta cho dzić tak w taki upał! – po my śla ła. – Dla cze go oni nie mogą po pro stu
być tacy jak my?” Uzna ła, że po win na współ czuć nie zna jo mej, i ten żal wy dał się jej czymś
w  ro dza ju ko niecz ne go po czu cia wyż szo ści. Po my śla ła też, że cho dze nie w  ta kich
okrop nych ciu chach musi być czymś szcze gól nie upo ka rza ją cym dla ko bie ty. Po tem jed nak
przy po mnia ła so bie, że ten po kurcz z  te le wi zji mó wił jej, ja kim upo ko rze niem musi być
ta niec na ru rze, i po czu ła się dziw nie zdez o rien to wa na.
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Po po wro cie do domu z  ulgą zdję ła wresz cie prze po co ne dżin sy od Ver sa ce go, wzię ła
prysz nic, prze bra ła się w  sta re szor ty i  pod ko szu lek, po czym po dzie li ła kokę od Ta ri qa.
Jed ną por cję scho wa ła tam, gdzie trzy ma ła wo re czek z pie niędz mi, a dru gą za wi nę ła w fo lię
alu mi nio wą i  wło ży ła do to reb ki od Guc cie go  – któ rej, jak mia ła na dzie ję, nie bę dzie już
wkrót ce po trze bo wać – żeby nar ko tyk był pod ręką, kie dy przyj dzie jej na nie go ocho ta.

Włą czy ła gło śno mu zy kę i  ci cho te le wi zor. Aku rat le cia ła re kla ma no wej to yo ty pra do.
Wszyst ko w  tej re kla mie  – męż czyź ni, ko bie ty, dro gi oraz nie bo  – wy glą da ło pięk nie
i spo koj nie. I uko iło jej ner wy.

Po szła umyć ła zien kę. Kie dy wró ci ła, nada wa li ja kiś te le tur niej. Po tem re ali ty show.
Po tem pro gram spor to wy. Za pa dła w  drzem kę. Kie dy się ock nę ła, na ekra nie było peł no
uzbro jo nych po li cjan tów zaj mu ją cych po zy cje wo kół apar ta men tow ca Ta ri qa. Chwy ci ła
pi lo ta i pod gło śni ła te le wi zor.

Spi ker mó wił o  nie uda nej za sadz ce na okry te go po nu rą sła wą is lam skie go ter ro ry stę  –
w  tym mo men cie tak jak po przed nio po ka za no nie wy raź ną fo to gra fię bro da te go
męż czy zny w  arab skim stro ju. Spi ker prze czy tał brzmią ce z  arab ska na zwi sko, z  któ re go
zro zu mia ła tyl ko sło wo „Ta riq”. Po tem ob raz znów się zmie nił, prze cho dząc w  ziar ni ste,
ciem ne, zro bio ne z góry zdję cia.

–  Zwra ca jąc się o  po moc w  śledz twie w  związ ku z  wczo raj szą pró bą za ma chu
bom bo we go na sta dio nie olim pij skim w  Ho me bush, po li cja ujaw ni ła dziś wie czo rem
na gra nia po cho dzą ce z ka mer mo ni to rin gu, na któ rych wi dać po dej rza ne go, kie dy wcho dzi
do apar ta men tow ca w to wa rzy stwie wspól nicz ki – oświad czył spi ker.

Na ziar ni stym fil mie wi dać było ko bie tę i  męż czy znę; obej mo wa li się, wcho dząc do
bu dyn ku. Na gra nie od twa rza no tak po wo li, że Doll wi dzia ła, jak zmie nia ją się po je dyn cze
klat ki. Re ali za to rzy wy ko rzy sta li efek ty cy fro we, żeby roz ja śnić twa rze, kon tra stu ją ce
z ciem nym oto cze niem.

– Jak do tąd nie wia do mo, kim jest ko bie ta na zdję ciach – cią gnął spi ker.
Doll po czu ła, jak za sy cha jej w ustach. Męż czy zną na zdję ciach był Ta riq. Ko bie tą oka za ła

się ona.
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Z  po cząt ku uzna ła, że to, co zo ba czy ła przed chwi lą na ekra nie, pra wie we wszyst kim
przy po mi na to, co wy da wa ło się jej nie mi łe i  głu pie w  ży ciu: było to nie istot ne, po pro stu
zi gno ro wa ła za tem tę wia do mość, tak jak igno ro wa ła wszyst ko, co uwa ża ła za nie waż ne.
Osta tecz nie ta in for ma cja o  ter ro ry ście jest jak cała resz ta pie prze nia pi sma ków,
me dial nych sen sa tów i za sra nych po li ty ków: być może w ich świe cie to spra wa nie sły cha nej
wagi, dla niej jed nak nie li czy się ani tro chę. Wy da ło jej się świet nym po my słem uznać, że
cała ta hi sto ria jest po pro stu za baw na – wy nik nę ła z ni cze go, wkrót ce po wró ci do ni co ści
i żad ne go jej aspek tu nie trze ba brać po waż nie. Zmu si ła się do uśmie chu, a na wet za śmia ła
się w głos. Ale jaja!

–  Ela stycz na skó ra daje nam taką moc...  – ode zwał się te le wi zor z  lek ko ame ry kań skim
ak cen tem.

W cza sie prze rwy re kla mo wej na la ła so bie szkla necz kę żu brów ki, wznio sła to ast i na la ła
dru gą. „A  jed nak to nie sa mo wi te  – po my śla ła  – że spa ło się z  ter ro ry stą, i  to w  do dat ku
z ta kim cia chem jak Ta riq”.

Za dzwo ni ła do Wil der i  opo wie dzia ła jej o  wszyst kim, cho ciaż po mi nę ła nie któ re
szcze gó ły. Są dząc po gło sie, Wil der była zmę czo na i śred nio za in te re so wa na jej opo wie ścią,
któ ra nie za bar dzo ją zmar twi ła, i może dla te go po wie dzia ła Doll, że nie ma się cze go bać.

– Wszyst ko prze mi ja, Gina – Wil der za wsze uży wa ła jej praw dzi we go imie nia – a ży cie
to czy się da lej. Wiesz, po pro stu skup się na tym, co do bre w two im ży ciu. Za rok pój dzie my
na drin ka, a ty wte dy na gle przy po mnisz so bie, jak spo tka łaś ja kie goś pięk ni sia na pla ży, po
czym na pięć mi nut zo sta łaś ter ro ryst ką, i bę dzie to tyl ko za baw na opo wiast ka, nic wię cej.

„Taa – po my śla ła Doll – może na wet nie mi nie cały rok, tyl ko kil ka dni, a nie będę już tego
pa mię tać ina czej niż jako głu pi ka wał”.

–  Nie martw się  – do da ła Wil der, za nim się roz łą czy ła.  – Szyb ko cię skre ślą z  li sty
po dej rza nych. Przy po mnij mi tyl ko, że bym przy szła na im pre zę z tej oka zji.

Doll po ło ży ła się z po wro tem na ka na pie i po ja kimś cza sie od pły nę ła w sen. Obu dzi ła się
i za czę ła ska kać po ka na łach, nie za trzy mu jąc się dłu żej na żad nym, do pó ki nie zo ba czy ła
gdzieś tego fil mu z  ka mer mo ni to rin gu, na któ rym była z  Ta ri kiem, tyl ko te raz w  ta kim
po więk sze niu, że za ma za ne twa rze ich oboj ga wy peł nia ły ekran.

– Po li cja oba wia się – mó wił głos z offu – że dwo je ter ro ry stów, któ rzy dziś w po łu dnie
wy mknę li się z ob ła wy w Potts Po int, może ude rzyć gdzieś w Syd ney lada dzień.

Doll szyb ko zmie nia ła ka na ły, po tem wy łą czy ła te le wi zor, na sta wi ła gło śno ze spół Cat
Em pi re, a po chwi li wy łą czy ła mu zy kę i wró ci ła do te le wi zji. Sta ra ła się skon cen tro wać na



ra dzie Wil der, ale nie była w sta nie zro bić tego, co po wie dzia ła jej przy ja ciół ka: nie po tra fi ła
po pro stu sku pić się na tym, co było do bre w  jej ży ciu, a  to, że „wszyst ko prze mi ja”,
wy da wa ło się po pro stu głu pim ba na łem, a  w  do dat ku kłam stwem. Nie uspo ko iło jej to,
tyl ko ją zde ner wo wa ło.

Wy łą czy ła te le wi zor jesz cze raz. Wal czy ła z na ra sta ją cą pa ni ką, chwy ta jąc się słów, któ re
mo gły jej po móc utrzy mać się na po wierzch ni, tak jak ka wa łek de ski może po móc
to ną ce mu. Nie zna la zła jed nak słów na dziei, a  je dy nie nie ja sne wra że nie, że za szła ja kaś
nie po ję ta zmia na, że sta ło się coś strasz ne go i że jej ży cie nie jest już ta kie jak daw niej.
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Zno wu za te le fo no wa ła do Wil der.
–  Po słu chaj...  – za czę ła, ale nie wie dzia ła, co po wie dzieć.  – Mogę do cie bie wpaść?  –

spy ta ła w koń cu. Jak mo gła by się przy znać, że się boi? To było idio tycz ne... Cze go mia ła by
się bać? Nie, nie bała się. – Nic mi nie jest, na praw dę – cią gnę ła. – Po pro stu nie mam ocho ty
być w tej chwi li sama.

Przed wyj ściem znów się prze bra ła. Przez mo ment za pa trzy ła się na sta rą, czar ną
su kien kę od Pra dy, za któ rą ni g dy nie prze pa da ła, bo wy da wa ła się jej ni ja ka i nie po zor na.
Po tem ją wło ży ła.

Zła pa ła tak sów kę i po je cha ła do za nie dba ne go ce gla ne go dom ku w Red fern, któ ry Wil der
wy naj mo wa ła, od kąd się zna ły. „To mi nie” – po wie dzia ła so bie Doll, pod cho dząc do drzwi
fron to wych, otwar tych, by dom się wie trzył, i roz my śla jąc o tym, że do tąd przez całe ży cie
mu sia ła się ta plać w gów nie, w po rów na niu z któ rym ta spra wa to jest nic, na praw dę nic.

Wą skim ko ry ta rzy kiem prze szła na tył dom ku, gdzie w nie wiel kim anek sie mie ści ły się
kuch nia i po kój ro dzin ny. Wil der tyl ko w czar nym bi ki ni i dżin so wej mi ni spód nicz ce le ża ła
na sta rej, czer wo nej skó rza nej ka na pie i prze glą da ła ka ta log Fre edom Fur ni tu re.

– Och, dzię ki Bogu, że to ty, Gina. Je stem wy koń czo na.
Urwa ła, się gnę ła pod ka na pę po pusz kę ginu z to ni kiem UDL, po cią gnę ła łyk i znów się

ode zwa ła: – Max się ucie szy. Wi dzia łaś nas wczo raj wie czo rem? Po ła ma ło mnie w krzy żu.
To kre tyń skie dil do... Mój Boże, czu ję się tak, jak gdy bym cho dzi ła z  ki jem bejs bo lo wym
mię dzy no ga mi. Nic dziw ne go, że fa ce ci cią gle tak stę ka ją.

Z po ko ju po dru giej stro nie ko ry ta rza roz le gło się wo ła nie dziec ka.
– Przed go dzi ną przy wio złam go od ojca, a on nic, tyl ko chce się ba wić. A ja nic, tyl ko chcę

umrzeć.
Mały chło piec w sa mych mo krych ką pie lów kach ozdo bio nych wi ze run kiem Spi der-Mana

nie śmia ło wy su nął ja sno wło są głów kę przez drzwi. Na wi dok Doll roz pro mie nił się
i wy biegł jej na spo tka nie.

– Max! – za wo ła ła, chwy ta jąc go w ra mio na i krę cąc nim w po wie trzu. – Ależ ty już je steś
duży fa cet! Za dwa dni są two je uro dzi ny – mó wi ła przy mil nie. – Ile bę dziesz miał lat?

Max po ka zał sześć pal ców.
– Trzy! – za wo ła ła Doll, uda jąc zdzi wie nie.
– Sześć – po pra wił ją Max. – Skoń czę sześć lat.
– Jak mo głam za po mnieć – po wie dzia ła Doll.



Przy cią gnę ła go do sie bie, przy tu li ła, po cie ra ła twa rzą o  jego ma leń ką pierś i  wdy cha ła
jego piż mo wy, psi za pach. Czu ła, jak się wije; uro sły mu ręce i nogi, sil niej ją trzy mał i pchał,
a każ dy jego ruch wy da wał się jej nie wia ry god nie słod ki i gorz ki za ra zem, jak gdy by on rósł,
a w niej coś się co fa ło i kur czy ło, jak gdy by on co raz bar dziej się roz pa lał, a w niej jak by coś
ga sło. Ko cha ła jed nak Maxa jak wła sne go syna, on zaś ko chał tę ład ną, sma głą ko bie tę, któ ra
owi nę ła się wo kół nie go ni czym ręcz nik po ką pie li.

–  Wy glą da na to, że cał kiem już do szedł do sie bie, cho ciaż zaj rzał śmier ci w  oczy  –
za uwa ży ła Doll.

–  No ra czej  – zgo dzi ła się Wil der.  – A  nie co dzien nie ra tu je ci ży cie za ma cho wiec
sa mo bój ca. Pu szecz kę?

Przy nio sła pusz kę ginu z  to ni kiem i  po da ła Doll. Max po szedł po swój nowy, zdal nie
ste ro wa ny sa mo cho dzik, żeby się nim po chwa lić, a  kie dy au tko pod ska ki wa ło wo ko ło,
war cząc jak mała piła tar czo wa, przy ja ciół ki ga da ły. Od cza su do cza su Doll rzu ca ła się na
Maxa, któ ry naj pierw uda wał, że chce się wy rwać z jej uści sku i ba wić sa mo cho dzi kiem, ale
za chwi lę po zwa lał się tu lić i pie ścić.

Wil der była wyż sza od Doll; mia ła ja śniej szą cerę, per ka ty nos, peł niej szą fi gu rę, za wsze
atrak cyj nie wy eks po no wa ne pier si i w prze ci wień stwie do przy ja ciół ki wło sy ko lo ru blond.
Nie kon wen cjo nal nie pięk na, ni g dy nie do sta ła by pra cy w Cha ir man’s Lo un ge: jej uro da była
zbyt moc no po wią za na z  jej śmie chem, spo so bem mó wie nia, za in te re so wa nia mi i  z  tym,
jak an ga żo wa ła w  nie swo je to wa rzy stwo. Je den z  jej by łych fa ce tów po wie dział Doll, że
Wil der ma pre zen cję, a cho ciaż Doll nie sły sza ła wcze śniej tego sło wa, po ję ła, o co cho dzi.

Wil der była od niej star sza o do bre dzie sięć lat: kie dy się po zna ły, Doll skoń czy ła do pie ro
dzie więt na ście i wte dy ta róż ni ca wie ku spra wia ła wra że nie prze pa ści. Wil der wy da wa ła się
jej mą dra i do świad czo na, a przy tym wy glą da ła na oso bę, któ ra do szła do wnio sku, że ży cie
na le ży trak to wać po god nie. Zna ła się na ho me opa tii i me dy ta cji i wy po wia da ła się fa cho wo
na róż ne te ma ty, z  któ rych ten, jak trze ba po stę po wać w  ży ciu, wca le nie był naj mniej
waż ny.

Pew ne go wie czo ru na po cząt ku ich zna jo mo ści Wil der, któ ra chęt nie do szu ki wa ła się
re we la cji w ba na łach, po wie dzia ła Doll, że wła dza de pra wu je, urwa ła na chwi lę, jak gdy by
była to ja kaś nowa i głę bo ka myśl, po czym po wie dzia ła:

– Wie rzę w to, wiesz, na praw dę.
Doll, któ ra od nie daw na pra co wa ła już wte dy w Cha ir man’s Lo un ge, zdą ży ła się jed nak

prze ko nać, że dla wła dzy i  pie nię dzy czło wiek go to wy jest zro bić wła ści wie wszyst ko.
Zo rien to wa ła się, że to lu dzie two rzą wła dzę i pie nią dze, przy pi su ją im zna cze nie i uwa ża ją
je za waż ne. Dla te go od po wie dzia ła:

– No nie wiem. Może to lu dzie de pra wu ją wła dzę.
Wil der śmia ła się tak, że roz la ła drin ka. Doll zda ła so bie spra wę, że po wie dzia ła coś

za rów no na iw ne go, jak i głu pie go. Po czu ła się jak kom plet na idiot ka i nie chcąc już ni g dy



wię cej zna leźć się w  po dob nej sy tu acji, z  bie giem lat po zwa la ła, by w  cza sie ich spo tkań
mó wi ła ra czej Wil der.

Ale to, co z  po cząt ku wy da wa ło się Doll mą dre, za czę ło w  koń cu brzmieć w  jej uszach
nie mal pom pa tycz nie, a  na wet głu pio. Wię cej: to, co po cząt ko wo wy da wa ło się jej
fa scy nu ją ce, sta ło się po wta rzal ne, a  to, co po zor nie głę bo kie i  mą dre  – ni czym ta nia
szkla na bi żu te ria, któ ra pięk nie błysz czy, gdy jest nowa – za czę ło ma to wieć i ro bić się wręcz
tan det ne. Rze ko mo eg zo tycz ne i  pod nie ca ją ce ży cie pry wat ne Wil der co raz czę ściej
wy da wa ło się Doll po pro stu przy kre i gów no war te.

Wil der mia ła za sobą cały sze reg związ ków z męż czy zna mi rów nie po rą ba ny mi jak ona.
Ostat nio była z  ja kimś żo na tym gli nia rzem, z  któ rym roz sta ła się za le d wie przed trze ma
mie sią ca mi, bo, jak twier dzi ła, nie chciał odejść od żony.

– Ni cze go nie ro zu miał. A ja my śla łam, że na sza mi łość wszyst ko zwy cię ży.
Doll uwa ża ła, że pew ność są dów Wil der bie rze się stąd, że wła ści wie ni g dy do koń ca nie

do ro sła, Wil der na to miast była zda nia, że Doll jest tępa i wie lu jej po glą dów nie ro zu mie, bo
nie skoń czy ła stu diów. Po do ba ła jej się jed nak pro sto li nij na kla row ność opi nii Doll, Doll zaś
po do bał się en tu zja stycz ny roz rost sprzecz nych za pa try wań Wil der. Przy ja ciół ki dzia ła ły
so bie na ner wy, nie mo gły jed nak wy trzy mać bez sie bie dłu żej niż kil ka dni.

–  Je ste śmy kum pe la mi, co, Gina?  – po wta rza ła czę sto Wil der. Wy cią ga ła rękę, w  któ rej
trzy ma ła sta ran nie skrę co ne go jo in ta (ni g dy nie od da lał się za bar dzo od jej ust),
i  wska zy wa ła nim Doll ni czym młot kiem sę dziow skim.  – Wiem, że nic nas ni g dy nie
roz dzie li.

A kie dy Doll na wet nie pró bo wa ła od po wia dać na tego typu de kla ra cje – za sta na wia ła się
bo wiem, skąd Wil der mo gła wie dzieć ta kie rze czy, i za rów no nie cier pia ła tej jej pew no ści
sie bie, jak i jej za zdro ści ła – Wil der koń czy ła roz mo wę tak jak wie le in nych, mó wiąc:

– Wie rzę w to, wiesz, na praw dę.
I to stwier dze nie ja koś za wsze wy da wa ło się za my kać spra wę.
Wil der wie rzy ła w  wie le rze czy: w  Par tię Pra cy, w  związ ki za wo do we i  w  „Syd ney

Mor ning He rald”, w  do bro czyn ne dzia ła nie po ran nej owsian ki i  w  gin z  to ni kiem
wie czo rem. Wie rzy ła w  po li ty kę i  w  to, że świat może być lep szy, że Au stra lij czy cy to
do brzy, naj lep si na świe cie, mili i hoj ni lu dzie. Wie rzy ła w wia rę. Doll na to miast uwa ża ła
prze ko na nia Wil der jed no cze śnie za krze pią ce i  iry tu ją ce, bo sama nie mia ła pew no ści co
do ni cze go i nie wie rzy ła pra wie w nic poza tym, co robi ze swo im ży ciem.

Wy szły z  domu, żeby usiąść w  ogród ku. Była w  nim per go la z  wi no ro ślą i  bu gen wil lą,
któ ra wy da wa ła się tak zmę czo na jak świat tego wie czo ru. Pod bocz ną ścian ką z  ce gieł
Wil der uło ży ła ka mie nie i tam trzy ma ła drzew ka bon sai, two rzą ce jak by mi nia tu ro wy la sek.
Więk szość zdą ży ła uschnąć.

– Moje bied ne skar by – po wie dzia ła Wil der. – Wy koń czył je ten upał.



Wie rzy ła tak że w  swój ogró dek bon sai, ale, jak po wie dzia ła, je śli cze muś jest pi sa ny
ko niec, to nie ma na to rady. Doll do sko na le zda wa ła so bie spra wę, że Wil der z ro śli na mi
ob cho dzi się rów nie nie dba le jak cza sem z  przy ja ciół mi, i  po dej rze wa ła, że nie re gu lar ne
pod le wa nie przy czy ni ło się do uschnię cia drze wek co naj mniej w  rów nym stop niu jak
prze zna cze nie. Nie po wie dzia ła jej jed nak tego i  przez chwi lę roz ma wia ły o  głup stwach,
w któ rych Doll się z chę cią po grą ży ła.

–  Lu dzie są do brzy  – za uwa ży ła w  pew nej chwi li Wil der  – i  do bro za wsze w  koń cu
trium fu je. Wie rzę w to, wiesz, na praw dę.
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Wil der za wsze usi ło wa ła na wró cić Doll na do bro. Bez wzglę du na to, czy cho dzi ło o za le ty
żyw no ści or ga nicz nej, czy zło glo ba li za cji, o uchodź ców, płe twa le kar ło wa te, związ kow ców
albo o  ja kiś inny za gro żo ny ga tu nek zwie rząt, za wsze sta ra ła się ją zwer bo wać dla do bra
spra wy i  po ży cza ła przy ja ciół ce po świę co ne zaj mu ją ce mu ją aku rat te ma to wi pły ty DVD,
książ ki i  cza so pi sma, któ rych Doll nie za szczy ca ła na wet jed nym spoj rze niem, do pó ki
Wil der nie pro si ła o ich zwrot; wte dy z ko lei Doll mu sia ła ich szu kać, za gu bio nych w mo rzu
pism o wy stro ju wnętrz i mo dzie.

– Na wet Athens – po wie dzia ła Wil der, ma jąc na my śli swo je go na rze czo ne go po li cjan ta,
o  któ rym od kąd się roz sta li, mó wi ła wy łącz nie ze zło ścią.  – Na wet on był, wiesz, do brym
czło wie kiem. Na swój spo sób. Dał mi to drzew ko bon sai – wska za ła kil ka mar twych ga łą zek
wy sta ją cych z ka wał ka su che go tor fu w nie bie skiej por ce la no wej do nicz ce.

Była już pi ja na i za tra co na w mocy do bra, w tym wszyst kim, co jej zda niem było do bre,
a Doll czu ła się tyl ko bar dziej prze stra szo na. Wil der znów za pa li ła, po cią gnę ła ko lej ny łyk
ginu z  to ni kiem, a  po tem, re zy gnu jąc ze zmę czo ne go skrę ta z  ma ri hu aną, od ga si ła go
w prze peł nio nej ba ke li to wej po piel nicz ce.

– Oba wiam się, że nie mam ta nqu eraya – cią gnę ła – tyl ko to gów no. Sy rop ku ku ry dzia ny
o sma ku kiwi plus al ko hol prze my sło wy i sztucz na esen cja ginu. Na czym to ja sta nę łam...?
Taa, no wiesz, lu dzie my ślą, że nic nie mogą zdzia łać prze ciw ko świa tu. Ale uwa żaj: do broć
za wsze w nich za trium fu je. – Unie ru cho mi ła Doll uśmie chem. – Choć by i do broć Athen sa,
bo wiesz, na wet w nim jest do bro.

–  Wła ści wie był uro czy  – po wie dzia ła Doll, na wet za do wo lo na, że roz mo wa zmie rza
w inną stro nę, a ra zem z nią jej my śli.

– Jak go po zna łam, to też my śla łam, że jest na praw dę uro czy – od par ła Wil der, skrę ca jąc
na stęp ne go blan ta.  – Tro chę ga da li śmy... W  tej ta kiej pre ten sjo nal nej knaj pie w  cen trum,
Art Bar... I naj pierw było do brze, ale po tem za czął ga dać o spra wie dli wo ści, zna czy że nie
ma spra wie dli wo ści na tym świe cie. „Za wsze po wta rzam wszyst kim mło dym gli nia rzom –
tak mi po wie dział  – dam wam jed ną do brą radę: niech wam się nie wy da je, że świat jest
spra wie dli wy. A  oni przy cho dzą do mnie pięć lat póź niej w  ta kiej czy in nej spra wie
i oświad cza ją, że nie ma spra wie dli wo ści na tym świe cie. A co ja wam mó wi łem, py tam”.

Opo wia da ła da lej, jak Athens wspo mi nał, że kie dy za czął pra co wać w  po li cji, był
snaj pe rem w spe cjal nej jed no st ce ope ra cyj nej. Któ re goś wie czo ru ro bi li ob ła wę na we te ra na
z  Wiet na mu, któ ry za szył się gdzieś w  bu szu pod New ca stle. Zro bi ło się z  tego dłu gie



ob lę że nie, a  na koń cu Athen so wi ka za no zdjąć tego by łe go żoł nie rza, któ ry do stał dwie
kul ki, jed ną w ser ce, dru gą w gło wę. Lo uka kis go za strze lił, we dle roz ka zu.

Doll sły sza ła już nie któ re te hi sto rie  – wie dzia ła, jak Wil der po zna ła Athen sa i  że był
snaj pe rem, nie wie dzia ła jed nak, że za bił czło wie ka. Swo istą przy jem ność w to wa rzy stwie
przy ja ciół ki spra wia ło jej to, w  jaki spo sób róż ne sta re opo wie ści na bie ra ły w  dziw nych
chwi lach no wej mocy dzię ki ta kim świe żym, nad zwy czaj nym szcze gó łom.

–  No więc sie dzi my w  tym pie przo nym ba rze, a  Athens nor mal nie ma łzy w  oczach  –
po wie dzia ła Wil der. – Wiesz, jest na pru ty, na praw dę na rą ba ny. „I słu chaj – mówi do mnie –
nie czu łem się z  tym źle. To jest naj gor sze. Wła ści wie czu łem się do brze. Pod ja ra ny,
ro zu miesz. Moż na by po my śleć, że było mi cięż ko i  źle, ale nie było. Jesz cze ni g dy nie
czu łem się taki pe łen ży cia”. „To nie w  po rząd ku”  – od po wie dzia łam. „Pew nie, że nie
w  po rząd ku, kur wa mać”  – on mi na to. „Nic nie jest do brze. Nic nie jest spra wie dli we,
po wta rzam to wszyst kim mło dym gli nia rzom, wła śnie tak”... i  zno wu za czy na swo je,
i pie przy w kół ko te same pier do ły. Ale wiesz co? Wła śnie tym mnie zdo był.

Wil der skoń czy ła swo ją hi sto rię i na gle jak by uszło z niej po wie trze, jak gdy by na pę dza ła
ją tyl ko ta opo wieść.

– By łam wła śnie na mie ście, my śla łam o Athen sie, od wró ci łam się, żeby po pa trzeć na coś
przed wej ściem do dro ge rii, i  wy wa li łam cały głu pi sto jak z  oku la ra mi
prze ciw sło necz ny mi – po wie dzia ła. – Roz le cia ły się na wszyst kie stro ny. Wiesz jak to jest,
Gina, kie dy wszyst ko, cze go do tkniesz, za wsze się roz pa da?
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Ri chard Cody nie miał w zwy cza ju my śleć o swo ich pra gnie niach i am bi cjach. Po czuł by się
ura żo ny, gdy by ktoś mu po wie dział, że wy ko rzy stu je lu dzi albo że ko goś skrzyw dził dla
wła snej ko rzy ści. A  prze cież kie dy z  jed nej stro ny po my ślał o  swo jej upo ka rza ją cej
de gra da cji, a  z  dru giej roz po znał w  wia do mo ściach te le wi zyj nych nie wy raź ną twarz tej
tan cer ki ero tycz nej, któ ra ob ra zi ła go wczo raj szej nocy, to w  pierw szym od ru chu miał
ocho tę skon tak to wać się z kil ko ma oso ba mi, z któ ry mi od daw na nie miał nic wspól ne go,
ale do któ rych nie ocze ki wa nie po czuł na nowo sym pa tię.

Otwo rzył port fel, wy cią gnął wi zy tów kę, któ rą dał mu Fer dy Hol ste in, i  za dzwo nił do
nie go. Pod kre ślił, że ich roz mo wa ma cha rak ter po uf ny i  że je że li Fer dy bę dzie sie dział
ci cho, to do brze na tym wyj dzie.

Fer dy po dał mu praw dzi we na zwi sko Kry stal, ale nie wie dział o niej wie le wię cej. Je że li
był cie kaw, po co Ri chard do nie go dzwo ni, to nie dał tego po so bie po znać.

– Jest sa mot nicz ką – oświad czył Fer dy.
Może on też wi dział ten ma te riał, po my ślał Cody, i woli się od niej od ciąć.
– Chcesz wie dzieć, jaka ona jest? – spy tał Fer dy. – Ni g dy nie wia do mo, co so bie my śli.
W ten dłu gi nie dziel ny wie czór Ri chard krą żył po swo im domu w Vauc lu se z te le fo nem

w  ręku, nie tyle ukła da jąc praw dzi wą hi sto rię ży cia Giny Da vies, ile hi sto rię, któ rą
za mie rzał o  niej opo wie dzieć. Przy po mniał so bie z  dumą, jak przy kuł uwa gę słu cha czy
u Ka tie Mo ret ti opo wie ścia mi o trzech bom bach, ter ro ry stach i złu. Chciał zno wu zro bić to
samo, tym ra zem jed nak cza ru jąc nie kil ku na stu, lecz mi lio ny go ści. Wi dział więc tę
hi sto rię, jak gdy by sie dział w  swo im sa lo nie i  na ekra nie pla zmy oglą dał ko lej ne od sło ny
wstrzą sa ją cej opo wie ści o Kry stal.

Jed nak jak za wsze w ta kich wy pad kach, gdy za czął już o tym my śleć, zdał so bie spra wę,
że bra ku je mu klu czo wych ele men tów dra ma tur gicz nych. Stop nio wo do szedł do wnio sku,
że w jego opo wie ści nie ma tego, co po zo sta wa ło wciąż nie zna ne: hi sto rii ży cia tan cer ki.

Z  fa ce tem spra wa była oczy wi sta  – bli skow schod nie na zwi sko i  nie wąt pli wie ła twa do
prze wi dze nia prze szłość. Poza tym, są dząc po do nie sie niach z pro gra mów in for ma cyj nych,
był to do brze zna ny ter ro ry sta. Tan cer ka to jed nak że inna spra wa: Au stra lij ka, któ ra
zwró ci ła się prze ciw ko swo im ro da kom – nie zna na ter ro ryst ka. Bo w gło wie Cody’ego nie
było już naj mniej szych wąt pli wo ści, że Gina Da vies jest mor der czy nią. Im wię cej o  niej
my ślał, tym bar dziej nie unik nio ne i lo gicz ne oka zy wa ły się jego my śli. Wy star czy ło wró cić
wspo mnie nia mi do cza su, któ ry spę dził z nią wczo raj sze go wie czo ru, żeby zo ba czyć, że z tą
dziew czy ną jest coś nie w po rząd ku. Czy nie za cho wy wa ła się ta jem ni czo, kie dy za py tał ją



o  ży cie oso bi ste? A  czy gdy zło żył jej wię cej niż hoj ną pro po zy cję, nie zro bi ła się nie mi ła
i agre syw na? „Nie – po my ślał Ri chard Cody – z nią jest coś nie w po rząd ku... I to bar dzo”.

Im wię cej się nad tym za sta na wiał, tym le piej wszyst ko ukła da ło mu się w spój ną ca łość,
a to, co po cząt ko wo uwa żał za idio tycz ne – tan cer ka ero tycz na is lam ską ter ro ryst ką! – te raz
spra wia ło wra że nie pod stęp ne go i nie po ko ją ce go spi sku. Czy może być lep sza przy kryw ka?
Osta tecz nie czy Chri sti ne Ke eler nie sy pia ła za rów no z Ro sja na mi, jak i z Pro fu mo[1]? I czy
Cha ir man’s Lo un ge nie cie szył się po pu lar no ścią wśród róż nych wpły wo wych i po tęż nych
oso bi sto ści? Było ja sne, co tu się wy pra wia, i  to on, Ri chard Cody, ujaw ni te ma chi na cje.
Ależ to bę dzie ma te riał! A  ja kie wy ni ki oglą dal no ści! Było tu wszyst ko  – seks, po li ty ka,
na wet bom by! „Nie ma wąt pli wo ści – my ślał – to jest bom ba!” Się gnął po te le fon i wy stu kał
jesz cze je den nu mer. Szko da tra cić czas.
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Było za go rą co, żeby go to wać, więc Wil der i  Doll po szły sto me trów da lej do ma łej,
nie po zor nej re stau ra cji na naj bliż szym rogu. Pro wa dził Max, cią gle w  ką pie lów kach ze
Spi der-Ma nem.

Pod mało obie cu ją cą na zwą – John sons – kry ła się re stau ra cja et nicz na, na le żą ca do tego
ro dza ju knajp, któ re już pra wie po zni ka ły z  Syd ney. Na dal sta ły tu tan det ne krze sła
o  po dar tych wi ny lo wych sie dzi skach, a  ścia ny wy kła da ne pa ne la mi ze sklej ki ob wie szo ne
były czar no-bia ły mi fo to gra fia mi nie gdy siej szych gwiazd te le wi zji (od daw na już
za gi nio nych na tam tym świe cie albo na wet w  jesz cze bar dziej nie ubła ga nej nie pa mię ci
ko lo ro wych cza so pism z  su per mar ke tów) ze zgub ną za ma szy sto ścią opa trzo ny mi
au to gra fa mi lu dzi ska za nych na sła wę w  Syd ney. Po zo sta ło też opra wio ne w  ram ki,
wy bla kłe już zdję cie z  Li ba nu, sta wia ją ce opór prze ciw no ściom losu rów nie za żar cie jak
kraj, któ re go pej zaż przed sta wia ło. John sons była bo wiem, o  czym in for mo wa ła dum nie
wy eks po no wa na re cen zja z  „Syd ney Mor ning He rald” z  1966 roku, pierw szą li bań ską
re stau ra cją w Syd ney, po le ca ną żąd nym przy gód sma ko szom.

W środ ku było pu sto, je śli nie li czyć dwóch pod sta rza łych Li bań czy ków, któ rzy – cho ciaż
ubra ni jak kel ne rzy w czar ne spodnie i bia łe ko szu le – sie dzie li ci cho w ką cie, pili małe kawy
po arab sku i gra li w do mi no. Roz pro mie ni li się na wi dok Wil der i Maxa.

– Pa nicz Ma xie! Pa nicz Ma xie! – za wo ła li.
Max pod szedł do nich ni czym po wra ca ją cy z  wy gna nia ka lif, kwi tu jąc po wi ta nie

nie śmia łym uśmie chem, po czym znik nął w kuch ni w ra mio nach po tęż nej star szej ko bie ty.
Po dru gim kie lisz ku czer wo ne go wina Doll za czę ła opo wia dać Wil der o swo im spo tka niu

z  Ta ri kiem z  de ta la mi, ale im wię cej mó wi ła, tym bar dziej jej oba wy wy da wa ły się
na cią ga ne – nie praw do po dob ne, wprost nie moż li we – i za czę ła się bać, że mówi tro chę jak
wa riat ka, jak gdy by fan ta zjo wa ła na pod sta wie kil ku obej rza nych w  te le wi zji mi ga wek
in for ma cyj nych.

Doll do my śla ła się, że zda niem Wil der tro chę hi ste ry zu je i że jej opo wieść sta ła się dość
nud na. Co gor sza, o ile Wil der w ogó le była nią za in te re so wa na, zda wa ła się su ge ro wać, że
Doll w pew nym sen sie sama ścią gnę ła so bie kło po ty na gło wę, a w związ ku z  tym w  ja kiś
dziw ny spo sób jest jed nak win na.

–  A  więc ten Ta riq...  – po wie dzia ła Wil der.  – Skąd ty w  ogó le wiesz, że to był on? Nie
za py ta łaś go o na zwi sko?

Doll po my śla ła, że to chy ba okrop nie głu pie pójść do męż czy zny, któ re go się pra wie nie
zna, o  któ rym nie wia do mo, czy ma na imię tak, jak się przed sta wił, i  nie po pro sić go



o do wód toż sa mo ści... Ale czy fa cet, któ re go się pro si o do wód, pój dzie z ko bie tą do łóż ka?
– Do tego by łaś pi ja na – po wie dzia ła Wil der – i bra łaś kokę...
Prze spać się z ob cym męż czy zną, bę dąc w ta kim sta nie, to jest już chy ba szczyt głu po ty,

po my śla ła Doll.
– Mó wił z ak cen tem... To śnia dy cu dzo zie miec, a ty go na wet nie spy ta łaś, skąd po cho dzi?
Doll była tego cie ka wa i  być może w  du chu ży wi ła na dzie ję, że kie dyś do wie się cze goś

wię cej o  Ta ri qu. Ale tam te go wie czo ru, kie dy mo no ton nie brzę czał o  gra fi ce ra stro wej,
utwier dzi ła się je dy nie w  prze ko na niu, że jak wła ści wie każ dy pro wa dził ra czej nud ne,
bez barw ne ży cie, w  grun cie rze czy nie war te za in te re so wa nia. Ot, dwo je lu dzi po pro stu
do brze się ba wi ło przez je den wie czór. Py ta nia wy da wa ły się wścib skie, nie po trzeb ne; były
zbęd ne, bo na jed ną noc obo je zna leź li coś, co wy kra cza ło poza od po wie dzi do ty czą ce domu
i  hi sto rii ich ży cia  – za pew ne coś kru che go, może nie po waż ne go, ale to chy ba tym le piej
i praw dzi wiej, bo cho dzi ło tyl ko o krót ką chwi lę.

Te raz jed nak to coś wy da ło się jej wła snym prze ci wień stwem. Wy glą da ło na coś ma łe go,
try wial ne go i  głu pie go, przez co Doll sama czu ła się mała, try wial na i  głu pia. Wszyst kie
ni g dy nie za da ne py ta nia i od po wie dzi, któ rych nie do sta ła, te raz wy da wa ły się mieć wiel ką
wagę, gdyż po dob nie jak in for ma cje mo gły ją ura to wać przed tym ca łym gów nem,
w któ rym, jak mia ła wra że nie, tkwi ła już po uszy.

– I jesz cze jed no, Gina... Halo... Wa lisz kokę z cia pa tym i ro bisz mu la skę? No ja nie wiem,
ale, Jezu wszech mo gą cy... – Wil der krę ci gło wą, ma cha ręką z re zy gna cją i na wet nie koń czy
zda nia.

W  po ło wie opo wie ści o  tym, jak po li cja oto czy ła apar ta men to wiec, Wil der na wią za ła
roz mo wę z  jed nym z  kel ne rów o  naj lep szym prze pi sie na pa stę baba gha no ush. Ta kie
za cho wa nie przy ja ciół ki mo gło zna czyć, że jej zda niem Doll ogar nę ła ob se sja na punk cie
hi sto rii z Ta ri kiem.

– Ale dla cze go ja? – spy ta ła w pew nym mo men cie Doll. – Dla cze go oni mi to ro bią?
Wil der uśmiech nę ła się do niej, jak gdy by Doll była głu pim dziec kiem, któ re na bro iło, ale

nie do koń ca wie, za co po no si karę.
– Po słu chaj, jak się obu dzisz ju tro, bę dzie po wszyst kim – po wie dzia ła Wil der. – Wy da rzy

się coś no we go... Ko lej na bom ba, kry zys hy dro lo gicz ny, Ame ry ka nie do ko na ją in wa zji na
ko lej ny kraj, ktoś za uwa ży, jak Sha ne War ne[2] pi sze pocz tów kę. To po pro stu ku rio zal na
hi sto ria. Ale przy schnie.

Doll się ro ze śmia ła. Było praw dą, że nie ma się cze go bać, bo jak za uwa ży ła Wil der, cała
ta spra wa to tyl ko se ria idio tycz nych zbie gów oko licz no ści, któ re zo sta ną szyb ko
wy ja śnio ne. Ter ro ryzm to po waż na rzecz, nie ma co do tego wąt pli wo ści, stwier dzi ła
Wil der, a zaj mu ją cy się nim lu dzie są eks per ta mi, któ rzy nie mają za mia ru ści gać tan cer ki
ero tycz nej, zwłasz cza kie dy praw dzi we mon stra gra su ją na wol no ści.



– Na praw dę uwa żasz, że wpad ną przez te drzwi do John sons, naj bar dziej za po mnia nej
re stau ra cji na świe cie, tyl ko po to, żeby cię aresz to wać? Nie wy da je mi się.

Doll po czu ła się le piej, bez piecz niej. Nikt jej nie ści gał. Tu, w to wa rzy stwie przy ja ciół ki,
wresz cie od zy ska ła pew ność sie bie. Wil der za czę ła snuć ja kieś opo wia da nie i  roz grza ła
Doll, po dob nie jak ła god ne li bań skie po tra wy, de li kat ne czer wo ne wino, któ rym je po pi ja ły,
i roz mo wa.

–  Kie dy się do wie dzą, gdzie pra cu jesz, to zro bi im się głu pio  – stwier dzi ła po ja kimś
cza sie Wil der.

– Może po win nam zgło sić się na po li cję – od po wie dzia ła Doll. – Na przy kład rano?
– Taa, ganc po ma da – od rze kła Wil der, jak gdy by ta kwe stia była oczy wi sta, ale nie mia ła

zna cze nia.
– Taa, ganc po ma da – po wtó rzy ła znu żo na Doll, sta ra jąc się brzmieć prze ko nu ją co.
–  To po pro stu żart  – po wie dzia ła Wil der, zno wu znu dzo na, wpa tru jąc się

w po marsz czo ne ze sta ro ści zdję cia na ścia nach.
Kwe stia Ta ri qa po zo sta wa ła ta jem ni cą.
– Czy ter ro ry sta umiał by tań czyć me ren gue? – zwró ci ła się Doll do Wil der.
I  cho ciaż tego już jej nie po wie dzia ła, nie są dzi ła, aby za cho wa nie Ta ri qa w  łóż ku

wska zy wa ło na to, że jest po boż nym mu zuł ma ni nem, nie mia ła jed nak prze cież wcze śniej
żad nych ero tycz nych do świad czeń z po boż ny mi mu zuł ma na mi.

– Poza tym mó wią, że ten bro dacz na zdję ciu, któ re cią gle po ka zu ją w te le wi zji, to Ta riq,
ale on wca le nie jest do nie go po dob ny.

– Mógł po dać fał szy we imię – od par ła Wil der, wra ca jąc wzro kiem do Doll.
Doll przez chwi lę mil cza ła.
– Albo może to po mył ka – od rze kła w koń cu. – Tak jak i w moim przy pad ku.
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Z  in for ma cji, ja kie Ri chard uzy skał przez te le fon, wy ni ka ło, że dziew czy na nie mia ła
mo ty wu. Gina Da vies nie tyl ko nie była mu zuł man ką, ale nie ist nia ły też żad ne do wo dy na
to, że wie dzia ła co kol wiek o  is la mie. O  ile było wia do mo, ni g dy nie prze szła szko le nia
ter ro ry stycz ne go.

Ża den z  tych do my słów nie prze ko nał Ri char da do jej nie win no ści. To były po pro stu
pro ble my, któ re na le ża ło prze zwy cię żyć. In stynkt pod po wia dał mu, żeby na krę cić re por taż,
w  któ ry wie rzył co raz bar dziej, to zaś po zwo li mu po dejść do nie go jesz cze bar dziej
twór czo. Nie po wie dział so bie: „Wpraw dzie nie ma żad nych do wo dów winy ani
prze stęp stwa, ale ja uszy ję tę ko bie tę ze sfa bry ko wa nych oskar żeń”. Na wet nie po my ślał nic
ta kie go, bo gar dził by sobą, gdy by kie dy kol wiek przy szło mu do gło wy, że po tra fi zmy ślić tak
po twor ne kłam stwa.

Po kil ku dal szych roz mo wach te le fo nicz nych zdję ło go uza sad nio ne prze ra że nie, bo jak
usły szał od Siva Harm se na, agen ta au stra lij skie go wy wia du, ASIO, za ma chow cy sa mo bój cy
mają moż li wość „za bi cia se tek osób, po wiedz my w  cza sie ja kiejś waż nej im pre zy
spor to wej”.

– To jest prze ra ża ją ce – zgo dził się z nim Harm sen – po trze bu je my więc ta kich re por ta ży,
któ re przy po mną lu dziom, ja kie okrop no ści mogą się im przy da rzyć.

Ri chard wie dział, że Harm se no wi nie trze ba przy po mi nać o  ostat nim pro gra mie, nad
któ rym pra co wa li ra zem, gdy Siv prze ka zał mu taj ne do ku men ty i  wspól nie do pro wa dzi li
do upad ku mi ni stra po li cji pod za rzu tem ko rup cji, choć jak się póź niej oka za ło, ich
oskar że nia nie za bar dzo dały się z nim po wią zać i poza dy mi sją nie przy nio sły mu szko dy,
nie po zo sta ły jed nak bez ko rzy ści dla Harm se na.

– Mogę na cie bie li czyć? – Wy star czy ło, że za dał to py ta nie.
– Są dzę, że obaj mo że my na sie bie li czyć – od parł Harm sen. – Praw da, Ri char dzie?
Po wie dział jesz cze, że kim kol wiek jest ta ko bie ta, nie musi mieć ze spra wą wie le

wspól ne go, bo służ by spe cjal ne ni ko go ta kie go wcze śniej nie in wi gi lo wa ły.
Im dłu żej jed nak Ri chard słu chał Harm se na, tym więk sze go na bie rał prze ko na nia, że

wpadł na cie ka wy po mysł. Nie po wie dział Si vo wi, że wie, kim jest ta dziew czy na. Je śli
gli nia rze nie roz wią żą jej za gad ki do ju trzej sze go wie czo ru, on, Cody, bę dzie miał pierw szy
ma te riał na wy łącz ność.

Raz jesz cze uj rzał tę tan cer kę nagą, je dy nie z  bom bą na pa sie wo kół bio der. Jego
prze ra że nie w  związ ku z  moż li wo ścią po peł nie nia przez nią zbrod ni było rów nie
au ten tycz ne jak uśmiech ra do ści, bo po szcze gól ne ka wał ki ukła dan ki za czy na ły do sie bie



pa so wać, miał już ich więk szość i  te raz mu siał tyl ko prze ko nać Jer ry’ego Men de sa, by dał
mu pro gram spe cjal ny, w któ rym po ka że ca łe mu kra jo wi zdu mie wa ją cy re por taż.

Oświad czył sze fo wi, że te raz jest to wy ścig sta cji Six i  Giny Da vies o  to, kto bę dzie
pierw szy: ona ze swo imi bom ba mi czy oni z  de ma ska tor skim spe cjal nym pro gra mem
in for ma cyj nym. Pa trząc na opra wio ną fo to gra fię, na któ rej on, Ri chard Cody, ści ska dłoń
Bil ly’emu Clin to no wi w  zro bio nym kie dyś wspól nie z  Men de sem po dob nym pro gra mie
spe cjal nym, wy czu wał ro sną ce za in te re so wa nie Jer ry’ego, któ ry za czął mó wić o tym, ja kie go
dnia ty go dnia moż na by li czyć na naj więk szą oglą dal ność.

Jesz cze za nim Men des po wie dział: „Okej, Ri chie, masz pół go dzi ny naj lep sze go cza su
an te no we go w naj bliż szy wto rek wie czo rem”, Ri chard wy mie rzył już w cza ru sia z Ar kan sas
pa lec jak re wol wer. Wy sta wił kciuk ni czym od cią gnię ty ku rek, uśmiech nął się i po wie dział
do sie bie:

– Jest na tym świe cie wię cej niż je den Co me back Kid, Bill.
–  Pod trze ma wa run ka mi  – cią gnął Jer ry, któ ry lu bił w  ta kich wy pad kach wy ra żać się

krót ko i  zwięź le.  – Po  pierw sze, pro gram musi być o  nich oboj gu, to zna czy o  tym
ter ro ry ście i  tan cer ce. Za ty tu łuj to Bon nie i  Cly de z  Al-Ka idy albo coś w  tym ro dza ju. Po
dru gie, mu szę mieć zgo dę sze fa wszyst kich sze fów... Bę dzie chciał spraw dzić, czy spra wa
nie przy spo rzy kło po tów któ re muś z jego kum pli z Can ber ry.

Sze fem wszyst kich sze fów był prze wod ni czą cy naj więk szej w  kra ju spół ki pra so wej
i me dial nej, Amal ga ma ted Press, wła ści ciel Six Ne twork, Ter ry Frith, o któ rym mó wi ło się
po pro stu pan Frith.

Żad ne go „po trze cie” nie było.
Ri chard zgo dził się – jak mógł by się nie zgo dzić? – do brze wie dząc, że po nie waż pro gram

nie bę dzie miał wcze śniej szych za po wie dzi, tyl ko po mo że mu to w  po pro wa dze niu go po
swo je mu, a jego na zwi sko za dzia ła jak wa ze li na, kie dy pan Frith bę dzie roz ma wiać z kimś
z  rzą du. Osta tecz nie po świę cił całe ży cie na to, by nie na dep nąć na od cisk żad ne mu
po tęż ne mu przed sta wi cie lo wi wła dzy.

Kie dy kładł się do łóż ka, jego żona ze słu chaw ka mi na uszach oglą da ła jesz cze te le wi zję.
Le cia ła wła śnie re kla ma skle pów Ha rvey Nor man. Słu chał, jak jego żona okrop nie po sa pu je,
kie dy jej usta bez gło śnie po wta rza ły sło wa pio sen ki re kla mo wej. Po ło żył się na wznak
i na tych miast za snął.

Śni ło mu się, że jest na sce nie i  po raz czwar ty od bie ra zło tą sta tu et kę Lo gie jako
oso bo wość te le wi zyj na roku, a  wszy scy ła szą się do nie go i  po chle bia ją mu jak kie dyś,
do strze ga jąc jego wy bit ną in te li gen cję i wy jąt ko wo hu ma ni stycz ne po dej ście do za wo du.

–  Zwłasz cza jego wkład w  ujaw nie nie dzia ła ją cej w  Au stra lii siat ki ter ro ry stycz nej  –
ode zwał się ja kiś pro wa dzą cy bez twa rzy  – do wo dzi, że Ri chard Cody jest nie tyl ko
naj wy bit niej szym, ale i naj bar dziej nie ustra szo nym dzien ni ka rzem w tym kra ju.



Ri char do wi wy da ło się czymś cał ko wi cie na tu ral nym, że lu dzie go ko cha ją, a  kwe stia
tego, czy kto kol wiek wie rzy w  to, co on mówi, była dla nie go dru go rzęd na, al bo wiem raz
jesz cze znaj do wał się w cen trum wszyst kie go, ży cie zno wu wy glą da ło tak, jak za wsze mia ło
wy glą dać, i było tyl ko dla nie go.
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Doll tak że mia ła sny tej dusz nej nocy. Po nad go dzi nę prze le ża ła na ma te ra cu na roz grza nej
pod ło dze w sa lo nie Wil der, nie mo gła jed nak za snąć. Było tam dla niej za ci cho, ni ski su fit
ob ni żał się co chwi la, po kój zmniej szał się co raz bar dziej, a ona od dy cha ła z co raz więk szym
tru dem.

Po tem wi docz nie się zdrzem nę ła, bo na gle zo ba czy ła samą sie bie z góry. Była sa mot na,
naga, ktoś zło żył ją w  dole w  zie mi, a  kie dy za czę to ją za sy py wać, uj rza ła szy der czo
uśmiech nię te twa rze pod pi tych nu dzia rzy, róż nych gar nia ko wych ele gan tów, po krak
i  zbo czeń ców przy glą da ją cych się jej ni czym wrzu co nej do śmiet ni ka fo to gra fii.
Ze wszyst kich sił sta ra ła się więc obu dzić, usiąść, wstać i nie pod da wać strasz ne mu lo so wi,
któ ry ska zy wał ją na sa mot ność i na gość.

Za kra dła się do sy pial ni Wil der, któ ra spa ła spo koj nie, okry ta prze ście ra dłem do pasa.
Je dy nym od gło sem w  po ko ju był po wol ny szum i  sze lest sta re go wen ty la to ra wi szą ce go
u su fi tu. Naj de li kat niej jak mo gła, z wol na pod nio sła okry cie i wśli zgnę ła się do łóż ka obok
przy ja ciół ki.

Le ża ły na ple cach, nie do ty ka jąc się; Wil der spa ła w ty po wej dla sie bie po zy cji, z rę ka mi
pod gło wą. Doll od wró ci ła się i  od dy cha ła po wo li i  głę bo ko, żeby tyl ko czuć jej za pach,
do da wał jej bo wiem otu chy. Po my śla ła, że w za pa chu tych, któ rych ko cha my, kry je się ja kaś
ta jem ni ca ist nie nia.

Wy cią gnę ła rękę, chcąc się gnąć ra mie nia Wil der i  jej do tknąć. Ist nie je pew na po trze ba,
po my śla ła, jest pew na po trze ba w  nas wszyst kich i  nikt nie po tra fi po wie dzieć, co ona
zna czy, nikt nie po tra fi przy znać, że każ de go dnia go to wi by li by śmy dla tego pra gnie nia
umrzeć, byle tyl ko ja koś je za spo ko ić.

Po czu ła, że ra mię przy ja ciół ki le ni wie oży wa, a  Wil der  – roz bu dzo na czy przez sen?  –
wy su wa dłoń spod gło wy i  ła god nie bie rze Doll za rękę. Spa ły w ten spo sób i na ja kiś czas
nie po kój Doll mi nął, za stą pio ny przez po czu cie, że świat jest pięk ny i do bry, że zło i głu po ta
nie są w nim do mi nu ją cy mi i ko niecz ny mi si ła mi i że jest tak do pó ty, do pó ki czło wiek może
się go trzy mać, tak jak ona trzy ma ła rękę Wil der, trzy mać, trzy mać i ni g dy, prze nig dy nie
pu ścić.



 

 

 

 

PO NIE DZIA ŁEK
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Doll obu dzi ła się i po czu ła cie pły, nie co kwa sko wa ty za pach. Za pach swo jej przy ja ciół ki.
– O Boże – po wie dzia ła Wil der.
Usia dła na łóż ku, a  Doll po czu ła, jak spod po marsz czo ne go prze ście ra dła, któ rym były

okry te, wzbi ja się cie pło ko bie ce go cia ła. Wil der wy glą da ła pięk nie, kie dy się bu dzi ła,
ni czym za nie po ko jo na ko bra  – wień czą ca jej smu kłą szy ję sze ro ka gło wa przy po mi na ła
strza łę.

Zdy cha ją cy wen ty la tor grze cho tał da lej nad łóż kiem jak sta ry zna jo my, któ ry od był z nimi
po dróż przez tę dłu gą noc i któ re mu dzię ki nim ja koś uda ło się prze być jej ciem ność. Doll
czu ła się wy po czę ta i  bez piecz na. Do pie ro po kil ku chwi lach wy da rze nia ostat nich dwóch
dni za czę ły do niej po wra cać po wol nym stru mycz kiem my śli i lek kim bó lem gło wy, na któ ry
moż na było nie zwra cać uwa gi.

– Dzie sięć po siód mej – po wie dzia ła Wil der, wy sko czy ła z łóż ka i wy bie gła z po ko ju.
Doll drze ma ła jesz cze przez kil ka mi nut, ale pod ast ma tycz nym rzę że niem wen ty la to ra

wy czu wa ła wi bra cje ulicz nej go dzi ny szczy tu, któ re wzno si ły się w po ko ju i przy zy wa ły ją.
Wsta ła i po dą ży ła za gło sem ra dia do nie wiel kiej kuch ni, gdzie Wil der szy ko wa ła Maxa do
szko ły.

–  Wiesz, po my śla łam so bie, że masz ra cję  – po wie dzia ła, mie sza jąc owsian kę, któ rą
z upo rem go to wa ła sy no wi na wet w ta kie upa ły. – Po win naś iść na po li cję. I to za raz. Pój dę
z tobą. Trze ba wy ja śnić to gów no. To idio tycz ne. – Uśmiech nę ła się. – Ale i za baw ne. Gina
ter ro ryst ką!

Wy buch nę ły śmie chem, a kie dy Wil der po da ła jej kawę, Doll po czu ła, że ten po ra nek oraz
samo ży cie zno wu oka zu ją się do bre i przy jem ne.

My śli Doll za wró ci ły gwał tow nie w  stro nę wła śnie roz po czę te go dnia. Dziś rano jak co
ty dzień cze kał ją pry wat ny se ans z  Mo ret tim, na któ rym mia ła za ro bić ostat nie trzy sta
do la rów po trzeb ne jej na za licz kę za miesz ka nie.

– D-Day – po wie dzia ła.
Po tem jed nak w  ra diu za czął się ser wis in for ma cyj ny, a  Max z  ła zien ki za wo łał po coś

mat kę, Wil der zo sta wi ła więc Doll samą, żeby przy go to wa ła Ma xo wi dru gie śnia da nie.
Ra dio od bior nik bur czał wia do mo ścia mi o  no wych ofia rach śmier tel nych po ko lej nym

sa mo bój czym za ma chu bom bo wym w  Bag da dzie. Na ze wnątrz roz le gły się trza ski
i skrzy pie nie śmie ciar ki, Max krzy czał w ła zien ce, że nie chce iść do szko ły, a spi ker ra dio wy
mó wił, że po li cja szu ka to wa rzysz ki po dej rza ne go ter ro ry sty z  Bli skie go Wscho du, któ rą



dwa dni temu sfil mo wa ła ka me ra mo ni to rin gu, wcho dzą cą do jego miesz ka nia, za nim
oboj gu uda ło się wy mknąć z po li cyj nej ob ła wy.

Doll prze rwa ła sma ro wa nie chle ba.
–  Rzecz nik po li cji w  Syd ney oświad czył, że funk cjo na riu sze ocze ku ją od tej ko bie ty

po mo cy w do cho dze niu pro wa dzo nym w spra wie – cią gnął spi ker. – Od mó wił ko men ta rza
na te mat po gło sek, ja ko by po szu ki wa na na le ża ła do ko mór ki ter ro ry stycz nej, któ ra
w so bo tę pod ło ży ła trzy bom by na sta dio nie Ho me bush Olym pic.

Doll pod nio sła wzrok znad ka na pek Maxa i zo ba czy ła, że Wil der na nią pa trzy.
–  Ter ro ry ści to pod lu dzie, śmie ci  – w  ra diu wy po wia dał się te raz ja kiś po li tyk.  – Rząd

po wi nien pod jąć bar dziej zde cy do wa ne sta ra nia, żeby moż na było ich wy tro pić
i uniesz ko dli wić.

– Och, Gina – po wie dzia ła Wil der. I nic wię cej.
Od kąd Doll ją zna ła, Wil der zaj mo wa ła się ogrod nic twem kra jo bra zo wym. Mia ła do

czy nie nia z ca ły mi pa le ta mi kost ki bru ko wej, be to niar ka mi, to na mi mułu, akra mi mu ra wy,
zde ner wo wa ny mi elek try ka mi, osza la ły mi psa mi i  ra na mi cię ty mi od róż nych na rzę dzi.
Zmie nia ła upar tą gli nę, ro śli ny, ska ły, ka mie nie i drew no, na da jąc im nowe for my, kształ ty,
od cie nie, ko lo ry i brzmie nia, któ re spra wia ły przy jem ność i wzbu dza ły po dziw. Nie le ża ło
w cha rak te rze Wil der dać się za stra szyć przez ży cie.

Ale kie dy Doll z  mar ga ry ną i  usma ro wa nym pa stą Ve ge mi te no żem w  ręku spoj rza ła
te raz na Wil der i gdy ra dio na dal mó wi ło o tym, że nie wy mie nio ne z na zwy służ by spe cjal ne
zna la zły do wo dy na związ ki łą czą ce ro dzi nę arab skie go ter ro ry sty przed sta wio ne go na
zdję ciu z is lam ski mi fun da men ta li sta mi na Bli skim Wscho dzie, po raz pierw szy zo ba czy ła
strach na twa rzy przy ja ciół ki.

– Co mó wi łaś? – za py ta ła Wil der.
–  Że mam dzi siaj rano Mo ret tie go  – od par ła Doll, cho ciaż nic nie mó wi ła. Dziw nie

za schło jej w  ustach i  sło wa tur la ły się w  nich jak kul ki do gry.  – Mu szę go zro bić. Po tem
pój dę po roz ma wiać z po li cją.

Wil der spra wia ła wra że nie skon ster no wa nej, co rzad ko się jej zda rza ło.
– Okej – po wie dzia ła. – Okej.
I to wszyst ko. Żad nych zde cy do wa nych ko men ta rzy, pla nów czy pew ni ków. Tyl ko „Okej,

okej”.
Doll we szła do sy pial ni, zna la zła swo ją to reb kę od Guc cie go, za ży ła ste me til, dwa ostat nie

zo lo fty i  va lium, w  su mie pięć ta ble tek. Mimo to mu sia ło mi nąć kil ka mi nut, za nim
drżącz ka usta ła.

Kie dy wró ci ła do kuch ni, było po wia do mo ściach.
– Dla cze go? – spy ta ło ra dio. – Bo so bie na to za pra co wa łeś. Bo na to za słu ży łeś. Już dziś

umów się ze swo im di le rem BMW.



38

Cody wy łą czył ra dio i  ode brał te le fon, gwał tow nie wpro wa dza jąc po ram pie mer ce de sa
S600 z  ośle pia ją ce go po ran ne go bla sku w  go ścin ną, chłod ną ja ski nię pod ziem ne go
par kin gu sta cji Six.

–  Ri chie  – po wie dział Jer ry Men des, wy peł nia jąc sa mo chód je dy nym w  swo im ro dza ju,
jak by wy szczer bio nym gło sem, kie dy Cody wjeż dżał na swo je pry wat ne miej sce
par kin go we.  – Uda ło mi się zła pać oso bi ste go asy sten ta pana Fri tha i  usły sza łem, że pan
Frith nie wi dzi pro ble mu. Idzie dziś na lunch z se kre ta rzem ga bi ne tu pre mie ra, więc je śli
wy nik ną na nim ja kieś kło po ty, to się z nami skon tak tu je. Okej?

I  za nim Ri chard zdą żył od po wie dzieć, Jer ry się roz łą czył. Je dy nym sły szal nym wciąż
w  sa mo cho dzie dźwię kiem był bar dzo ci chy po mruk ma sa że ra za mon to wa ne go w  fo te lu
kie row cy.
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Cho ciaż wy so ko nad gło wą Doll nie bo opróż nia ło się z  chmur, ma ni fe stu jąc swo je
bez li to sne nie bie skie za mia ry, to ni żej na uli cach cie nie wciąż były dłu gie i wiał przy jem nie
chłod ny wie trzyk, co za po wia da ło skwar ny dzień. Idąc na dwo rzec Red fern, Doll po czu ła
jed nak, że jest jej nie wy tłu ma czal nie go rą co i nie może od dy chać, jak gdy by okrut ne nie bo
uci ska ło jej pier si ni czym ogrom ny cię żar.

Po wta rza ła, że musi się trzy mać, że wszyst ko bę dzie w po rząd ku, i przy po mi na ła so bie,
że dzi siaj jest naj lep szy dzień jej ży cia, dzień, o  któ rym tak dłu go ma rzy ła. W  po bli żu
wej ścia na dwo rzec na tknę ła się na sie dzą cą na zie mi że bracz kę, któ rą mi ja li po dró żu ją cy
do pra cy i  z  pra cy lu dzie. Od py cha ją ca twarz tej ko bie ty  – nie tyle po marsz czo na, ile
po ora na, tu i  ów dzie upstrzo na otwar ty mi ra na mi, z  któ rych cie kły jak by kro ple łez  –
wy sta wa ła spo mię dzy brud nych ła chów ni czym gni ją ca mar chew ka z  wor ka na śmie ci.
Że bracz ka wy cią ga ła ręce do nie zli czo nych prze chod niów, a jej ża ło sne ob li cze po chy la ło się
i pod no si ło, kie dy mam ro ta ła coś w na dziei na po moc.

Wciąż tro chę przy mu lo na po tych wszyst kich ta blet kach, któ re za ży ła rano, Doll zwol ni ła
kro ku, a  po tem przy sta nę ła i  za czę ła się za sta na wiać, czy je śli po mo że że bracz ce, to ktoś
po mo że jej. W my ślach Doll jej los splótł się w jed no z lo sem że bracz ki. „Jest zde spe ro wa na,
tak jak ja – my śla ła, gdy obok nich prze pły wał stru mień lu dzi. – Ni czym się nie róż ni my”.
I może nad mier nie ule ga jąc męt nej ga da ni nie Wil der o bud dyj skiej kar mie, po czu ła na gle
ra dość i  emo cje, bo te raz była cał kiem prze ko na na, że po moc że bracz ce jest jed no cze śnie
roz wią za niem jej pro ble mów.

Ale kie dy po de szła bli żej i już mia ła się po chy lić, żeby po roz ma wiać z tą ko bie tą, oka za ło
się, że nę dzar ka prze raź li wie cuch nie ski słym mo czem. Z bli ska jej twarz wy glą da ła tak, jak
gdy by ktoś ob rał ją ze skó ry i  wtarł brud w  ro pie ją ce rany. Doll ze bra ło się na mdło ści.
Wi dok był tak obrzy dli wy, że za miast się za trzy mać i  dać po trze bu ją cej tro chę pie nię dzy,
jak po cząt ko wo za mie rza ła, Doll za to czy ła się do tyłu, od wró ci ła, spu ści ła gło wę i szyb kim
kro kiem ode szła. Po nie waż obrzy dze nie rap tow nie stłu mi ło w niej em pa tię, za czę ła my śleć
o tym, że ta kim lu dziom po wi nien po ma gać ktoś inny – przed sta wi cie le władz, or ga ni za cje
cha ry ta tyw ne albo agen dy rzą do we – nie ona.

Szła da lej do wej ścia na dwo rzec, a  jej uczu cia cią gle się zmie nia ły, prze cho dząc od
iry ta cji do zło ści. By po zbyć się kwa śne go odo ru że bracz ki, głę bo ko wdy cha ła słod ki za pach
spa lin z po ru sza ją cych się w żół wim tem pie sa mo cho dów i po sa pu ją cych au to bu sów. „Co ja
so bie my śla łam? – skar ci ła sama sie bie. – Mam co jeść. Poza tym jak już pój dę na po li cję, to
i  tak wszyst ko się skoń czy, więc po co mia ła bym co kol wiek ro bić? Moje ży cie za chwi lę
zno wu znaj dzie się na fali wzno szą cej”.



Cho ciaż w  głę bi du szy ta kie my śli wy da wa ły się jej w  pew nym sen sie złe, a  na wet
okrut ne, sku pi ła się na tym, żeby wca le nie my śleć o  że bracz ce. Ku swo je mu zdzi wie niu
prze ko na ła się, że nie jest to ta kie trud ne. Kie dy wy sia dła na przy sta ni pro mo wej Cir cu lar
Quay, uda ło się jej cał ko wi cie za po mnieć o  tej okrop nej twa rzy i  o  tym, jak dziw nie się
po czu ła na jej wi dok.

Usia dła na ław ce na Fin ger Wharf, cze ka jąc na miłą, bo za pew nia ją cą ochło dze nie po dróż
pro mem przez za to kę. W gło śni kach trans mi to wa no au dy cję ra dio wą.

– Dzię ki, że po zwo li łeś mi wziąć udział w two im pro gra mie, Joe – mó wił ja kiś słu chacz. –
Chcia łem tyl ko po wie dzieć o  tej bied nej dziew czyn ce z  ga ze ty dzi siaj, tej ca łej po owi ja nej
w te za sło ny i szma ty, i że ro dzi ce każą jej tak cho dzić do szko ły jak ko smit ce. No o co tu
cho dzi, Joe? Wiesz, oni się nie chcą z nami in te gro wać.

Sły sząc te sło wa, Doll przy po mnia ła so bie, że tam ten star szy fa cet w cen trum han dlo wym
po wie dział wczo raj do kład nie to samo, kie dy ob rzu ci ła obe lga mi ko bie tę w bur ce.

Pró bo wa ła nie słu chać i  za tra cić się w  wi do ku roz ta cza ją cym się z  cie nia przy sta ni
pro mo wej aż po ho ry zont, gdzie nie bo przy po mi na ło nie bie ski su fit pie ca, w  któ rym
wszyst ko się pra ży i opa da na dno pod cię ża rem go rą ca. Wie żo wiec Shan gri-La od bi jał się
w  słoń cu ni czym pło ną ca po chod nia i  żeby unik nąć jego ośle pia ją ce go bla sku, Doll
skie ro wa ła wzrok z po wro tem na po cze kal nię.

Na ław ce obok niej po le wej stro nie sie dzia ła ko bie ta w szor tach; jed ną nogę mia ła całą
czar ną od ta tu aży. Sie dzą cy po pra wej stro nie Doll męż czy zna czy tał ga ze tę. Na głó wek na
pierw szej stro nie gło sił: „Para ko chan ków ter ro ry sta mi. Syd ney przy go to wu je się na atak”.

Męż czy zna po krę cił gło wą i mruk nął:
– Po win ni skur wie li za strze lić.
Doll przy po mnia ła so bie, że uży ła nie mal do kład nie tych sa mych słów nie speł na

dwa dzie ścia czte ry go dzi ny wcze śniej. Czy ona też nie po krę ci ła gło wą w taki sam spo sób,
kie dy przy pad kiem prze czy ta ła ów nie po ko ją cy na głó wek? Tyle tyl ko, że ten fa cet ska zu je
te raz Ta ri qa i  ją! Wszyst ko, o  czym usi ło wa ła nie my śleć, na tych miast do niej wró ci ło.
Wsta ła, chcąc odejść od męż czy zny z ga ze tą, i prze szła kil ka me trów, ale po chwi li mu sia ła
się chwy cić słup ka ba lu stra dy, żeby nie upaść.

– Nie mam wąt pli wo ści, że ona jest cał kiem ład na – usły sza ła głos ko lej ne go słu cha cza.
– Na pew no tak – od parł dzien ni karz sen sat.
– A oto moje py ta nie, Joe – po wie dział słu chacz. – Dla cze go oni to ro bią?
–  Joey, kur wa, Co suk  – ode zwa ła się ko bie ta z  wy ta tu owa ną nogą.  – Za sra ny pro gram

z udzia łem te le fo nu ją cych do stu dia słu cha czy, któ rzy trak tu ją go, kur wa, jak pier do lo ne go
kró la Syd ney, do kur wy nę dzy.

– No po wiem ci tyl ko tyle – ode zwał się Joe Co suk. – Jest wię cej spo so bów niż woj na, żeby
pod bić kraj. Jak po pa trzysz na pierw sze stro ny dzi siej szych ga zet, to na pew no zro zu miesz,



o co mi cho dzi.
Przy tra pie na prom ja kiś męż czy zna krzy czał:
– Jesz cze ktoś do Mo sman?
Doll mu sia ła się pu ścić słup ka.
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Prze szła przez całą kli ma ty zo wa ną ka bi nę pro mu na otwar ty po kład ru fo wy, gdzie było
mniej lu dzi, któ rzy mo gli by się jej przy glą dać, a  kie dy sta tek skrę cił w  prze le wa ją cej się
brud nej ki pie li, usia dła, po pra wi ła oku la ry i  za czę ła przy glą dać się za to ce. Prom su nął
ła god nie, a mia sto mie ni ło się w in ten syw nym słoń cu: ja śnie ją ce wie żow ce, pięk ne wiel kie
dro gi, wspa nia łe po sia dło ści nad za to ką.

A  prze cież wie dzia ła, że wszę dzie, gdzie kol wiek spoj rzy, lu dzie co dzien nie zno szą
upo ko rze nia i  ma łost ko wość; wi dzą triumf nie na wi ści i  chci wo ści; wi dzą, jak zwy cię ża ją
śmierć i głu po ta. Co gor sza, z wła snej woli de cy du ją się je ak cep to wać i żyć w kłam stwie,
go dząc się na wszyst ko, z czym nie na le ży się go dzić, i to le ru jąc wszyst ko, cze go nie wol no
to le ro wać, w  na dziei, że może będą mie li spo kój  – tyl ko że te raz ży cie nie chcia ło im dać
spo ko ju. Wie dzia ła, że ona też za ak cep tu je wszyst ko, bo  – jak ro zu mo wa ła  – co in ne go
może zro bić? I  czy wte dy wszyst ko wresz cie nie skoń czy się do brze? Je śli za ak cep tu je
i  prze łknie, ile trze ba, i  bę dzie się da lej uśmie chać tym nie swo im uśmie chem, to może
wszyst ko skoń czy się rów nie gwał tow nie i  nie lo gicz nie, jak się za czę ło, a  ży cie wró ci do
nor my.

Słoń ce eks plo do wa ło na fa lach ty sią ca mi roz wrzesz cza nych okru chów drę czą ce go
świa tła. Spoj rza ła na ob wie dzio ną bru dem sta lo wą pod ło gę pro mu. Pę ka ła jej gło wa, czu ła
sen sa cje w żo łąd ku. Praw da wy glą da ła tak, że na wet na wo dzie nie czu ła się już bez piecz na.

Kie dy prom przy bił do na brze ża w  Mo sman Cove, ze szła na ląd i  wy do sta ła się
z  pa rzą ce go słoń ca, idąc po as fal to wej ścież ce, któ ra ła god nie wiła się w  górę
pia skow co we go zbo cza w  buj nym, zie lo nym tu ne lu man grow ców i  palm. Na po bli skich
eu ka lip tu sach sie dzia ła zgra ja pa pug. Wy da wa ło się, że na wet dla nich jest dzi siaj za
go rą co, więc cho ciaż raz ich ostre jak piła krzy ki, za zwy czaj szat ku ją ce nie bo na ko lo ro we
strzę py, były stłu mio ne. Peł ne re zy gna cji pta sie zmę cze nie i  przy jem na, chłod na dróż ka
po dzia ła ły na Doll uspo ka ja ją co.

Po wta rza ła so bie, że Wil der mia ła ra cję. Wszyst ko to było ja kąś obłęd ną po mył ką. Poza
tym na wet jej nie zi den ty fi ko wa li i  może ni g dy im się to nie uda. Ist nia ło tyl ko jed no
na gra nie wi deo, bar dzo kiep skiej ja ko ści, na któ rym było wi dać roz ma za ną po stać, mo gą cą
być każ dą z mi lio na ko biet w Syd ney.

Do tar ła do dro gi do ty ka ją cej skał, a stam tąd ru szy ła da lej ulicz ka mi peł ny mi eu ro pej skich
sa mo cho dów, aż wresz cie do szła do wspa nia łej wy re mon to wa nej wil li z cza sów Fe de ra cji.
Sta ła na wyż szej stro nie uli cy, skąd roz ta czał się wi dok na za to kę i mia sto. Ozdob ne drzwi
fron to we były uchy lo ne, ale za nim we szła, za pu ka ła i za wo ła ła „Dzień do bry”.



Cho ciaż była tu już wie le razy, dom za wsze ro bił na niej wra że nie lek ko ścią, pięk nem
i do sko na łym gu stem, z  ja kim go urzą dzo no. To reb kę po wie si ła w ko ry ta rzu na wie sza ku
koło ob ra zu Miró, jak co ty dzień – i cze ka ła.

Nie zna ła się na sztu ce, ale wie dzia ła, że to Miró, bo ob raz jej się spodo bał, za py ta ła więc,
kto go na ma lo wał. Póź niej zna la zła Miró w  in ter ne cie i  zdu mia ła się, że zna ko goś, kogo
naj wy raź niej stać na to, by być wła ści cie lem ta kie go dzie ła.

Ob raz przed sta wiał dzi wacz ne go czło wiecz ka o  wiel kich owa dzich oczach
i  kwa dra to wym cie le  – wła ści wie bez rąk i  nóg i  z  krzy żo wo za kre sko wa nym tu ło wiem  –
któ re przy po mi na ło za rów no plan szę do gry w kół ko i krzy żyk, jak i kra ty wię zien nej celi.
W brzu chu czło wie ka Miró uwię zio ne były czer wo ne słoń ce i nie bie skie nie bo.

Ob raz i dom na le ża ły do męż czy zny, z któ rym przy szła się spo tkać, Fran ka Mo ret tie go.
Miesz kał sam i naj wy raź niej miał dużo pie nię dzy. Za wszyst ko, cze go po trze bo wał, pła cił.
Za ogrod ni ków, ku cha rzy, za sprzą tacz ki. Za roz ryw kę i pięk no.

– Pięk no ce nię nad wszyst ko – po wta rzał Doll. Nie raz i nie dwa, tyl ko bez prze rwy; te raz
zresz tą w ogó le nie miał do po wie dze nia zbyt wie lu rze czy, któ rych Doll nie sły sza ła by już
wie lo krot nie.

Jak gdy by wie rzył, że na le ży do ja kiejś wyż szej rasy istot, któ re ro zu mie ją, czym są Pięk no
i  Sztu ka, spę dza ją wa ka cje w  To ska nii i  wy da ją dziw ne dźwię ki przy po mi na ją ce char kot
w  peł nym fleg my gar dle, gdy wy ma wia ją wło skie albo fran cu skie sło wa. Kie dyś, po jed nej
z  licz nych opo wie ści Doll o  Mo ret tim, Wil der po wie dzia ła, że spra wia na niej wra że nie
gło do mo ra, któ ry szu ka po ży wie nia w ga le rii sztu ki, i obie się ro ze śmia ły.

Za nim za czę ła tu przy cho dzić, ni g dy nie wi dzia ła ta kie go domu. To nie jego wiel kość
czy ni ła go nad zwy czaj nym i nie to, że wszyst ko, cze mu się tu przy glą da ła, nie było zwy kłe,
tyl ko wy jąt ko we – cho dzi ło o to, że im dłu żej pa trzy ła na krze sło albo dy wan, tym bar dziej
przed mio ty te sta wa ły się szcze gól ne, nie przy po mi na ły już krze seł ani dy wa nów, któ re
wcze śniej wi dzia ła. Nie cho dzi ło też o  za ska ku ją cy spo sób, w  jaki tu tej sze przed mio ty
z  wol na oka zy wa ły się czymś wię cej, niż my śla ła; na przy kład wiel ka za okrą glo na bry ła
sto ją ca na mur ku się ga ją cym jej ko lan w  koń cu sta ła się mar mu ro wą rzeź bą ko bie cej
po chwy, tak czy stą for mal nie, że Doll do pie ro po kil ku mie sią cach zda ła so bie spra wę, co
przed sta wia ją jej ła god ne elip sy.

Nie  – cho dzi ło o  to, jak wszyst kie me ble i  ozdo by współ dzia ła ją ze sobą, aby stwo rzyć
ja kąś więk szą ca łość, któ ra z ko lei skła da ła się na wnę trza, ja kich Doll ni g dy wcze śniej nie
wi dzia ła: nic tu taj nie było zu chwa łe, nic nie do ma ga ło się uwa gi. Wy ni ka ją ce z  tego,
prze wa ża ją ce w domu Mo ret tie go wra że nie nio sło ze sobą spo kój, po go dę du cha. Do pie ro
po wie lu od wie dzi nach w  jego re zy den cji zro zu mia ła, że było to jed nak ra czej wra że nie
bo gac twa.

–  Może jest we mnie tyle na mięt no ści  – ma wiał Mo ret ti  – dla te go, że je stem Wło chem.
W każ dym ra zie nie po tra fię żyć bez pięk na.



W oczach Doll wy glą dał nie tyle na Wło cha, ile na kre zu sa. Mó wił, że jego ro dzi na zbi ła
ogrom ny ma ją tek na han dlu wi nem. Być może bo ga cze na le żą wy łącz nie do pie nię dzy,
my śla ła Doll. Bo kie dy Mo ret ti mó wił, sły sza ła w jego gło sie tyl ko jed no: for sę. On być może
my ślał, że są to idee, mą drość, pięk no, smak. Być może wy da wa ło mu się, że to Wło chy. Ale
były to je dy nie pie nią dze – pie nią dze, któ re miał, któ rych pra gnął i któ re za mie rzał jesz cze
za ro bić.

Je śli, jak cza sa mi po dej rze wa ła Doll, Frank Mo ret ti pro wa dził księ gę ra chun ko wą,
w któ rej pod li czał swo je nie ma łe wy dat ki, to Doll mu sia ła znaj do wać się w ru bry ce „Pięk no”
ra zem z  jego naj now szy mi na byt ka mi w  po sta ci śre dnio wiecz nych me bli, dzieł sztu ki
abo ry geń skiej i  ma lar stwa olej ne go z  No we go Jor ku. Jej zna jo mość sztu ki za czy na ła się
i  koń czy ła na domu Mo ret tie go: Con stan tin Brân cu și, Ro ver Tho mas, Sean Scul ly, Fred
Wil liams, Luc Tuy mans i  oczy wi ście Miró. Ty tuł jego dzie ła był fran cu ski, więc kie dy
wy ma wiał go Mo ret ti, brzmiał wła śnie ni czym glut wi bru ją cej w krta ni fleg my.

–  To zna czy  – po wie dział, znu żo ny tym, że musi tłu ma czyć tak oczy wi ste rze czy  –
„czło wiek, któ ry zjadł słoń ce”.

Cho ciaż ob raz bar dzo jej się po do bał, z  cza sem czło wiek, któ ry zjadł słoń ce, i  Frank
Mo ret ti sta li się dla niej jed ną i tą samą oso bą.

Wo dzi ła wła śnie pal ca mi po du żych, de ko ra cyj nych łeb kach gwoź dzi, któ ry mi były
na bi ja ne ozdob ne drzwi drew nia nej szaf ki sto ją cej pod dzie łem Miró, kie dy usły sza ła ci chy
po mruk sil nicz ka elek trycz ne go. Od wró ci ła się i  zo ba czy ła wy ła nia ją cy się z  boku
elek trycz ny wó zek in wa lidz ki; sie dział na nim ni ski i  gru by czło wie czek, któ re go
cho ro bli wie wy chu dzo ne nogi zwi sa ły z  ob szy te go ja gnię cą weł ną fo te la. Duże oczy
męż czy zny zda wa ły się jesz cze więk sze za wiel ki mi oku la ra mi Po rsche w  czer wo nych
opraw kach oraz dla te go, że był pra wie cał kiem łysy, wy da wał się więc po pro stu parą oczu,
po zo sta ją cych w sta nie cią głe go zdu mie nia.

– Dzień do bry, Kry stal – po wie dział Frank Mo ret ti.
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– Ślicz ne, praw da? – za py tał, uno sząc ser del ko wa ty pa lec z pod ło kiet ni ka, by wska zać łeb ki
gwoź dzi, na któ rych wciąż opie ra ła się ręka Doll.  – Choć cie bie one pew nie nic a  nic nie
in te re su ją – do dał. Za wsze po wta rzał po dob ne głup stwa, kie dy było oczy wi ste, że Doll jest
czymś za in te re so wa na. Czę sto prze cho dzi ła koło tej szaf ki, ale jak w  przy pad ku wie lu
in nych rze czy w  jego domu, do strze gła jej wy ra fi no wa ny urok znacz nie póź niej, czy li
do pie ro dzi siaj. – Ka za łem je zro bić na za mó wie nie w Ma ro ku – cią gnął Mo ret ti. – Że la zne
gwoź dzie, ręcz nie ko wa ne, jak w cza sach re ne san su. Po do ba ją mi się. Ale może ty masz oko
na cia ło jako ta kie, nie na wy two ry rąk ludz kich.

W nad zwy czaj nej wil li Mo ret tie go mie ści ło się tyle pięk na, że Doll z każ dą wi zy tą było je
tro chę trud niej znieść, jak gdy by każ dy Black man, No lan, Wil liams i  Ro ver Tho mas,
wszyst kie ręcz nie ro bio ne oku cia oraz sztu ka te rie pro jek to wa ne przez uty tu ło wa nych
ar chi tek tów i wszyst kie for te pia no we nuty Cho pi na spi sko wa ły z czło wie kiem, któ ry zjadł
słoń ce, by uświa do mić jej tyl ko tę jed ną praw dę: że on jest kimś lep szym, a ona gor szym.

– Pięk no nie ła two zro zu mieć – kon ty nu ował Mo ret ti. – Co zna czy, że kie dy wi dzisz coś
brzyd kie go, to cier pisz, brzy do ta boli do głę bi. Ale może ty się nie przej mu jesz ta ki mi
rze cza mi. Może nie od czu wasz ta kie go bólu.

Pa trzy ła na tego dziw ne go czło wiecz ka na wóz ku in wa lidz kim, na jego wiel kie owa dzie
oczy, po więk szo ne w  gro te sko wo wiel kich oku la rach Po rsche, i  ude rzy ła ją okrut na myśl:
„Je że li on mówi praw dę, to jak się musi czuć za każ dym ra zem, kie dy idzie do ła zien ki
i oglą da się w lu strze?”.

–  Ona też zo sta ła zro bio na na za mó wie nie  – po wie dział Mo ret ti, a  Doll zro zu mia ła, że
cią gle mówi o szaf ce. – Na zy wam ją swo ją szaf ką ko me dii ludz kiej. – Z po mru kiem sil nicz ka
pod je chał do Doll, któ ra wciąż prze su wa ła pal ca mi po pięk nej po li tu rze. – Chcesz zo ba czyć,
co jest w środ ku?

Nie chcia ła, ale sko ro już tu była – słu cha ła i pa trzy ła, nie my śla ła – wy da ło jej się, że może
to być chwi la mi łe go re lak su, ski nę ła więc twier dzą co gło wą. Mo ret ti w  prze szło ści
po ka zy wał jej już róż ne dziw ne zbio ry: drew nia ne asy ryj skie ty tu ły wła sno ści, mu mie ko tów
egip skich, jaja wy mar łych pta ków. Na ogół te ko lek cje ją nu dzi ły, ale cho ciaż raz była w tej
chwi li wdzięcz na go spo da rzo wi, że może się ode rwać od rze czy wi sto ści.

Na szaf ce stał mały, rzeź bio ny drew nia ny sło nik. Mo ret ti po pro sił Doll, żeby mu go
po da ła, a  po tem drob ny mi rącz ka mi pod niósł trą bę fi gur ki, otwie ra jąc skryt kę w  jego
tu ło wiu, z któ re go wy trzą snął klucz. Po dał go dziew czy nie ra zem ze sło ni kiem i po pro sił, by
otwo rzy ła szaf kę.



W  środ ku było dwa na ście wą skich szu flad. Wó zek za mru czał i  za trzy mał się, kie dy
Mo ret ti pod je chał bli żej, by wy su nąć jed ną z nich.

–  No, na wet ktoś taki jak ty pew nie się z  tego uśmie je  – po wie dział, wyj mu jąc po żół kłą
kart kę, po kry tą li te ra mi ob ce go al fa be tu.  – To ofi cjal ny list od taj nej po li cji Sta li na z  1937
roku, in for mu ją cy pew ną ko bie tę, że jej mąż zo stał ska za ny na dzie sięć lat ła gru bez pra wa
do pro wa dze nia ko re spon den cji. Ozna cza ło to, że zo stał roz strze la ny w wy ni ku czy stek. –
Mo ret ti za chi cho tał. – Cze ki ści na praw dę byli dow cip ni jak cho le ra.

Się gnął do in nej szu fla dy na sa mym dole, wy cią gnął z  niej ma cze tę, po kry tą ciem ny mi
smu ga mi na wy szczer bio nym ostrzu, i  po wie dział, że po cho dzi z  Rwan dy. Z  in nej,
środ ko wej szu fla dy, wy jął sta rą, za rdze wia łą pusz kę. Na ety kie cie wid nia ły tru pia czasz ka
i na zwa Cy klon B, wy pi sa na li te ra mi z sza blo nu wy bla kłą, czer wo ną far bą na żół tym tle.

– Wy glą da jak al bań ski prze cier po mi do ro wy. – Mo ret ti zno wu się za śmiał.
Był na praw dę szczę śli wy, szpe ra jąc w  tym swo im ma łym mu zeum hań by. Każ dy

przed miot wy da wał się go cie szyć w taki czy inny spo sób. Przy po mi nał jej dziec ko, któ re na
nowo od kry wa za po mnia ne pu deł ko ze sta ry mi za baw ka mi. Trzy mał tu oso bli we pa miąt ki
rze zi i  ak tów lu do bój stwa z  ca łe go świa ta. Z  Kam bo dży. Z  Gwa te ma li. Z  Chin. Parę
zno szo nych bu tów, jak twier dził, po cho dzą cych z ma so we go gro bu Or mian z 1916 roku.

W ja kiś spo sób pod nie ca ło go to, że świat może być za rów no zły, jak i pięk ny, jak gdy by
całe to pięk no, któ re do nie go na le ża ło, po trze bo wa ło tych bu tów, tru ją ce go gazu i ma cze ty,
aby na praw dę lśnić. Dla Mo ret tie go ozdob na szaf ka sym bo li zo wa ła to, co robi czło wiek.
Sztu ka z  ko lei była dla nie go tym, co dają ludz ko ści bo go wie, bo skim ob ja wie niem,
do stęp nym je dy nie nie licz nym wy brań com.

Mi nę ło jesz cze spo ro cza su, za nim Doll zro zu mia ła, że wiel ka wy ciecz ka po szaf ce
ko me dii ludz kiej do bie ga od po wied nie go – zda niem jej wła ści cie la – koń ca.

–  Zaj rzyj tu taj  – po wie dział, wska zu jąc naj wyż szą szu fla dę.  – Po ka żę ci ostat nią już
dzi siaj rzecz. To mój je dy ny me cha nicz ny eks po nat. Weź go do ręki.

W  szu fla dzie, sta ran nie wci śnię ty w  czer wo ny ak sa mit, le żał no wo cze śnie wy glą da ją cy
czar ny pi sto let.

–  To wła ści wie nic nie zwy kłe go  – stwier dził Mo ret ti  – ale wią że się z  nim cu dow na
hi sto ria. Stan dar do wa broń NATO, wło ska be ret ta ka li ber dzie więć. Na le ża ła do pew ne go
ho len der skie go żoł nie rza, któ ry bro nił z  ko le ga mi Sre bre ni cy, bo śniac kie go mia sta
za miesz ka ne go przez mu zuł ma nów.  – Mo ret ti znów wska zał szu fla dę.  – Wyj mij go  –
po wie dział. – Zo bacz, jak leży w dło ni.

De li kat nie wzię ła pi sto let do ręki, jak gdy by to był kwiat, nie chcąc, żeby jej pal ce
za błą ka ły się w po bli że cyn gla. Ni g dy wcze śniej nie trzy ma ła w dło ni bro ni pal nej. Od nio sła
wra że nie, że to nic wiel kie go.



– Ser bo wie za żą da li, żeby Ho len drzy się roz bro ili i wy nie śli z mia sta. A oni zgo dzi li się
i  zło ży li broń, w  tym ten pi sto let, po czym opu ści li Sre bre ni cę.  – Mo ret ti wy cią gnął swo je
drob ne dło nie i wziął be ret tę od Doll.

Po pa trzy ła na nie go. Trzy mał pi sto let jak na fil mie, obie ma rę ka mi, mie rząc do
czło wie ka, któ ry po żarł słoń ce.

–  Wła ści wie gów no mnie to ob cho dzi. Lu dzie nie war ci wzmian ki, pa skud ne miej sca.
Wszę dzie na świe cie dzie ją się ta kie rze czy. Ale po do ba mi się ta hi sto ria, więc za trzy ma łem
pi sto let.

Doll, za gu bio na z  po wo du dziw nej po sta wy Mo ret tie go i  jego jesz cze dziw niej szej
opo wie ści, po pa trzy ła na nie go i na broń.

–  Po tem Ser bo wie wy mor do wa li po nad osiem ty się cy po zo sta wio nych sa mym so bie
cy wi lów. A ta be ret ta, któ ra mia ła ich bro nić, ni g dy nie zo sta ła wy ko rzy sta na. – Ro ze śmiał
się.  – To jest coś, no nie? Giną trzy ty sią ce Ame ry ka nów i  to zmie nia bieg hi sto rii. Gi nie
osiem i pół ty sią ca mu zuł ma nów i o tym się za po mi na.

Po chwi li, po nie kąd za kła da jąc, że Doll jest cie ka wa bro ni pal nej, za czął ją in stru ować, jak
na le ży się ob cho dzić z  pi sto le tem, a  jego głos sta wał się co raz bar dziej pod eks cy to wa ny
i pi skli wy.

–  To jest bez piecz nik, dla pra wo- i  le wo ręcz nych, spryt ne urzą dze nie. Wiesz,
w  ma ga zyn ku spo czy wa wciąż pięt na ście kul z  tej Sre bre ni cy. Zo sta wi łem je, bo moim
zda niem one też są czę ścią tej hi sto rii. Wi dzisz, te raz jest za bez pie czo ny, a  te raz
od bez pie czo ny... Nie bój się! Za bez pie czy łem już pi sto let na nowo. Nie jest to jed nak broń
spe cjal nie pre cy zyj na, mu sia ła byś stać kil ka me trów od celu, żeby mieć pew ność, że tra fisz.

Raz jesz cze wy cią gnął swo je sfla cza łe ra mię, trzy ma jąc be ret tę w  dło ni, i  tym ra zem
wy mie rzył do wła sne go od bi cia w  lu strze. Pięk ne, ja sne świa tło Syd ney, któ re wpa da ło
przez pół okrą głe okien ko nad drzwia mi fron to wy mi, za la ło ple cy trzy ma ją ce go pi sto let
Mo ret tie go, two rząc wo kół nie go au re olę. Wy glą dał jak jed na z za ba wek śmier ci Maxa: pół
ma szy na, pół dzi wo ląg.

–  Ale z  bli ska... jest śmier cio no śna!  – oświad czył.  – Co praw da nie wte dy, gdy bro ni
mu zuł ma nów.  – Ro ze śmiał się po now nie, opu ścił rękę z  pi sto le tem na ko la na, wy je chał
z krę gu świa tła i od dał be ret tę Doll. Ode tchnę ła głę bo ko, z ulgą odło ży ła broń na miej sce,
za mknę ła szaf kę i scho wa ła klucz do sło ni ka.
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W  bi blio te ce jak za wsze grał Cho pin. Doll nie zna ła się na mu zy ce kla sycz nej, wie dzia ła
jed nak, że jest to nok turn f-moll, bo Mo ret ti wie lo krot nie jej o tym mó wił.

–  To naj wyż sze osią gnię cie kul tu ry za chod niej  – oświad czył.  – Kie dy ter ro ry ści już
wszyst ko znisz czą, za wsze zo sta nie nam jesz cze nok turn f-moll Cho pi na, a lu dzie będą się
nim za wsze za chwy cać. Może jed nak trze ba być Wło chem, żeby go w peł ni do ce nić.

Po wie dział tak, bo wy da wa ło mu się, że Doll nie lubi Cho pi na, co go iry to wa ło, gdyż
w  każ dy po nie dzia łek o  je de na stej rano jej za da niem było roz bie rać się dla nie go
w bi blio te ce do tego wła śnie utwo ru.

– Może je steś po pro stu pięk ną ko bie tą – ma wiał – któ ra nie ma jed nak ucha ani ser ca dla
pięk na.

Nie mia ła nic prze ciw ko Cho pi no wi. Ale co po nie dzia łek, kie dy zdej mo wa ła ubra nie dla
Mo ret tie go, ten po wta rza ny po wci śnię ciu kla wi sza Re pe at utwór wy da wał się jej co raz
smut niej szy.

Poza tym była to bez na dziej na mu zy ka do strip ti zu. Doof w  klu bie był kiep ski, jego
am fe ta mi no wy rytm pa so wał jed nak do za dań sta wia nych tam tej szym dziew czy nom,
a  zgrzy tli we brzmie nia po zwa la ły Doll na dy stans i  uciecz kę. Mu zy ka doof li kwi do wa ła
my śli o wszyst kim poza ru chem. Nie wzru sza ła jej. Była ko stiu mem, w któ rym się do brze
czu ła.

Wie dzia ła, że oczy wi ście nie jest pierw szą ko bie tą, któ rej Mo ret ti pła ci za to, żeby się dla
nie go roz bie ra ła. Opo wia dał o ta kich dziew czy nach, któ rym da wał pie nią dze, by po zwa la ły
mu się oglą dać na osob no ści. Mó wił o kształ cie szyi, li nii łyd ki albo pro por cjach dam skich
ud i  po ślad ków. Isa bel la mia ła wy jąt ko wo ślicz ne ra mio na. Nic nie mo gło się rów nać
z bio dra mi Kay le en. Pier si Alek sy były małe, ale ide al ne, a jej brzu cho wi, jak stwier dził, nie
moż na było nic za rzu cić. Mó wił o  ko bie tach jak o  ob ra zach, któ re ku po wa ło się
i sprze da wa ło, jak o przed mio tach, któ re od bi ja ły nie tyle wła sne pięk no, ile jego zna ko mi ty
gust.

Mo ret ti ga dał w  ten spo sób i  prze sta wał do pie ro, gdy za czy na ła strip tiz, za wsze mia ła
więc mo ty wa cję do pra cy. Ale kie dy zdej mo wa ła su kien kę od Pra dy, kie dy bar dzo po wo li
gła dzi ła się po ra mio nach i po mię dzy no ga mi, kie dy się od wra ca ła i bar dzo, bar dzo po wo li
wy pi na ła ty łek, po czym ko ły sa ła nim na boki, wsta jąc, żeby mógł po dzi wiać kształt jej
ra mion i kar ku, gdy roz pi na ła sta nik, kie dy znów się od wra ca ła i wsu wa ła so bie dło nie pod
pier si, Cho pin krok po kro ku mó wił jej, że to wszyst ko jest nic nie war te: nic, nic, nic.



Gdy już była naga, ka le ka pod jeż dżał bli żej i przy glą dał się jej ni czym ko lek cjo ner mo ty li,
któ ry wy pa tru je ma leń kich pla mek na swo jej naj now szej zdo by czy. Ka zał się dziew czy nie
od wra cać i  przez kil ka mi nut oglą dał ją od tyłu. Od cza su do cza su roz le gał się krót ki,
mo no ton ny szmer, przy wo dzą cy na myśl elek trycz ną za baw kę, któ rą ktoś le ni wie się bawi –
to Mo ret ti ma new ro wał fo te lem tu i  tam, aby przy glą dać się Doll pod róż ny mi ką ta mi.
Cza sa mi mia ła wra że nie, że umó wi ła się z  gi ne ko lo giem, ale po tem sły sza ła, jak smut ne
dźwię ki for te pia nu prze ci na skrzy pli we:

– Tak... tak... tak.
Wte dy do cie ra ło do niej, że to jed nak co in ne go.
Jaki smut ny jest ten świat! Mu zy ka doof kła mie: mówi dziew czy nom i  chłop com, że są

cią gle mło dzi, że mło dość jest na za wsze, śmierć za wsze bę dzie ju tro, ener gia ży cio wa jest
nie wy czer pa na, a  ży cie nie ubła ga ne i  rów nie na tar czy we w  swo ich im pul syw nych
obiet ni cach – ta kich jak sto czter dzie ści ude rzeń na mi nu tę w ko lej nym utwo rze – że bę dzie
le piej. Doll mo gła ro ze brać się do na gie go kłam stwa, za pew nia ło jej ono bo wiem ma skę,
Cho pin jed nak szyb ko wpro wa dzał jej du szę z  po wro tem w  cia ło, bez wzglę du na to, jak
bar dzo wal czy ła, żeby jej tam nie wpu ścić. Z Cho pi nem po zna ła strasz li wą, ża ło sną praw dę:
jest naga i sa mot na.

Kie dy koń czy ła strip tiz i po zo wa nie w po ko ju, Mo ret ti od jeż dżał i po tem już go wię cej nie
wi dzia ła. Wte dy ubie ra ła się i  wy cho dzi ła przez głów ny sa lon do holu. Przy ścia nie
na prze ciw ko ob ra zu Miró stał sto lik w  sty lu Lu dwi ka  XV, a  na nim opra wio na fo to gra fia
i nie bie ska ce ra micz na taca.

Któ re goś dnia pod nio sła zdję cie i  przyj rza ła mu się bli żej, pró bu jąc je uzgod nić z  tymi
kil ko ma ską py mi in for ma cja mi, ja kich jej kie dyś udzie lił: czo ło we zde rze nie z  wy wrot ką
wcze snym ran kiem. Czar no-bia łe zdję cie przed sta wia ło wspa nia le zbu do wa ne go
mło dzień ca, któ re go mu sku lar ne uda roz py cha ły no gaw ki mod nych w  la tach
sie dem dzie sią tych ob ci słych szor tów. Roz po zna ła ulu bio ną pla żę miesz kań ców za cho du,
Cro nul la, i  za wsze wy da wa ło się jej, że to dość dziw ne miej sce dla dziec ka za moż nych
ro dzi ców. Jed nak to ten mło dzie niec nie pa so wał jej bar dziej do ohyd nych, oka le czo nych
w wy pad ku szcząt ków ludz kich, któ re po zna ła jako Fran ka Mo ret tie go – mło dy czło wiek na
zdję ciu był bo wiem pięk ny.

Fo to gra fia in try go wa ła Doll, lecz jej uwa gę co ty dzień przy cią ga ły trzy stu do la ro we
bank no ty le żą ce na nie bie skiej ce ra micz nej tacy i cze ka ją ce na nią jako ho no ra rium. Taka
była umo wa, tak wy glą dał ten ich dziw ny ry tu ał, rów nie re gu lar ny jak te le wi zja po ran na
i rów nie bez sen sow ny, cho ciaż dla Doll przy naj mniej bar dziej lu kra tyw ny.

Tego dnia nie skoń czy ła jed nak jesz cze przed sta wie nia, kie dy na ko mór kę Mo ret tie go
przy szła ja kaś wia do mość. Spoj rzał na te le fon, stęk nął i bez sło wa znik nął w ga bi ne cie. Doll
cze ka ła, a  po nie waż przez dłuż szy czas nie wra cał, ubra ła się i  po szła do kuch ni, żeby się
na pić wody.



Koło lo dów ki na wy so ko ści pier si  – Mo ret tie go  – wi siał wy su wa ny z  szaf ki ekran LCD;
wła śnie szedł ja kiś pro gram roz ryw ko wo-in for ma cyj ny. Na la ła so bie szklan kę wody.
Mam ro ta nie w  te le wi zji za stą pi ła re kla ma ma gne tycz nych po krow ców na ma te ra ce.
Dziew czy na po czu ła, że leki prze sta ją dzia łać, i  wpa dła w  iry ta cję. Po wie dzia ła so bie, że
po trze bu je ko lej ne go kopa. Tak się trzę sła, że roz la ła wodę.

–  Ow szem, Hol ly  – ode zwał się głos w  te le wi zji, kie dy wy cie ra ła wodę.  – Dzi siaj
wie czo rem na da je my eks klu zyw ny ma te riał w pro gra mie Un der cur rent, u nas, w Six.

Zo ba czy ła na ekra nie męż czy znę od wró co ne go nie co bo kiem do ka me ry w  jak gdy by
zna ny jej spo sób; re la cjo no wał ja kieś wy da rze nie w  ple ne rze i  cią gle do ty kał pal cem
wska zu ją cym skrę co ne go ka bel ka, któ ry zni kał w jego uchu.

– Wie czo rem – po wie dział – ujaw ni my praw dzi wą toż sa mość „nie zna nej ter ro ryst ki”, jak
już się o niej mówi...

Wte dy go roz po zna ła: to była ta po kra ka, Ri chard Cody.
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Kie dy do szła do sie bie, na ekra nie po ja wił się ama tor ski film przed sta wia ją cy męż czy znę –
a może ko bie tę? – ca łe go opa tu lo ne go w czar ną sza tę i z ka ra bi nem ma szy no wym w rę kach,
a  po tem sce ny, jak so bie przy po mnia ła, z  ma sa kry uczniów w  Bie sła nie. Na stęp nie
po ka za no sze reg ob ra zów, któ re wła ści wie nie mia ły ze sobą nic wspól ne go, ale któ re
wy da ły się jej w ja kimś sen sie nie unik nio ne – jak gdy by w ich ko lej no ści była pew na lo gi ka,
wy ma ga ją ca nie zna nej jesz cze kon klu zji, ni czym szyb ko mon to wa ny tra iler, bę dą cy
stresz cze niem se ria lu i  do pro wa dzo ny do koń co we go ka ta kli zmu. Na ekra nie jed no po
dru gim ukła da no na zie mi cia ła za bi tych dzie ci; po tem po ja wił się czę ścio wo już zna ny Doll
ma te riał – ktoś otwie rał dzie cię cy ple ca czek, w któ rym le ża ła bom ba, a uzbro je ni po li cjan ci
zaj mo wa li po zy cje wo kół apar ta men tow ca, gdzie miesz kał Ta riq. Po ka za no też kiep skiej
ja ko ści fo to gra fię bro da cza, któ rym mógł, ale nie mu siał być Ta riq w  arab skim stro ju,
i  od twa rza ny w  zwol nio nym tem pie ziar ni sty, ciem ny film, na któ rym Doll i  Ta riq się
obej mo wa li.

Cody znów za czął mó wić.
– To nie do wia ry – za czął, a ka me ra po ka za ła na zbli że niu, że stoi w Kings Cross przed

Cha ir man’s Lo un ge  – bo oka zu je się, że mo że my mieć do czy nie nia z  ka mu fla żem nad
ka mu fla ża mi. Otóż jest moż li we, że tak zwa na nie zna na ter ro ryst ka, i po zwól cie pań stwo,
że pod kre ślę sło wo „moż li we”, to nie kto inny, ale pew na tan cer ka ero tycz na, któ ra pra cu je
w  wi docz nym za mną klu bie, zna na kie dyś, uwa żaj cie pań stwo, jako Czar na Wdo wa! No,
a  jak nam wia do mo, mia nem Czar nych Wdów okre śla się mu zuł mań skie bo jow nicz ki
zna ne z sa mo bój czych za ma chów w Ro sji.

To nie może być, po my śla ła Doll. To nie moż li we. To  sen, strasz li wy sen. W  te le wi zji
na stą pi ło cię cie z  po wro tem do spi ker ki, ko bie ty o  nie praw do po dob nych ko ściach
po licz ko wych.

–  Trud no w  to uwie rzyć, Ri char dzie. Co to ozna cza z  punk tu wi dze nia bez pie czeń stwa
na ro do we go?

Na stą pi ła dłu ga pau za, a  ko bie ta z  ekra nu po pro stu da lej pa trzy ła na wi dzów. Doll
po czu ła na ję zy ku coś su che go i  okrą głe go jak ka myk, co pró bo wa ła po łknąć, ale co nie
chcia ło jej przejść przez gar dło. Zno wu po ja wił się Ri chard Cody, do tknął słu chaw ki pal cem
wska zu ją cym i za czął po now nie mó wić.

– Prze pra szam, stra ci li śmy na chwi lę łącz ność, Hol ly. Tak, trud no w to uwie rzyć, nie da
się ukryć. Cha ir man’s Lo un ge to bar dzo eks klu zyw ny przy by tek, więc Czar na Wdo wa
mia ła by tu do stęp do naj waż niej szych au stra lij skich po li ty ków i  biz nes me nów. Dziś



wie czo rem ujaw ni my jed nak wszyst ko w  pro gra mie Un der cur rent, łącz nie z  praw dzi wą
toż sa mo ścią tan cer ki.

Doll od wró ci ła się i  po czu ła, jak wzbie ra ją w  niej dziw ne mdło ści, jak gdy by za chwi lę
mia ła spaść w strasz li wą ot chłań, sta no wią cą za ra zem pust kę w jej du szy. Opar ła się o zlew,
żeby nie upaść.

–  A  my tu, w  Six  – do da ła spi ker ka  – bę dzie my was in for mo wać na bie żą co, po da jąc
naj now sze wia do mo ści w tej spra wie, gdy tyl ko za czną na pły wać.

„O Boże, o Boże! – pa ni ko wa ła Doll. – Nie ma spo so bu, żeby się z tego wy plą tać!” My śla ła
szyb ko, co może zro bić, roz wa ża jąc róż ne moż li wo ści, ale po za sta no wie niu żad na nie
wy da wa ła się do brym po my słem. Je śli sama się zgło si, po li cja jej nie uwie rzy; bała się też, że
je że li pój dzie do me diów, dzien ni ka rze ją wro bią, a  sa mo bój stwo wy da wa ło się jej
wpraw dzie atrak cyj nym, ale bo le snym i  trud nym wyj ściem. Mia ła więc na dzie ję, że w  tej
spra wie coś zmie ni się bez jej udzia łu i do wie dzie jej nie win no ści, tak jak te raz zmie ni ło się
bez jej udzia łu coś, co naj wy raź niej ro bi ło z niej prze stęp czy nię.

Mo ret ti cią gle roz ma wiał przez te le fon. Doll za pu ka ła do drzwi ga bi ne tu. Pod niósł wzrok
i po ma chał jej na do wi dze nia, a po tem za rów no bez sło wa, jak i bez wy ra zu spu ścił wzrok
i wró cił do roz mo wy.

Wy cho dząc, przy sta nę ła w  holu przed ob ra zem Miró. Za dzwo ni ła jej ko mór ka. Doll
za drża ła. Po pa trzy ła na wy świe tlacz, ale nie zna ła tego nu me ru. Wrzu ci ła te le fon
z  po wro tem do to reb ki i  po zwo li ła mu się wy dzwo nić do koń ca. Wszyst ko wy da wa ło się
ko ły sać, jak w  cza sie trzę sie nia zie mi: ob raz, nie bie ska ce ra micz na taca, sto lik, hol... i  na
chwi lę na pię ła mię śnie nóg, żeby nie stra cić rów no wa gi. Hol jed nak wciąż po ru szał się
wo kół niej, wzno sił się, prze krzy wiał, opa dał i  prze su wał, bez wzglę du na to, gdzie sta ła
i w ja kiej po zy cji.

–  Skup się na pie nią dzach  – po wie dzia ła do sie bie, jak to czę sto zda rza ło się jej
w prze szło ści, kie dy coś w ży ciu szło nie tak. – Te trzy sta do la rów daje... Daje mi... To ra zem
bę dzie...

Ale świat wi ro wał, a jej te le fon znów dzwo nił. Nie była w sta nie po ra dzić so bie z pro stym
do da wa niem. Nie wie dzia ła, ile to w  su mie wy nie sie, było więc nie ja sne, co te pie nią dze
mogą osta tecz nie ozna czać.

Chwy ci ła trzy bank no ty stu do la ro we z nie bie skiej tacy, pró bu jąc się ich przy trzy mać, były
to jed nak tyl ko ka wał ki su che go pa pie ru, li ście w  par ku, uno szo ne wia trem, za któ ry mi
go nią dzie ci i  ni g dy nie mogą ich zła pać. Je den bank not wy padł jej z  drżą cych pal ców na
pod ło gę. Schy li ła się, zła pa ła go i wci snę ła pie nią dze do to reb ki, kie dy zno wu ode zwał się jej
te le fon.

– Skup się na pie nią dzach – po wie dzia ła so bie, zna la zła po omac ku ko mór kę i wy łą czy ła
ją. – Tyl ko na nich.



Kie dy wy szła na ze wnątrz, upał ude rzył ją i  chwy cił za gar dło. Wra ca ła tą samą dro gą,
skon cen tro wa na na swo ich ru chach, nie na na dziei. Nie bała się, tyl ko szła, su nę ła na przód,
usi łu jąc my śleć o  pie nią dzach. Jej umysł nie chciał jed nak pra co wać: nie mo gła so bie
przy po mnieć, czy ma za osz czę dzo ne czter dzie ści dzie więć ty się cy sie dem set do la rów, czy
czter dzie ści sie dem ty się cy dzie więć set, czy musi jesz cze ze brać trzy sta, czy dwa ty sią ce
sto, czy może jej cel to jed nak dwa dzie ścia je den ty się cy. Nie po tra fi ła ob li czyć, czy
po zo sta ły jej wciąż trzy ty go dnie z  czło wie kiem, któ ry zjadł słoń ce i  po że rał wzro kiem jej
ty łek, czy mi nie jed nak ty dzień albo kil ka mie się cy, za nim bę dzie mo gła prze stać i uwol nić
się od tego na za wsze.

Wszyst ko było jak by nie wy raź ną pla mą, okrop ną nie wy raź ną pla mą liczb, któ re nie mia ły
już naj mniej sze go zna cze nia. Spró bo wa ła więc wy obra zić so bie, jak stu do la rów ki
po kry wa ją jej cia ło i  gdzie umie ści te trzy ko lej ne bank no ty, ale wi dzia ła tyl ko, jak wiatr
uno si je wszę dzie do oko ła, i nie była w sta nie za pa no wać nad swo imi my śla mi ani zmu sić
wia tru, żeby prze stał wiać. Bar dzo sta ra ła się zo ba czyć swo je cia ło, zni ka ją ce jak za
do tknię ciem cza ro dziej skiej różdż ki, kie dy po kry wa ją je pa pie ro we pie nią dze. Nie uda ło się
jej go jed nak po kryć, była naga, zie mią na wszyst kie stro ny szar pał cy klon, a  ona mimo
wszyst ko da lej była naga.
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Wy sia dła z  pro mu na Cir cu lar Quay. Wpraw dzie wciąż czu ła się za sko czo na tym
wszyst kim, co się zda rzy ło, ale po dróż pro mem przy naj mniej po mo gła jej sku pić my śli na
jed nym: pój dzie... musi pójść... na po li cję. Tyl ko jak i  gdzie? Za trzy ma ła się na chwi lę
w  chłod nym cie niu Ca hill Expres sway, sta ra jąc się za sta no wić, zde cy do wać na ja kieś
kla row ne dzia ła nie.

W jej my śli wsą czał się jed nak gwał tow ny hur kot sa mo cho dów na ogrom nym że la znym
wia duk cie nad jej gło wą, zno wu po pa dła więc w  oszo ło mie nie i  opu ści ła ją wszel ka
pew ność. Przez chwi lę raz jesz cze za ba wia ła się my ślą, by nie iść na po li cję. Po tem jed nak
przy szło jej do gło wy, że je że li nie pój dzie, to ją wy tro pią. Mają broń i he li kop te ry, znaj dą ją
i za bi ją.

Nie, nie, skar ci ła się za raz, nie wol no jej ule gać pa ni ce. Musi za cho wać zim ną krew, musi
iść na po li cję, bo tyl ko tak może skoń czyć ten kosz mar. Nie odda się w  ręce naj bliż sze go
gli nia rza, któ re go spo tka na rogu, o  nie, nie chce zo stać sam na sam z  żad nym gli ną.
O wie le bez piecz niej, po my śla ła, bę dzie pójść na po ste ru nek, gdzie jest za dużo świad ków,
by mo gło się wy da rzyć coś strasz ne go. W pew nym sen sie po czu ła się bez piecz niej, my śląc,
że wej dzie tam jako ko bie ta wol na i nie win na.

Gdy jed nak za czę ła iść w  stro nę ko men dy miej skiej, przy po mnia ła so bie opo wie ści
o  po pie przo nych gli nia rzach z  Syd ney. Za czę ła się bać, że zo sta nie wro bio na i  na za wsze
za mknię ta w kry mi na le. Upał na ra stał, a im bar dziej Doll od da la ła się od za to ki i za głę bia ła
w mia sto, tym bar dziej za czę ła zwal niać kro ku i się ocią gać. Prze ra że nie ogar nę ło ją jed nak
do pie ro, kie dy skrę ci ła w Geo r ge Stre et.

Wpa dła pro sto na kor don po li cyj ny. Wszę dzie po li cjan ci, ra dio wo zy, świa tła i at mos fe ra
lek kiej pa ni ki. Przez chwi lę  – kie dy za czął się w  nią wpa try wać ja kiś po tęż ny gli niarz
ro we ro wy o  ban dyc kim ob li czu i  w  bry cze sach  – była ab so lut nie prze ko na na, że zo sta nie
za strze lo na na miej scu. Wy da ło się jej, że cze ka ją na nią, że to za sadz ka. Mu sia ła ze brać
wszyst kie siły, by za pa no wać nad sobą, nie od wró cić się i nie uciec.

–  Alarm wą gli ko wy  – zwró cił się do niej po li cjant za ska ku ją co ci chym gło sem, ale już
tro chę za póź no.

Gdy wy co fa ła się w śro dek tłu mu ga piów, za miast ich obejść, wśród roz ko ły sa nych głów
za uwa ży ła pod prze no śny mi prysz ni ca mi kil ku pra cow ni ków służb ra tow ni czych w bia łych
kom bi ne zo nach. Trzy ma jąc się prze chod niów, któ rzy odłą czy li się od tłu mu, ode szła
stam tąd naj szyb ciej, jak mo gła.



Mimo wszyst ko po dą ża ła da lej. Po wta rza ła so bie, że musi tak zro bić, i  sta ra ła się nie
zwra cać uwa gi na to, że cią gle drży. Obe szła Chi na town, mi ja ła chiń skie dziew czy ny
o tle nio nych wło sach i chiń skich pun ków, któ rzy cho dzi li w barw nych ny lo no wych dre sach,
cho ciaż pa no wał taki wście kły upał. Skrę ci ła w wą ską ulicz kę i skie ro wa ła się w dół wzgó rza
w  kie run ku Dar ling Har bo ur. Na skrzy żo wa niu z  głów ną dro gą mie ści ła się ko men da
miej ska  – kli no wa ty bu dy nek, wy ło żo ny zwier cia dla nym szkłem aż po naj niż szą,
zło wiesz czą kon dy gna cję, na któ rej szy by zo sta ły za stą pio ne czar ny mi płyt ka mi. Gmach
przy po mi nał osło nię tą kol czu gą pięść. „Co się tam dzie je? – za sta na wia ła się. – Dla cze go nie
moż na zaj rzeć z uli cy do środ ka?” Żo łą dek pod szedł jej do gar dła.

Nie zre zy gno wa ła jed nak ze swo je go po sta no wie nia i po de szła do wej ścia na ko men dę.
Po chwi li zna la zła się w  nie wiel kiej po cze kal ni peł nej lu dzi, gdzie nie li cząc au to ma tu ze
sło dy cza mi i  na po ja mi, nie było żad nych me bli. Ja kiś fa cet sto ją cy pod pla ka tem, któ ry
za chę cał do zgła sza nia ak tów prze mo cy do mo wej, wy glą da ją cy na kom plet nie na wa lo ne go,
beł ko tał coś pod no sem. Koło au to ma tu z  na po ja mi szlo cha ła ci cho ja kaś mło da Chin ka,
kil ka osób roz ma wia ło, a sa mot ny pi jak prze kli nał i mru czał do sie bie. Sie dzą cy za biur kiem
dwaj po li cjan ci i re cep cjo nist ka sta ra li się za pa no wać nad pe ten ta mi i za pro wa dzić wśród
nich po rzą dek za po mo cą do ku men tów i for mal nych ze znań.

Z  przy jem no ścią po wi ta ła to dziw ne zgro ma dze nie, bo mo gła się wto pić mię dzy tych
lu dzi, a  dzię ki temu, że mu sia ła cze kać, do sta ła ostat nią szan sę, żeby się przy go to wać,
uło żyć so bie w my ślach to, co za mie rza po wie dzieć. Przed nią w ko lej ce do biur ka stał ja kiś
mie rzą cy dwa me try wzro stu fa cet. Był w  śred nim wie ku, sil ny, no sił wiel kie bu cio ry,
szor ty, T-shirt i  cały był po kry ty ce men to wym py łem. Oglą dał się co chwi la i  wte dy Doll
wi dzia ła jego za czer wie nio ne oczy, któ re w  sza rej od pyłu twa rzy wy glą da ły jak ja sno
uma lo wa ne. Przy po mi nał du cha ko mi wo ja że ra. Usły sza ła, jak mówi coś o są do wym za ka zie
kon tak tów z  dzieć mi, któ ry uzy ska ła jego żona. Ko bie ta za biur kiem była dla nie go
uprzej ma. Chwi lę póź niej fa cet za czął krzy czeć, że bar dzo chce zo ba czyć swo je dzie ci.
Ko bie ta za cho wa ła spo kój, a  na wet, jak po my śla ła Doll, da lej była ła god na i  sta ra ła się go
uspo ko ić. Ale on tyl ko za czął wrzesz czeć gło śniej.

– To ja tu je stem ofia rą! – krzy czał. – Nie ta suka!
W  po cze kal ni po ja wił się gli niarz, pod szedł do nie go i  wte dy męż czy zna wy cią gnął

z szor tów nóż.
– Dla cze go nie mogę zo ba czyć swo ich dzie ci? – wrza snął. – Chcę tyl ko zo ba czyć dzie ci!
Wo kół na gle za ro iło się od funk cjo na riu szy, któ rzy wle wa li się te raz do po cze kal ni, kil ku

z  nich trzy ma ło w  rę kach pał ki i  od su wa ło ocze ku ją cych od wy ma chu ją ce go no żem na
wszyst kie stro ny męż czy zny. Je den z gli nia rzy wy cią gnął re wol wer i krzyk nął:

– Rzuć nóż i gle ba!
„Za bi ją go – po my śla ła Doll – tak samo jak mnie”.
– Rzuć nóż!



Trzę sła się na ca łym cie le, lu dzie za czę li krzy czeć, fa cet cią gle wrzesz czał, dru gi po li cjant
mie rzył do nie go z  re wol we ru w  ple cy, a  Doll ktoś przy parł do ścia ny mię dzy au to ma tem
z na po ja mi a cuch ną cą Abo ry gen ką.

– Pier do lę – po wie dzia ła Abo ry gen ka, zwra ca jąc się do Doll. – Spa dam stąd. Idziesz?
Wy glą da ło na to, że Doll też nie ma do bre go po wo du, żeby zo stać na ko men dzie. Poza

tym mo gła prze cież wró cić tu póź niej. Te dwie my śli przy nio sły jej wiel ką ulgę. Po li cjan ci
byli za ję ci awan tu rą i naj wy raź niej nie dba li o to, co kto robi, byle tyl ko nikt nie wcho dził im
w  dro gę. Trzy ma jąc się ścia ny, Doll i  Abo ry gen ka prze su nę ły się kil ka me trów do drzwi
i wy szły na uli cę za ja kąś ko bie tą, któ ra pcha ła po dwój ny wó zek dzie cię cy.

Doll za bar dzo bała się ucie kać i  pu ści ła się bie giem do pie ro na prze ci na ją cej dziel ni cę
hisz pań ską Li ver po ol Stre et, bo chcia ła po pro stu moż li wie szyb ko zna leźć się jak naj da lej
od ko men dy. Bie gła wszę dzie tam, gdzie mia ła zie lo ne świa tło albo lukę w  tłu mie. Gdy
roz war ła się przed nią prze paść wej ścia do cen trum han dlo we go, szyb ko po sta no wi ła się
w nim za gu bić.

Wdy cha ła gę ste, schło dzo ne przez kli ma ty za cję po wie trze, czu ła, jak sty gnie pot na jej
skó rze, a  pory się za my ka ją. Mu zy ka, któ rej nie da wa ło się roz po znać, wzbi ja ła się na
wy so kość kil ku pię ter aż do wiel kie go ze ga ra. Szmer scho dów ru cho mych do da wał Doll
dziw nej otu chy. W  prze strze ni re stau ra cyj nej sie dzie li lu dzie za ja da ją cy ke ba by, cur ry
i  su shi, a  wszy scy ga pi li się w  ja kiś punkt gdzieś da lej, gdzie jesz cze wię cej osób za ja da ło
su shi, cur ry i ke ba by.

Wró ci na po li cję póź niej. Te raz zno wu musi się po zbie rać. Chcia ła za żyć jesz cze jed no
va lium 5, i  to bar dzo, po sta no wi ła jed nak, że wy trzy ma. Musi być przy tom na, je śli ma
roz ma wiać z  po li cją i  wy ja śnić im tę pa skud ną sy tu ację. Tu jest do brze, wszyst ko jest
do brze, po wta rza ła. Wie dzia ła jed nak, że się oszu ku je.

Jak ła wi ce ryb, śmi ga ją cych tu i  tam wo kół barw nej rafy ko ra lo wej, lu dzie z  jak gdy by
in stynk tow ną świa do mo ścią bie ga li po kil ku pię trach cen trum han dlo we go, po jego
licz nych skle pach, mię dzy ty sią ca mi pó łek, to wa rów i usług. Kie dy Doll do nich do łą cza ła,
za wsze od no si ła wra że nie, że w  jej ży ciu zno wu po ja wia ją się ja kiś cel i  ład, cho ciaż nie
po tra fi ła by po wie dzieć, czym one są, tak jak ryba nie by ła by w  sta nie wy ja śnić, dla cze go
po ru sza się tak, a  nie ina czej. Dla te go żeby od zy skać pa no wa nie nad sobą, zwie siw szy
gło wę, je cha ła scho da mi ru cho my mi z tłu mem klien tów kil ka pię ter w górę, po czym znów
sta ra ła się zna leźć w so bie dość de ter mi na cji, by wró cić na po li cję.

Wciąż jed nak nie czu ła się do brze. Jej my śli się nie kle iły. Mia ła wra że nie, że zbyt nio
rzu ca się w oczy. Żeby się uspo ko ić i my śleć, mu sia ła coś ku pić, co kol wiek, i to szyb ko. Gdy
już pod ję ła tę de cy zję, na chwi lę po czu ła się le piej. Wpraw dzie mia ła oku la ry
prze ciw sło necz ne, ale ku pi ła so bie nowe, gro te sko wo duże, od Chri stia na Dio ra,
z  ciem no brą zo wy mi szkła mi i  w  ja sno zło tych opraw kach. Raz jesz cze czu jąc, że jest



w  prze bra niu ko bie ty suk ce su, za czę ła jeź dzić scho da mi w  górę i  w  dół, za mie rza jąc
od su nąć od sie bie strach i po roz ma wiać z po li cją.

Z  po cząt ku nie zwra ca ła uwa gi na ol brzy mi ekran, gó ru ją cy nad atrium na par te rze.
Do pie ro kie dy zna la zła się mię dzy pią tym a czwar tym pię trem, do strze gła wiel kie zdję cie –
jak gdy by po krat ko wa ne przez ka dry wie lu ekra nów pla zmo wych, któ re ze sta wio ne ze sobą
two rzy ły wiel ką ca łość – przed sta wia ją ce dwie pło ną ce wie że WTC.

Fo to gra fie tego wa lą ce go się świa ta prze szły w  ogrom ny ple cak, któ ry ktoś wła śnie
otwie rał, i nad ku pu ją cy mi groź nie za wi sła bom ba, po czym ekran za mi go tał i ob raz znów
się zmie nił, tym ra zem po to, aby po ka zać, jak gi gan tycz ni, uzbro je ni po li cjan ci ota cza ją
apar ta men to wiec Ta ri qa.

Zjeż dża jąc co raz ni żej, roz po zna ła ma te riał, któ ry wi dzia ła u  Mo ret tie go, tyl ko że te raz
film urósł do ta kich roz mia rów, że po mniej szał i  przy tła czał wszyst ko do oko ła. Kiep ska
fo to gra fia bro da te go męż czy zny w arab skim stro ju wy peł ni ła atrium jak wi ze ru nek dia bła,
przed któ rym nie ma uciecz ki; ziar ni ste, ciem ne zdję cia obej mu ją cych się Ta ri qa i  Doll
przy po mi na ły frag men ty ja kie goś hor ro ru. Po tem Doll po czu ła się tak, jak gdy by i ona była
w tej szko le w Bie sła nie, kie dy cia ła dzie ci ukła da no jed no za dru gim na zie mi, pod czas gdy
ubra na na czar no po stać wy ma chi wa ła ka ra bi nem ma szy no wym, gro żąc klien tom cen trum
han dlo we go.

Scho dy su nę ły te raz na prze ciw ko wiel kiej kra tow ni cy ekra nów pla zmo wych, prze wo żąc
Doll obok dzien ni ka rza, Ri char da Cody’ego. On też był ogrom ny, miał mon stru al ną twarz,
mó wił coś, Doll mi ja ła wła śnie jego usta, war gi, spro śny ję zyk, i mia ła wra że nie, że za chwi lę
ją po łknie. Od wró ci ła gło wę, sta ra ła się nie pa trzeć w  tam tą stro nę, nie mo gła jed nak nie
wi dzieć wiel kie go ekra nu. Scho dy zjeż dża ły da lej, a Doll ra zem z nimi, kie dy po ja wi ła się na
ekra nie ona, w  stro ju Czar nej Wdo wy  – było to na gra nie, któ re wi docz nie mu siał zro bić
ktoś przed laty w  cza sie ja kie goś jej pry wat ne go wy stę pu. Wy da ło jej się, że zstę pu je do
pie kieł. Na ekra nie zdzie ra ła z  sie bie su kien kę, a  po tem wo al kę, była moc no uma lo wa na,
sła ba ja kość na gra nia uwy dat nia ła jesz cze jej ku rew ski wy gląd, a  kra tow ni ca pla zmy
po kry wa ła ob raz jak by siat ką, do da jąc do nie go ostat ni dziw kar ski ak cent. Po czu ła, że
zro bi li z niej mor der czą gwiaz dę por no. Sta ła na wiel kiej kra tow ni cy ekra nów pla zmo wych
z  wiel kim, cho rym uśmie chem. To było naj gor sze, Fer dy wszyst kim ka zał się tak
uśmie chać – ale to ni g dy nie był na praw dę jej uśmiech.

Wpa dła w pa ni kę; mu sia ła ucie kać, scho wać się gdzieś, uciec z  tego pie kła. Zje cha ła na
par ter i  po spie szy ła do wyj ścia. „Jak mogę te raz od dać się w  ręce po li cji?”  – po my śla ła
prze ra żo na, bo prze cież była nie daw no na ko men dzie, go to wa się ujaw nić. Co ona so bie
wy obra ża ła? Po stra da ła ro zum? Żeby ufać gli nia rzom z tego mia sta?

„To za szło za da le ko, wszyst ko za szło zde cy do wa nie za da le ko! Za ła twią mnie w taki czy
inny spo sób, po wie dzą, że im gro zi łam albo że mia łam broń, że ro bi łam coś złe go. I po tem



będą mu sie li mnie uka tru pić. To oczy wi ste, bo tyl ko ja jed na mogę udo wod nić, jak bar dzo
się mylą. Bę dzie jak z tam tym fa ce tem, wy cią gną broń”.

Prze cho dzi ła wła śnie szyb kim kro kiem koło KL No odle Bar, kie dy za uwa ży ła ja kąś mniej
wię cej czter dzie sto let nią ko bie tę wsta ją cą i  ewi dent nie szy ku ją cą się do wyj ścia  – ład ną,
pulch ną bab kę, któ ra, jak po my śla ła, mo gła być czy jąś cio cią, fa cet kę, jaką sama chęt nie
sta ła by się w  przy szło ści, o  ile zdo ła ła by się zmu sić, żeby no sić ta kie mar ne ciu chy.
Nie zna jo ma od cho dzi ła już, gdy Doll spo strze gła, że zo sta wi ła na sto li ku ko mór kę.

Był to te le fon oso by star szej daty, klo co wa ta sta ra no kia 3315. Nie za bar dzo zda jąc so bie
spra wę z  tego, co robi, Doll za wró ci ła, okrą ży ła sto lik i  po chy li ła się nad nim, a  po tem
ru chem, któ re go zręcz ność za sko czy ła ją samą, wsu nę ła stu do la ro wy bank not pod fi li żan kę
po ka wie i zgar nę ła ko mór kę nie zna jo mej. Z te le fo nem w ręku opu ści ła stre fę re stau ra cyj ną
i  ru szy ła do wyj ścia. Szła szyb kim kro kiem, ale już wy bi ja ła nu mer na kla wia tu rze
skra dzio ne go te le fo nu.

– Słu cham – usły sza ła.
– Wil der?
– O Jezu, Gina. Osza la łaś? Wi dzia łaś wia do mo ści? Dzwo nisz ze swo je go te le fo nu?
–  Wil der...  – po wie dzia ła Doll, zda jąc so bie spra wę, że głos jej drży.  – Masz jesz cze

no życz ki fry zjer skie?
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Po sta no wi ła, że naj pierw wró ci do domu. Je że li ob sta wi ła go po li cja, zo ba czy
funk cjo na riu szy – a je że li nie, wej dzie, za bie rze for sę, za nim bę dzie za póź no, zła pie tro chę
ciu chów i  wy nie sie się do Wil der. For sa! To dzię ki niej wy do bę dzie się z  tych ta ra pa tów,
po my śla ła.

Za le d wie dwie go dzi ny temu, li cząc pie nią dze od Mo ret tie go i  to, co jej zo sta ło
z ostat nich dwóch dni, mia ła je de na ście stu do la ró wek i drob ne. Nowe oku la ry uszczu pli ły
jed nak jej za so by o  pięć set do la rów, a  po tem zo sta wi ła stó wę za te le fon, mia ła więc
w port fe lu czte ry sta do la rów i tro chę bi lo nu. Było to tyle co nic.

Tym cza sem pie nią dze z  domu mo gły dać jej wol ność, moż li wo ści i  na dzie ję. Od razu
po czu ła się le piej, gdy my śla ła o tej for sie, wy obra ża ła so bie do tyk stu do la ró wek na swo im
na gim cie le i  to, jaka bę dzie zno wu zre lak so wa na i  jak zro bi się jej przy jem nie. Nie
wie dzia ła, na co wyda ten szmal, wie dzia ła jed nak, że za pie nią dze moż na wie le ku pić. Im
wię cej pie nię dzy, tym wię cej jest do ku pie nia: cza su, prze strze ni, lu dzi. A  bez pie nię dzy
bę dzie zgu bio na.

Czu jąc, że musi się przejść, ru szy ła przez mia sto wzdłuż Wil liam Stre et, bez piecz na
w wiel kim stru mie niu po jaz dów i prze chod niów, trak tu ją cych ją jak po wie trze, co do da wa ło
jej otu chy. Na dal po zo sta wa ła dla nich ano ni mo wa.

Był to dłu gi i upal ny spa cer, ale nie mia ła nic prze ciw ko temu. Ruch po ma gał jej utrzy mać
pa ni kę na dy stans; dzię ki nie mu mia ła wra że nie, że do kądś zmie rza. Roz ja śni ło jej się
w  gło wie i  przy po mnia ła so bie, że prze cież ma nu mer Ta ri qa i  te le fon, po któ rym jej nie
wy śle dzą. Może Ta riq też czuł się tak źle i był rów nie prze ra żo ny jak ona. Może wie dział coś,
co trze ba było wie dzieć w ta kiej sy tu acji. Może miał ja kiś po mysł, ja kiś plan.

Na gle pod eks cy to wa na, Doll za czę ła prze szu ki wać to reb kę od Guc cie go, aż wresz cie
zna la zła zmię te menu z  wy pi sa nym zie lo nym tu szem nu me rem te le fo nu. „Tak  –
po my śla ła  – Ta riq bę dzie wie dział, co po win ni śmy zro bić”. W  swo ich wy obra że niach nie
była już sama, tyl ko z  Ta ri kiem, a  gdy za czę ła o  nim my śleć, zro zu mia ła, ja kim jest
nad zwy czaj nym i sil nym męż czy zną, i że wspól nie na pew no coś wy kom bi nu ją. Nie mia ła
wąt pli wo ści, że je śli bę dzie mógł, to znaj dzie ją i  jej po mo że, i  ra zem wy plą czą się ja koś
z  tych strasz li wych kło po tów. Ale kie dy zna la zła schro nie nie w  cie niu na ja kiejś wą skiej
bocz nej ulicz ce i  za te le fo no wa ła do nie go, znów nie było od po wie dzi; ode zwa ło się tyl ko
na gra nie, głu pi głos z ame ry kań skim ak cen tem wi ta ją cy Doll w po czcie gło so wej.

Roz łą czy ła się i  za głę bi ła w  wą ską ulicz kę. Naj pierw usły sza ła ha łas, a  po tem wy szła
pro sto na ja kąś ko bie tę sie dzą cą w kuc ki z majt ka mi spusz czo ny mi do ko stek nad nie wiel ką



ka łu żą w  głę bo kim, czar nym cie niu pod jaz du, opar tą ple ca mi o  zie lo ne ku bły na śmie ci.
Trzech chło pa ków ze ska te bo ar da mi śmia ło się ra do śnie, wy bie ga li z ciem no ści i wpa da li na
tę nie szczę śni cę, krzy cząc do niej i chi cho cząc.

– Ty kupo śmier dzą ce go gów na!
– Ty sta ra szma to! Idź się wy szczać gdzie in dziej.
– Zli zuj to, ma muś ka!
Doll po pa trzy ła na ze ga rek: za dwie go dzi ny po win na być w pra cy. Szła szyb kim kro kiem,

tak po chło nię ta swo imi pro ble ma mi, że wła ści wie nie za uwa ży ła tej ko bie ty. Za czy na ło jej
świ tać, że je śli za bar dzo się boi zgło sić na po li cję, to pój ście do pra cy gro zi jej jesz cze
więk szym nie bez pie czeń stwem. Po czu ła wście kłość. Jak w ta kim ra zie mia ła by za ra biać na
ży cie? Skąd weź mie pie nią dze na spła tę kre dy tu za miesz ka nie? Ale sko ro mimo wszyst ko
pój dzie na po li cję, kie dy już po czu je się na to we wnętrz nie go to wa, to dla cze go w  ta kim
ra zie nie mia ła by pójść też do pra cy? W głę bi du szy wie dzia ła jed nak, że się okła mu je. Te raz
ni g dy już nie zgło si się na po li cję i nie wró ci do tań ca. Te my śli roz zło ści ły ją o wie le bar dziej
niż co kol wiek in ne go.

Jesz cze raz wró ci ła do Ta ri qa: po nie waż nie od bie rał te le fo nu, pa ra dok sal nie ura stał
w  gło wie Doll do roli ko goś, kto może jej po móc wy plą tać się z  tej co raz gor szej sy tu acji.
A  im czę ściej do nie go te le fo no wa ła i  im czę ściej sły sza ła tyl ko ten iry tu ją cy ame ry kań ski
ak cent po wi ta nia w  po czcie gło so wej, tym le piej zda wa ła so bie spra wę, że musi
po roz ma wiać z Ta ri kiem, i tym le piej ro zu mia ła, że jego dłu go trwa łe mil cze nie ozna cza, że
musi go od na leźć  – los złą czył ich ze sobą i  tyl ko wspól ny mi si ła mi mogą od mie nić
prze zna cze nie.

Szła więc da lej do Dar lin ghurst, szu ka ła spo koj nych za kąt ków i za cisz nych miejsc, skąd
mo gła do nie go dzwo nić. Za każ dym ra zem kie dy zgła sza ła się pocz ta, Doll co raz bar dziej
utwier dza ła się w prze ko na niu, że po win na zna leźć go jak naj szyb ciej. A kie dy wy cho dzi ła
z cie nia, gdzie le ża ły mar twe szczu ry, strzy kaw ki i prze cie ka ją ce czar ne fo liów ki, po czym
wra ca ła na lep ki as fal to wy chod nik, mi ja jąc śmiet ni ki i  ha lu cy nu ją cych ćpu nów,
skru pu lat nie po szu ku ją cych to wa ru, za sta na wia ła się, czy w  po go ni za Ta ri kiem nie
pod le ga przy pad kiem po dob nym oma mom jak oni.

Szła jed nak da lej i  te le fo no wa ła. Mi nę ło do bre pół go dzi ny i  pra wie do tar ła do swo je go
miesz ka nia, gdy zno wu zna la zła ja kieś ci che miej sce, tym ra zem w za uł ku, w któ rym wciąż
sta ła po kry ta man da ta mi nie bie ska to yo ta co rol la – te raz mia ła już wy bi te wszyst kie szy by.

W  za uł ku pa no wa ła wy jąt ko wa du cho ta i  uno sił się brzyd ki za pach, jak gdy by gdzieś
w  cie niu roz kła da ło się mar twe zwie rzę. Wsu nę ła dłoń do to reb ki i  zna la zła te le fon,
bez sku tecz nie wa chlu jąc się dru gą ręką, żeby nie czuć smro du i zła go dzić upał. Gdy szu ka ła
no kii 3315, uświa do mi ła so bie, dla cze go Ta riq nie od po wia da. Dzwo ni ła ze skra dzio ne go
te le fo nu, a po nie waż on nie znał tego nu me ru, to nie od bie rał. Znie ru cho mia ła na chwi lę,
po czym chwy ci ła swój te le fon. Je że li musi go użyć, żeby skon tak to wać się z  Ta ri kiem,



po dej mie to ry zy ko. Włą czy ła ko mór kę, igno ru jąc nie ode bra ne po łą cze nia i  wia do mo ści.
Wy bi ła nu mer. Cze ka jąc, aż Ta riq się zgło si, usły sza ła w  po bli żu ja kieś dźwię ki. Były
stłu mio ne, od le głe i  bli skie za ra zem, ale zna jo me. Po chwi li je roz po zna ła. Słu cha ła
nok tur nu f-moll Fry de ry ka Cho pi na.

Ro zej rza ła się. Nic tyl ko mury, śmie ci i  ta to yo ta. Może jed nak to do bry znak, że
po my śla ła o  Ta ri qu i  usły sza ła Cho pi na. To ozna cza ło, że mimo wszyst ko coś się za raz
wy da rzy. Cho pin za milkł, a w słu chaw ce roz le gło się to samo po wi ta nie pocz ty gło so wej co
zwy kle. Roz łą czy ła się.

Przy szło jej do gło wy coś, co nie było my ślą ani po my słem, tyl ko ja kąś amor ficz ną
po trze bą, świa do mo ścią pra gnie nia, któ re mu sia ło zo stać za spo ko jo ne. Z  wa ha niem
po stą pi ła kil ka kro ków w  głąb za uł ka, a  po tem wśli zgnę ła się w  ma leń ki, śmier dzą cy kąt
po mię dzy ciem ną ścia ną z ce gieł a nie bie ską to yo tą.

Star ła z po licz ka kro plę potu. Sta nę ła ty łem do ścia ny i zno wu wy bra ła nu mer Ta ri qa. Nie
pod nio sła ko mór ki do ucha. Sły sza ła sy gnał, na wet trzy ma jąc ją na wy so ko ści bio der.
Nok turn znów się ode zwał gdzieś jesz cze bli żej i gło śniej.

Za czę ła się prze su wać da lej w za ułek, smród zro bił się gor szy, a mu zy ka prze sta ła grać.
Wte dy w  jej ko mór ce za brzmia ło po wi ta nie pocz ty gło so wej Ta ri qa. Fe tor stał się tak
okrop ny, że przez chwi lę wy da wa ło się jej, że zwy mio tu je. Mu sia ła jed nak przy zwy cza ić
oczy do ciem no ści i  na tym się sku pi ła. Ze wzro kiem wbi tym w  to yo tę roz łą czy ła się, nie
pa trząc na te le fon, od li czy ła kil ka se kund, a  po tem wci snę ła kla wisz Re dial. Po raz trze ci
przez kil ka chwil nic się nie dzia ło. Po tar ła wil got ny po li czek te le fo nem. Za uwa ży ła, że
ba gaż nik to yo ty jest nie do mknię ty, i  w  tej sa mej chwi li sy gnał w  słu chaw ce oraz mu zy ka
Cho pi na ode zwa ły się jed no cze śnie.

Po wo li wy cią gnę ła rękę i  trzy ma jąc te le fon grzbie tem do góry, otwo rzy ła ba gaż nik.
Z wnę trza wzbił się rój much mię snych, któ rym te raz już ja sno i wy raź nie akom pa nio wał
Cho pin. Przy su nę ła się bli żej. W  chwi li kie dy zer k nę ła do ba gaż ni ka, smród ru nął na nią
z całą mocą. Szarp nę ła się do tyłu, jak gdy by ktoś ją ude rzył. Kla pa opa dła, po czym zno wu
lek ko pod sko czy ła. Ale w  tym ułam ku se kun dy Doll zo ba czy ła wszyst ko, na wet sta lo wy
czu bek bez cen nej no kii Ta ri qa wy sta ją cej z kie sze ni jego spodni.
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Po dłuż szej chwi li cof nę ła się, zno wu pod nio sła kla pę i przez do brą mi nu tę wpa try wa ła się
w ba gaż nik. Cia ło Ta ri qa le ża ło zwi nię te w kłę bek; był ubra ny tak samo jak przed dwo ma
dnia mi, kie dy go po zna ła.

Chcia ła mu od pę dzić mu chy z twa rzy, ale jej dłoń prze cię ła roz wi bro wa ną czar ną chma rę
jak wodę. Twarz miał udrę czo ną; przy po mi na ła łu skę. Po licz ki były pu ste i za pad nię te jak
u  star ca, jak gdy by wy cią gnię to mu coś z  ust. Na czo le wid niał duży strup. Cią gnął się
z nie go ogo nek za schłej krwi – biegł po po licz ku w dół, aż na dno ba gaż ni ka, gdzie two rzył
skrze płą ka łu żę, któ ra w ciem no ści po ły ski wa ła ma to wo ni czym mo kry as falt.

Uśmiech nę ła się, tak jak na uczy ła się uśmie chać, kie dy sy tu acja sta wa ła się
nie przy jem na, a  ona nie chcia ła, żeby kto kol wiek wie dział, co czu je w  ta kim mo men cie.
Zmu si ła się, żeby za cho wać ten uśmiech na twa rzy, kie dy spo glą da ła przez chma rę much na
wciąż otwar te oczy Ta ri qa, cho ciaż wo la ła by, żeby nie były otwar te, na jego lek ko
spuch nię te war gi i  bia łą skó rę, wca le nie wy glą da ją cą na skó rę do ro słe go, tyl ko dziec ka,
pięk ne go chłop ca, któ ry moc no śpi po ja kimś wy jąt ko wo cięż kim dniu.

Ipno od Bul ga rie go znik nął z  le we go nad garst ka Ta ri qa, ale to wi dok jego pra wej ręki,
otwar tej, spo czy wa ją cej na jego brzu chu, zu peł nie ją roz kle ił. Te de li kat ne pal ce, któ re
wciąż czu ła w so bie i w swo ich ustach, były te raz dziw nie ze sztyw nia łe i prze ra ża ją ce.

Opa dła na ko la na, wspar ła się rę ka mi o  ba gaż nik i  zwy mio to wa ła wszyst ko, co mia ła
w żo łąd ku, choć było tego nie wie le. Uklę kła w rzy go wi nach, w smro dzie i wil got nym upa le
w  za uł ku, zwie si ła gło wę mię dzy wy cią gnię ty mi ra mio na mi, a  z  ust cią gnę ły się jej nit ki
zie lon ka wej żół ci, kie dy sta ra ła po zbyć się uczu cia, że cią gle trzy ma te pal ce w  swo ich
ustach.

Wsta ła nie co nie pew nie i  po włó cząc no ga mi, wy szła z  za uł ka, prze ci snąw szy się
po mię dzy mu rem a  sa mo cho dem. Na uli cy bez po śred nie, ośle pia ją ce bia łe świa tło dnia
ude rzy ło ją jak punk tów ka w klu bie. I oszo ło mi ło. Przy po mi na ło cios pię ścią, mu sia ła więc
się cof nąć o  pół kro ku, by zła pać rów no wa gę. Za dzwo ni ła jej ko mór ka; wy łą czy ła  ją.
Po wie trze było jak w pie cu, trud no nim było od dy chać. W ustach wciąż czu ła ohyd ny smak
żół ci; cią gle wi dzia ła krew, wszę dzie peł no krwi; świat wy da wał się jej po trze bo wać,
roz kwi tać dzię ki niej. Wo ko ło na uli cy wszy scy spra wia li wra że nie, że mają pro ble my ze
wzro kiem i z od dy cha niem, bo krew za le wa ła im oczy i gar dła. Te raz nie chcia ła już wra cać
do domu. Za bie rze pie nią dze póź niej, ja koś nie dłu go. Tym cza sem jed nak była zbyt
prze ra żo na, mu sia ła stąd ucie kać. Zno wu za ży ła va lium. Nie mia ła wody, więc ssa ła wła sne
pal ce, żeby móc po łknąć ta blet kę.



Po pew nym cza sie wszyst ko było już do brze.
Nie znacz nie unio sła gło wę, jak gdy by mia ła za cząć ko lej ny po kaz na sto le, pod da ła się

za po mnie niu, któ re za wsze wy zwa la ło w niej ja skra we świa tło, i od wró ci ła się od swo je go
apar ta men tow ca. Zła pa ła po ciąg z Cross do Red fern. Wszę dzie na sta cjach sta li uzbro je ni
po li cjan ci; strze la li ocza mi na lewo i  pra wo i  Doll po czu ła za pach nie po ko ju. Na ra zie
jed nak nie było w niej stra chu. Spo dzie wa ła się, że w każ dej chwi li mogą jej po słać kul kę –
z  jed nej stro ny mia ła te raz na dzie ję, że to zro bią, a  z  dru giej nic już jej to wię cej nie
ob cho dzi ło.
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Wil der nie ode zwa ła się ani sło wem, gdy zo ba czy ła Doll w pro gu swo je go domu. Wcią gnę ła
ją do środ ka naj szyb ciej, jak mo gła, i za trza snę ła drzwi.

Dom Wil der wy glą dał jak za wsze: wszę dzie za baw ki Maxa, ta bli ca, na któ rej moż na było
pi sać kre dą, do mo wy ba ła gan, w  tle bul go tał gdzieś te le wi zor. Tyl ko Wil der jak by się
zmie ni ła. Żad ne go ginu, ani ta nqu eraya, ani UDL. I żad nych nie koń czą cych się opo wie ści
o so bie, któ rych Doll słu cha ła jak inni pro gra mów ra dio wych.

– Jest u ko le gi – oświad czy ła la ko nicz nie, kie dy Doll za czę ła się roz glą dać za Ma xem.
Żad na nie wie dzia ła, co po wie dzieć.
W koń cu Wil der po sta wi ła spra wę ja sno.
– Po słu chaj... Mogę ja koś zmie nić ci fry zu rę, ale czy nie by ło by le piej, że byś się ujaw ni ła,

za nim zro bi się jesz cze więk szy syf?
Doll nie od po wie dzia ła.
– Ja po pro stu tego nie ro zu miem – cią gnę ła Wil der. – To po pier do lo na hi sto ria, ja sne, ale

w koń cu prze cież się oka że, że je steś nie win na. Dla cze go nie masz do nich za ufa nia?
Doll mimo wszyst ko wpa try wa ła się w  te le wi zor; wy po wia dał się wła śnie ja kiś po li tyk,

a  u  dołu ekra nu na pa sku prze su wał się na pis: „Ter ro ry ści wciąż na wol no ści. Alarm
pierw sze go stop nia w Syd ney”. Męż czy zna był po tęż ny; nie znacz nie mru żył oczy, jak gdy by
od czy ty wał li te ry na ta bli cy u oku li sty i miał pro ble my z od cy fro wa niem mniej szej czcion ki.

– Co jako przy wód ca opo zy cji może pan po wie dzieć na te mat oskar żeń wy su wa nych pod
wa szym ad re sem przez obec ny rząd, że pana par tia od no si się do ter ro ry stów na zbyt
po błaż li wie?

Py ta ny nie znacz nie po chy lił się do przo du, jak gdy by pró bu jąc jesz cze le piej
skon cen tro wać się na mę czą cej, nie uchwyt nej ta bli cy oftal mo lo gicz nej.

–  Po wiem tyl ko tyle: nie ła go dzi my na sze go sta no wi ska.  – W  tym miej scu zro bił
em fa tycz ny gest ręką. – Ter ro ry ści nie są Au stra lij czy ka mi. Bo Au stra lij czy cy to przy zwo ici
lu dzie. Do dam rów nież, że ze zro zu mie niem przyj mu je my we zwa nia do zmia ny pra wa tak,
aby śmy mo gli ode brać oby wa tel stwo każ de mu Au stra lij czy ko wi, je że li miał by ja ki kol wiek
zwią zek z dzia łal no ścią an ty au stra lij ską, bez wzglę du na to, czy uro dził się na tej zie mi, czy
też zo stał na tu ra li zo wa ny. Albo je steś z  Au stra lią, albo nie je steś już Au stra lij czy kiem
i utra ci łeś pra wo do tych praw, któ ry mi cie szą się inni oby wa te le.

– Mój Boże – po wie dzia ła Wil der i prze łą czy ła te le wi zor na inny ka nał.
Roz legł się głos dzien ni ka rza z ja kie goś pro gra mu in for ma cyj ne go:



–  Czy pań ski rząd pro wa dzi po li ty kę fi zycz nej eks ter mi na cji ter ro ry stów?  – spy tał
dzien ni karz, a na ekra nie po ja wił się pre mier, któ ry, jak zda ła so bie spra wę Wil der, udzie lał
mu wła śnie wy wia du.

–  Pro wa dzi my od po wied nią po li ty kę, któ ra...  – Pre mie ro wi nie było jed nak dane
do koń czyć, bo Wil der znów zmie ni ła sta cję.

Ale na no wym ka na le uzbro je ni po li cjan ci po now nie ota cza li apar ta men to wiec Ta ri qa.
– To jest ja kiś obłęd – wy szep ta ła Wil der, po now nie ce lu jąc pi lo tem w te le wi zor, żeby go

wy łą czyć, Doll po cią gnę ła jed nak jej rękę w dół.
– Niech gra – po wie dzia ła. – Mu szę to zo ba czyć.
I  tak, sto jąc obok sie bie, jesz cze raz obej rza ły ten sam ma te riał  – bom bę w  dzie cię cym

ple ca ku, kiep ską fo to gra fię bro da te go męż czy zny w  arab skim stro ju oraz pusz czo ny
w zwol nio nym tem pie ziar ni sty film z Doll i Ta ri kiem w ob ję ciach. Po wta rza ją ce się ob ra zy
na kła da ły się na sie bie z klik nię ciem i wy peł nia ły ekran ni czym drob ne mo ne ty wpa da ją ce
do jed no rę kie go ban dy ty.

Zno wu wa li ły się wie że WTC; znów ukła da no na zie mi cia ła tych sa mych dzie ci
w  Bie sła nie; ten sam ubra ny na czar no męż czy zna (a  może ko bie ta) wy ma chi wał tym
sa mym ka ra bi nem ma szy no wym; Doll da lej tań czy ła nago. Po ja wi ły się też jed nak nowe
sce ny: mrocz na sta cja me tra w  Lon dy nie kil ka mi nut po ata ku bom bo wym, pło ną cy klub
noc ny na Bali po wy bu chu bom by i  ran ni wy no sze ni z  wa go nów po ata ku na po ciąg pod
Ma dry tem, a  cała ta se kwen cja mon ta żo wa koń czy ła się kul mi na cyj nym uję ciem gma chu
ope ry w Syd ney i wy bu cho wym roz ja śnie niem, któ re mu to ta nie mu efek to wi to wa rzy szy ły
zło wro gi huk i ło skot.

Doll za mknę ła oczy.
Kie dy je otwo rzy ła, zo ba czy ła Osa mę bin La de na. Geo r ge’a W. Bu sha. Po ci ski ba li stycz ne.

Lu dzi w  bur nu sach, strze la ją cych z  gra nat ni ków. Wiel kie bu dyn ki, eks plo du ją ce ni czym
kule ognia. Za krwa wio ne ko bie ty. Za kład ni ków, któ rzy za chwi lę mie li zo stać ścię ci. Nowy
Jork! Bali! Ma dryt! Lon dyn! Bag dad! Doll roz pa dła się na tań czą ce, ko lo ro we kwa dra ci ki,
roz pik se lo wa na, z uśmie chem na ustach, któ ry ni g dy nie był jej uśmie chem.

Za czę ła się re kla ma kli ma ty za cji Fu jit su i Wil der wy łą czy ła te le wi zor.
–  Jak ku pi łam swo je go sub a ru fo re ste ra, to było tak samo  – ode zwa ła się po kil ku

mi nu tach nie zręcz nej ci szy.  – Przez kil ka na stęp nych ty go dni wi dzie li śmy tyl ko ta kie
sa mo cho dy, par ku ją ce na uli cy, prze jeż dża ją ce przez mia sto, sto ją ce na świa tłach... Ale są
też inne wozy, Gina, i inne wia do mo ści.

Dla Doll była to mar na po cie cha. Wie dzia ła, że w  te le wi zji mówi się rów nież o  wie lu
in nych spra wach, że w ga ze tach są tak że inne na głów ki, a w ra diu inne gło sy roz ma wia ją
też na inne te ma ty. Wi dzia ła jed nak tyl ko swo ją twarz, swo je na zwi sko, sły sza ła wy łącz nie



ko lej ne opi nie na swój te mat. Ogar niał ją jak gdy by zim ny prąd i za bie rał gdzieś, do kąd nie
chcia ła pły nąć, tak jak tam ta fala wy nio sła wte dy Maxa na otwar te mo rze.

– Ja nie je stem sa mo cho dem, Wil der, a to nie jest byle jaka wia do mość – po wie dzia ła Doll,
pod no sząc ak tu al ne wy da nie „Te le graph”.  – Po patrz tu taj.  – W  środ ku na trze ciej stro nie
ga ze ta opu bli ko wa ła ar ty kuł, z  któ re go wy ni ka ło, że „spra wa do mo ro słej ko mór ki
ter ro ry stycz nej za czy na ura stać do ran gi afe ry roku”.  – I  co te raz bę dzie?  – za py ta ła.  –
Za strze lą mnie czy jak? Po wiedz mi, Wil der. Dla nich to ra czej nie może się skoń czyć jako
po mył ka. Bo wte dy nie by ła by to afe ra, tyl ko ob ciach roku.

Wil der mil cza ła przez chwi lę.
–  Ta kie rze czy się zda rza ją, Gina  – po wie dzia ła w  koń cu.  – Dzien ni ka rze wa riu ją przez

kil ka dni, a po tem bie gną da lej jak psy. Poza tym – do da ła, bio rąc do ręki „Syd ney Mor ning
He rald” i wy ma chu jąc nim jak świę tym pro roc twem – nie wszy scy są prze ciw ko to bie. Tu taj
ktoś pi sze o  tym, że taka hi ste rycz na at mos fe ra może pro wa dzić do prze śla do wa nia
nie win nych lu dzi.

– Może? – po wtó rzy ła z nie do wie rza niem Doll. – Co, kur wa, ma zna czyć to „może”?
– Spójrz – po wie dzia ła Wil der, prze rzu ca jąc stro ny rów nie nie skoń czo ne, nie zro zu mia łe

i nie istot ne jak w książ ce te le fo nicz nej. – To gdzieś tu jest. – Pod da ła się. – Znaj dę to póź niej
i wy tnę ci ten tekst.

–  Wil der, ni ko go nie ob cho dzi ja kiś za sra ny ar ty kuł za gu bio ny w  tej ga ze cie. To coś
ta kie go jak trup wrzu co ny do za to ki – po wie dzia ła Doll. Przy po mnia ła so bie twarz mar twej
Fung, pa trzą cej na nią z  ku bła na śmie ci. Wska za ła „Syd ney Mor ning He rald”.  – Je steś
je dy ną zna ną mi oso bą, któ ra to czy ta. Resz ta robi jak ja... Lu dzie czy ta ją wy łącz nie
na głów ki w „Te le graph”, oglą da ją Cody’ego i słu cha ją Co su ka.

Ni g dy wcze śniej nie roz ma wia ła z  nią w  taki spo sób. Obie po czu ły się tro chę jak
ogłu szo ne i  Wil der już bez sło wa za pro wa dzi ła przy ja ciół kę do ła zien ki. Fry zjer stwo było
jed ną z  wie lu za ska ku ją cych umie jęt no ści Wil der, któ ra spę dzi ła kie dyś dwa lata jako
uczen ni ca w  sa lo nie fry zjer skim. Rzu ci ła tę po sa dę, żeby pójść na stu dia, choć po tem
rzu ci ła tak że i uni we rek, by ra zem ze swo im chło pa kiem pro wa dzić jego fir mę zaj mu ją cą
się pla no wa niem prze strzen nym.

Utle ni ła wło sy Doll na blond, roz śmie sza jąc ją pod czas pra cy. W  tej chwi li każ da
opo wieść była mile wi dzia na. Wil der fry zjer ka mó wi ła, że uro dzi ła się po to, żeby
kształ to wać zie leń, opo wia da ła o  nie uda nych trwa łych on du la cjach i  o  pa sem kach
ja skra wych ni czym w  tech ni ko lo rze. Po mi mo wszyst kich ta kich i  po dob nych hi sto rii,
ma ją cych źle o niej świad czyć, oka za ło się, że jest zdu mie wa ją co zdol na, przy cię ła bo wiem
wło sy Doll krót ko, na pa zia i sko śnie po bo kach, co pod kre śla ło jej wy dat ne ko ści po licz ko we
i  zmie nia ło kształt twa rzy, któ ra nie wy glą da ła już tak ser co wa to jak na zdję ciach
pu bli ko wa nych w ga ze tach i w te le wi zji.



Kie dy skoń czy ła, Doll za py ta ła, czy może się wy ką pać. Ła zien ka w  domu nie zo sta ła
wy re mon to wa na i  była nie no wo cze sna, Wil der mia ła więc praw dzi wą, głę bo ką, że liw ną
wan nę. Doll od krę ci ła ku rek z go rą cą wodą i po miesz cze nie wy peł ni ło się parą. Od cze ka ła,
aż woda wy sty gnie na tyle, żeby mo gła w  niej usiąść i  się nie opa rzyć. Kie dy ką piel była
wresz cie go to wa, we szła do wan ny i od da ła się w ob ję cia bło go sła wień stwu wody. Po wie trze
w ła zien ce zro bi ło się nie mal nie zno śnie go rą ce i wil got ne, Doll uwiel bia ła jed nak po czu cie,
że po wra ca w śro do wi sko wod ne, do któ re go, jak są dzi ła, za wsze na le ża ła.

Po pew nym cza sie po czu ła się le piej. Kie dy wy cią ga ła szy ję i  prze krę ca ła się na bok,
wi dzia ła część od bi cia swo jej gło wy w lu strze. Była przy jem nie zdzi wio na, że wy glą da te raz
zu peł nie ina czej. Poza tym, my śla ła, za nu rza jąc się z  po wro tem w  wan nie, i  tak nikt
prze cież nie zna jej praw dzi we go imie nia i  na zwi ska. To, co się sta ło, nie było cał kiem
do bre, ale może Wil der mia ła tro chę ra cji, bo nie było też ta kie zu peł nie złe. Na chwi lę
za pa dła w  sen, sły sza ła, jak Wil der wy cho dzi, żeby po je chać po Maxa, i  jak z  nim wra ca,
a obu dzi ła się, kie dy woda wy sty gła, za pa da ła noc i w ła zien ce za czę ło się ro bić ciem no.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi. Była to Wil der. Oka za ło się, że kie dy Doll drze ma ła,
w  te le wi zji wy emi to wa no Un der cur rent. Ri chard Cody na zy wał ją Czar ną Wdo wą, ale
wła ści wie w pro gra mie nie po ja wi ło się zbyt wie le no we go. Na stęp ne go wie czo ru te le wi zja
mia ła po ka zać spe cjal ny re por taż śled czy o ca łej spra wie.

Doll nie za re ago wa ła. Wiel kim pal cem u  nogi od krę ci ła kran z  go rą cą wodą. Wsu nę ła
sto pę pod pa ru ją cy stru mień, sta ra jąc za tra cić się w  bólu, nie mo gła jed nak wy trzy mać
dłu żej niż kil ka se kund. Gdy woda w wan nie zno wu zro bi ła się cie pła, za nu rzy ła się i jesz cze
raz za snę ła w jej roz kosz nych ob ję ciach.

Ale sen, któ ry ją na wie dził, wca le nie był roz kosz ny.
Bie gły ku niej dzi kie psy. Nie mia ły sier ści ani mię śni na py skach. Zro zu mia ła, że w ich

na tu rze leży wy rzą dza nie krzyw dy i spra wia nie bólu. Prze bie ga ły koło niej raz za ra zem, jak
gdy by jej nie wi dzia ły. Po tem zo ba czy ła wła sne od bi cie w wan nie: za miast twa rzy mia ła psi
cze rep bez sier ści i  mię śni i  ca ło wa ła Ta ri qa, a  spo mię dzy jego zim nych ust wy peł za ły
mu chy... Roz le gło się pu ka nie do drzwi ła zien ki i wte dy się zbu dzi ła.

– Wszyst ko w po rząd ku? – za py ta ła Wil der.
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Po tym złym śnie Doll ze bra ła siły, wy szła z wan ny, wło ży ła ba ti ko wy szla frok i ciem nym,
peł nym za ba wek ko ry ta rzem po de szła do drzwi sy pial ni Maxa, gdzie sta ła Wil der,
za glą da jąc do środ ka.

– Cza sa mi wa ru ję tu tak go dzi nę albo i dłu żej – po wie dzia ła ci cho Wil der, nie od wra ca jąc
się. – Po pro stu pa trzę i słu cham.

Przy glą da ły się Ma xo wi, któ ry le żał zwi nię ty na łóż ku; jego skó ra przy po mi na ła
cie niu teń kie okry cie nad zna kiem za py ta nia cia ła. Ci szę w po ko ju tyl ko od cza su do cza su
prze ry wa ło sa pa nie i  ci chut kie od gło sy, pra wie skom le nie, ja kie chło piec wy da wał przez
sen.

– To dla mnie naj szczę śliw sza go dzi na dnia – za uwa ży ła Wil der. – Jest w niej spo kój.
Doll nie od po wie dzia ła. Wsu nę ła rękę pod ra mię przy ja ciół ki. Kie dy tak sta ły ra zem

w ko ry ta rzo wym pół mro ku, przy glą da jąc się śpią ce mu Ma xo wi, Doll mia ła na dzie ję, że ta
chwi la  – któ ra za raz mia ła zo stać za po mnia na, za po zna na i  po zba wio na ja kie go kol wiek
zna cze nia – ni g dy się nie skoń czy.

– Nie ma na to słów – po wie dzia ła w koń cu Wil der, wciąż nie od wra ca jąc się, by spoj rzeć
na Doll. – Nikt nie po tra fi tego na zwać i nikt nie jest w sta nie ci tego ode brać.

–  Czło wie ko wi moż na ode brać wszyst ko  – od par ła Doll, zda jąc so bie spra wę, że po raz
dru gi świa do mie nie zga dza się z Wil der. Mó wi ła szep tem, by nie obu dzić Maxa. – Zmy śla ją
róż ne rze czy, bio rą ja kiś nie win ny epi zod z  two je go ży cia i  twier dzą, że to do wo dzi, że
je steś win na, czy li bio rą praw dę i zmie nia ją ją w kłam stwo. Jak moż na ro bić coś ta kie go? Na
przy kład dzi siaj na przy sta ni je den fa cet czy ta o  mnie te róż ne łgar stwa w  ga ze cie, krę ci
gło wą i wie sza na mnie psy. Wie dzia łam, że wie rzył w to, co na pi sa li, bo do wczo raj by łam
taka jak on. Ro bi łam swo je i  cze ka łam nie wia do mo na co, a  przy oka zji ły ka łam całe to
gów no, któ re czy ta łam w ga ze tach i o któ rym sły sza łam w me diach, a po tem po pro stu je
z sie bie wy rzy gi wa łam.

Stop nio wo pod no si ła głos, gdy w jej pa mię ci za czę ły po wra cać echa mi nio ne go dnia – ten
po li tyk w  ra diu, któ ry mó wił, że ter ro ry stów na le ży eli mi no wać, Cody w  te le wi zji
u  Mo ret tie go, twier dzą cy, że wie, kim jest „nie zna na ter ro ryst ka”, oraz ekra ny pla zmo we
w cen trum han dlo wym, na któ rych za spra wą re ali za to rów Doll wy glą da ła jak dziew czy na
z por no sa.

– Ale to nie praw da, Wil der. Nie praw da. I te raz z każ dą go dzi ną to kłam stwo ro śnie, oni
są wszy scy jak śli nią ce się psy, a już nie cho dzi na wet o...



Mia ła wła śnie wy mie nić imię Ta ri qa, wte dy jed nak wszyst ko do niej wró ci ło  – te le fon,
za ułek, to yo ta, brzę kli wy Cho pin, wi bru ją ce mu chy, pod ska ku ją ca kla pa ba gaż ni ka i bi ją cy
w  górę smród, któ ry wy da wał się wła śnie wzbie rać w  jej noz drzach, nie mia ła jed nak siły
opo wie dzieć przy ja ciół ce, co zo ba czy ła. Zno wu ogar nę ła ją pa ni ka.

–  Wszyst ko się zmie ni ło  – po wie dzia ła.  – Nie wi dzisz? To mnie ści ga ją, Wil der.  – Po
chwi li wy krzyk nę ła:  – Za bi ją mnie!  – I  nie była w  sta nie dłu żej po wstrzy my wać się od
pła czu.

– Nie bądź głu pia – od rze kła Wil der, przy ci ska jąc so bie gło wę przy ja ciół ki do ra mie nia,
żeby stłu mić jej szloch, bo bała się, że Doll obu dzi Maxa, a  po tem od cią gnę ła ją od pro gu
i po pro wa dzi ła ko ry ta rzem. – Ta kie my śli nie pro wa dzą do ni cze go do bre go.

– Pro wa dzą do... – za czę ła Doll, od ry wa jąc gło wę od ra mie nia Wil der. – Do tego, że te raz
ro zu miem, ja kie jest ży cie. Lu dzie nie są do brzy ani źli, tyl ko sła bi.  – Spu ści ła wzrok
i  po wtó rzy ła to ostat nie sło wo, jak gdy by ni g dy wcze śniej go nie sły sza ła.  – Sła bi? Sła bi...
Sła bi...

Po chwi li jej my śli roz ja śni ły się, spoj rza ła więc znów na Wil der i po wie dzia ła już gło śniej
i wy raź niej:

– Lu dzie idą za wła dzą... Ro zu miesz mnie? Co mogą in ne go zro bić? Co in ne go czło wiek
może zro bić, kur wa?

Chwy ci ła Wil der za bluz kę i  przy cią gnę ła do sie bie tak moc no i  bli sko, że przy ja ciół ka
wy czu wa ła jej krzyk w  po sta ci wil got ne go wie trzy ku na twa rzy. Raz jesz cze spró bo wa ła
uspo ko ić Doll  – jak dziec ko, prze cze su jąc pal ca mi jej krót ko ob cię te wło sy. Dziew czy na
wy szarp nę ła gło wę spod ręki Wil der.

–  Nie, Wil der, nie. Mu sisz mnie wy słu chać  – cią gnę ła podi ry to wa nym i  drżą cym
gło sem. – Lu dzie lu bią strach. Wszy scy chce my się bać, chce my, żeby ktoś nam mó wił, jak
żyć, z  kim się pie przyć, dla cze go po win ni śmy ro bić to albo my śleć tam to. To jest ro bo ta
dia bła. Dla te go je stem dla nich waż na, Wil der, bo je śli mo żesz stwo rzyć ter ro ry stę, to da jesz
lu dziom dia bła. A me dia go po trze bu ją. To moja rola. Ku masz?

Było jed nak ja sne, że Wil der nic z  tego wszyst kie go nie zro zu mia ła. Dla niej ist nia ło
do bro i tyl ko do bro, a dia bła bra ko wa ło w jej świa to po glą dzie, dla te go ga da nie o nim albo
o złu było je dy nie za bo bon ną bred nią.

Doll tym cza sem wpa dła w  hi ste rię. Ni g dy wcze śniej nie my śla ła o  ta kich spra wach, ale
kie dy już o  nich za czę ła mó wić, wy da wa ły się jej jed no cze śnie praw dzi we i  prze ra ża ją ce,
i czu ła, jak gdy by w ży łach pa li ła ją ja kaś zła moc.

–  Je stem dia błem!  – wo ła ła, a  z  nosa wy cie ka ły jej czuł ki go rą cych smar ków, któ re
wcią ga ła z po wro tem, pła cząc i dy sząc. – Je stem dia błem, na praw dę nie ro zu miesz?

Wil der pró bo wa ła ją uspo ko ić, mó wiąc, że wszyst ko jest w po rząd ku, że wszyst ko bę dzie
w po rząd ku, i nie słu cha ła tego, co pró bo wa ła jej po wie dzieć przy ja ciół ka.



Ale nic już nie było w po rząd ku. Doll wła ści wie chcia ła jej po wie dzieć, że jest na wszyst ko
za póź no, że przy szedł coś jak gdy by dzień za pła ty. Chcia ła po wie dzieć, że nie o to cho dzi,
że nie zga dza się z  taką od pła tą, nie pro te stu je prze ciw ko jej spra wie dli wo ści albo
nie spra wie dli wo ści, praw dzie czy nie praw dzie; nie, zda wa ła so bie spra wę, że te raz chce już
tyl ko uciec, cho ciaż nie wie dzia ła, jak mo gła by to zro bić. Wte dy za ła ma ła się kom plet nie
i po wie dzia ła Wil der, że Ta riq nie żyje.
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Wil der mó wi ła, ale Doll jej nie słu cha ła. Zu peł nie już nie wie dzia ła, co po win na zro bić,
a cze go nie. Nie ubła ga ny łań cuch wy da rzeń, któ re nie ona za ini cjo wa ła i któ re mia ły co raz
mniej szy zwią zek z  jej ży ciem, niósł ze sobą coś w  ro dza ju fa ta li zmu. Co za róż ni ca, czy
po stą pi w taki czy inny spo sób: co kol wiek ma się stać, i tak się sta nie.

Wil der usia dła, mó wiąc:
– To się da wy pro sto wać.
Przy nio sła je dze nie: ku pio ny kie dyś na wy nos ma ka ron pad thai, któ ry zna la zła

w lo dów ce i od grza ła.
– Mu sisz się za sta no wić, ja kie zo sta ły ci wyj ścia z tej sy tu acji.
Doll jed nak wy da ło się, że rzecz jest w czymś in nym. Zo sta ły jej ja kieś wyj ścia, ow szem,

ale żad ne z nich ni cze go nie mo gło wy pro sto wać. Zmu si ła się, żeby zjeść tro chę ma ka ro nu,
jed nak po kil ku kę sach dała so bie spo kój. Nie była głod na. Je dze nie w  ja kimś sen sie
wy da wa ło się jej prze szko dą, czymś, co może ją spo wol nić, je że li bę dzie mu sia ła na gle
ucie kać.

Pierw sze roz wią za nie, jak stwier dzi ła Wil der, po le ga ło na tym, żeby Doll od da ła się
w  ręce po li cji. Obie zga dza ły się jed nak, że jej pier wot ny pro blem był te raz jesz cze
po waż niej szy: bo skąd moż na było wie dzieć, że gli nia rze uwie rzą Doll albo jej nie wro bią?
Doll prze su wa ła ma ka ron wi del cem w lewo i pra wo.

Wyj ście dru gie to uciecz ka. Wszy scy wie dzą, jak ła two jest sfał szo wać do wód toż sa mo ści,
po wie dzia ła Doll, do pó ki na praw dę nie trze ba go sfał szo wać, a bez fał szy wych do ku men tów
nie może wy do stać się z kra ju. Wil der wąt pi ła w po wo dze nie uciecz ki, bo prze cież z se ria li
te le wi zyj nych i  fil mów wy ni ka ło, że po li cja po tra fi na mie rzyć kar ty kre dy to we
i ban ko ma to we.

– Na szczę ście nie mam kart – od par ła Doll.
Wil der za uwa ży ła jed nak, że Doll nie ma też go tów ki.
Trze cie wyj ście to zo stać u  Wil der i  cze kać, aż ją znaj dą. Obie były pew ne, że jest tyl ko

kwe stią cza su, za nim po li cja za pu ka do drzwi Wil der i  za cznie za da wać py ta nia. Albo
gro zić jej bro nią. Przyj dą, my śla ła Doll, jak przy szli po Ta ri qa, ubra ni na czar no
i z ka ra bi na mi, go to wi go za bić. Zresz tą kto po wie dział, że to nie wła śnie oni go za bi li? Kto
może wie dzieć, z czy jej bro ni padł strzał, któ ry do się gnął jego nie szczę snej gło wy?

– Strze la ją, żeby za bić! – krzyk nę ła na gle Doll, upusz cza jąc wi de lec i za le wa jąc się łza mi.
Pła ka ła by tak dłu go, ale in stynkt pod po wie dział jej, że nie może i nie wol no jej pła kać.



Przez kil ka mi nut sie dzia ły ci cho.
– Moje pie nią dze – ode zwa ła się Doll. – Nie za mie rzam ich stra cić. – Przy naj mniej w tej

kwe stii była zde cy do wa na. Kie dyś były dla niej roz wią za niem ży cio wym, a  te raz mia ły się
stać roz wią za niem jej pro ble mów.  – Za  tę for sę mogę się z  tego wy ku pić  – po wie dzia ła,
wy zna jąc z na stęp nym tchnie niem, że jesz cze nie wie jak, ale to zro bi.

Wil der ar gu men to wa ła, że je śli Doll za bar dzo się boi, by od dać się w  ręce po li cji,
a  jesz cze bar dziej boi się cze ka nia, i  je że li boi się pójść sama po pie nią dze, to po win na
zna leźć so bie ja kąś inną kry jów kę na dzi siej szy wie czór, a  rano Wil der pój dzie do jej
miesz ka nia i weź mie dla niej pie nią dze.

Tyl ko gdzie Doll mo gła by się po dziać? Do bry był by ho tel, ja kaś ob skur na nora, gdzie
ist nia ło by nie wiel kie praw do po do bień stwo, że ktoś ją roz po zna. Wil der znik nę ła w sy pial ni
i po chwi li wró ci ła.

– Masz – po wie dzia ła, po da jąc jej kar tę Visa. – Weź to. Nie przyj mą cię w ho te lu tyl ko za
go tów kę. Będą chcie li nu mer kar ty jako za bez pie cze nie, więc le piej, że byś im nie po da wa ła
mo je go.

Doll spoj rza ła na kar tę kre dy to wą. Wid nia ło na niej wy bi te w  pla sti ku nie zgrab ny mi,
wy pu kły mi li te ra mi imię i na zwi sko Eve lyn Muir.

–  To moja mama  – po wie dzia ła Wil der.  – Nie dłu go przed śmier cią dru gi raz wy szła za
mąż, dla te go nie na zy wa się Eve lyn Wil der. Ale naj pierw umarł jej mąż, po tem ona, a mnie
zwa li ły się na gło wę po grze by i spła ta za dłu że nia na kar tach kre dy to wych. Ja koś ni g dy nie
za bra łam się do za mknię cia kon ta i z ja kie goś po wo du, może dla te go, że mamę po cho wa no
jako Eve lyn Wil der, nie zli kwi do wał go bank. Wciąż przy cho dzi ły wy cią gi, więc po my śla łam
so bie, że może pew ne go dnia do cze goś mi się to przy da.

Wzię ły książ kę te le fo nicz ną i  za czę ły szu kać ho te lu. Cho ciaż Wil der my śla ła, że tak
bę dzie bez piecz niej, zna ła swo ją przy ja ciół kę na tyle do brze, żeby nie su ge ro wać jej ni cze go
w  za chod niej czę ści mia sta, szu ka ła więc lo kum bli żej cen trum. Za te le fo no wa ły w  kil ka
miejsc, do wie dzia ły się o  ceny kil ku po koi, a  po tem zde cy do wa ły się na za ska ku ją co tani
ho tel nie da le ko przed mie ścia Do uble Bay. Wil der za re zer wo wa ła po kój na czte ry naj bliż sze
noce, twier dząc, że dłuż sza re zer wa cja mo gła by się wy dać po dej rza na.

Od cze kaw szy jesz cze do bre pół go dzi ny, Doll po że gna ła się z nią i wsia dła do tak sów ki,
pach ną cej dez odo ran tem w  ae ro zo lu i  wy mio ci na mi. Umiesz czo ne przed wy lo tem
po wie trza śmi gieł ko-za baw ka wi ro wa ło bez sen su, bo oty ły kie row ca, tkwią cy ni czym ja kiś
ju raj ski em brion w  ochron nej sko rup ce jaja swo jej tak sów ki, sam wy da wał się po chła niać
więk szość na wie wu z kli ma ty za cji, jak gdy by to było ja kieś krio ge nicz ne bło go sła wień stwo.
Jed no cze śnie roz sie wał wo kół amo nia ko wą woń swo je go cia ła, tak jak kwiat roz sie wa py łek.

Doll przy sia dła na brze gu tyl nej ka na py, sta ra jąc się do ty kać uda mi moż li wie
naj mniej szej po wierzch ni lep kiej ska jo wej ta pi cer ki, mar mur ko wej od tłu stych plam
przy po mi na ją cych ra ko wa te mię sa ki. Kie dy się po chy li ła, do gło wy nie spo dzie wa nie wpa dła



jej pew na myśl, wi zja zna jo mej oso by i do syć okre ślo ny plan dzia ła nia, a przy tym ogar nę ło
ją po czu cie ulgi. Mia ła nowy cel. Oczy wi ście, po my śla ła, zmia na pla nów w tej chwi li bę dzie
ozna czać pew ne upo ko rze nia, co do tego nie ma wąt pli wo ści, ale z  tym się li czy ła. Mimo
wszyst ko było to roz wią za nie.

– Mniej sza o Do uble Bay – zwró ci ła się do oty łe go kie row cy. – Je dzie my do Mo sman.
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Za pła ci za to, za wsze trze ba pła cić, ale kie dy je cha li przez Har bo ur Brid ge, zda ła so bie
spra wę, że chęt nie, bar dzo chęt nie za pła ci żą da ną cenę. Po je dzie do Mo ret tie go, im
szyb ciej, tym le piej; opo wie mu o  wszyst kim, co ją spo tka ło, bę dzie go bła gać, a  on jej
po mo że.

Pod jąw szy de cy zję, po czu ła, że ży cie jest lep sze  – bo uwie rzy ła, że ist nie je dro ga, któ ra
wy pro wa dzi ją z  ta ra pa tów. Kie dy po ły skli we jak to reb ki Glo mesh szty le ty wie żow ców
North Syd ney zni ka ły za jej ple ca mi, my śla ła, że wkrót ce zno wu po kry je swo je cia ło
bank no ta mi i  kupi so bie wła sny ka wa łek mia sta. Bę dzie szczę śli wa i  wol na. Musi tyl ko
zro bić, co trze ba, by to osią gnąć, a  je śli trze ba po je chać do Mo ret tie go i  ro bić wszyst kie
obrzy dli stwa, o ja kie ten ka le ka może ją po pro sić, no to trud no.

Gdy przy je cha ła pod jego wil lę, wca le nie było w  niej jed nak ciem no i  ci cho, jak so bie
wy obra ża ła. Mo ret ti miał go ści. Pa li ły się wszyst kie świa tła, przed do mem sta ły czar ne bmw
z na pę dem na czte ry koła i dwa mer ce de sy.

Nie była już te raz zbyt pew na, co mu do kład nie po wie i  o  co może go po pro sić  – jak
mo gła by wy tłu ma czyć to wszyst ko, co się sta ło? Zna la zła się w  ta kiej wy jąt ko wej, ta kiej
idio tycz nej sy tu acji, że przez chwi lę sama zwąt pi ła, czy to wszyst ko praw da. Wpraw dzie on
jest bo ga ty, ale osta tecz nie co ktoś taki jak Mo ret ti mógł by dla niej zro bić? Na wet gdy by
zro zu miał, na wet gdy by uwie rzył, to jak, na Boga, był by w sta nie jej po móc? Wszyst ko, co
wy da wa ło się ja sne i  oczy wi ste za le d wie kil ka mi nut wcze śniej, sta ło się na gle
skom pli ko wa ne i idio tycz ne.

W tym mo men cie od wró ci ła by się i ucie kła, była jed nak taka sko ło wa na, że tym cza sem
za dzwo ni ła do drzwi, któ re otwie ra ła już ja kaś ko bie ta z  krzy wy mi no ga mi okry ty mi
nie bie skim far tu chem – pew nie słu żą ca, do my śla ła się Doll, są dząc po jej stro ju.

Mu sia ła coś po wie dzieć, więc po pro si ła:
– Pro szę po wie dzieć panu Mo ret tie mu, że przy szła Kry stal.
Ko bie ta przyj rza ła się jej bli żej.
– Jak?
– Kry stal.
Słu żą ca spoj rza ła na nią tę pym wzro kiem. Doll po czu ła się upo ko rzo na, kie dy tam ta

po wtó rzy ła:
– Cry stal?
– Tak, dzię ku ję – od po wie dzia ła Doll, uśmie cha jąc się do tej wstręt nej suki.



Ko bie ta znik nę ła. Z  wnę trza do bie gał chłod ny śmiech go ści. Po ja kimś cza sie Doll
usły sza ła szmer elek trycz ne go sil nicz ka wóz ka in wa lidz kie go i z boku nad je chał Mo ret ti.

– Tak? – po wie dział, na wet nie za da jąc so bie tru du, żeby zwró cić się do niej po imie niu.
Za cho wy wał się zu peł nie ina czej, niż kie dy od wie dza ła go w  po nie dział ko we po ran ki; był
zim ny i  po iry to wa ny. Jego oczy prze sło nię te czer wo ny mi oku la ra mi Po rsche nie były już
duże i ga mo nio wa te, tyl ko małe i ostre jak la se ry.

– Prze pra szam, pa nie Mo ret ti – po wie dzia ła, bo mu sia ła prze cież coś po wie dzieć.
I kie dy tak sta ła przed ele ganc ki mi ce dro wy mi drzwia mi, pa trząc z góry na Mo ret tie go,

jej umysł jak gdy by się za kor ko wał. Wszyst ko, co jej się przy da rzy ło w cią gu ostat nich kil ku
dni, wró ci ło do niej jed no cze śnie, ale nie po tra fi ła zna leźć słów mo gą cych ru szyć z miej sca
któ re kol wiek ze wspo mnień.

Mia ła wra że nie, że jej ży cie sta je się tyl ko co raz bar dziej nie do kład nym od bi ciem tego, co
mó wią o niej me dia. Za miast z tym wal czyć – po my śla ła – jej za da niem było zna leźć spo sób,
by zgo dzić się z  te le wi zją, ra diem, pra są, nie dys ku to wać z  nimi, nie za prze czać im i  nie
przy jeż dżać do Mo ret tie go w  na dziei, że uciek nie przed dzien ni ka rza mi. Osta tecz nie
waż ne było to, żeby im po ta ki wać i być po słusz nym. Czło wiek musi się pod po rząd ko wać, to
było waż ne, na wet w tej no wej roli, któ rej nie na wi dzi ła tak samo jak roli ter ro ryst ki.

Zda wa ła się na ła skę i  nie ła skę ta kie go nędz ne go chuj ka jak Mo ret ti i  wie dzia ła, że to
sza leń stwo, ale czy wszyst ko, co ro bi my, nie jest sza leń stwem? Zga dzać się ze świa tem, nie
zga dzać się z  nim  – co mia ła ro bić? Sta ło się coś, cze go nie po tra fi ła zro zu mieć, coś tak
po waż ne go i strasz ne go, że bra kło jej na to słów, ale sta ło się – i w ja kimś sen sie to ona była
temu win na. Sto jąc przed Mo ret tim, po pro stu uświa do mi ła so bie ze zdu mie niem, że na gle
po czu ła się okrop nie win na. Być może to nie świat jest zły, ale ona, bo się z tym świa tem nie
zga dza – i wła śnie dla te go ma wy rzu ty su mie nia.

Mu sia ła opo wie dzieć Mo ret tie mu o  tych wszyst kich sprzecz no ściach i  po pro sić go
za rów no o  ich wy ja śnie nie, jak i  opie kę. Ale jej umysł po zo sta wał w  bez ru chu, na dal nie
mo gła więc zna leźć ani jed ne go sło wa, żeby to wszyst ko opi sać.

–  Two ja pora to po nie dzia łek rano  – po wie dział Mo ret ti.  – Je śli będę chciał cię wi dzieć
kie dy in dziej, dam ci znać. – I ane micz nie pchnął ce dro we drzwi, żeby je za mknąć.

Zro zu mia ła, że musi coś zro bić, wy cią gnę ła więc rękę, by się nie za trza snę ły.
–  Zgu bi łam port fel  – za wo ła ła na gle. Po czu ła, że się uśmie cha, i  cho ciaż drżał jej głos,

usły sza ła, jak kła mie bez mru gnię cia okiem, jak gdy by był to jesz cze je den wie czór
w klu bie. – Wy da je mi się, że chy ba zo sta wi łam go u cie bie.

– Nie wi dzia łem go – po wie dział Mo ret ti.
– Po zwo lisz mi wejść? – uśmiech nę ła się. – I szyb ko się ro zej rzeć?
– Mam go ści – od parł, ja sno da jąc do zro zu mie nia, co chce przez to po wie dzieć.
Nie od po wie dzia ła, ale i nie od wró ci ła się, by odejść.



– No do brze – ode zwał się Mo ret ti, wresz cie ustę pu jąc. – Jak skoń czysz, to idź stąd. – Jego
wó zek in wa lidz ki za to czył pół ko le, od jeż dża jąc, ale za raz zno wu za wró cił. – Mu sisz zro bić
coś wię cej, niż prze far bo wać wło sy, żeby wyjść z  tego cało  – po wie dział.  – Na szą umo wę
uwa żam za roz wią za ną, a dzi siej sze spo tka nie za ostat nie. – To mó wiąc, po now nie za wró cił
i z szu mem sil ni ka po je chał do ja dal ni.

Doll da lej sta ła w pro gu. Czu ła się jak szma ta; wstręt na, śmier dzą ca szma ta. Wie dzia ła,
że nie po win na tu przy jeż dżać. Te raz do tar ło do niej, że na wet gdy by wie dzia ła, jak
po wie dzieć Mo ret tie mu o  tym, co się sta ło, nie po mógł by jej, bo naj wy raź niej wie dział co
nie co i jego je dy nym zmar twie niem było to, żeby się od nie go od cze pi ła.

A  jed nak nie ma jąc po ję cia, co in ne go zro bić, we szła do środ ka. Mi nę ła wspa nia łą
ja dal nię i  zo ba czy ła uczest ni ków przy ję cia w  dru gim koń cu po ko ju, ale chy ba nikt nie
wi dział jej. W kuch ni krzą ta li się ku charz, słu żą ca z krzy wy mi no ga mi i ja kaś mło da ko bie ta
w  stro ju kel ner ki. Doll za glą da ła tu i  tam, uda jąc, że cze goś szu ka. Po nie waż nic nie
zna la zła, we szła do bi blio te ki, gdzie mo gła być sama.

Zwró ci ła uwa gę na le żą cy na sto li ku otwar ty al bum z  czar no-bia ły mi fo to gra fia mi.
Po chy li ła się nad nim i przyj rza ła zdję ciu ja kiejś ko bie ty z ogo lo ną gło wą; sta ła na prze ciw ko
tłu mu lu dzi. Od wró ci ła kart kę. Da lej było wię cej zdjęć, na któ rych tej sa mej ko bie cie go lo no
gło wę. Pod pis pod pierw szą fo to gra fią gło sił: „Ko la bo rant ka”.

„Fran cja, sier pień 1944 roku. Po zdo by ciu Char tres przez sprzy mie rzo nych – prze czy ta ła
za miesz czo ną pod ty tu łem in for ma cję  – miesz kań cy mia sta golą za karę gło wę
dziew czy nie, któ ra uro dzi ła dziec ko Niem co wi”.

Ga pie, w  więk szo ści ko bie ty, byli ro ze śmia ni i  mie li szczę śli we miny. Ra do sne dzie ci
wy da wa ły się cie szyć dniem. Tyl ko mat ka z  ogo lo ną gło wą wy glą da ła na przy gnę bio ną,
wzrok mia ła wbi ty w trzy ma ne na rę kach nie mow lę.

Doll ru szy ła do wyj ścia. Przy sta nę ła na chwi lę w  holu koło ozdob nej drew nia nej szaf ki
i  pod nio sła wzrok na ob raz Miró. Za sta na wia ła się, co te raz zro bi, wpa tru jąc się
w czło wie ka, któ ry po żarł słoń ce. Co może zro bić? Wte dy po raz pierw szy za uwa ży ła, że nad
nie któ ry mi frag men ta mi ob ra zu roz cią ga się mgieł ka pa ję czyn, a  po mię dzy płót nem
i  szy bą  – tuż nad czo łem czło wiecz ka  – wisi bia ły ko kon. Zda ła so bie spra wę, że Mo ret ti
ni g dy nie pa trzy na ob raz, z któ re go jest taki dum ny. Na pew no ma w domu wię cej róż nych
rze czy, któ re oglą da je dy nie od przy pad ku do przy pad ku.

Sły sza ła, jak w  kuch ni pra cu ją lu dzie z  fir my ca te rin go wej; z  ja dal ni do cho dzi ły ostre,
lo do wa te od gło sy przy ję cia – brzęk szkła, por ce la ny i łam li wy śmiech. Ni ko go nie wi dzia ła.
Nikt nie wi dział jej. Prze su nę ła pal ca mi po wiel kich łbach ręcz nie ro bio nych ma ro kań skich
gwoź dzi, wy cią gnę ła rękę, zdję ła fi gur kę sło ni ka i pod nio sła mu trą bę.
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Nick Lo uka kis spoj rzał na pra wie pu stą bu tel kę Pen folds Bin 128.
– Do bre? – za py tał.
– Gdy by nie było do bre, ra czej bym go nie piła – od po wie dzia ła Dia na.
Obok pen folds bin 128 sta ła pu sta bu tel ka po co rio le red sto ne. Nick zdał so bie spra wę, że

wcze śniej nie za uwa żył, że Dia na pije te raz każ de go wie czo ru, opróż nia przy naj mniej jed ną
bu tel kę wina, a  cza sa mi, jak dzi siaj, dwie albo wię cej. Może nie zo rien to wał się w  tym
dla te go, że ni g dy nie wy da wa ła się pi ja na, nie za ta cza ła się i w ża den spo sób nie spra wia ła
wra że nia pod chmie lo nej. Tyl ko co raz czę ściej się zło ści ła. A jej złość była to tal na.

Nie po wie dzia ła, że po win ni się roz stać. Wie dział, że osta tecz na de cy zja bę dzie na le żeć
do nie go. Czuł się jak na wi ga tor na pło ną cym stat ku. W pew nym mo men cie bę dzie mu siał
przy znać, że wal ka jest nie rów na, nie moż li wa. Bę dzie mu siał po wie dzieć:

– Nie ma już nic, to ko niec, mu si my to zro bić, i zro bi my to w ten spo sób.
Ale jesz cze nie te raz. Cią gle miał na dzie ję... Tyl ko na co?
– Je steś taki okrop nie ma łost ko wy, kur wa – oświad czy ła Dia na. – Wiesz o tym, praw da?

Wiesz, jaki je steś ma łost ko wy?
Była to praw da. By wał ma łost ko wy. Była to tak że nie praw da. Cza sa mi nie po tra fił

po wie dzieć ni cze go, co jej nie wy da wa ło by się ma łost ko we. Prze sta li umieć ze sobą
roz ma wiać i  być. Po zo stał krze mień trą cy o  że la zo. Wszyst ko zgrzy ta ło, bo la ło, sta wa ło
w pło mie niach. Le że li w łóż ku, a on mó wił: „Pro szę, nie nie na widź mnie, Dia no, pro szę cię,
nie nie na widź mnie”.

Nie na wi dzi ła go jed nak, bo mu sia ła, na praw dę nie na wi dzi ła. Była to mia ra jej smut ku
i cier pie nia; jej pra wo i je dy na na dzie ja na od ku pie nie, duma i god ność, któ re za wsze w niej
po dzi wiał, a Dia na była te raz zde ter mi no wa na i po trze bo wa ła roz trza skać na ka wał ki tę ich
ostat nią wspól ną pięk ną rzecz, żeby zro zu miał, że to ko niec, i by wresz cie po wie dział:

– Nie ma już nic, to ko niec, mu si my to zro bić, i zro bi my to w ten, a nie w inny spo sób.
Żad ne z nich tego nie ro zu mia ło. Obo je do sko na le o tym wie dzie li. Obo je chcie li skoń czyć

swój zwią zek. Wie dzie li jed nak, że na ra zie mu szą cze kać, i  ni czym dzi kie zwie rzę ta
w  nie bę dą cej dzie łem ich rąk pu łap ce rzu ca li się na sie bie, osła bia li i  ka le czy li na wza jem,
cią gle cze ka jąc, cze ka jąc i cze ka jąc.

Ich dwaj sy no wie kłó ci li się przez cały dzień i nic, co mó wił Nick, nie mo gło po ło żyć tamy
tym sprzecz kom. Przed ko la cją wziął obu chło pa ków za ręce i wła śnie miał po raz ko lej ny
po wie dzieć coś bez sen sow ne go, kie dy po czuł, że już wię cej nie może. Zro zu miał, że



w  ma łost ko wo ści, nie na wi ści, nie ustan nych oskar że niach i  rzu ca nych z  naj błah szych
po wo dów zło śli wo ściach ich sy no wie, któ rzy się prze cież ko cha li, po pro stu na śla du ją jego
i Dia nę. I że ak tu al nie nie daje swo im dzie ciom nic wię cej, tyl ko taki przy kład.

Kie dyś miał na dzie ję, że mi łość jest wszyst kim. Chciał im to po wie dzieć. Że kie dyś miał
taką na dzie ję. Ale mi łość to za mało. Ni g dy nie była wszyst kim.

– Pro szę cię, nie płacz, tato – ode zwał się młod szy syn Nic ka. – Nie war to nad tym pła kać.
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Uspo ko iła my śli, gdy wy szła na uli cę. Nie uda ło jej się zła pać tak sów ki, a  po nie waż nie
chcia ła za ma wiać ta ry fy ze skra dzio ne go te le fo nu za raz po opusz cze niu domu Mo ret tie go,
zła pa ła ostat ni prom do mia sta. Ocią ga ła się, wy siadł szy na Cir cu lar Quay, krę ci ła się po
molu, do pó ki nie opu sto sza ło, pod cho dząc na jego skraj, jak gdy by po dzi wia ła wie czor ny
wi dok por tu. Się gnę ła do to reb ki, wy ję ła swój te le fon i włą czy ła go.

Oka za ło się, że ma dwa dzie ścia trzy nie ode bra ne po łą cze nia. Trzy dzie ści sześć no wych
wia do mo ści. I  brak miej sca w  pa mię ci. Pstryk nię ciem pal ca za mknę ła klap kę te le fo nu,
ukry ła go w  dło ni i  przy sia dła w  kuc ki na brze gu mola, jak gdy by wpa trzo na w  coś
w  ciem nej, peł nej śmie ci wo dzie. Po tem wy pu ści ła z  ręki ko mór kę, by wpa dła do za to ki
i za to nę ła tam, gdzie spo czy wa tak wie le in nych ta jem nic Syd ney. Wsta ła i po raz dru gi tego
dnia ru szy ła pie cho tą w głąb dusz ne go mia sta.

Szła do ho te lu Re tro na koń cu Pitt Stre et. Nie wie dzia ła o  nim nic, wie le razy pod czas
jaz dy tak sów ką wi dzia ła tyl ko jego po pę ka ną re kla mę za akry lo wą szy bą; nikt ni g dy jej nie
na pra wiał. Chcia ła za miesz kać tam, a nie w ho te lu, któ ry za re zer wo wa ła dla niej Wil der, bo
z  nie wia do mej przy czy ny czu ła się bez piecz niej w  ukry ciu w  Cen tral nej Dziel ni cy
Biz ne so wej niż w  Do uble Bay. Nie taki był plan, ale może, ro zu mo wa ła, tak bę dzie le piej.
Za dzwo ni do Wil der ju tro i umó wi się z nią, żeby przy nio sła pie nią dze z jej miesz ka nia.

Po cie sza ła się, że do tąd po li cja ma tyl ko bar dzo ziar ni ste na gra nie z  ka me ry
mo ni to rin gu, parę sta rych i nie wy raź nych, ra do snych fo tek sprzed kil ku lat oraz gów nia ne
wi deo przed sta wia ją ce ją w  tań cu. Wy glą da ła na tych zdję ciach ina czej niż dziś, na ich
pod sta wie na wet w  tam tych la tach trud no by ło by usta lić jej toż sa mość, uwa ża ła więc, że
te raz, kie dy Wil der zmie ni ła jej fry zu rę, sta ła się wła ści wie nie do po zna nia. Bała się jed nak
wszyst kich, któ rzy mo gli się jej przy pa try wać po to, żeby ją wy dać, jak rów nież po li cjan tów,
go to wych za strze lić nie zna ną ter ro ryst kę. Dla te go uni ka ła spoj rzeń prze chod niów, szła
szyb ko i ze spusz czo ną gło wą.

Wszę dzie wi dzia ła jed nak swo je zdję cia. Po ja wi ła się też w strzę pach za sły sza nej na uli cy
roz mo wy, kie dy ja kaś po są go wa ko bie ta, wy cho dzą ca z baru dla biz nes me nów, za ćwier ka ła
w dusz ne, wie czor ne po wie trze: „Na wet nie mia łam cza su, żeby prze śle dzić bli żej afe rę tej
tan cer ki ero tycz nej”. Doll od wró ci ła się bo kiem, kie dy ko bie ta otar ła się o nią na chod ni ku;
cią gnę ła za sobą za pach per fum i ole isty smród wy zie wów z kuch ni po bli skiej re stau ra cji,
woń roz grza ne go tłusz czu, brud nej wody po zmy wa niu na czyń i  cha nel N°5. „Mam tyl ko
na dzie ję, że zdą żą ją do paść, nim ona do pad nie nas”.

Mia sto, któ re kie dyś wy czu wa ła i  zna ła wy łącz nie jako wol ność, te raz wy da wa ło się
za my kać wo kół niej – upał, upior ny ruch, sy re ny po li cyj ne, ło skot i wrza ski na bu do wach,



któ rym nie było koń ca  – dla cze go te raz wszyst ko spra wia ło na niej ta kie de pry mu ją ce
i zło wiesz cze wra że nie?

Pod nio sła wzrok i zo ba czy ła męż czy znę, któ ry za my kał na noc swój skle pik spo żyw czo-
prze my sło wy; wno sił do środ ka ga ze ty, tkwią ce w  dru cia nych klat kach i  krzy czą ce
na głów ka mi, ta ki mi jak „Ko mór ki ter ro ry stycz ne”, „Ko chan ko wie-ter ro ry ści” i „Czy Syd ney
jest go to we na naj gor sze?”. Spo strzegł, że Doll mu się przy glą da, i po zdro wił ją chra pli wym
gło sem. Naj pierw po pro stu na nią spoj rzał, po tem wbił w nią wzrok.

–  Pani twarz wy da je mi się zna jo ma...  – po wie dział.  – Ale nie wiem skąd... Czy...?
Z te le wi zji albo coś ta kie go, praw da? Jest pani sław na. Bar dzo mi przy kro, ale po pro stu nie
wiem... Może wy stę po wa ła pani w Big Bro the rze?

– Ża łu ję, ale nie – od po wie dzia ła Doll, uśmiech nę ła się i po szła da lej.
Nic nie było ta kie, jak przed tem. Mar tin Pla ce, gdzie kie dyś cho dzi ła szczę śli wa po

pięk nych mar ko wych skle pach, te raz wy da wał się jej pu sty i dziw ny, jak ru iny sta ro żyt ne go
mia sta, któ re już daw no temu prze sta ło mieć ja ki kol wiek sens. Przez chwi lę sta ła oto czo na
ko lo ro wy mi pla ka ta mi i  pięk ny mi ob raz ka mi, któ re ni cze go nie ko mu ni ko wa ły. Do lce &
Gab ba na. Lo uis Vu it ton. Co zna czą te na zwy? Na pio no wych ba ne rach re kla mu ją cych fir mę
zna ne go pro jek tan ta mo de le i  mo del ki, jesz cze dzie ci, zo sta li przed sta wie ni z  dziw nym,
tę pym spoj rze niem, jak świad ko wie ma sa kry albo ja kichś in nych okrop no ści, któ rych wciąż
nie po tra fi li zro zu mieć. Ver sa ce. Guc ci. Ar ma ni. Doll do zna ła prze lot ne go wra że nia, że
oglą da szcząt ki wiel kiej, za gi nio nej cy wi li za cji, któ ra sta ła się nie do od szy fro wa nia, jak
świą ty nie w  Ang kor Wat, któ re od wie dzi ła kie dyś Wil der i  któ rych zdję cia jej póź niej
po ka zy wa ła; nie zwy czaj ne miej sca, wspa nia łe bu dow le, pięk ne przed mio ty, cu dow ne dzie ła
sztu ki, ma ją ce cel i  zna cze nie tyl ko do pó ty, do pó ki wszy scy się zga dza li, że mają cel
i zna cze nie.

Po chwi li wra że nie mi nę ło: Doll zno wu była na wie czor nej uli cy, w zwy czaj nym miej scu,
przez któ re się tyl ko prze bie ga i  któ re szyb ko się opusz cza, po czym na nowo pod ję ła
wę drów kę do ho te lu Re tro.
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Ri chard Cody sie dział przed mo ni to rem w  mon ta żow ni pro gra mu Un der cur rent,
po miesz cze niu roz mia rów schow ka na środ ki czy sto ści, wy po sa żo nym w prze sad nie wiel ki
wen ty la tor, któ ry owie wał jego obo la łą gło wę brzyd ko pach ną cym po wie trzem. Było już
bar dzo póź no. Mło dy mon ta ży sta, Todd Bir chall, prze wi jał cały ma te riał tam i z po wro tem.
To bez na dziej ne, po my ślał Ri chard. Bra ko wa ło mu ja kie goś roż na, na któ ry mógł by
po nadzie wać wszyst kie te sma ko wi te ką ski z  roz mów i  wy wia dów. Na do koń cze nie
pro gra mu spe cjal ne go o  tan cer ce ero tycz nej, któ ra zo sta ła ter ro ryst ką, miał już mniej niż
dwa dzie ścia czte ry go dzi ny, a nie dys po no wał ni czym, co mo gło by skle ić jego opo wieść.

Todd miał opi nię ka pi tal ne go mon ta ży sty. Nie przej mo wał się tym, że sam musi
bu do wać re la cje mię dzy ob ra za mi i  ro bić sko ki mon ta żo we, do ko nu jąc cięć, któ rych cała
opo wia da na hi sto ria być może wca le nie uspra wie dli wia ła. „Za każ dą cenę”, tak brzmia ło
mot to na jego czap ce bejs bo lo wej, któ rą no sił za wsze, bez wzglę du na po go dę
i  oko licz no ści. Ale na wet on nie wie dział, co te raz ro bić. Po stu kał w  przed nie zęby
kol czy kiem zdo bią cym czu bek jego ję zy ka.

– Może jest tak – po wie dział – że ten ma te riał to po pro stu chu jo wa chu jo za. – Ri chard,
za sta na wia jąc się nad tym pro ble mem, me to dycz nie darł na ka wał ki ko per tę.  – Zna czy
fa cet ka idzie do łóż ka z tym go ściem – cią gnął Todd – a po tem lu dzie zwa la ją na nią winę za
wszyst ko, od WTC po raka Ky lie. To dziw ne. No bo niby dla cze go ktoś taki jak ona miał by
chcieć zo stać ma so wą mor der czy nią?

Mon ta ży sta za czy nał wku rzać Ri char da. Osta tecz nie nie po wie dział so bie: „Po nie waż nie
ma żad nych nie zbi tych do wo dów, że ta ko bie ta zro bi ła kie dyś coś złe go, mu szę stwo rzyć jej
por tret jako mon strum”. Nie, był by to bo wiem hań bią cy akt cy ni zmu, a ża den praw dzi wy
cy nik nie może so bie po zwo lić, aby nie być cał ko wi cie szcze rym w  swo ich opi niach. Nie,
Ri chard za czął so bie ra czej wy obra żać ko bie tę po ja kichś aż tak trau ma tycz nych
przej ściach, że zo sta ła po zba wio na uczuć, ko bie tę bez em pa tii, któ ra z  ła two ścią mo gła
po peł niać naj bar dziej bez li to sne akty okru cień stwa. Ogar nia ło go praw dzi we prze ra że nie
na myśl o  tym po two rze, nie czu łej isto cie ludz kiej, zdol nej za bić set ki swo ich bliź nich.
Py ta nie „Dla cze go?” za cho wy wa ło jed nak swo ją waż ność.

Todd w  iry tu ją cy spo sób zno wu stuk nął ję zy ko wym kol czy kiem o  swo je przed nie zęby,
jak gdy by spo dzie wał się, że Ri chard wy my śli coś na po cze ka niu. Cody tym cza sem czuł się
ura żo ny. Todd, być może wy czu wa jąc na pię tą sy tu ację w mon ta żow ni, wy szedł po piwo.

Ri chard gar dził dzien ni ka rza mi, któ rzy zmy śla li. Nie cier piał po wie dze nia „nie po zwól,
żeby fak ty prze szka dza ły ci zro bić do bry ma te riał”, bo sztu ka dzien ni kar ska – Cody, któ ry
do stał kil ka na gród Wal kley i  któ re go hob by, jak po da no nie daw no w  du żym ar ty ku le



w  „Wo men’s We ekly”, było pej za żo we ma lar stwo akwa re lo we, wie rzył głę bo ko, że
dzien ni kar stwo na naj wyż szym po zio mie jest bez wąt pie nia sztu ką  – za tem sztu ka
dzien ni kar ska mia ła wy ko rzy sty wać te praw dy, do ja kich uda ło ci się do trzeć, by
opo wie dzieć hi sto rię, któ rą uzna łeś za waż ną.

Kie dy za tem chwy cił za te le fon i  zła pał Raya Et t slin ge ra w  By ron Bay na kon fe ren cji
po świę co nej pa rap sy cho lo gicz nym aspek tom no wo cze sne go za rzą dza nia kor po ra cyj ne go,
z  nie cier pli wo ścią cze kał na jego od po wiedź na py ta nie, czy taki gro te sko wy brak uczuć
pa su je do pro fi lu psy cho lo gicz ne go ter ro ryst ki.

Ray za milkł, bo był pi ja ny, wyj rzał przez okno re stau ra cji na abo ry geń skich że bra ków,
a  po tem da lej, na pięk ne au stra lij skie mo rze, i  za nim od po wie dział twier dzą co, za krył
dło nią słu chaw kę swo jej ob le pio nej ta śmą kle ją cą mo to ro li, po czym wy sy czał do
po zo sta łych uczo nych przy sto le:

– Me dia.
Prze wró cił wy łu pia sty mi ocza mi, co mia ło zna czyć, że kon tak ty z  przed sta wi cie la mi

środ ków ma so we go prze ka zu to mę czą cy aspekt jego co dzien no ści, a nie je dy na w tej chwi li
eks cy tu ją ca stro na jego ży cia.

Był psy cho lo giem, któ re go Ri chard wy ko rzy stał ostat nio, kie dy ro bił pro gram o du chach
w  ope rze w  Syd ney. Uwiel biał ko rzy stać z  po mo cy Raya: był taki cu dow nie uta len to wa ny.
Miał naj więk szy no chal, jaki Cody w  ży ciu wi dział, i  sza lo ne oczy, a  tak że pom pa tycz ny
i  nie zwy kle wład czy spo sób by cia. Mimo to ła two da wał się re ży se ro wać i  ni g dy się nie
skar żył, kie dy Ri chard ciął jego wy po wie dzi. Et t slin ger wie dział, o  co w  tym wszyst kim
cho dzi.

Te raz wstał od sto łu i  wy szedł na ze wnątrz. Jak zwie rzył się do swo jej mo to ro li, był
zmę czo ny. Po nu ro skar żył się na ple cy, bark, je li ta i  stu den tów. Ale kie dy Ri chard
wspo mniał tan cer kę ero tycz ną, Ray za czął przy po mi nać star tu ją cy do pra cy twar dy dysk.
Dzien ni karz pra wie sły szał ci chy szmer wi ru ją cych płyt ma gne tycz nych i  wen ty la tor ków
chło dzą cych pro ce so ry In te la, któ re mie li ły nie zbęd ne in for ma cje, aby uzy skać od po wied ni
wy nik.

Pro wa dzo ne przez Et t slin ge ra Cen tre for Excel len ce in Exe cu ti ve Cul tu re na kam pu sie
Uni ver si ty of Tech no lo gy w za chod nim Syd ney nie przy cią ga ło już tylu stu den tów co przed
kil ku laty. Nie daw no roz stał się z  trze cią żoną i  nie za pro po no wa no mu awan su, od kąd
od mó wił przy ję cia ka te dry na Uni ver si ty of Ta sma nia, bo jak żar to wał z  przy ja ciół mi, nie
był pe wien, czy był by to awans, czy prze nie sie nie. Dwie byłe żony zno wu sie dzia ły mu na
kar ku, do ma ga jąc się wyż szych ali men tów, a  jego nie gdyś zy skow na ro bo ta na boku jako
kon sul tan ta w spra wach za rzą dza nia, któ ra dłu go była lu kra tyw nym żar tem, nie przy no si ła
już ta kich zy sków jak daw niej. Po trze bo wał pie nię dzy i  wie dział, że musi się znaj do wać
w  cen trum uwa gi, żeby je zdo być. Na pi sał do brze przy ję ty esej Dy so nans ko gni tyw ny
i  za ma chow cy sa mo bój cy na kon fe ren cję w  Stut t gar cie i  szy ko wał się do ob ję cia nowo



po wsta łej Ka te dry Ba dań nad Ter ro ry zmem w Au stra lian De fen ce For ce Aca de my. Tan cer ka
ero tycz na ter ro ryst ką?

– Oczy wi ście – od parł. – Wszyst ko do sie bie pa su je.
Fak tycz nie, pa so wa ło.
Choć jego ucze ni ko le dzy szy dzi li z  me diów ko mer cyj nych, Et t slin ger wie dział, że li czą

się one bar dziej, niż mają od wa gę przy znać aka de mi cy. A  te raz Un der cur rent ofe ro wał mu
nie wiel ką, ale istot ną i jak po dej rze wał, dłu go trwa łą rolę w dra ma cie na ro do wym. Nie mógł
się temu oprzeć.

– Ła two to wy tłu ma czyć – ode zwał się gło sem ja snym ni czym nowy mo ni tor LCD. – Czy
może ist nieć ja kiś inny po wód, żeby wy sa dzić się w po wie trze niż ja kaś strasz li wa trau ma
emo cjo nal na?

– Ale jak to, Ray? – spy tał Ri chard. – Ta dziew czy na wy da je się... Hm... Zwy czaj na.
– Ma ro dzi nę?
–  Jest roz wód ką. Mąż też był zwy czaj ny. Mat ka nie żyje, wy pa dek sa mo cho do wy. Zero

prze szło ści kry mi nal nej.
–  Po roz ma wiaj z  jej oj cem  – po le cił Ray.  – A  po tem sfil mu jesz mnie, jak oglą dam twój

wy wiad i go ko men tu ję. Oj ciec albo jej nie na wi dzi, albo jest z nią w złych sto sun kach. Czy
ist nie je lep sze wy tłu ma cze nie dla jej sym pa tii pro ter ro ry stycz nych?

– Dziew czy na ma na sra ne pod ko pu łą – po wie dział Ri chard, któ ry za czy nał się do stra jać
do my śle nia Raya, co nie było zbyt trud ne, zwa żyw szy, że psy cho log po pro stu roz wi jał
myśl, któ rą Cody rzu cił jako pierw szy.

– Dla osób o ta kim pro fi lu psy cho lo gicz nym ide olo gia is lam ska jest nie od par ta – cią gnął
Ray, któ ry na is la mie nie znał się pra wie wca le. – Ofe ru je za rów no bez piecz ną toż sa mość,
jak i me cha nizm ze msty. Może być też od wrot nie, czy li że oj ciec ją ko cha, dziew czy na była
jego oczkiem w gło wie, a więc jest roz piesz czo na... Syn drom Pat ty He arst. – O Pat ty He arst
Ray też pra wie nic nie wie dział.

– Ma na sra ne pod ko pu łą i kipi ze zło ści – po wie dział Ri chard.
– Tak jest. Tak czy owak, ma na sra ne pod ko pu łą. I tak czy owak, mogę wy grać na tym coś

dla nas obu.
Ri char do wi bar dzo spodo ba ło się to „dla nas obu”. Ray był zna ko mi tym gra czem

ze spo ło wym. I  ga dał, ga dał i  ga dał, da jąc Ri char do wi wszyst ko, cze go po trze bo wał.
A po nie waż nic tak nie pod nie ca lu dzi jak wspól ny cel, i  to nie waż ne jaki, obaj oży wi li się
te raz jesz cze bar dziej. Usta li li, że wy wiad z  oj cem nie zna nej ter ro ryst ki od bę dzie się
na stęp ne go dnia.

– To jest jak gra w su do ku – oświad czył Ray, za nim się roz łą czył. – Mu sisz tyl ko do brać
od po wied nie cy fry.

Wró cił Todd z sze ścio pa kiem To oheys New. Nie miał czap ki na gło wie.



– Kur wa, ale jest jesz cze go rą co – wes tchnął, po da jąc Ri char do wi flasz kę.
Cody przy jął piwo, cho ciaż rzad ko pił; za sta na wiał się, kto przed nim do ty kał tej bu tel ki

i ja kie bak te rie mogą się cza ić na jej z po zo ru czy stej po wierzch ni. Wy da ło mu się jed nak, że
ma te raz po wód, żeby świę to wać – ma te riał, pro gram, swój co me back. Ręce umy je póź niej.
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Za czer wo nym, po pę ka nym szkłem wi docz na była neo nów ka, oświe tla ją ca na zwę „Ho tel
Re.ro”.

Doll we szła do środ ka w ślad za nie wiel kim mon su nem tu ry stów z Azji, któ rzy wle wa li się
wła śnie do re cep cji; okiem tego cy klo nu była ko bie ta z  dłu gim ki jem zwień czo nym
pla sti ko wym sło necz ni kiem. Kie dy przy szła wresz cie ko lej na Doll, któ ra po słu ży ła się kar tą
kre dy to wą mat ki Wil der, re cep cjo nist ka na wet nie spoj rza ła na jej twarz.

–  Mi łe go dnia  – po wie dzia ła ze wzro kiem wbi tym w  blat, od da ła dziew czy nie kar tę
i do łą czy ła do niej klucz do po ko ju.

Doll wci snę ła się do sta rej win dy, rów nież za pcha nej Azja ta mi. Gdy urzą dze nie
z drże niem ru szy ło na górę, ich gło wy roz ko ły sa ły się ni czym ma szy no we ło ży ska kul ko we.

Ro ze bra ła się w  ma leń kim po ko iku i  prze szła dwa kro ki da lej do ła zien ki po
ognio od por nym dy wa nie  – tak łam li wym i  su chym, że mia ła wra że nie, że stą pa po
okru chach sto pio ne go pla sti ku. We szła do akry lo wej wan ny, któ rej maty an ty po śli zgo we
le pi ły się od bru du, i  przy uży ciu ho te lo we go my dła, przy po mi na ją ce go nędz ny su cha rek,
tyl ko czę ścio wo zdo ła ła zmyć z sie bie cały smród tego wie czo ru.

Po tem po ło ży ła się do łóż ka. Pró bo wa ła nie zwra cać uwa gi na ostrą woń che mi ka liów, na
tan det ną, zme cha co ną ny lo no wą po ściel, w  któ rej czu ła się jak przy kry ta roz grza nym
pa pie rem ścier nym, na ela stycz ną pian ko wą po dusz kę, z któ rej gło wa wciąż się jej zsu wa ła
w lewo i w pra wo, w górę i w dół jak pił ka; sta ra ła się uspo ko ić, od dy cha jąc głę bo ko i po wo li,
ale po mi mo kli ma ty za cji po wie trze w  dusz nym po ko ju ho te lo wym było lep kie, od dy cha ła
więc z tru dem.

Nade wszyst ko pró bo wa ła uda wać, że to, co się sta ło, wca le się nie sta ło, i  że tu jest
bez piecz na. Usi ło wa ła so bie wy obra zić, że na dal miesz ka w  Au stra lii, gdzie ta kie rze czy
prze cież się nie zda rza ją. Ale le żąc w  tym ża ło snym po ko ju ho te lo wym w  swo im
szczę śli wym kra ju, mia ła, jak wi dać, co raz więk sze trud no ści na wet z od dy cha niem.

My śla ła o  tym, co opo wia dał Mo ret ti o  ho len der skich żoł nier zach, któ rzy zdra dzi li
ma ją cą wkrót ce umrzeć Sre bre ni cę. Wy da wa ło się jej, że ci Ho len drzy, któ rzy po tul nie
zło ży li wte dy broń, są tacy sami jak po li ty cy, agen ci służb spe cjal nych i dzien ni ka rze, któ rzy
rów nież zdra dza ją oby wa te li, za miast ich bro nić.

Po chwi li za czę ła się du sić. Wsta ła i po de szła do okna, nie dało się go jed nak otwo rzyć.
Pró bo wa ła uspo ko ić od dech, zo ba czy ła swo je od bi cie w  szy bie i  do zna ła strasz ne go
ob ja wie nia. Czy mimo wszyst ko ona też nie jest taka? Czy choć by dzi siaj rano nie prze szła



obo jęt nie obok że bracz ki z po ra nio ną twa rzą? I czy za le d wie kil ka go dzin temu nie mi nę ła
bez sło wa tej sta ro wi ny, któ rą drę czy ły dzie ci?

Ku swo je mu prze ra że niu zro zu mia ła, że tak jak ona ni g dy o  nic nie dba ła, nie
za sta na wia ła się nad ni czym i  ni cze go nie kwe stio no wa ła, tak nikt nie bę dzie się
przej mo wał ani za sta na wiał nad tym, co o niej sły szał. I nie bę dzie tego kwe stio no wał. Nie
po mo gła ni ko mu, jak może więc te raz ocze ki wać, że ktoś po mo że jej? Po nie waż do łą cza ła
się do chó ru po tę pie nia dla in nych, jak może się te raz dzi wić, że inni chó ral nie po tę pia ją ją?

Zro zu mia ła, że wszy scy, któ rzy śle dzi li hi sto rię „ter ro ryst ki, z  za wo du tan cer ki
ero tycz nej”, za cho wu ją się po pro stu tak jak kie dyś ona. Prze ra ża ła ich jej hi sto ria, ale czy
ona nie czu ła kie dyś po dob ne go stra chu? Czy nie zli cze ni wi dzo wie nie za sy pia li te raz
w swo ich sa lo nach, obej rzaw szy w te le wi zji opo wieść o jej ży ciu, my śląc wła ści wie tyl ko tyle,
że do ty czy ła nie wy raź ne go zła, któ re mu prze ciw sta wio no nie wy raź ne do bro  – war to ści
na ro do we, na ro do wy styl ży cia, bez pie czeń stwo na ro do we  – tak jak ona za pa da ła
w  drzem kę set ki razy po po dob nych re por ta żach in for ma cyj nych, nie my śląc w  ogó le
o ni czym? O ni czym!

Po łknę ła dwie ta blet ki te ma ze pa mu, po ło ży ła się z po wro tem w po ście li przy po mi na ją cej
pa pier ścier ny i pró bo wa ła so bie wy obra zić, że nie ma jej tu i że wszyst ko jest do brze. Ale
nie wszyst ko było do brze. Lek za czął dzia łać, po czu ła ol brzy mi, na ra sta ją cy cię żar pod
po wie ka mi, jak gdy by za raz mia ła za snąć, sen jed nak nie nad cho dził.

Wo kół zbie ra ła się wy jąt ko wo prze ra ża ją ca ciem ność i Doll wie dzia ła, że musi ją prze być
sama, nie mo gła się jed nak ru szyć, co raz trud niej było jej od dy chać, a  w  ser cu znów
roz brzmie wał głos, o któ rym mia ła na dzie ję za po mnieć. „To ty za bi łaś Fung! – mó wił. – To
ty za bi łaś Fung! To ty za bi łaś Fung! To ty za bi łaś Fung!” W  ten spo sób noc się cią gnę ła  –
na wet naj bliż szy przy ja ciel Doll, te ma ze pam, już nie po tra fił jej po móc.
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Frank Mo ret ti chciał żyć i być czę ścią Syd ney, tym bar dziej że ży cie i Syd ney były dla nie go
jed nym i  tym sa mym. Uda mu się dzię ki pie nią dzom, kłam stwom, wa ze li niar stwu,
groź bom, ła pów kom, oszu stwom, wdzię ko wi oso bi ste mu, de ter mi na cji i  ani mu szo wi;
uda ło się już kie dyś, więc uda się i te raz.

Lecz ogar nę ły go mdło ści, a  po kój na gle wy dał mu się strasz nie prze grza ny. Mo ret ti
ob le wał się po tem. Tym fi zycz nym sen sa cjom to wa rzy szy ło na głe po czu cie wsty du i  żalu,
któ re wpra wia ło go tyl ko w  więk szą złość, a  ze zło ści mdli ło go jesz cze bar dziej. Ale
dla cze go tak się te raz bał i skąd bra ło się jego po czu cie winy?

Cho ciaż wca le tego nie chciał, przez cały dzień nie po tra fił prze stać wpa try wać się
w  ga ze tę. Zdję cia się nie zmie ni ły. Tak, to był on, Ta riq al-Ha kim, in for ma tyk, z  któ re go
usług cał kiem nie daw no ko rzy stał, raz, żeby przy wiózł mu he ro inę z  Pa ki sta nu, i  raz, co
przy nio sło więk sze zy ski, ko ka inę z  Ku ala Lum pur. I  jest z  nim, co zdu mie wa ją ce, ta
ko bie ta, strip ti zer ka, Kry stal. Oczy wi ście było to idio tycz ne... a  może wca le nie? Trud no
po wie dzieć. Tak czy owak, Frank nie miał wąt pli wo ści, że jest wy łącz nie kwe stią cza su,
za nim po ja wi się u nie go po li cja. Szyb ko go prze świe tlą, przyj rzą się jego kon tom, za czną
ko pać głę biej i  po tem wszyst ko się skoń czy. Nie dłu go wszyst ko od kry ją, wie dział, że tak,
do wie dzą się, kim na praw dę jest i czym się na praw dę zaj mu je.

Osta tecz nie to Ta riq al-Ha kim, pe łen po my słów na znacz nie wyż szym po zio mie, niż
mo gła by na to wska zy wać jego ni ska po zy cja w  prze stęp czej hie rar chii, zor ga ni zo wał mu
spo tka nie z Lee Mo onem, dla któ re go Ta riq za pew ne też wy ko ny wał ja kąś ku rier ską ro bo tę.
A  z  ko lei Moon wpadł na po mysł, by wy ko rzy stać ukła dy Mo ret tie go w  por cie w  Syd ney
i włą czyć go do swo jej no wej ope ra cji, po le ga ją cej na szmu glo wa niu męż czyzn do Au stra lii
w  kon te ne rach okrę to wych; kon tak ty Fran ka, któ ry po ma gał mu już daw niej w  kil ku
przed się wzię ciach, były bo wiem pierw szo rzęd ne, pew ne i god ne za ufa nia.

– Ko bie ty ro bi my ina czej – po wie dział z uśmie chem Lee Moon.
Mo ret ti wie dział do sko na le, co to ozna cza: że dziew czy ny przy jeż dża ją do Au stra lii na

pod sta wie wiz stu denc kich i pra cu ją po tem w jego bur de lach, do ko rzy sta nia z któ rych na
koszt fir my Moon naj uprzej miej go za pra szał.

Spra wa zo sta ła za ła twio na i Ta riq rano miał ode brać to war, mi nął jed nak dzień i pra wie
cały wie czór, a Mo ret ti wciąż nie miał żad nych wie ści. Za nie po ko jo ny, spró bo wał do nie go
za dzwo nić jesz cze raz.
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Nick Lo uka kis nie roz po znał w  wy do by wa ją cym się z  ba gaż ni ka pul su ją cym dzwon ku
te le fo nu pio sen ki Thugs Get Lo ne ly Too Tu pa ca Sha ku ra. Ale mimo że świa tło la tar ki nie było
zbyt ja sne, puch ną ce zwło ki wy py cha ły już ubra nie, a  le ni we ro ba ki po kry wa ły skroń
za bi te go wi ją cym się, de ko ra cyj nym wę złem, wie dział, czyj jest ten gni ją cy trup. Po pa trzył
na ze ga rek. Do cho dzi ło wpół do je de na stej wie czo rem i wy da wa ło się, że na wszyst ko jest
za póź no.

Po roz mo wie z  sy na mi wy szedł z  domu, żeby się prze je chać. Na każ dej sta cji w  jego
sa mo cho do wym ra diu mó wio no wy łącz nie o za gro że niu ter ro ry stycz nym. Po ja wia ły się też
inne po wra ca ją ce te ma ty – śmierć kil kor ga star szych osób wsku tek fali upa łów i po now ny
wy buch za mie szek na tle ra so wym mię dzy bia łą więk szo ścią a  li bań ski mi gan ga mi na
po łu dnio wo-za chod nich przed mie ściach Syd ney, w więk szo ści jed nak in for ma cje do ty czy ły
nie bez piecz nych ter ro ry stów, tego, gdzie mogą ude rzyć  – na lot ni sku, na dwor cach,
pla żach, na mo ście i  w  cen trum mia sta  – oraz tego, jak mo gli by to zro bić. Prze wa ża ła
opi nia, że doj dzie do wy bu chu brud nej bom by nu kle ar nej, któ ry po kry je cen trum Syd ney
opa dem ra dio ak tyw nym. Nick zmie nił czę sto tli wość na sta cję mu zycz ną i  za czął się
za sta na wiać nad te le wi zyj nym pro gra mem in for ma cyj nym, któ ry obej rzał kil ka go dzin
wcze śniej.

Do pie ro wte dy zo ba czył twa rze tych ter ro ry stów; wcze śniej wła ści wie nie bar dzo
in te re so wał się za gro że niem z ich stro ny. Od razu wie dział, kim są. Męż czy zną był Ta riq al-
Ha kim, ku rier, któ re go w  ze szłym roku śle dził przez kil ka ty go dni w  na dziei, że
do pro wa dzi po li cję do syn dy ka tu Lee Mo ona. Nie ste ty, tra fi li tyl ko na drob ne go di le ra,
Fran ka Mo ret tie go, któ ry praw do po dob nie pro wa dził kil ka brud nych in te re sów, ale nie był
na tyle głu pi, by moż na było zna leźć na nie go ja kieś do wo dy i go przy skrzy nić.

A tę ko bie tę, Ginę Da vies, znał, bo była zna jo mą Wil der, tan cer ką ero tycz ną. Raz na wet
pod wiózł ją do jej miesz ka nia, bo ra zem wy szli od Wil der.

Z  po cząt ku prze żył szok  – nie dla te go, że za rów no po dej rza ny, jak i  przy ja ciół ka jego
przy ja ciół ki mo gli by być ter ro ry sta mi, ale dla te go, że sam tego nie roz k mi nił. Po czuł się
głu pi jak gów no. Jak to moż li we, kur de, że sam na to nie wpadł? Wie dział, że Ta riq kil ka
razy od wie dził Pa ki stan i  Ma le zję, są dził jed nak, że przy wo zi stam tąd tyl ko nar ko ty ki.
Nie wąt pli wie ASIO, fe de ral ni i w ogó le wszy scy wie dzie li znacz nie wię cej niż on, skrom ny
sier żant z wy dzia łu an ty nar ko ty ko we go; Nick był jed nak zdu mio ny, że nie wpadł na ża den
trop, i wku rzo ny, że nikt mu nic nie po wie dział.

Zro bił już spo ry ka wa łek dro gi, wie czor ny ruch był jed nak nie wiel ki, do je chał więc
z Pa na nii do Dar lin ghurst w pół go dzi ny. Jak za wsze ucie kał w pra cę.



Za par ko wał pół prze czni cy od apar ta men tow ca Doll, a  po tem sie dział tro chę
w  sa mo cho dzie; sil nik pra co wał na ja ło wym bie gu, kli ma ty za cja szu mia ła, a  Nick my ślał
go rącz ko wo.

– In ter fejs z ko smo sem – ode zwa ło się ra dio. – No kia. To nie te le fon. To re wo lu cja.
Wy łą czył sil nik i  wy siadł ze swo je go for da ter ri to ry. Pe ne tro wał oko li ce bu dyn ku,

w  któ rym miesz ka ła Doll. Wła śnie so bie przy po mniał, że wy da ła mu się ab so lut nie
zwy czaj ną oso bą, kie dy się po zna li, gdy na gle, mi ja jąc za ułek, po czuł pa skud ny smród.
In stynkt jak za wsze w ta kiej sy tu acji ka zał mu spraw dzić, co jest jego źró dłem.

Te raz wpa try wał się w cia ło Ta ri qa, wra cał my śla mi do tego, co wie dział o Gi nie Da vies
i o nim, i coś mu tu nie pa so wa ło. Po pro stu nie pa so wa ło.

Bę dzie mu siał za dzwo nić do wy dzia łu za bójstw. Nie po wi nien jed nak mó wić im
wszyst kie go. Na ra zie nie. Naj pierw wpad nie do Fran ka Mo ret tie go, wie dział bo wiem o nim
jesz cze jed ną dziw ną rzecz, któ ra te raz wy da wa ła mu się nie zwy kle waż na: Gina raz
w ty go dniu przy jeż dża do nie go na pry wat ny strip tiz.
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Dla Fran ka Mo ret tie go nie było ta jem ni cą, dla cze go przy jął nie wiel ką rolę pod wy ko naw cy
i stał się wspól ni kiem or ga ni za cji szmu glu ją cej lu dzi. Nie było to jego „hu ma ni tar ne hob by”,
jak so bie w du chu żar to wał i w co cza sa mi pró bo wał na wet wie rzyć, cho ciaż tyl ko tro chę.

Nie; zro bił to dla te go, że ta rola przy no si ła mu zy ski. Była ła twa i wiel ce zy skow na: kil ka
te le fo nów, ła pó wek, wy na ję ty prze woź nik i  je den czło wiek  – Ta riq  – któ ry na stęp nie
wy pusz czał, za bie rał i do star czał prze my co nych na miej sce.

Nie li cząc ko biet, za któ re pła cił, Mo ret ti rzad ko do strze gał pięk no w  lu dziach, ale był
przy jem nie za sko czo ny, że han del nimi może być tak po płat ny. Dziś przy był ko lej ny
kon te ner, tym ra zem aż z Szan gha ju, z ła dun kiem prze cie ru po mi do ro we go w pusz kach –
i dwu na sto ma ludź mi. Dla cze go z Szan gha ju eks por to wa no al bań ski prze cier po mi do ro wy,
sta no wi ło dla Mo ret tie go za gad kę; ktoś mu wy ja śnił, że cho dzi o  ja kieś daw ne ko nek sje
han dlo we.

Nic dziw ne go, że źle się czuł. Co za noc! Naj pierw na cho dzi go ta zwa rio wa na
strip ti zer ka, Bóg wie cze go chce, a  po tem, kie dy go ście już wresz cie so bie po szli i  po raz
set ny miał za te le fo no wać do Ta ri qa, za brzmiał dzwo nek do drzwi.

Fran ka ogar nę ła fala stra chu i po czu cia winy, kie dy otwo rzył ja kie muś gli nia rzo wi, któ ry
za czął za da wać zbyt wie le py tań do ty czą cych Kry stal. „A  na czym po le ga moje
prze stęp stwo? – po my ślał na gle Frank. – Co ja ta kie go zro bi łem i jak to się róż ni od tego, co
dla pie nię dzy robi wie lu mo ich bliź nich? Osta tecz nie – dys ku to wał sam ze sobą – czy to, co
ro bię, rze czy wi ście tak dia me tral nie róż ni się od tego, co każe się nam wszyst kim ro bić
każ de go dnia?”

Po tem przy po mniał so bie, jak Lee Moon uśmie chał się nad swo ją szklan ką nie bie skie go
john nie go wal ke ra w dniu, kie dy się po zna li, i opo wia dał mu, że umo wy o wol nym han dlu
kła mią, że tak na praw dę na pew ne rze czy wca le nie ma ze zwo le nia, a  nie któ re to wa ry są
ofi cjal nie na wet nie mi le wi dzia ne, cho ciaż nie ofi cjal nie wia do mo, że po ro zu mie nie też je
obej mu je. Wiecz nie roz pro mie nio ny Lee Moon miał przy jem ną po wierz chow ność  –
przy po mi nał Mo ret tie mu da laj la mę w kosz tow nym, ciem nym gar ni tu rze.

– Tak, tak! – po wie dział Moon, a uśmiech otwo rzył jego twarz jesz cze sze rzej i po ja wił się
na niej wy raz jak by peł ne go za chwy tu zdu mie nia.  – Na rzą dy za gi nio nych tu ry stów,
dzie wic two dzie ci z Mai Chau... Tak, tak. Wiesz, Frank, wczo raj pro po no wa no mi ko la gen
wy twa rza ny ze skór chiń skich więź niów, na któ rych wy ko na no wy rok śmier ci. Miał bym
roz pro wa dzać ten ko sme tyk tu, w Au stra lii. Tak, tak! To nad zwy czaj ne!



Rze czy wi ście, nad zwy czaj ne. Lee Moon się ro ze śmiał. Wszyst ko to wy da wa ło mu się
nie zwy kle ko micz ne. Frank też wy buch nął śmie chem.

– Wiesz – cią gnął Moon – to, co się li czy, to nie te wszyst kie prze pi sy... Rób to, tego nie
wol no... Nie, li czy się duch wol ne go han dlu, duch na sze go wiel kie go, zglo ba li zo wa ne go
świa ta, to się li czy. Tak, tak. Duch epo ki: ku puj i sprze da waj, Frank. Świat ist nie je po to, by
moż na było go ku po wać i sprze da wać. Na wet nas! Tak, tak.

Mo ret ti się za śmiał. Za śmiał się też Moon.
– Na sze zdro wie! – po wie dział, uno sząc szklan kę z whi sky.
– Na sze zdro wie! – od po wie dział Mo ret ti, pod no sząc swo ją.
Przez chwi lę wy da ło mu się, że za spra wą tego to a stu łą czy się nie tyl ko z Mo onem, ale

z  czymś ogrom nym i  okrut nym, co ma ja czy ło nad nimi jak zim ny cień świa ta. Za drżał
mimo woli, wie dział jed nak, że to nie mi łe uczu cie szyb ko mi nie, że wkrót ce za cznie pły nąć
wię cej pie nię dzy i  że nie dłu go za po mni o  tych nie po ko ją cych sen sa cjach cie le snych.
Opróż nił szklan kę i z uśmie chem uści snął Mo ono wi dłoń.

Je śli spoj rzeć na tam to spo tka nie z per spek ty wy cza su, my ślał, Moon miał ra cję, mó wiąc,
że ist nie je my po to, żeby nas ku po wać i  sprze da wać. Że pra wa na tu ral ne, prze zna cze nie
i bio lo gia spro wa dza ją się do na szych zdol no ści ro bie nia in te re sów. Świat to jed no wiel kie
tar go wi sko. Mo ret ti uwa żał, że jest jego czę ścią i żyje w zgo dzie z jego re gu ła mi.

Choć mar twił się o  sie bie, kie dy przy szedł ten gli niarz, skła mał, kie dy pa dło py ta nie
o  strip ti zer kę  – nie żeby bro nić sie bie, ale aby chro nić ją, tę wa riat kę  – i  skła mał bar dzo
dziw nie. Po wie dział, że nie była u nie go od mie sią ca.

Gli niarz no sił grec kie na zwi sko i  był na tyle in te li gent ny, żeby za cho wy wać się
przy jaź nie, a  Mo ret ti, za miast za mknąć mu drzwi przed no sem i  za dzwo nić do swo je go
ad wo ka ta, uznał, że bę dzie roz sąd niej spra wiać wra że nie po moc ne go. Zresz tą tak czy owak
prze cież w  ten spo sób od no sił się do wła dzy, do Syd ney: uśmie chał się, po ma gał,
pro po no wał go ści nę i przy jaźń.

Kie dy więc grec ki gli niarz zgo dził się na póź no wie czor ne go drin ka, wy pi li, po tem
za li czy li jesz cze jed ne go, a po sło do wych whi sky przy szła ko lej na do sko na łą grap pę, któ ra
z ko lei spra wi ła – kie dy po li cjant skom ple men to wał jego dzie ła sztu ki – że Mo ret ti po czuł
lek ki przy pływ dumy. Nie mógł się oprzeć, żeby nie za brać Gre ka na szyb ką wy ciecz kę po
domu i  nie po ka zać mu co bar dziej in te re su ją cych skar bów. Dla te go, nie bez ty po wej dla
ko lek cjo ne ra chę ci za im po no wa nia go ścio wi swo imi co bar dziej eg zo tycz ny mi zbio ra mi,
po pro sił po li cjan ta, żeby otwo rzył szaf kę w holu, za pra gnął mu bo wiem po ka zać, co w niej
jest. Już za czął opo wia dać hi sto rię be ret ty, kie dy Lo uka kis spoj rzał na nie go z góry, ro biąc
dziw ną minę.

– Nie ma jej tu – po wie dział.



Mo ret ti szyb ko opa no wał za sko cze nie, zda jąc so bie spra wę, że było ono ra czej atu tem,
do wo dzą cym jego nie win no ści. Zgo dził się z  Gre kiem, że broń mu siał ukraść ktoś, kto
by wał w  jego domu  – ja kiś sprze daw ca, kel ner ka albo jed na z  kil ku opie ku ją cych się nim
co dzien nie pie lę gnia rek – ale ta kich osób było wie le, cią gnął Frank, trud no więc spa mię tać
wszyst kie na zwi ska. Kie dy jed nak gli niarz za py tał go wprost o Kry stal, od po wie dział, że to
nie mo gła być ona, bo od daw na go nie od wie dza ła. Bar dzo nie mą dre kłam stwo, mimo to
się przy nim upie rał.

–  Poza tym  – do dał  – ona nie ma po ję cia, co jest w  tej szaf ce, a  tym bar dziej, gdzie
cho wam klucz do niej.

Zgo dził się z po li cjan tem, że za gi nię cie bro ni to za gad ka, i  to bar dzo dziw na. Wie dział
też, że Grek nie wie rzy ani jed ne mu jego sło wu, a  mimo to nie zdra dził strip ti zer ki. Nie
po tra fił tego wy tłu ma czyć.

–  Ni g dy nie wia do mo, co i  dla cze go czło wiek może zro bić  – spró bo wał Grek po raz
ostat ni, kie dy już zbie rał się do wyj ścia. – Jest pan pe wien, że to nie mo gła być ona?

Kie dy gli niarz wy szedł, Mo ret ti zdał so bie spra wę, że gdy by go za trzy ma li i przy ci snę li, to
może przy znał by się do tego, co robi. Opo wie dział by im o  swo ich licz nych in te re sach,
o  fał szo wa niu abo ry geń skich ma lo wi deł i  fir mo wych ra por tów fi nan so wych,
o  pod ra bia nych an ty kach, prze my cie nar ko ty ków i  lu dzi, a  na wet o  tym, jak to robi; nie
umiał by jed nak wy ja śnić, dla cze go tak po stę pu je, a pró by po da nia ja kichś mo ty wa cji by ły by
dla nie go, jak są dził, nie skoń cze nie iry tu ją ce.

Jak mógł po wie dzieć temu po li cjan to wi, że od krył w  swo jej strip ti zer ce te same
na mięt no ści, któ re do pro wa dzi ły go do tego domu, do tych przed mio tów i  do ży cia
w  fał szu? Osta tecz nie jej też się nie przy znał, że tak na praw dę nie jest bo ga czem ze
wschod nich przed mieść czy z  pół noc ne go brze gu i  nie po cho dzi z  sza no wa nej ro dzi ny
wło skich wi nia rzy. Że był po pro stu tyl ko jesz cze jed nym we stie, ko le siem z  za cho du,
fa ce tem na do rob ku, któ ry po wy pad ku sa mo cho do wym wy my ślił so bie nową toż sa mość,
nowe na zwi sko dla no we go cia ła i  roz pacz li we pra gnie nie zro bie nia ka rie ry. Nie cier piał
ma ka ro nia rzy, więc wy da wa ło się słusz ne, by przy jął ma ka ro niar skie mia no dla tej ohy dy,
w jaką się zmie ni ło jego cia ło i w ja kiej mu siał żyć.

Po wi nien był prze ka zać gli nia rzo wi wszyst ko, co wie dział o Kry stal, i przy znać, że to na
pew no ona za bra ła tę broń. Ale jak mógł po wie dzieć, że po nie waż była rów nie pięk na jak on
sam przed wy pad kiem, nie może jej zdra dzić? Zgo dził się z Mo onem, kie dy ten stwier dził,
że świat ist nie je po to, żeby go ku po wać i sprze da wać. Ale co, je że li to jed nak nie praw da? Co
wte dy?

Włą czył pły tę z  na gra nia mi nok tur nów Cho pi na w  wy ko na niu Dinu Li pat tie go, żeby
spró bo wać się uspo ko ić, przy po mnieć so bie raz jesz cze o pięk nie i sztu ce. Kie dy ode zwa ła
się mu zy ka, za ma szy ście za wró cił wó zek i  już miał pod je chać do kre den su, gdzie le żał



te le fon, bo zno wu chciał za dzwo nić, ale nie ocze ki wa nie bar dzo dziw nie się po czuł.
Wszyst ko na gle wy da ło mu się cięż kie, a każ dy ruch wy ma gał nad zwy czaj ne go wy sił ku.

Coś go obej mo wa ło, a  jed no cze śnie coś z nie go ucho dzi ło. Co to za mrów ki prze bie ga ją
mu ra mię w  górę i  w  dół i  po zba wia ją czu cia pal ce, kie dy te pró bu ją zna leźć przy ci ski na
pod ło kiet ni ku? Kto mu zgnia ta że bra? Kto miaż dży klat kę pier sio wą? Kto za ty ka płu ca? Kto
za ci ska pal ce wo kół jego szyi, od cią ga mu ję zyk do tyłu i dusi go?

– Nie! Nie! Nie! – za wo łał na gle, okrop nie, strasz nie prze ra żo ny.
Wpadł w pa ni kę, zro zu miał, że musi coś zro bić, co kol wiek. Ale cały jego skon cen tro wa ny

wy si łek, żeby się po ru szyć, nie dał nic poza tym, że roz ko ły sał tu łów i  chwiał się co raz
moc niej, aż wresz cie wy chy lił się tak da le ko na przód, że stra cił rów no wa gę i  już nie był
w sta nie się wy pro sto wać.

Wy gra mo lił się z  wóz ka na in tar sjo wa ne ko ścią sło nio wą re ne san so we krze sło, lecz
mi kro sko pij ne ni czym czub ki szpi lek otwor ki, po dob ne do tych, ja kie da ło by się zna leźć
w wie lu jego in nych sta rych me blach, nie były żad ną nie co dzien ną ozdo bą, tyl ko dziur ka mi
po zo sta wio ny mi przez szkod ni ki, py łem cze ka ją cym, żeby ktoś go wy pu ścił z  mi ra żu
do bre go sma ku, gdzie zo stał uwię zio ny. Prze żar ta przez kor ni ki noga pę kła, kie dy małe, ale
cięż kie cia ło ka le ki ru nę ło na sie dzi sko. Zsu nął się z  nie go bo kiem, upadł, ude rza jąc
moc no – oraz jak stwier dził po tem le karz są do wy, śmier tel nie – gło wą o dol ną pół kę szaf ki
bi blio tecz nej, i ni g dy wię cej już nie wstał ani nie po my ślał, że robi wiel ką ka rie rę.

W  domu było sły chać je dy nie po kry te fil cem mło tecz ki ude rza ją ce w  roz cią gnię te
w  drew nia nym pu dle nie mal do gra nic wy trzy ma ło ści stru ny, nad cia łem nie ży ją ce go już
Mo ret tie go roz brzmie wa ła bo wiem for te pia no wa mu zy ka Cho pi na.
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Tej nocy Ri chard Cody sie dział do póź na w  swo im ga bi ne cie, wpa tru jąc się w  ekran
kom pu te ra, na któ re go kla wia tu rze wpi sał w  wy szu ki war kę wła sne na zwi sko. Jego dom
w  Vauc lu se miał w  so bie prze pysz ną ci szę praw dzi wie wiel kich i  bo ga tych re zy den cji.
Dzien ni karz był tu taj tak da le ko od ze wnętrz ne go ży cia, że czuł się jak na sta cji ko smicz nej,
gdzie to wa rzy szy ły mu tyl ko szep ta ne po ta ki wa nia po słusz nych ma szyn. Na ekra nie
po ja wi ło się kil ka mi lio nów ha seł. To po win no było mu wy star czyć – ten dom, wiel ka sła wa,
a te raz co me back i wszyst ko, co obie cy wał – ale im wy żej Ri chard się wspi nał, tym bar dziej
wy da wał się tra cić du cha, a im więk sze suk ce sy od no sił, tym się go rzej czuł.

Wpro wa dził swo ich sław nych i po tęż nych przy ja ciół do au stra lij skich do mów, wy gła szał
ka za nia o  au stra lij skiej mą dro ści, był orę dow ni kiem au stra lij skiej do bro ci i  ucie le śniał
au stra lij ską przy zwo itość, pro wa dził Au stra lię opła ku ją cą au stra lij skie ka ta stro fy i Au stra lię
wi wa tu ją cą po suk ce sach au stra lij skich spor tow ców, był go spo da rzem te le wi zyj nych
zbió rek pie nię dzy na cele cha ry ta tyw ne i  ko lę do wał w  pro gra mach bo żo na ro dze nio wych,
nie wspo mi na jąc o  tym, że wspie rał rów nież kil ka waż nych au stra lij skich or ga ni za cji
cha ry ta tyw nych. Nie zy skał jed nak spo ko ju. Nie wy star cza ło mu to, co miał, wszyst kie go
mu było mało i nie chciał wie dzieć, co zda rzy ło się kie dyś ani co może się stać w przy szło ści.

Jego dru gie mał żeń stwo oka za ło się ide al ne, o ile moż na było tak po wie dzieć o związ ku
z  ko bie tą, z  któ rą nie łą czy ło go już nic oprócz ogrom nych dłu gów, am bi cji to wa rzy skich
i do ro słe go syna, za trud nio ne go w za kła dzie fry zjer skim – a jak moż na roz ma wiać o ta kich
spra wach na przy ję ciu?

Wy czu wał, że jest w tym świe cie coś, co nie po zwo li mu ro bić nic in ne go, tyl ko krzyw dzić
in nych. Przez ja kiś czas tego ża ło wał, po tem się tym upa jał, a te raz po pro stu za ak cep to wał
to jako pew ną umie jęt ność, za któ rą go wy na gra dza no. Nie miał spo ko ju, to wszyst ko.
Ża ło wał, że nie po tra fi roz ma wiać ze swo im sy nem.

W ta kich chwi lach przy cho dzi ło mu do gło wy wspo mnie nie z dzie ciń stwa: wi dok ran nej
mewy mio ta ją cej się na pia sku. Był na pla ży, rzu cał ka mie nia mi w  krą żą ce wy żej pta ki
i uda ło mu się jed ną tra fić. Ser ce pod sko czy ło mu z ra do ści, kie dy ptak spadł z nie ba ni czym
ka mień; po tem mały Cody z prze ra że niem ob ser wo wał, jak po zo sta łe mewy rzu ci ły się na
swo ją wi ją cą się jesz cze w ago nii to wa rzysz kę i ro ze rwa ły ją na krwa we strzę py.

–  Ani tro chę, ani tro chę spo ko ju  – mru czał do sie bie co chwi la, sto jąc nad umy wal ką
w  ła zien ce na par te rze i  my jąc ręce, bo do ty kał nimi kla wia tu ry. Cza sa mi ludz kie ży cie
za mie nia się w  no wo twór, po my ślał, ale nikt nie wie, że czło wiek boi się, że tym
no wo two rem jest on sam.



W  ta kich chwi lach wy da wa ło mu się, że ja kimś cu dem zmie nia się w  tę ran ną mewę,
mio ta ją cą się wte dy na jego oczach. Była też pew na ko bie ta, z któ rą się ni g dy nie prze spał –
umar ła przed laty w cza sie mgli stej zimy na Man hat ta nie – on zaś da lej miesz kał w ja snym
świe tle Syd ney. Jed no i  dru gie  – jej śmierć i  jego ży cie  – wy da wa ło mu się bez sen sow ne.
Do szedł do wnio sku, że am bi cja to naj czę ściej ża ło sna go rącz ka. I  oba wiał się, że jego
naj więk szą tę sk no tą jest za po mnie nie. Bar dzo chciał po roz ma wiać z sy nem.

Za krę cił ku rek i  żeby nie za ra zić się ni czym z  ręcz ni ka, stał w  ciem no ści i  po trzą sał
rę ka mi, by je wy su szyć.
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Te le fon w są sied nim po ko ju dzwo nił i dzwo nił. Doll, któ ra wciąż nie mo gła za snąć, włą czy ła
mały te le wi zor Pa na so nic, sto ją cy na po obi ja nej la mi no wa nej paź dzie rzo wej szaf ce.
W ja kiejś sta cji ka blo wej po ka zy wa li ide al nie za cho wa ne cia ło ko bie ty zmar łej przed trze ma
ty sią ca mi lat. Zwło ki zna le zio no nie daw no w  tor fo wi sku w  Szwe cji. Za kon ser wo wa na
ko bie ta zo sta ła uto pio na, ktoś ob cią żył ją przy wią za ny mi do sznu ra na szyi ka mie nia mi.
Mia ła też ogo lo ną gło wę. Eks pert z Nie miec twier dził, że była to ry tu al na kara wy mie rzo na
za dziś już nie wia do mo ja kie prze stęp stwo.

Te le fon w po ko ju obok cią gle dzwo nił i na dal nikt nie od bie rał.
Oglą da jąc do ku ment, Doll do szła do prze ko na nia, że w  spra wę mo gły być za mie sza ne

inne ko bie ty. Ocza mi wy obraź ni wi dzia ła, jak opo wia da ją so bie róż ne rze czy, pu szą się
i roz ocho ca ją – bo same też się bały; bały się, że je że li ko goś nie oskar żą, to ktoś oskar ży je.
Zmar ła na pew no po peł ni ła ja kąś zbrod nię; Doll też na zy wa no te raz ter ro ryst ką i  może
kie dyś za słu ży ła by na mia no cza row ni cy, ale wszyst kie te oskar że nia były nie praw dzi we.

Nie mal że sły sza ła te ko bie ty  – ga da ły tak jak dziew czy ny w  prze bie ral ni, jak słu cha cze
w pro gra mach ra dio wych. Mó wi ły, jaka nie go dzi wa i nie do bra była ta z tor fo wi ska, mó wi ły
o  tym na wet wte dy, kie dy już się to pi ła. Naj gor sze było to, że Doll sama zna la zła by się
wśród oskar ży cie lek, czu ła to. Osta tecz nie umia ła dbać o  wła sną skó rę i  ro bi ła już róż ne
rze czy w  ży ciu, by ja koś dać so bie radę; wie dzia ła, że jest go to wa na znacz nie gor sze
po stęp ki, je że li zo sta nie po sta wio na pod ścia ną.

Zmie nia ła ka na ły. Na jed nym szedł pro gram o  niej, pro wa dzo ny przez uśmiech nię tą
dzien ni kar kę mó wią cą z  lek ko ame ry kań skim ak cen tem. Doll po raz pierw szy usły sza ła
w  te le wi zji swo je na zwi sko, zna ne już wszyst kim, jak się do my śli ła, z  wy emi to wa ne go
wcze śniej pro gra mu Cody’ego. Te le wi zja mia ła też kil ka jej nie daw no zro bio nych zdjęć.
W tym mo men cie zro bi ło się jej nie do brze; nie chcia ła być ter ro ryst ką w te le wi zji ka blo wej,
nie chcia ła być ko lej ną to pie li cą z ja kie goś za sra ne go tor fo we go ba gni ska, i nie chcia ła być
jak ta Fran cuz ka, któ rą wi dzia ła w  al bu mie u  Mo ret tie go, oto czo na przez ro ze śmia ne
ko bie ty go lą ce gło wę ofie rze.

Może jed nak, my śla ła, le żąc na nędz nym łóż ku ho te lo wym i  oglą da jąc te le wi zję, jest
w lu dziach ja kaś po trze ba czy nie nia krzyw dy in nym, strasz li wa po trze ba – dzię ki temu, że
ko goś skrzyw dzą, sami po czu ją się bez piecz ni, do brzy i  ra do śni, jak tam te uśmiech nię te
Fran cuz ki albo ta uśmiech nię ta dzien ni kar ka.

Może Doll musi za ak cep to wać fakt, że po win na się jej stać ja kaś krzyw da? Może ta kie
rze czy dzie ją się dla wspól ne go do bra wszyst kich?



Wy łą czy ła te le wi zor.
Nie, po my śla ła, nie może po go dzić się z  tym, że po win na cier pieć, nie może po pro stu

zre zy gno wać i się pod dać. Nie była głod na, mu sia ła jed nak zna leźć siły do dzia ła nia. Zja dła
to re becz kę ner kow ców i  ba to nik Cho ki to z  ba ro wej lo dów ki, po pi ja jąc je małą sto licz na ją
z  to ni kiem. I  cho ciaż z  po cząt ku bun to wa ły się jej gar dło i  brzuch, orze chy i  cze ko la da
sma ko wa ły do sko na le, le piej niż po win ny, a  or ga nizm Doll uspo ko ił się dzię ki na wet
ta kie mu ubo gie mu po sił ko wi; do pie ro wte dy zda ła so bie spra wę, jak bar dzo jest głod na
i zmę czo na.

W  pew nej chwi li, dłu go po tem, mu sia ła za paść w  płyt ki, prze ry wa ny sen. Nie wy raź nie
uświa da mia ła so bie, że da le ko w dole wyją klak so ny i sy re ny sa mo cho do we, sły sza ła krzy ki
i na wo ły wa nia, a chwi la mi bie ga ją cych lu dzi.

Sny mia ła klau stro fo bicz ne, du si ła się, ob ra zy w jej gło wie mi ga ły tam i z po wro tem co raz
szyb ciej: Fran cuz ka nie może wy rwać gło wy spod roz war tych no życ; ko bie ta z  tor fo wi ska
pró bu je krzy czeć z  usta mi peł ny mi obrzy dli wej wody; z  mar twych ust Ta ri qa wy peł za ją
mu chy...

Ja kaś ze wnętrz na siła wciąż wdzie ra ła się z  ło sko tem aż do jej po ko ju i było jej trud niej
od dy chać niż kie dy kol wiek, a te le fon znów dzwo nił. Co jej chciał po wie dzieć? No co?
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Cho ciaż Cody do brze sy piał i nie zno sił być bu dzo ny w nocy, nie ucie szył by się bar dziej na
żad ną wia do mość niż ta usły sza na przez te le fon, któ ry tuż przed pół no cą ze rwał go na nogi.

– Wiem, że jest póź no, ale chcia łem, że byś z na szych przy ja ciół me dial nych ty pierw szy
się o tym do wie dział – po wie dział Siv Harm sen.

Ri chard wstał i wy szedł na scho dy.
–  Zna leź li śmy Ta ri qa al-Ha ki ma. Ktoś go za wi nął ład nie jak fa la fel w  buł kę, za bił

i za pa ko wał do ba gaż ni ka po rzu co ne go sa mo cho du.
– Mój Boże – wes tchnął Ri chard, nie dla te go, że był taki wstrzą śnię ty, tyl ko dla te go, że ta

wia do mość i  ten te le fon mia ły swo je zna cze nie, któ re go za spa ny jesz cze w  peł ni nie
ro zu miał i któ re mu siał z Siva Harm se na wy do być. – Jest ja kiś trop?

– Śledz two w spra wie mor der stwa to dłu ga spra wa. – Na chwi lę za pa dła ci sza. – Wiesz,
jak to jest.  – Ri chard cze kał. Wen ty la tor szu miał ni czym naj de li kat niej szy deszcz.  – Tak
ab so lut nie nie ofi cjal nie... – po wie dział wresz cie Siv Harm sen. – Po słu chaj, ro zu mie my się,
praw da, Ri chard?

– Ab so lut nie – po wtó rzył Cody.
– No więc cał kiem po waż nie bie rze my pod uwa gę, że Ta ri qa mógł za bić inny ter ro ry sta.
–  Ale to bez sen su  – od po wie dział Ri chard.  – Dla cze go je den ter ro ry sta miał by za bi jać

dru gie go?
–  No cóż, to chy ba do syć oczy wi ste, nie?  – od parł Harm sen.  – Ta riq stał się oso bą

pu blicz ną, zbyt do brze zna ną, sta no wił więc za gro że nie. Ci lu dzie są bez względ ni, na wet
dla swo ich. Ja kie to okre śle nie sły sza łem z  two ich ust dziś rano w  te le wi zji? „Nie zna na
ter ro ryst ka”. To wła śnie tacy jak ona, ci nie zna ni, do ko nu ją sku tecz nych za ma chów
bom bo wych. To ich się trze ba bać.

Za miast sta no wić pro blem, śmierć Ta ri qa roz wią za ła je den z pod sta wo wych dy le ma tów
Ri char da. Jer ry Men des uparł się na ty tuł Bon nie i Cly de. Po nie waż nikt nie wy my ślił na ra zie
nic lep sze go, pro gram re kla mo wa no ogól ni ko wo jako „mro żą ce krew w  ży łach expo sé na
te mat do mo ro słe go ter ro ry zmu w Au stra lii”. Ri chard wie dział, że te raz Men des się zgo dzi,
by pro gram sku pił się na Gi nie Da vies. Uwa żał po nad to, że wła śnie do stał do ręki nowy
i za pew ne fun da men tal ny ele ment swo je go re por ta żu. Bo co robi Czar na Wdo wa, je śli nie
za bi ja wspól ni ka?

Po dzię ko wał swo je mu in for ma to ro wi w  ASIO za to, że za dzwo nił do nie go oso bi ście,
i już miał się roz łą czyć, ale Harm sen zro bił się na gle dziw nie roz mow ny jak na te le fon o tak
póź nej po rze.



–  Wszyst kie te bzdu ry na te mat tego, że w  związ ku z  no wym pra wem
an ty ter ro ry stycz nym bę dzie się ukry wać praw dę... – cią gnął Harm sen. – Wiesz, że chce my,
żeby pu bli ka wie dzia ła o pew nych spra wach. I tego nie mó wię ja, tyl ko lu dzie, któ rzy sto ją
znacz nie wy żej ode mnie, Ri char dzie.

– Cie szę się – po wie dział Cody. – Wszy scy mu si my być ra zem w ta kich chwi lach.
–  Bez dwóch zdań. Wiesz, ty to ro zu miesz. Ale wie lu lu dzi nie. A  nam za le ży, żeby

ro zu mie li. Moi sze fo wie lu bią two je go sze fa  – do dał.  – I  chcą, że by śmy po mo gli panu
Fri tho wi i to bie, jak tyl ko mo że my.

Żona Cody’ego za czę ła już na rze kać na brak spo ko ju o  tak póź nej go dzi nie, Ri chard
zło żył więc gło wę na po dusz ce, cho ciaż z  po czu ciem nie wy raź ne go trium fu. W  tej chwi li
jego pro gram miał już wła ści wie wszyst ko. Wi dział na wet ty tuł, któ ry przy szedł mu do
gło wy po roz mo wie z  Harm se nem. Bę dzie dra ma tycz nie wień czył i  za czy nał prze rwy na
re kla my, wspie ra jąc się ni skim gło sem, oznaj mu ją cym jego po wrót na szczyt:

– Wra ca my do Nie zna nej ter ro ryst ki po prze rwie re kla mo wej.
To wy star czy. Na pew no. Bar dzo chciał przy tu lić swo je go syna. Ni g dy nie wia do mo, co

i dla cze go czło wiek może zro bić.



 

 

 

 

WTO REK
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Wil der jesz cze spa ła, gdy wy buch pod niósł ją z  łóż ka. Wra że nie, że fru wa, któ re go już od
bar dzo daw na nie mia ła we śnie, było tak prze moż ne i przy jem ne, że huk eks plo zji, trzask
otwie ra ją cych się drzwi do sy pial ni, tu pot nóg męż czyzn, któ rzy wpa dli do jej po ko ju,
a tak że ich krzy ki sta ły się czę ścią snu Wil der na uła mek se kun dy, za nim in tru zi wcią gnę li
ją w swój kosz mar.

Do pie ro kie dy za wład nę ły nią inne do zna nia – wszyst ko ją bo la ło, wy lą do wa ła bo wiem na
bu tach i  książ kach  – po wo li zda ła so bie spra wę, że ktoś wrzesz czy, cho ciaż te od gło sy
wy da wa ły się do cie rać do niej z  da le ka. Nie od bie ra ła wra żeń po je dyn czo i  po ko lei, tyl ko
jed no cze śnie; w sy pial ni wciąż było ciem no, a w jej na dal uśpio ne my śli wdzie ra ło się co raz
wię cej ubra nych na czar no lu dzi w  woj sko wych heł mach i  go glach, któ rzy wy ma chi wa li
ka ra bi na mi sztur mo wy mi i roz bi ja li się po jej domu. Po czu ła, że ich strach i nad po bu dli wa
agre sja cał ko wi cie ją obez wład nia ją.

– Boże, ona szcza pod sie bie – usły sza ła głos jed ne go z męż czyzn.
–  Tak się ba łam, strasz nie się ba łam, kur wa  – opo wia da ła póź niej tego sa me go dnia

w  te le fo nicz nej roz mo wie z  Doll.  – My śla łam, że to ter ro ry ści przy je cha li mnie po rwać,
na praw dę. Oni nie wy glą da li na żoł nie rzy. Nie wy glą da li na po li cjan tów ani na agen tów sił
spe cjal nych. Wy glą da li jak... jak, to nie do wia ry, na praw dę, Gina, nie wie rzy łam wła snym
oczom, byli jak ci go ście z Gwiezdnych wo jen, wszy scy na czar no, tyl ko że te ich kom bi ne zo ny
mia ły ta kie róż ne spe cjal ne kie sze nie, wy pust ki i  ga dże ty, a  przez te swo je heł my i  go gle
przy po mi na li ja kieś ziem no-wod ne stwo ry, mor der cze ro pu chy, któ re po wy peł za ły
z  ka na li za cji, żeby nas wszyst kich po za bi jać, tak mi się wy da wa ło. Wiesz, byli strasz nie
dzi wacz ni. Wy glą da li jak śmierć, Gina, jak coś, co się wi dzi, kie dy się umie ra, więc
po my śla łam tyl ko, że za raz umrę.

Po tem Doll usły sza ła, że Wil der zno wu pła cze, po chwi li opa no wa ła się jed nak i cią gnę ła:
–  Pa mię tam na wet nie tyle ha łas czy tych lu dzi, ile za pach, za pach prze ra żo nych

i jed no cze śnie pod nie co nych zwie rząt, taki, jaki cza sem wy dzie la ją dzie ci. I tak się, kur wa,
ba łam, że nie mo głam się ru szyć, na wet kie dy ka za li mi wstać. My śla łam, że mnie za bi ją, to
był nor mal nie na pad. Roz pie prza li mi dom... Szu fla dy, szaf ki, sza fy, Max krzy czy
prze raź li wie, a  oni szu ka ją nie wia do mo cze go. Z  po cząt ku nie ro zu mia łam, cze go chcą,
a  po tem do tar ło do mnie, że to po li cja, że mają ja kiś na kaz, cho ciaż na wet wte dy to
wszyst ko nie było dla mnie ja sne. Wy da wa ło mi się, że może to przez dra gi albo że to
po mył ka, i wte dy zda łam so bie spra wę, że to two ja i tyl ko two ja wina, że to wszyst ko przez
cie bie. By łam tak ku rew sko prze ra żo na, że zno wu się po si ka łam, nor mal nie na pod ło gę.
Je den fa cet w czar nym kom bi ne zo nie i go glach przy sta wił mi ka ra bin do gło wy i sta nął jak



słup soli, a  ja mu po wie dzia łam: „Je że li cho dzi wam o Ginę, to w ogó le nie wie cie, o czym
mó wi cie. Ona jest cu dow na. A to po pro stu sza leń stwo. Nie zna cie jej”.

– A oni na to: „A nie przy szło ci do gło wy, że to może ty wca le nie znasz Giny? Po my śla łaś
kie dyś, że może Da vies zo sta ła tak wy szko lo na, żeby ni g dy nic ci nie po wie dzieć i  nie
zdra dzić się przed tobą z ni czym ani sło wem?”.

Doll nie od po wie dzia ła, tyl ko tro chę od su nę ła te le fon od ucha. Wo kół roz brzmie wa ło
dużo róż nych dźwię ków, a  głos Wil der był tyl ko jed nym z  nich. Ile dźwię ków ozna cza
ko niec pew no ści i  po czą tek zwąt pie nia? Sa mo cho dy, mło ty pneu ma tycz ne oraz ro bo ty
bu dow la ne i  dro go we sy gna li zo wa ły ja kąś jak by co fa ją cą się falę strasz li we go ru chu,
któ re go nikt nie ro zu mie i nie po tra fi prze wi dzieć, ale któ re mu każ dy musi być po słusz ny.
Doll po czu ła, że tra ci grunt pod no ga mi, czu ła, jak ja kieś obce siły po ry wa ją ją i uno szą nie
wia do mo do kąd.

– Gina? – ode zwa ła się Wil der. – Gina, je steś tam?
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Nie wie le po nad go dzi nę po tym, jak Wil der po my li ła in wa zję na swój dom ze swo bod nym
la ta niem, Nick Lo uka kis, któ ry z po wo du kłót ni z żoną po ło żył się na dmu cha nym ma te ra cu
na pod ło dze w  sa lo nie, po sta no wił, że nie bę dzie spać. Zwró cił się my śla mi ku swo je mu
mał żeń stwu i  na gle olśni ło go, że nie mogą dłu żej ra zem żyć i  że musi odejść od żony.
Wy da wa ło mu się waż ne, wręcz ab so lut nie ko niecz ne, żeby po roz ma wia li. Wstał i po szedł
na górę do sy pial ni. Nie ste ty, Dia na spa ła na boku, le ciut ko po chra pu jąc.

Wciąż jed nak gnał go bez na dziej ny im pet po trze by zmia ny. Nie chciał, żeby da lej żyli tak
jak do tej pory, ale choć uwa żał to za waż ne i ko niecz ne, to pa trząc na nią w tej chwi li, nie
miał po ję cia, co mógł by po wie dzieć.

–  Śpisz?  – za czął ci cho, są dząc, że de li kat nie ją zbu dzi, cho ciaż ży wił jesz cze sil niej szą
na dzie ję, że Dia na go nie usły szy i bę dzie spa ła da lej. I spa ła.

Przy siadł na brze gu łóż ka, bo nie miał nic lep sze go do ro bo ty, i  sie dział tak dłuż szą
chwi lę. My ślał o  pew nym fil mie do ku men tal nym, któ ry kie dyś oglą dał, po świę co nym
wiel kie mu mo rzu we wnętrz ne mu w  Ro sji; wy da wa ło się, że jego ży cio daj ne siły ni g dy się
nie wy czer pią, aż wresz cie w  cią gu kil ku krót kich lat gi gan tycz ne je zio ro skur czy ło się
i znik nę ło. Po dob nie było z ich mi ło ścią. Też wy da wa ła się nie wy czer pa na i nie śmier tel na,
a  gdzieś wy pa ro wa ła. Po ja kimś cza sie po now nie po chy lił się nad żoną i  za czął do niej
szep tać, żeby jej opo wie dzieć o tym mo rzu, ale nie od po wie dzia ła i tym ra zem.

Sie dział więc da lej na łóż ku, aż ciem na noc prze szła w sza ry świt i nie miał już pew no ści,
co było ta kie waż ne i  ko niecz ne; pa mię tał tyl ko, że co kol wiek to było, wy da wa ło mu się
pil ne. Przez noc hi sto ria zni ka ją ce go mo rza rów nież się zmie ni ła w  jego my ślach, aż
wresz cie sta ła się tyl ko opo wiast ką o  na praw dę nie wiel kim zna cze niu. Mimo to ży wił
na dzie ję, że wspól nie znaj dą sło wa, żeby opi sać ból, jaki w so bie no sił, i jaki, co po dej rze wał,
drę czył rów nież Dia nę.

Świt jed nak mi nął, przy szedł dzień, a kie dy spo tka li się w kuch ni go dzi nę póź niej i pili
kawę, byli dla sie bie ni czym obcy lu dzie, któ rzy nie mają so bie nic do po wie dze nia poza
naj nud niej szy mi i  naj ba nal niej szy mi fra ze sa mi na świe cie. Jak nie wy raź nie zdał so bie
spra wę Nick, nie ma bo wiem słów, któ ry mi moż na by opi sać coś ta kie go jak zna le zie nie
mi ło ści, a po tem jej znik nię cie.
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Doll cią gle była po grą żo na we śnie, gdy włą czył się te le wi zor. Za brzmiał ko bie cy głos:
–  Za ma wia ła pani bu dze nie. Pro si my tak że pa mię tać, że w  tym ty go dniu śnia da nie

w sty lu eu ro pej skim ser wu je my w ce nie pro mo cyj nej.
Ko bie ta znik nę ła, a te le wi zor prze łą czył się na śnia da niów kę sta cji Six, pro gram New Day

Daw ning.
– No cóż, spra wa tej tan cer ki ero tycz nej, któ ra oka za ła się ter ro ryst ką, jest roz wo jo wa.
Po ja wi ło się uję cie z  in nej ka me ry, spi ker się do niej od wró cił, a  Doll za czę ła szu kać

pi lo ta. Nie chcia ła sły szeć nic wię cej. Je śli ni cze go nie usły szy, to może uda jej się ja koś
przez to prze brnąć. Ale słu chać ozna cza ło stać się czę ścią sza leń stwa. Po wie dzia ła so bie, że
nie bę dzie ni cze go oglą dać.

Pi lot nie le żał jed nak koło łóż ka, a ten nowy świat, w któ rym nie była już sobą, tyl ko kimś
i czymś kom plet nie in nym, wciąż wta czał się do po ko ju, był nie unik nio ny, drę czą cy, rów nie
nie za prze czal ny i  wszech ogar nia ją cy jak upał, któ ry, co wy czu wa ła, na ra stał już za
her me tycz nie za mknię ty mi okna mi.

– Z na szych no wych in for ma cji wy ni ka, że po dej rza ny o ter ro ryzm Ta riq al-Ha kim zo stał
zna le zio ny mar twy w  cen trum Syd ney. We dług źró deł po li cyj nych było to za bój stwo.
Tym cza sem wspól nicz ka al-Ha ki ma, po dej rza na Gina Da vies, zna na rów nież jako Czar na
Wdo wa, na dal po zo sta je na wol no ści. Po li cja opu bli ko wa ła jej por tret pa mię cio wy, są dząc,
że po dej rza na mo gła zmie nić wy gląd.

Po ka za li por tret po dob nej do Giny ko bie ty z  krót ki mi blond wło sa mi. Była po dob na do
niej w  ta kim sen sie, w  ja kim zdję cie w  do wo dzie oso bi stym przy po mi na twarz jego
wła ści cie la, wła ści wie jed nak nie do roz po zna nia. Uzna ła, że to do brze, choć ta kie
prze ko na nie wca le nie do da ło jej otu chy.

–  Tym cza sem po do ko na nym dziś rano po li cyj nym na lo cie na dom po ło żo ny na
przed mie ściu Red fern  – kon ty nu ował spi ker  – za trzy ma no ko bie tę, któ rej ze zna nia mia ły
do po móc si łom bez pie czeń stwa w  do cho dze niu pro wa dzą cym do zde ma sko wa nia
dzia ła ją cej w Au stra lii siat ki ter ro ry stycz nej. Po zło że niu ze znań ko bie ta zo sta ła zwol nio na.

Doll wie dzia ła, że za trzy ma ną była Wil der, ale wca le nie chcia ła o tym wie dzieć. Zda wa ła
so bie spra wę, że te raz Wil der nie bę dzie mo gła za brać pie nię dzy z jej domu i od dać ich jej,
ale tego też nie chcia ła wie dzieć. Wsta ła i za czę ła szu kać pi lo ta na sto li ku z ze psu tą lam pą.
„To mógł być ktoś inny  – po wie dzia ła so bie, kie dy jej po szu ki wa nia sta wa ły się co raz
bar dziej go rącz ko we. – Ja kaś praw dzi wa ter ro ryst ka, sza lo na Li ban ka, ja pier do lę, jak tam ta
w  tej bur ce. Albo Abo ry gen ka, bo gli ny za wsze zgar nia ją Abo ry ge nów”. Po tem po czu ła się



nie swo jo, my śląc, że może ci lu dzie wca le nie za słu gi wa li bar dziej niż Wil der na to, żeby ich
na pa sto wać i prze śla do wać, i może byli rów nie nie win ni jak ona, ale kogo, nie li cząc Wil der,
ob cho dzi li Abo ry ge ni, któ rzy i tak nie bra li udzia łu w tej spra wie?

Na sto li ku pi lo ta nie było. Do szła do wnio sku, że po win na za dzwo nić do Wil der, a po tem
za czę ła so bie wy my ślać w  du chu za głu po tę. Jak może do niej za dzwo nić? A  je śli ją
pod słu chu ją? Szu ka ła pi lo ta z jesz cze więk szą de ter mi na cją.

–  Pro ku ra tor ge ne ral ny An drew King don od pie ra za rzu ty, ja ko by za trzy ma nie
wspo mnia nej ko bie ty sta no wi ło nad uży cie no wych ustaw an ty ter ro ry stycz nych  –
oświad czył spi ker.

Pi lo ta nie było też na żad nym z  dwóch fo te li ani pod łóż kiem, gdzie le ża ły kła ki
sfil co wa ne go ku rzu i pu ste opa ko wa nie po via grze.

– W wy gło szo nym oświad cze niu pro ku ra tor stwier dził, że pro ble my, przed któ ry mi stoi
dziś nasz kraj, są wy jąt ko wo po waż ne. I  do dał, że rząd nie ma cza su ani środ ków, żeby
ba wić się z ter ro ry sta mi w kot ka i mysz kę.

Wte dy za uwa ży ła pi lo ta na te le wi zo rze, za gu bio ne go w  cie niu szaf ki. Miał wie le
róż no ko lo ro wych przy ci sków, a ona w pa ni ce nie mo gła so bie przy po mnieć, któ ry do cze go
słu żył. Były to po pro stu ko lo ro we kla wi sze, wy glą da ją ce tro chę jak małe li za ki.

Po co słu chać cze goś, co nie jest praw dą? Je śli nie bę dzie wię cej wi dzieć i sły szeć, to może
jej ży cie sprzed za le d wie kil ku dni po wró ci, jej żale i smut ki po zo sta ną tyl ko jej wła sno ścią
i bę dzie mo gła zno wu go nić za na dzie ja mi i ma rze nia mi?

Wci snę ła kil ka przy ci sków; te le wi zor, wy łą cza jąc się, wy dał jak by chlu pot i  spi ker
znik nął.

Po de szła do drzwi i  otwo rzy ła je, by uciec choć na chwi lę, ode tchnąć, nie czuć się jak
w  pu łap ce. Jej oczom uka zał się przy po mi na ją cy tu nel ko ry tarz, po ma lo wa ny na brą zo wo
i  nie zbyt ład nie pach ną cy. Drzwi wszyst kich po koi były iden tycz ne. Wy czu ła coś pod
sto pa mi, spu ści ła wzrok i zo ba czy ła ga ze tę. Na głó wek gło sił: „Ter ro ry sta nie żyje. Na lot sił
ASIO na kwa te rę głów ną ter ro ry stów w Red fern”.

Jed nak to nie na głó wek zwró cił jej uwa gę, tyl ko data. Był 6 mar ca.
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Wy bie gła z ho te lu Re tro i ru szy ła szyb kim kro kiem Pitt Stre et w kie run ku cen trum. Słoń ce
się scho wa ło, a  nie bo stra ci ło blask, przy bie ra jąc ko lor brud ne go chod ni ka. Nie obec ność
pro mie ni sło necz nych nie przy nio sła jed nak ulgi. Chmu ra była brą zo wa i  przy po mi na ła
z  wy glą du kłu ją cy dy wa nik, któ ry czy nił tyl ko wil got ność i  upał jesz cze nie zno śniej szy mi.
Nad bez wietrz nym mia stem roz po ście rał się piasz czy sty za duch smo gu, po zo sta wia jąc
w ustach Doll smak opa rze li ny.

Świat trwał w bez ru chu, jak gdy by na coś cze kał.
Była nie szczę śli wa ze zmę cze nia i kom plet nie roz bi ta fi zycz nie; raz było jej za go rą co, raz

za zim no. Sta ła się jak gdy by ośli zgła w środ ku, a skó rę mia ła su chą i swę dzą cą. Bo la ła ją
gło wa, do sta ła lek kich mdło ści i  za wro tów gło wy. Na uli cy jej zmy sły wy da wa ły się
jed no cze śnie przy tę pio ne i  nad mier nie wy ostrzo ne, dla te go nie od razu za uwa ży ła, że na
skrzy żo wa niu zmie ni ły się świa tła, ale na tych miast ner wo wo od wró ci ła gło wę, kie dy gdzieś
za jej ple ca mi za ćwier ka ła ko mór ka.

Prze szła kil ka prze cznic i  ucie kła przed upa łem w  go ścin ne, chło dzo ne trze wia
kli ma ty zo wa nych skle pów.

– Tyl ko dziś. Pro mo cja – po wie dział ja kiś głos.
– Idź w stro nę czer wo ne go świa tła, już – ode zwał się inny głos.
Ktoś coś mó wił: ale co? Gło sów było te raz tyle – cho ciaż nie wie le z tego, co jej wci ska ły,

war to było wie dzieć  – że Doll, kie dyś bar dzo wy czu lo na na bia ły szum mia sta, ni czym
in te li gent ny od bior nik ra dio wy, zdol ny wy szu kać każ de pa smo emi sji i każ dą czę sto tli wość,
któ rą chcia ła zła pać, nic już nie sły sza ła.

Tak ją przy pi li ło, że we szła do skle pu Spor ts girl, szyb ko wy bra ła ro bo cze ber mu dy
w  ko lo rze kha ki i  bia łą, się ga ją cą do pęp ka ko szul kę, przy mie rzy ła je i  już ich nie zdję ła,
tyl ko po da ła ka sjer ce dwa z  czte rech po zo sta łych jej bank no tów stu do la ro wych, do sta ła
osiem dzie siąt sześć do la rów resz ty i wy rzu ci ła śmier dzą cą su kien kę od Pra dy do śmiet ni ka
nie da le ko skle pu.

Kie dy zna la zła się bli żej dwor ca Town Hall, szła pod prąd, któ ry w go dzi nie szczy tu niósł
ro sną cą falę lu dzi do jeż dża ją cych do pra cy w  mie ście, i  mu sia ła się ob ra cać bo kiem, żeby
prze ci skać się w tłu mie. Ku pi ła bi let w au to ma cie, a na śnia da nie pusz kę red bul la i pacz kę
mię tó wek Im pul se.

Po tem zje cha ła kil ka pię ter ni żej na pod ziem ne pe ro ny. Wszę dzie krę ci li się uzbro je ni
w  pi sto le ty gli nia rze ko le jo wi. Pod no ga mi Doll wę szył pies tro pią cy. Spoj rza ła w  oczy
pro wa dzą ce mu go na smy czy po li cjan to wi i wpa trzy ła się w nie go z prze stra szo ną miną.



– Niech się pani nie boi – ode zwał się po li cjant z psem, moc no po cią ga jąc za smycz, by
zwie rzę wró ci ło do nogi.  – Mamy pod wyż szo ny stan za gro że nia w  środ kach trans por tu
pu blicz ne go. Ale wszyst ko jest pod kon tro lą.

Męż czyź ni w gar ni tu rach spo koj nie czy ta li da lej ga ze ty fi nan so we. „Tel co szy ku je się do
prze ję cia”. „Ceny ak cji spa da ją w wy ni ku obaw przed ata kiem ter ro ry stycz nym”. „Ra por ty
ban ko we”. Ko bie ty ba wi ły się te le fo na mi ko mór ko wy mi jak kie dyś pa pie ro sa mi, czy li
ner wo wo. Dzie ci w  dziw nym sku pie niu przy glą da ły się bez sen sow no ści ich ru chów. Doll
wy pi ła red bul la, zja dła dwie mię tów ki i wy rzu ci ła resz tę.

Po dru giej stro nie to rów wi siał duży ekran, na któ rym wy świe tla no naj now sze
wia do mo ści. Coś o  za ma chu bom bo wym... Czyż by w  Izra elu? Czy może w  Ira ku? Albo
u  nas? Wia do mość znik nę ła, a  zie lo ne krop ki ni czym do sko na le wy ćwi cze ni żoł nie rze
uło ży ły się w na pis, któ ry te raz brzmiał: „Do dat ko we środ ki na po szu ki wa nie ter ro ry stów”.

Zaj rza ła do to reb ki. Nie mia ła już zo lo ftu. Pęd po wie trza, pisk ha mul ców i  na gle
zdą ża ją cy poza mia sto po ciąg wje chał na sta cję, a ekran znik nął za sre brzy stą wstę gą, któ ra
roz wi nę ła się w  ja sno oświe tlo ne okna wa go nów. Drzwi po cią gu otwo rzy ły się z  sy kiem,
kil ko ro pa sa że rów wy sia dło, a  kil ko ro wię cej, w  tym Doll, wsia dło. Skład był w  po ło wie
pu sty. Zna la zła dla sie bie od osob nio ne miej sce.

Po ciąg pę dził ciem ny mi tu ne la mi. Zgrzy tał i  trząsł się pod na po rem strasz li wej siły
kil ku set ton że la za i  sta li. Ja kiś męż czy zna, sie dzą cy dwa rzę dy przed nią, czy tał ga ze tę.
Wi dzia ła pierw szą stro nę. Za uwa ży ła, że duża fo to gra fia, roz chla pa na na pra wie jej ca łej
po wierzch ni, jest ka drem z fil mu wi deo z tam tej nocy, gdy osło nię ta wo al ką, roz bie ra ła się
dla ame ry kań skich żoł nie rzy. Duży na pis nad zdję ciem gło sił: „Na sza Czar na Wdo wa”.

Na prze ciw ko Doll sie dział Wiet nam czyk ze słu chaw ka mi na szyi wy glą da ją cy mi jak ko lia.
Wy cią gnął rękę, w któ rej trzy mał cy fro wy apa rat fo to gra ficz ny, spoj rzał w obiek tyw i zro bił
so bie zdję cie, przed sta wia ją ce go, jak sie dzi i  robi so bie zdję cie. W  tym mo men cie
za dzwo nił jej skra dzio ny te le fon.
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Ode bra ła, ale nie ode zwa ła się. Po chwi li usły sza ła głos Wil der.
– Gina... Sły sza łaś?
Od par ła, że tak. Po tem Wil der opo wie dzia ła jej o  tym, jak śni ła, że fru wa, o po li cyj nym

na lo cie i o tym, że gli nia rze cią gle jej wma wia li, że Doll jest ter ro ryst ką.
– Gina? – po wie dzia ła Wil der. – Gina, je steś tam?
Doll po twier dzi ła swo ją obec ność, a po tem Wil der za czę ła mó wić o tym, jak za wieź li ją do

ko men dy w mie ście.
–  Idzie my ta kim dłu gim ko ry ta rzem i  je den po li cjant mówi do mnie tak: „Niech pani

po słu cha, ta pani przy ja ciół ka, dziw ka, wpa dła w nie praw do po dob ne gów no. Tu nie cho dzi
o pro sty tu cję ani o głu pie żar ty. Mó wi my o ter ro ry zmie”.

– Ja na to: „Ale ona nie jest ter ro ryst ką ani dziw ką”. A on tyl ko krę ci gło wą i wpro wa dza
mnie do du że go po ko ju, gdzie było już sied miu czy ośmiu go ści w  gar nia kach. Na  koń cu
sie dział taki je den gru by, sta ry, siwy fa cet.

–  „Je stem tu prze wod ni czą cym”  – mówi coś w  tym ro dza ju, a  po tem glę dzi bez koń ca,
kwe stie praw ne, wła ści wie nic z  tego nie ro zu mia łam. Na gry wa li wszyst ko na wi deo,
prze ra ża ją ce to było, wiesz, ża den się nie przed sta wił, mó wi li tyl ko: „Re pre zen tu ję ASIO”,
po tem dru gi to samo: „Re pre zen tu ję ASIO”, i  tak w  kół ko, i  tyl ko je den oka zał się
z  fe de ral nych. Pró bo wa łam być twar da i  uda wać, że uwa żam to wszyst ko za pier do ły, ale
było mi nie do brze i cała się strasz nie trzę słam.

–  „Nie mo że cie mnie prze trzy my wać, je śli nie zo sta nę aresz to wa na  – mó wię.  – O  co
je stem oskar żo na?”

–  „ASIO ma na kaz na pa nią  – od po wia da ten sta ry, któ re mu chcia ło się spać i  cią gle
zie wał.  – Na jego mocy mogą pa nią za trzy mać na sto sześć dzie siąt osiem go dzin bez
po sta wie nia za rzu tów”.

– „Od kie dy to moż na prze trzy my wać lu dzi bez po sta wie nia im za rzu tów...” – za czę łam
mó wić, ale ten fa cet oznaj mił tyl ko, że od tąd, od kąd wpro wa dzo no po praw ki do usta wy
o Au stra lian Se cu ri ty In tel li gen ce Or ga ni sa tion.

– „Do ja kiej usta wy?” – py tam.
– „Do usta wy o ASIO – po wta rza i znów zie wa, i wszy scy da lej ga da ją o tej usta wie, a ja się

czu ję tak, jak gdy by za raz mia ła się na mnie za wa lić ścia na.  – Po praw ki wpro wa dzo ne
w  2004 i  2005 roku mó wią, że moż na do ko ny wać ta kich za trzy mań  – cią gnie ten sta ry.  –
A sto sześć dzie siąt osiem go dzin ozna cza sie dem dni. ASIO ma pra wo za trzy mać każ de go



bez po sta wie nia mu za rzu tów, je śli ma po wo dy po dej rze wać, że dana oso ba może po peł nić
prze stęp stwo, albo je śli są dzi, że dys po nu je ona in for ma cja mi o  dzia łal no ści
ter ro ry stycz nej”.

– „Co pan wy ga du je? – mó wię. – Ja kie po wo dy? Nie ma cie żad nych po wo dów...”
– „Nie jest pani przy ja ciół ką Giny Da vies?” – pyta mnie je den z agen tów, taki wy so ki.
– „A mój sy nek? Co ma z tym wspól ne go mój sy nek?” – mó wię. To było jak ja kiś obłęd ny

sen, Gina, wiesz, taki, w  któ rym czu jesz, że nie po win naś wy stę po wać, ale wy stę pu jesz.
Po wie dzie li mi, że Max czu je się do brze i ma opie kę.

– „Mu szę jed nak do dać, pani Wil der – cią gnie ten wy so ki – że pani syn jest przed mio tem
za in te re so wa nia służb. Służ by czę sto in te re su ją się mło dzie żą. Za oce anem, na przy kład,
za ma chy bom bo we na ogół prze pro wa dza li wła śnie mło dzi lu dzie”.

– „Max ma pięć lat, na Boga – od po wia dam. – Co on może wie dzieć na ten te mat?”
–  Ten wy so ki pa trzy na mnie, jak gdy by było coś oczy wi ste go, kur de, o  czym

za po mnia łam, coś tak ewi dent ne go, że tego nie do strze głam.
– Zna Ginę Da vies – mówi.
– Nie wie dzia łam, gdzie mam po dziać oczy. Co mo głam mu na to od po wie dzieć, Gina?

Po wta rza łam tyl ko: „Ale wy jej nie zna cie”.
–  A  on mówi: „A  czy nie przy szło pani ni g dy do gło wy, że może to pani jej nie zna? Że

może Gina zo sta ła tak wy szko lo na, żeby ni g dy nic pani nie po wie dzieć i  z  ni czym się nie
zdra dzić?”.

–  Więc od po wia dam: „Ach tak? My śli cie, że is lam ska fun da men ta list ka mo gła by
pra co wać jako tan cer ka w klu bie ero tycz nym? Je ste ście bar dziej stuk nię ci, niż my śla łam”.

– „Naj lep szy ka mu flaż to cza sem brak ka mu fla żu” – od po wia da ten fa cet. I wszy scy się
śmie ją. Wy da wa ło im się, że to był na praw dę świet ny dow cip.

– „Czy Gina Da vies kon tak to wa ła się z pa nią w cią gu ostat nich dwóch dni?”
– „Nie” – od po wia dam.
– „Kła mie pani – mówi ten fa cet. – Wie my o tym, po nie waż pani syn po twier dził, że Gina

Da vies no co wa ła u pani przed wczo raj. I że spa ły ście w jed nym łóż ku”.
– Od tej chwi li wszyst ko, co po wie dzia łam wcze śniej, brzmia ło jak ba jecz ka. Na wet to, co

było praw dą, nie wy glą da ło już na praw dę, i w ja kiś spo sób wszyst ko sta ło się kłam stwem.
– „Czy Gina Da vies te le fo no wa ła do pani w cią gu ostat nich dwóch dni?” – pyta zno wu ten

agent.
– „Nie mu szę z wami ga dać – od po wia dam. – Wol no mi nic nie mó wić. Spier da laj cie”.
– Wte dy się prze stra szy łam, Gina, i to bar dzo. My śla łam, że mnie po bi ją. Ale nie zro bi li

nic ta kie go. Je den z  nich wy glą dał jak po li tyk, był dość za żyw ny i  miał dzie cin ną twarz.



Mó wił tak ja koś bar dzo po wo li. „Zgod nie z po praw ką do usta wy o ASIO nie ma pani pra wa
do za cho wa nia mil cze nia”.

– „Co to zna czy?” – py tam.
– Że za nie udzie la nie od po wie dzi na na sze py ta nia gro zi pani do pię ciu lat wię zie nia.
–  Ten sta ry, siwy gru bas przy snął na chwi lę, za czął chra pać, a  po tem na gle się zbu dził.

Fe de ral ny uśmiech nął się szy der czo, ale ten agent, co wy glą dał jak po li tyk, nie. Na chy la się
do mnie, je ste śmy pra wie nos w nos, i mówi: „Wy da je mi się, że nie poj mu je pani po wa gi
sy tu acji, pani Wil der. To nie jest zwy czaj ne do cho dze nie kry mi nal ne. To  do cho dze nie
w związ ku z po dej rze niem o ter ro ryzm. Je śli po ja wią się ja kieś nowe in for ma cje, mo że my
po sta rać się o prze dłu że nie na ka zu o za trzy ma niu na na stęp ny ty dzień. I kto wie, ty dzień
póź niej to się może po wtó rzyć. Ro zu mie pani, co to ozna cza, pani Wil der? Po pro stu
mo że my cią gle prze dłu żać na kaz za trzy ma nia. A  je śli na dal bę dzie pani od ma wiać
od po wie dzi na na sze py ta nia, może pani tra fić do wię zie nia na pięć lat. Po dob nie je śli pani
nas okła mie. Pięć lat”.

– Po tem roz pie ra się na krze śle i do da je: „Czy ktoś te le fo no wał do pani z ko mór ki wczo raj
oko ło czter na stej dwa dzie ścia czte ry?”.

– „A mógł by pan jesz cze pre cy zyj niej okre ślić czas?” – py tam.
– „Pro szę od po wie dzieć”.
– „Nie wiem – od po wia dam. – Nie pro wa dzę spi su wszyst kich ode bra nych te le fo nów”.
–  „Z  bil lin gów wy ni ka, że dzwo nio no do pani wczo raj oko ło czter na stej dwa dzie ścia

czte ry z  te le fo nu ko mór ko we go ukra dzio ne go mniej wię cej pół go dzi ny wcze śniej.
Wła ści ciel ka wró ci ła po nie go do sto li ka i  opi sa ła po li cjan tom ko bie tę, któ rą wi dzia ła
od cho dzą cą z miej sca, gdzie zo sta wi ła ko mór kę. Ry so pis wska zu je, że była to Gina Da vies”.

–  A  ja przez cały czas ba łam się o  Maxa, Gina, mar twi łam się, czy nic mu nie jest. Bo
wiesz, bie da czek zo ba czył, jak w środ ku nocy do domu wpa da ją uzbro je ni lu dzie, i za czął
okrop nie krzy czeć. Za bie ra ją nas obo je na ko men dę, roz dzie la ją, więc wy obra żam so bie, że
Max pła cze, i  sama za czy nam pła kać, taka je stem zde ner wo wa na, i  mó wię, że nie będę
od po wia dać, do pó ki nie od da dzą mi dziec ka. Ale od ma wia ją.

– Pa trzę na tego gru ba sa, któ ry zno wu przy snął. Wi dzę na wet, że tro chę ciek nie mu śli na
z ust. No to bła gam agen tów. „Mogę zo ba czyć syn ka?” – py tam.

– „Póź niej” – od po wia da ją.
–  „Kie dy?  – chcę wie dzieć.  – Kie dy będę mo gła go zo ba czyć? To mój sy nek, jest

prze ra żo ny”. Po wie dzia łam im, że pój dę do me diów i na ro bię ra ba nu, że wszyst ko po wiem
dzien ni ka rzom o  tym, jak agen ci wtar gnę li do mo je go domu i  zro bi li Ma xo wi to, co mu
zro bi li.

–  „Co im pani po wie?  – py ta ją.  – Les bij ska ko chan ka po dej rza nej za prze cza, że ma
po wią za nia z  ter ro ry sta mi?” Śmie ją się, a  po tem ten mil czą cy, któ ry wy glą da na po li ty ka,



mówi: „Je że li po wie pani dzien ni ka rzom o  któ rej kol wiek z  tych spraw, o  dzi siej szym
na lo cie na pani miesz ka nie, o tym spo tka niu tu taj albo o py ta niach, ja kie pani za da wa li śmy,
tra fi pani na pięć lat do wię zie nia. Ta kie jest te raz au stra lij skie pra wo zgod nie z  usta wą
o  ASIO. Je śli pi śnie pani cho ciaż jed no sło wo o  ni niej szym prze słu cha niu są sia do wi,
sio strze czy naj bliż szej przy ja ciół ce, rów nież idzie pani do wię zie nia na pięć lat. Zresz tą
we dług usta wy o  ASIO dzien ni ka rze nie mogą pu bli ko wać żad nych wia do mo ści o  pani
za trzy ma niu, bo za to im tak że gro zi kara pię ciu lat wię zie nia”.

–  Wy da wał się tro chę zmę czo ny... Do cho dzi ła ja kaś, nie wiem, pew nie szó sta rano,
i my ślę, że był mną roz cza ro wa ny i znu dzo ny, no bo wiesz, sła ba ze mnie ter ro ryst ka.

– „Oczy wi ście chy ba że my – po wia da – au to ry zu je my taką in for ma cję. Mam na dzie ję, że
wy ja śni łem, jak wy glą da pani sy tu acja”.

–  Po tem ga da li jesz cze i  ga da li, jak ja kiś dziw ny sąd, bo tym wła ści wie byli, a  kie dy
prze słu cha nie się skoń czy ło, obu dzi li tego sta re go, któ ry po wie dział coś jesz cze, i  wte dy
wszy scy wy szli z wy jąt kiem pil nu ją ce go mnie gli nia rza. Ja kiś czas póź niej wró cił ten agent
z  dzie cin ną bu zią, któ ry przy po mi nał po li ty ka. Po wie dział, że mogę ode brać Maxa i  że
je ste śmy wol ni. Bar dzo był miły, cwa nia czek.

– „Ktoś się o tym do wie” – mó wię.
–  „Nie  – od po wia da.  – Nikt się ni g dy nie do wie. Pa mię ta pani gór ni ków uwię zio nych

w  ko pal ni zło ta na Ta sma nii kil ka lat temu? No to pani sy tu acja jest gor sza. Niech pani
so bie wy obra zi, że ni ko mu ni g dy, ale to ni g dy nie wol no się do wie dzieć, co się z  pa nią
dzia ło, kie dy wpa dła pani do tej czar nej dziu ry. I  niech pani so bie wy obra zi, co może się
czło wie ko wi przy da rzyć w ta kim miej scu”.

– A po tem do po ko ju we szła po li cjant ka z Ma xem i Max bie gnie do mnie, a ten gnój się
uśmie cha i wy obra żasz so bie coś ta kie go? Głasz cze go po gło wie.

– „Sym pa tycz ny chłop czyk – mówi, pa trzy na mnie i cią gle się uśmie cha. – Niech pani to
so bie wy obra zi – do da je”.

Doll nie czu ła się bez piecz nie w po cią gu, słu cha jąc Wil der. Słu cha ła jej jed nak da lej.
–  Ale nie po wie dzia łam im, Gina, nic im nie po wie dzia łam, przy się gam na Boga. Na

pew no mnie ob ser wu ją, wy pu ści li mnie na przy nę tę. Nie wra caj tu, Gina, nie wra caj.
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Po ciąg z chrzę stem wy ło nił się z ciem no ści, wpadł w prze raź li we świa tło dzien ne i pę dził,
mi ja jąc bla sza ne ma ga zy ny i  hur tow nie, bocz ni ce ko le jo we i  zdo bio ne stiu ka mi
apar ta men tow ce, prze je chał pod wia duk ta mi i przez pod miej ski dwo rzec, gdzie sta ły zbi te
w grup kę trzy ciem no ubra ne mu zuł man ki w hi dża bach i gdzie pra co wa li sto ją cy z dala od
sie bie ro bot ni cy w  po ma rań czo wych ka mi zel kach, a  Doll wszę dzie za oknem wi dzia ła
strasz li wy upał, po ru sza ją cy się wy raź ny mi fa la mi ni czym ja kaś ra dio ak tyw na ener gia.
Za ży ła ste me til i dwie ostat nie ta blet ki va lium 5.

Ob ser wo wa ła Afry kan kę sie dzą cą na koń cu wa go nu ze swo ją śpią cą có recz ką, któ rej
wło ski, jak za uwa ży ła, były za ple cio ne w  wy jąt ko wo pięk ne war ko czy ki, prze wią za ne
czer wo ny mi i żół ty mi wstąż ka mi. Ko ją cy stu kot kół o szy ny ko ły sał małą do snu, a po ciąg
je chał da lej, mi ja jąc wa go ny to wa ro we peł ne wa rzyw, cen tra han dlo we, po nu re jak
wię zie nia ster ty rdze wie ją cej, fa li stej bla chy da cho wej, be to no we mury zmę czo ne od
graf fi ti i  bil l bo ar dy z  we so łym, ogrom nym ob li czem, któ re go geo me trycz ne, ostre rysy
i  sztucz ny jak fo lia spo żyw cza uśmiech wy glą da ły nie na dzie ło skal pe la, lecz he bla
elek trycz ne go. Obok tej dziw nej twa rzy wid nia ła na zwa sta cji ra dio wej i  jej czę sto tli wość,
a tak że ha sło „Joe Co suk rów na się Syd ney”.

Doll wi dzia ła, jak w  smo go wym upa le w  nie skoń czo ność cią gną się i  zbli ża ją ku niej
za chod nie obrze ża mia sta, czy li nie ustan nie roz prze strze nia ją ce się przed mie ścia  –
Bank stown, Re ves by, Pa na nia, Ma cqu arie Fields, Camp bel l town.

Ma leń stwo za czę ło pła kać, więc mat ka je przy tu li ła. Szep ta ła dziew czyn ce do ucha,
wa chlo wa ła ją ga ze tą. „Trzy maj tę małą – po my śla ła Doll, kie dy na pierw szej stro nie uj rza ła
swo je zdję cie. – Trzy maj ją i nie pusz czaj”.

Ni g dy nie mia ła w zwy cza ju do ni cze go wra cać; przez całe ży cie sta ra ła się iść do przo du.
Ro dzi na, dom, wspo mnie nia: dla niej był to tyl ko kurz. Dzię ki oglą da nym kie dyś
te le no we lom wie dzia ła, że ta kie spra wy mogą być istot ne, prze ko na ła się jed nak, że są
waż ne tyl ko w  te le no we lach. Nie mia ła domu, ro dzi ny ani do kąd wra cać. Jej dzie ciń stwo
nie wie le dla niej zna czy ło kie dyś, więc jak mo gło te raz zna czyć coś wię cej? Ża ło wa ła jed nak,
że nie ma wię cej va lium  5, że nie ma zo lo ftu, i  wo la ła by nie być tak zde ner wo wa na,
pod mi no wa na i  spię ta tyl ko dla te go, że sie dzi w  po cią gu wio zą cym ją z  po wro tem na
przed mie ścia.

Dziew czyn ka zno wu za snę ła, a afry kań ska mat ka z roz tar gnie niem gła dzi ła ją po gło wie
i  wy glą da ła przez okno. Doll ro zu mia ła tę roz tar gnio ną minę jako po tro sze bło gi, a  po
tro sze głu pi i ab so lut nie nie za prze czal ny wy raz mi ło ści.



Mi łość, któ rą Afry kan ka da rzy ła swo je dziec ko, była tą samą mi ło ścią, któ rą Doll od tak
daw na w  so bie tłu mi ła i  któ ra te raz po mi mo jej naj wyż szych wy sił ków na gle wez bra ła
w niej w po sta ci po tęż ne go gnie wu. Chcia ła do nich pod biec, chwy cić to śpią ce ma leń stwo
i  wy rzu cić je za drzwi, ci snąć je na śmierć na bocz ni cę z  pę dzą ce go po cią gu. W  tym
mo men cie nie na wi dzi ła tej Afry kan ki, jej czar nej skó ry oraz po zor nej nie świa do mo ści, że
mi łość to za mało. Wie dzia ła, że ta ko bie ta mo gła by po jąć tę praw dę tyl ko wte dy, gdy by ktoś
w ak cie ja kie goś prze ra ża ją ce go okru cień stwa na za wsze ode brał jej śpią ce dziec ko.

Wte dy zda ła so bie spra wę, że po ciąg się za trzy mał. Pod sko czy ła, prze stra szo na, że
prze ga pi ła swo ją sta cję, ale i dla te go, że bała się sa mej sie bie, bała się, że mi łość może nad
nią za pa no wać, że dla mi ło ści przez chwi lę mia ła ocho tę za bić czło wie ka. Wy sia dła
w  chwi li, kie dy drzwi za czę ły się za my kać. Do pie ro gdy po ciąg znów po to czył się w  dal,
zro zu mia ła, że za koń czy ła po dróż o je den przy sta nek za wcze śnie.

Wy szła ze sta cyj ne go cie nia i  ostre słoń ce otu li ło ją jak szyb ko schną ca me la sa,
spo wal nia jąc każ dy ruch. Cho ciaż na głów nej uli cy było do syć roj no, nikt nie chciał być na
ze wnątrz. Wszy scy, któ rzy nie mu sie li sie dzieć w  pra cy, ucie kli do do mów, szu ka jąc
ra tun ku w  kli ma ty za cji, zim nym pi wie i  schło dzo nym wi nie. Nie któ rzy oglą da li coś
w te le wi zji, a po tem nie pa mię ta li, czy było to ja kieś wy da rze nie spor to we, re ali ty show czy
film do ku men tal ny o  Hi tle rze. Inni sur fo wa li w  sie ci, oglą da li por no sy albo wcho dzi li na
eBaya. Jesz cze inni bili swo je żony, a  żony wrzesz cza ły na mę żów albo biły dzie ci.
Więk szość nie ro bi ła nic. Trud no było za snąć, ale pra wie nie dało się po ru szać. Lu dzie ła two
wpa da li w złość z po wo du byle głup stwa, a na praw dę waż ne spra wy wła ści wie nic a nic ich
nie ob cho dzi ły.

Przed pral nią, w  któ rej funk cjo no wał też cej loń ski sklep wi deo, Doll za uwa ży ła
nie zwy kłość na przed mie ściach – sto ją cą tak sów kę. Przy wo ła ła ją, dzię ku jąc lo so wi za to, że
nie musi się mę czyć, i do bre pół go dzi ny dra ło wać na pie cho tę w gę stym upa le.
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Wil der wła śnie się roz łą czy ła z Doll, gdy usły sza ła pu ka nie do drzwi. Był to Nick Lo uka kis.
Nie wi dzia ła go i nie roz ma wia ła z nim, od kie dy roz sta li się trzy mie sią ce wcze śniej.

Wszedł i za cho wy wał się jak do mo krąż ca. Żad ne z nich nie wie dzia ło, gdzie po dziać oczy.
Nie wie dzie li, gdzie sta nąć, jaką po sta wę przy jąć ani co po wie dzieć. Po win ni byli mieć so bie
wie le do po wie dze nia, nie wie dzie li jed nak, jak wy do być z sie bie choć by jed no sło wo.

Nick roz glą dał się po jej wciąż za gra co nym i tyl ko czę ścio wo po sprzą ta nym sa lo nie.
–  Twoi kum ple  – ode zwa ła się po dłuż szej chwi li Wil der. Po wie dzia ła to z  po dwój ną

go ry czą.
– Słu cham?
– To na mnie po li cja zro bi ła na lot w środ ku nocy. Dla te go tu je steś, nie?
Nick ro zej rzał się po wy wró co nym do góry no ga mi domu, pa trzył na po roz rzu ca ne

w kuch ni garn ki i pa tel nie, na po ła ma ne ram ki zdjęć i otwar te, le żą ce grzbie ta mi do góry
książ ki. Przez chwi lę spra wiał wra że nie, jak gdy by w  gło wie miał taki sam ba ła gan, jaki
pa no wał w po ko ju.

–  Chcą, że byś mnie przy ci snął i  że bym ci opo wie dzia ła wszyst ko, co wiem  – cią gnę ła
Wil der.

Nick spoj rzał na nią i zro zu mia ła, że o ni czym nie sły szał i do pie ro te raz ko ja rzył fak ty.
– Je stem tyl ko głu pim sier żan tem z wy dzia łu an ty nar ko ty ko we go – od po wie dział. – Je że li

my ślisz, że mó wią nam coś wię cej niż gów no, to się my lisz.
Roz mo wa wy schła. Wil der za pa rzy ła kawę, a  kie dy po sta wi ła już dzba nek na sto le,

pod su nę ła mu krze sło z mięk ką po du szecz ką na sie dzi sku. Uśmiech nął się. Wil der mil cza ła.
Mia ła czte ry krze sła z gię te go drew na o twar dych sie dzi skach, na któ re ku pi ła mięk kie,

ta nie po dusz ki. Nick ich nie cier piał. Kie dy przy nio sła je do domu, uznał, że są „tan det ne”.
Iry to wa ło to Wil der, ale wła ści wie było jej obo jęt ne, czy po dusz ki leżą na krze słach, czy nie,
więc zdję ła je i  scho wa ła. Kie dy prze sta ła się spo ty kać z  Nic kiem, zno wu je wy cią gnę ła
i przy wią za ła do krze seł. Te raz jed nak się zde ner wo wa ła: była w złym hu mo rze przez to, co
się jej przy da rzy ło w nocy, przez ba ła gan w domu i przez Doll, bo uwa ża ła, że to wszyst ko jej
wina.

– Po do ba ją mi się – po wie dzia ła, wciąż roz sier dzo na z po wo du tych po du szek, z po wo du
Nic ka i  na lo tu po li cji.  – Poza tym te krze sła są za twar de, żeby sie dzieć na nich bez
pod kła dek.

Nick łyk nął tro chę kawy.



–  Wiesz, ład ny masz do mek, Wil der. Sty lo wy. W  two im sty lu. Ale te po dusz ki... no nie
wiem. Tro chę ob ni ża ją stan dard tego miej sca.

Nie od po wie dzia ła. Zda wa ła so bie spra wę, że chy ba nic nie zło ści go bar dziej niż jej
mil cze nie. Po tem zmie ni ła te mat, wie dząc, że wła śnie to może roz zło ścić go jesz cze
moc niej.

– Dla cze go tak się za cho wu jesz? – spy tał, po zwo liw szy jej na dłuż szą wy po wiedź.
– No bo po co ty mi to mó wisz, Nick? Po co ty mi wła ści wie o tym mó wisz? Wró cisz do

Dia ny i przy nie siesz mi tu te jej za gra nicz ne krze sła? Co, Nick? Tak?
Była spo koj na. Po tym wszyst kim była już spo koj na. Nie na wi dzi ła go, kie dy był

nie zde cy do wa ny, kie dy jej ustę po wał, kie dy nie chciał rzą dzić. Po do ku cza ła mu więc jesz cze
tro chę na te mat żony, a im bar dziej mu do ku cza ła, tym bar dziej nie na wi dzi ła Dia ny i tym
bar dziej po gar dza ła Nic kiem.

W głę bi du szy Lo uka kis nie cier piał tego, co uwa żał za za zdrość, ma ni fe stu ją cą się w tej
ma łost ko wej nie chę ci. Uwa żał jed nak za ra zem, że nie ma pra wa oka zy wać zło ści. Poza tym
były inne spra wy, któ re li czy ły się o  wie le bar dziej i  któ re mu siał ja koś za ak cep to wać.
W  koń cu ci chym, ale za ra zem nie co groź nym gło sem po wie dział, jak jego zda niem
na praw dę wy glą da spra wa z Doll i dla cze go musi ją od na leźć.

Sta rał się przy tym nie pa trzeć na pier si Wil der. Pró bo wał znisz czyć wspo mnie nie tego,
jak się im przy glą dał, kie dy się rżnę li i gdy fa lo wał jej brzuch, a on roz cze sy wał pal ca mi jej
wło sy. Sta rał się za po mnieć, jak czę sto się śmia li, jak bar dzo lu bił po pro stu słu chać jej
opo wie ści.

– Gdzie ona jest? – za py tał.
– Two ja żona? Dia na? Żo necz ka, żona? To ty po wi nie neś wie dzieć.
Wy cią gnął ręce i chwy cił ją bo le śnie za nad garst ki.
– Nie pier dol – od po wie dział. – Gina. Gdzie jest Gina, kur wa?
Wil der od chy li ła gło wę, spoj rza ła na nie go i nie od po wie dzia ła. Nick wstał i siłą zwlókł ją

z krze sła. Pod niósł jej ręce do góry, tak że wy pro sto wa ły się po le wej i pra wej stro nie wo kół
jego twa rzy, po czym przy cią gnął ją do sie bie.

– Puść – po wie dzia ła. – To boli.
– Mogę jej po móc.
–  Nie po wiem ci  – od par ła, na tych miast ża łu jąc tych słów, bo te raz Nick miał już

pew ność, że Wil der wie, gdzie jest Doll.
– Mu sisz mi po wie dzieć.
Pró bo wa ła wy rwać się z  jego uści sku. Chcia ła krzy czeć. Ale uśmiech nę ła się, bo te raz

ro bił to, co chcia ła, żeby jej zro bił.
– Żo necz ka, żona – po wie dzia ła, zno wu się uśmie cha jąc. – Żo necz ka, żona.



„Je stem wy koń czo ny – po my ślał Nick – i nie wiem już, co ro bić”. Pu ścił jej ręce, aby nie
po su nąć się do cze goś jesz cze głup sze go. Wstał, wziął kub ki po ka wie i za niósł je do kuch ni,
wy co fu jąc się w do mo wą co dzien ność, żeby się uspo ko ić.

Ob ser wo wa ła go z  tyłu, kie dy od cho dził. Miał grzbiet jak rug bi sta. Zno wu po czu ła
w  ustach jego słod ki i  sło ny smak, pa trząc, jak Nick zmy wa kub ki, wy cie ra je i  od sta wia;
dziw ny akt po rząd ku w ota cza ją cym cha osie.

Może tak bę dzie le piej, po wie dział so bie, kie dy stał nad zle wem. Jaki po ży tek mógł
wy nik nąć z  tego, że po znał by miej sce po by tu Giny? Uświa do mił so bie te raz, że nie może
po móc Doll, bo spra wa zo sta ła za bar dzo roz dmu cha na. Tak czy owak, mu siał by po wie dzieć
o wszyst kim in nym po li cjan tom, któ rzy do wie dzie li by się, że od wie dził Wil der, a wte dy to
oni de cy do wa li by o jej lo sie, nie on.

Wró cił do sto łu.
–  Le piej już pój dę  – po wie dział. Miał te raz inny głos.  – Prze pra szam  – do dał,

nie okre ślo nym ge stem wska zu jąc po kój, jak gdy by ten ba ła gan to była jego wina.
Pod szedł dać jej ca łu sa na do wi dze nia, szyb kie go i nie dba łe go.
Ople tli się jed nak ra mio na mi, Nick do ty kał jej pier si, a ona jego ple ców. Nie osu nę li się na

pod ło gę, nie rzu ci li się na sie bie roz go rącz ko wa ni po śród po przew ra ca nych me bli,
po roz rzu ca nych ksią żek, cza so pism i zdjęć. Po pro stu sta li, obej mu jąc się nie po rad nie, jak
gdy by byli z por ce la ny, jak by naj lżej szy ruch mógł roz trza skać tę po zo sta łą jesz cze mię dzy
nimi dro bin kę na mi lio ny ka wał ków.

Za snąć w  ra mio nach Wil der, po my ślał Nick. To wszyst ko, cze go chciał. Spać! Za snąć,
obej mu jąc ją, wdy cha jąc jej za pach, ona też weź mie go w  ob ję cia, a  on wresz cie znaj dzie
spo kój. Spo kój – jak słod ki wy dał mu się na gle spo kój, jak bar dzo pra gnął od po cząć. Ale nie
był w sta nie nic po wie dzieć, a poza tym nic nie przy cho dzi ło mu do gło wy.

Wil der go po żą da ła, po sta no wi ła jed nak, że ni g dy wię cej nie pój dzie z  nim do łóż ka.
Cze goś jej bra ko wa ło. Coś się skoń czy ło. Chy ba że Nick się ode zwie, po my śla ła. Może wte dy
bę dzie ina czej. Je śli się ode zwie, to jed na z dwóch sprzecz nych my śli w jej gło wie – że go nie
chce i  że pra gnie go bar dziej niż kie dy kol wiek  – znik nie. Dla te go po wie dzia ła mu o  Doll.
Uda wa ła, że los tego chciał. Sta ra ła się nie my śleć, że po wie dzia ła mu o tym tyl ko dla te go,
żeby on coś do niej po wie dział, co kol wiek.

Nick da lej ją obej mo wał i  da lej pra gnął spo ko ju. Nie wie dział, co mó wić. Ża ło wał, że
Wil der opo wie dzia ła mu o  Gi nie. Czuł na pal cach do tyk wło sów ko chan ki. Sta rał się nie
my śleć o swo ich sy nach. O Dia nie. Nie miał po ję cia, co ro bić. Wo lał by dzie lić się z Wil der
wszyst kim, tyl ko nie tym. Wciąż ją obej mo wał, a  wo kół na ra sta ły ulicz ne ha ła sy, ruch
w  Syd ney. My ślał, że za cznie krzy czeć. Nie wie dział, co mó wić, i  strasz nie ża ło wał, że
Wil der opo wie dzia ła mu o Gi nie.
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– Pro szę wsia dać, śmia ło.
Po kro wiec z  pa cior ków za grze cho tał, kie dy tak sów karz mach nął ręką w  kie run ku

otwar tych drzwi, naj wy raź niej oka zu jąc nie chęć to wa rzy szą ce mu Doll po dmu cho wi
go rą ce go po wie trza. Miał nad wa gę, jego czer wo ną twarz po kry wa ły płat ki stru pów, a  na
nie bie skiej ko szu li było wi dać strzęp ki skó ry, przy po mi na ją ce ry bie łu ski.

– Do Ro okwo od – po wie dzia ła Doll. – Po ka żę panu gdzie.
W  ra diu sa mo cho do wym spi ker oznaj mił, że za chwi lę prze pro wa dzą „bez po śred nią

trans mi sję z  kon fe ren cji pra so wej ko men dan ta głów ne go po li cji, Bena Holm stro ma”.
Kie row ca zła mał licz nik i ru szył. W ra diu ktoś za kasz lał, a po tem po wie dział:

–  Cóż, mogę po twier dzić, że w  miesz ka niu zna leź li śmy znacz ną sumę pie nię dzy oraz
nie wiel ką ilość ko ka iny.

Doll chcia ła po pro sić gru ba sa, żeby zmie nił sta cję, ale nie mia ła od wa gi. Pra gnę ła stać się
nie wi dzial na. Nie ży czy ła so bie, by tak sów karz na nią pa trzył, my ślał o niej, za pa mię tał ją.
Mu sia ła więc słu chać da lej, gdy w sta dzie dzien ni ka rzy pod nio sły się cha otycz ne, krzy kli we
py ta nia.

–  Czy uwa ża pan, że ist nie je zwią zek po mię dzy is lam skim ter ro ry zmem i  prze my tem
nar ko ty ków?

–  Spraw dza my do cho dze nio wo wszyst kie ewen tu al no ści i  współ pra cu je my
z  od po wied ni mi agen da mi rzą do wy mi  – po wie dział głos, któ ry, jak do my śla ła się Doll,
na le żał do naj waż niej sze go gli nia rza w kra ju.

–  Czy to praw da, że cho dzi o  miesz ka nie ko bie ty, któ rą me dia na zy wa ją „nie zna ną
ter ro ryst ką”?

– Miesz ka nie zo sta ło wy na ję te na na zwi sko Giny Da vies.
–  Czy Gina Da vies to ta sama ko bie ta, któ ra pra cu je jako tan cer ka ero tycz na

w Cha ir man’s Lo un ge i po słu gu je się pseu do ni ma mi Kry stal oraz Czar na Wdo wa?
– Tak przy pusz cza my, tak.
– A za tem ist nie je mię dzy nimi zwią zek, pa nie ko men dan cie? Czy może pan po twier dzić,

że ta ko mór ka zdo by wa ła fun du sze na dzia łal ność ter ro ry stycz ną dzię ki prze my to wi
nar ko ty ków i w prze my śle por no?

–  Mogę tyl ko po wtó rzyć to, co po wie dzia łem przed chwi lą. Są to jed nak oczy wi ście
nie po ko ją ce sy gna ły.



Kie row ca z go ry czą za mru czał coś pod no sem, jak gdy by cała ta roz mo wa w ja kimś sen sie
była wy mie rzo na prze ciw ko nie mu, a tym cza sem na kon fe ren cji pra so wej ja kiś inny, da le ki
głos wzbił się po nad gwar, py ta jąc:

– Jaką sumę pie nię dzy zna leź li ście?
W  prze ni ka ją cym wszyst ko upa le na wet po wie trze w  tak sów ce było lep ką męką. Doll

spró bo wa ła sku pić się na chra pli wym szep cie kli ma ty za cji w  sa mo cho dzie, wal czą cej ze
świa tem, któ re go nie bę dzie moż na już ni g dy ostu dzić. Ale kie dy ko men dant od po wie dział:
„Pra wie pięć dzie siąt ty się cy do la rów w  bank no tach stu do la ro wych”, nie mo gła dłu żej nie
zwra cać uwa gi na ra dio.

– Niech pan się za trzy ma! – wy krzyk nę ła na gle. – Tu taj... Pro szę pod je chać pod ten sklep
z na rzę dzia mi i tam na mnie za cze kać.

Przez chwi lę sta ła na uli cy, pró bu jąc unor mo wać od dech.
„Moje pie nią dze! Moje pie nią dze!”  – my śla ła, bo wie dzia ła, że wszyst kie już znik nę ły.

Wil der nie do tar ła do jej miesz ka nia na czas i te raz ni g dy ich już nie od zy ska. A to były jej
wszyst kie oszczęd no ści. Nie mo gła udo wod nić, że za pra co wa ła na nie le gal nie, a oni będą
twier dzić, że zo sta ły zdo by te nie zgod nie z pra wem. Wszyst kie te za sra ne, nie koń czą ce się
noce, któ re mu sia ła wy cier pieć dla tej for sy; wszy scy ci za srań cy, do któ rych mu sia ła się
uśmie chać i  przy mil nie za ga dy wać; wszyst kie te bzdu ry, któ rych wy słu chi wa ła; wszyst kie
pie nią dze, dzię ki któ rym bank not po bank no cie chcia ła po wo li za kryć swo ją na gość  –
wszyst ko po szło na nic!

Krę ci ło się jej w gło wie i zmu si ła się, żeby wejść do skle pu, cho ciaż pod ło ga na prze mian
uno si ła się i opa da ła pod jej sto pa mi. Bo wraz z pie niędz mi znik nę ło jej ma rze nie o domu,
a z do mem ma rze nie o tym, że po rzu ci ta niec na ru rze i za cznie nowe ży cie.

Po chwi li za czę ła krą żyć po alej kach z  pla sti ko wym ko szy kiem na za ku py, sta ra jąc się
zna leźć ja kąś po cie chę w  tej no wej sy tu acji. Wło ży ła do ko szy ka nóż ku chen ny, zdję ła
z pół ki pusz kę pły nu Bras so i zna la zła szczot kę do szo ro wa nia, pró bu jąc wmó wić so bie, że
to wszyst ko nie waż ne, że może za cząć od nowa. Przy sta nę ła i  opar ła się o  pół kę
z eks po zy cją elek tro na rzę dzi Ma ki ta, żeby się nie za to czyć.

Po my śla ła, że może je śli zgło si się na po li cję i  wszyst ko im opo wie, w  tym ile za ro bi ła,
a tak że jak cięż ko i uczci wie pra co wa ła, to ją zro zu mie ją, wy ja śnią cały ten syf i od da dzą jej
kasę. Przez kil ka mi nut za sta na wia ła się nad ta kim po my słem; bar dzo chcia ła od zy skać
swo ją wła sność, a myśl, że pie nią dze to wol ność, była taka sil na, że Doll przez krót ką chwi lę
prze zwy cię ży ła strach. Przy ka sie do rzu ci ła do ko szy ka bu kiet kwia tów, za pła ci ła, wy szła
i  wsia dła znów do tak sów ki. Ale kie dy sa mo chód ru szył, zda ła so bie spra wę, że całe jej
ro zu mo wa nie jest gów no war te.

–  Wy cho wa łem się nie da le ko stąd  – po wie dział tak sów karz, krę cąc kie row ni cą. Auto
zje cha ło z  au to stra dy i  mi nę ło ta bli cę zna czą cą wjazd na naj więk szy cmen tarz na pół ku li
po łu dnio wej. – Sie dem set akrów – do dał, wście kle dra piąc się po po ra nio nym pod bród ku.



Doll uda wa ła, że nie wi dzi, jak od pa da ją mu ka wa łecz ki twa rzy.  – Kie dyś na zy wa ło się to
Ne cro po lis. Mia sto umar łych. Jak coś z fil mu z Bat ma nem, kur de.
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Doll mó wi ła kie row cy, któ rę dy ma je chać po wą skich alej kach cmen ta rza, po śród
nie koń czą cych się na grob ków, sta rych, no wych  – tu wy znaw cy jed nej re li gii, tam dru giej,
gdzie in dziej bez wy zna niow cy  – pod pal ma mi, mi ja jąc gro bow ce duże i  krzy kli we,
gro bow ce usy tu owa ne w  spo rej od le gło ści od sie bie i  po pę ka ne, a  tak że gro bow ce
nie wi docz ne i  za gu bio ne, mię dzy ro sną cy mi tu i  ów dzie za gaj ni ka mi drzew
eu ka lip tu so wych i pla ca mi, któ re były już czę ścio wo za ro śnię te przez aka cje i so sny.

W  ra diu nada wa no wia do mo ści, usły sze li mię dzy in ny mi krót ką wy po wiedź pre mie ra,
któ ry oświad czył, że ma peł ne za ufa nie do służb po dej mu ją cych czyn no ści w  spra wie
po szu ki wań tak zwa nej Czar nej Wdo wy. Do dał jed nak, że wszy scy Au stra lij czy cy po win ni
za cho wać czuj ność.

– Czuj ność! – par sk nął kie row ca. – Niby jak czuj ność mo gła by nam po móc?
Tuż przed rzę dem po ły skli wych czar no-sza rych mau zo le ów  – jak gdy by ele ganc kich

ma ga zy nów, zdo bio nych na zwi ska mi bo ga tych wło skich ro dzin, wy pi sa ny mi zło co ną
kur sy wą – Doll ka za ła tak sia rzo wi sta nąć.

W ra diu za czął się po ran ny pro gram.
–  Po roz ma wia my przez te le fon z  mi ni strem spraw we wnętrz nych  – po wie dział Joe

Co suk. – Pan mi ni ster musi wie le wy ja śnić Au stra lij czy kom.
– Bierz go, Joey. Zuch chło pak – ode zwał się kie row ca, jak gdy by Co suk, ta dzien ni kar ska

hie na, był psem my śliw skim.
– A je śli nie bę dzie chciał roz ma wiać z Au stra lij czy ka mi – cią gnął Joe – i nie po wie nam,

jak to się dzie je, że ter ro ry ści mogą so bie po pro stu bie gać po kra ju, jak im się po do ba, to
moim zda niem na ród osą dzi go nie zwy kle su ro wo.

– Dłu go pani zej dzie? – spy tał tak sów karz. – Mogę za cze kać.
–  Nie trze ba, przy ja cie lu  – od par ła Doll.  – Wró cę na dwo rzec pie szo i  zła pię po ciąg do

domu.
– Niech pani nie je dzie sama po cią giem, skar bie – od rzekł tak sów karz, znów dra piąc się

po pod bród ku. – Li bań cy. Okrad ną pa nią i zgwał cą, zo ba czy pani. Je ba ni  li bań cy. Sor ki za
ła ci nę. A  do kąd pani je dzie? Mo że my się umó wić na kon kret ną sumę za kurs, to wy łą czę
licz nik. W taki dzień jak dzi siaj nie po win na pani je chać po cią giem z li bań ca mi.

Doll uśmiech nę ła się krót ko, za pła ci ła, za trza snę ła drzwi auta i od wró ci ła się. Od cho dząc,
usły sza ła od jeż dża ją cą tak sów kę. Nad gło wą nie mia ła już słoń ca ani ho ry zon tu. Roz pa lo ne
ni czym pie kar nik nie bo wy peł niał brud ny pół mrok, roz płasz cza ją cy lu dzi w dole jak go rą ce
że laz ko.



Dość nędz ny ka wa łek zie mi, na któ ry zmie rza ła, le żał wci śnię ty po mię dzy zde cy do wa ną
jed no rod ność Pres by te rian Lawn, gdzie rzę dy ta bli czek sta ły na bacz ność jak żoł nie rze,
a  bi zan tyj ski prze pych sek cji grec kiej. Mar ny spła cheć pia chu po środ ku na zy wał się Baby
Lawn. Bie da cy i bez wy zna niow cy cho wa li tu swo ich nowo na ro dzo nych umar łych.

Ja kiś sta rzec i mała, naj wy żej pię cio let nia dziew czyn ka, sprzą ta li grób, wy ry wa li chwa sty,
ukła da li kwia ty i sta ran nie umie ści li na środ ku pły ty mi nia tu ro wą pił kę do rug by z na pi sem
„Ro osters”. Wła ści wie nie było wia tru, ale od cza su do cza su wzbi ja ły się chmu ry pyłu,
wi ru ją ce nie wiel ki mi krę ga mi wo kół chu dych jak pa ty ki nó żek dziec ka.

Wzdłuż każ de go sze re gu gro bów na Baby Lawn bie gła się ga ją ca łyd ki do ro słe go
czło wie ka po pę ka na be to no wa bel ka, na któ rej w re gu lar nych od stę pach umo co wa no małe
brą zo we pla kiet ki jed na ko wej wiel ko ści, za stę pu ją ce pły ty na grob ko we. Nie któ re gro by były
za dba ne i ozdo bio ne kwia ta mi, więk szość nie: na za po mnia nych po nie wie ra ły się blak ną ce
i nisz cze ją ce plu szo we mi sie, sa mo cho dzi ki wy ści go we i por ce la no we lal ki.

Na koń cu naj now sze go rzę du ta bli czek znaj do wał się świe ży grób z  nie wiel ką ziem ną
mo gił ką, nie speł na me tro wą, pod któ rą spo czy wa ło jesz cze mniej sze ciał ko. W po bli żu pod
kępą nędz nych eu ka lip tu sów ktoś uło żył rów ne pła ty mu ra wy, wy cię te z  no we go gro bu
w płon nej na dziei, że przyj mie się pod drze wa mi.

Alej ką na de szła ja kaś si wo wło sa, ubra na na czar no ko bie ta, nio są ca trzy duże, wy pcha ne
po brze gi pla sti ko we tor by. Przy sta nę ła, dziw nym, ła ko mym wzro kiem pa trzy ła przez
chwi lę na star ca i  dziew czyn kę, jak gdy by nie spo dzie wa nie na tra fi ła na oazę na pu sty ni,
a po tem po szła da lej.

Doll krą ży ła mię dzy rzę da mi be to no wych be lek, aż wresz cie zna la zła bia łe go
pla sti ko we go ko ni ka, po kry te go ry sa mi żół tych pęk nięć i  kru szą ce go się od słoń ca, któ ry
spo czy wał pod ko lej ną pla kiet ką z brą zu i daw no uschły mi kwia ta mi.

Cho ciaż do brze wie dzia ła, co tu jest na pi sa ne, prze bie gła pal ca mi po wy pu kłych li te rach
na pla kiet ce.

 
LIAM DA VIES

UKO CHA NY SY NEK GINY DA VIES

 
UR. 6 MAR CA 2001
ZM. 7 MAR CA 2001
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Było to kłam stwo. Nie żył w  niej już od daw na, na dłu go przed tem, za nim po ro ni ła tuż
przed pół no cą. A prze cież ist niał, my śla ła, ist niał... Ser ce jed nak po de szło jej do gar dła, bo
nie umia ła po wie dzieć, kim albo czym był Liam.

W  cią ży czę sto wy obra ża ła so bie, że kar mi no wo rod ka pier sią. Z  ja kie goś po wo du
wy da wa ło jej się waż ne, by od sa me go po cząt ku kar mić dziec ko wła snym cia łem.
Osta tecz nie czy eks per ci i wła dze nie zga dza ły się ze sobą, że tak jest naj le piej dla zdro wia
nie mow lę cia? Ale nie tyl ko to ka za ło Doll ma rzyć o kar mie niu pier sią. W jej snach dziec ko
wtu la ło się po mię dzy wez bra ne mle kiem mat czy ne pier si, znaj do wa ło do rod ne bro daw ki
i wy sy sa ło z nich jak gdy by zło te nit ki – cza ro dziej skie zło te nit ki mle ka i mi ło ści, któ ry mi
ży wi li się obo je. Bę dzie ko chać i bę dzie ko cha na, do sta nie to, co jej się na le ży, ani mniej, ani
wię cej.

Tam te go dnia, sześć lat temu, pod nio sła swo je go chłop czy ka do na brzmia łych pier si,
przy su nę ła jego po marsz czo ną twa rzycz kę i mar twe usta do wy prę żo ne go sut ka i pa trząc
na syn ka, do ty ka jąc biu stem jego mar twe go ciał ka, za trzę sła się pod nie moż li wym cię ża rem
smut ku.

–  Niech go pani zo sta wi  – po wie dzie li. A  po tem:  –  Niech go pani zo sta wi, musi pani
od dać dziec ko, mu si my je za brać.  – I  nie po zwo li li mu zo stać, nie po zwo lo no mu żyć  –
dla cze go? Nie ma żad ne go „dla cze go”, po my śla ła. Jest po pro stu „jest”. Zro bi ła to, co jej
ka za no, i nie sta wia ła opo ru, kie dy ła god nie roz su nę li jej ra mio na i za bra li Lia ma.

Po tem zo sta ła tyl ko ta blon dyn ka z  du ży mi pier sia mi, któ rą po zna ła wcze śniej na
po ro dów ce. Tyl ko ona ją przy tu li ła. Doll po zwo li ła jej na to – nie ob cho dzi ło jej już, kto i co
z nią zro bi – a w koń cu sama wy cią gnę ła ra mio na, ob ję ła tę ko bie tę ni czym wiel ki ba obab
w oku cy klo nu, i po czu ła, że je śli bę dzie się jej trzy mać, to może nie po rwą jej fale. Bo poza
tą ko bie tą nie było wo kół nic so lid ne go, nic trwa łe go. Nie ist nia ło nic poza smut kiem i Doll
nie chcia ła jej pu ścić, do pó ki nie od cią gnę ły jej dwie pie lę gniar ki, żeby blon dyn ka mo gła
na kar mić swo je go syna, któ ry uro dził się go dzi nę przed Lia mem. Mat ka na zwa ła go Max.
Mia ła na imię Sal ly, ale wszy scy wo ła li ją po pro stu po na zwi sku: Wil der.

Po my śla ła, że Liam skoń czył by w tym roku sześć lat i że ona li czy ła so bie dzie więt na ście,
kie dy za szła w  cią żę. Troy miał wte dy trzy dzie ści dwa i  był żo na ty. Po wie dział, że jego
na zwi sko jako ojca nie może się po ja wić na gro bie Lia ma.

Zdu mie wa ło ją, jak nie wie le jej zo sta ło z  cza su, któ ry spę dzi ła z  Troy em: wspo mnie nie
jego twa rzy i  spo sób, w  jaki cze sał swo je ja sne wło sy  – wte dy przy wo dził Doll na myśl
gwiaz do rów kina, jej zda niem przy stoj nia ków, dziś jed nak wy da wał się wy ra zem próż no ści



i  eg zal ta cji. Troy był żoł nie rzem sił spe cjal nych, SAS. Po zna ła go jako osiem na sto lat ka
i wów czas uwa ża ła, że ko man dos to jest ktoś. Na praw dę ktoś.

Ku po wał jej kwia ty. Pre zen ty. Za pra szał do ele ganc kich chiń skich re stau ra cji i umiał jeść
pa łecz ka mi. Po ja wiał się bez ostrze że nia i rów nie nie ocze ki wa nie zni kał. Mó wił ta jem ni czo
o  róż nych miej scach, w  któ rych był, o  tym, co wi dział, i  uży wał okre śleń ta kich jak „taj ne
ope ra cje” i  „trze ba znać za sa dy gry, cho ciaż ty, ko cha nie, nie mu sisz ich znać”, kie dy
tłu ma czył jej co raz bar dziej ro sną cą licz bę roz ma itych spraw w  jego ży ciu, jej zda niem
nie da ją cych się wy tłu ma czyć.

Miał po wo dze nie u  ko biet, ale na wet kie dy prze kro czył trzy dziest kę, jego po ciąg do
na sto la tek wy da wał się nie zmien ny i  nie zmie nial ny. Je śli jed nak w  po go ni Troya za
spód nicz ka mi kry ły się ja kaś bez na dzie ja i  nie zde cy do wa nie, to tak że i  one wy da wa ły się
w pe wien spo sób atrak cyj ne dla ko biet, któ re się w nim ko cha ły.

Pa mię ta ła nie któ re szcze gó ły jego umię śnio ne go cia ła i  za pach, ostry i  na po cząt ku
dziw ny, po tem przez ja kiś czas pod nie ca ją cy, a  w  koń cu ob mier z ły. Nie mia ła na wet
wspo mnień ze sprze czek i  po wol nej, bo le snej za pa ści ich związ ku: z  per spek ty wy cza su
wi dzia ła, że ta mi łość wła ści wie ni g dy się na wet nie za czę ła, lecz zga sła rów nie na gle
i nie wy tłu ma czal nie jak ich syn.

I cho ciaż był to już wła ści wie ko niec, wle kli się ra zem da lej jesz cze przez kil ka mie się cy.
Troy przy cho dził pi ja ny i na pę dzał jej stra chu, mam ro tał proś by i groź by, brał ją w ra mio na,
szar pał, a po tem za czy nał pła kać, za pa dał w sen i si kał w spodnie tam, gdzie aku rat sie dział
albo le żał. Wy stą pi ła do sądu, żeby za bro nił mu zbli ża nia się do niej, i uzy ska ła taki za kaz,
kie dy więc pew ne go razu Troy wy wa żył drzwi jej domu, we zwa ła gli ny i  spę dził noc
w aresz cie.

Wia do mość o  tym, że ma dwo je dzie ci z  inną ko bie tą we Fre man tle, za szo ko wa ła ją,
cho ciaż nie aż tak jak jego śmierć, do któ rej do szło pod czas ćwi czeń koło Ca irns za le d wie
czte ry mie sią ce po śmier ci Lia ma – wy da wa ło się jej, że Troy ma ta kie cia ło, któ re wy trzy ma
wszyst ko i  wszyst kich prze ży je. Przez pe wien czas jego zgon wy da wał się Doll karą za
nie ustan ne zdra dy i  złe za cho wa nie; po strze ga ła Troya jako męż czy znę, któ ry w  ja kiś
spo sób mu siał prze czu wać, że ma nie wie le cza su, wci snął więc w  tych kil ka lat, co tyl ko
mógł. Jed nak gdy smu tek opadł, zma la ło też jej współ czu cie. Troy był bez mó zgim fiu tem,
i tyle.

Po my śla ła, że ser ca pę ka ją lu dziom na róż ne spo so by, ale ona zna tyl ko je den ro dzaj bólu.
Spoj rza ła w nie bo. Po ciem nia ło jesz cze bar dziej. Po jego ma cie rzyń skim brzu chu pę dzi ły

czar ne pęki chmur. Przy szło jej do gło wy, że gdy by lu dzie za da li so bie trud, żeby na nie
po pa trzeć, to wie lu z nich nie bo w po łu dnie tego dnia wy da ło by się wspa nia łe, na stro jo we
i cza ru ją ce za ra zem. Ale gdy po now nie spu ści ła wzrok i zo ba czy ła ża ło sne po let ko pia chu,
na któ rym po cho wa ła na wiecz ny od po czy nek swo je go mar two uro dzo ne go syna, od nio sła



wra że nie, że nie bo tego dnia  – po dob nie jak pięk ne przed mio ty Mo ret tie go i  wszyst ko,
o czym mó wio no, że jest pięk ne – było po pro stu okrut ne.

W  koń co wym okre sie cią ży za uwa ży ła, że płód prze stał ko pać. Nie mar twi ła się tym
przez kil ka dni, po tem po szła jed nak do szpi ta la. Le karz po cie szał ją, ale ba da nie
ul tra so no gra ficz ne wy ka za ło, że ser ce dziec ka nie bije. Na stęp ne go dnia prze pro wa dzo no
in duk cję po ro du. Na ci chej sali szpi tal nej wszy scy mil cze li.

Po tym dniu Doll nie cier pia ła ci szy, bez gło su, mil cze nia. Wy obra ża ła so bie, że po ród to
wiel ka ra dość i  wzru sze nie, a  póź niej dom pe łen od gło sów: pła czu, śmie chu,
piesz czo tli wych słów, śpie wa nia, opo wie ści, wo ła nia o po moc i okrzy ków ra do ści. Ale były
tyl ko ból i ci sza. Po tym dniu wo la ła ha łas, ja ki kol wiek ha łas niż ci szę.

Po wie dzie li, że chłop czyk uro dził się mar twy. Nie wy glą dał tak, jak so bie wy obra ża ła. Nie
był do sko na ły. Po wie dzie li, że może go po trzy mać. I  że nie któ rzy ro dzi ce ubie ra ją ta kie
no wo rod ki i ro bią so bie z nimi zdję cia, żeby mieć co wspo mi nać.

Przy tu li ła go. Miał sze ro ko otwar te oczy. Były duże i  strasz ne, ma to wo nie bie skie.
Prze su nę ła dło nią po jego buź ce, żeby je za mknąć, i wte dy od pa dły mu po wie ki. Nie chciał
prze stać na nią pa trzeć. Na le żał do niej. A ona była nim. Umar łym Lia mem. Nie ubra ła go.
Nie zro bi ła zdjęć. Nie żył, ale Doll i  tak mia ła swo je wspo mnie nia i  była nim. Po ca ło wa ła
jego wil got ną, ska mie nia łą buź kę, po marsz czo ną jak su szo na śliw ka. W  tym mo men cie
po czu ła do nie go wstręt. W tym mo men cie go ko cha ła. Nie chciał prze stać na nią pa trzeć.
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– My śla łeś pew nie, że mama już ni g dy nie przyj dzie – po wie dzia ła, przy ku ca jąc na pia sku
Baby Lawn. Mó wi ła ci cho, jak gdy by Liam le żał nie ru cho mo w jej ra mio nach i sły szał na wet
jej od dech.  – No to po sprzą taj my  – do da ła, jak gdy by mia ła na my śli za ba ła ga nio ną
dzie cię cą sy pial nię, i  za bra ła się do czysz cze nia gro bu. Zie mia była tak go rą ca, że Doll
po my śla ła, że po pa rzy so bie ręce. Liam nie był przy stoj ny, kie dy się uro dził, ale w  jego
po marsz czo nej ni czym su szo na śliw ka buź ce wi dzia ła inną twarz: mło de go, przy stoj ne go
męż czy zny.

– Mój brzyd ki Liam – szep nę ła, wy ry wa jąc chwa sty wo kół ma łe go ka wał ka kru szą cej się
be to no wej bel ki. – Mój brzyd ki, pięk ny chło piec.

No wym no żem ku chen nym, któ ry ku pi ła w skle pie z na rzę dzia mi, wy ci na ła kępy uschłej
tra wy wkra cza ją cej na te pół me tra be to nu, któ re w jej my ślach na le ża ło do Lia ma. Wy rwa ła
mło dziut ką lan ta nę, się ga ją cą już nie mal pla kiet ki.

Za cho wa ła zdję cia z  cza su cią ży i  trzy ma ła je w  spe cjal nym al bu mie. Nie wąt pli wie
zna la zły się już w  rę kach po li cji. Co zo ba czą po li cjan ci? Co lu dzie w  ogó le wi dzą? Co
wi dzie li ci fa ce ci w  gar nia kach w  Cha ir man’s Lo un ge, kie dy z  taką uwa gą wpa try wa li się
mię dzy jej nogi? Oczy bez po wiek, któ re też nie mo gły prze stać pa trzeć?

Po po ro nie niu wy je cha ła do Mel bo ur ne. Zna jo mym po wie dzia ła, że „za mie rza zna leźć
lep sze mia sto”. Zna la zła to samo mia sto, te same uli ce, te same mar twe spoj rze nia, ten sam
brud, tę samą obo jęt ność, to samo wspa nia łe gni cie, tę samą ener gię jak w ulu, roz pie ra ją cą,
bu du ją cą, mor der czą i nisz czą cą; tu okra da ło się kwia ty i za pład nia ło je bez żad ne go in ne go
celu jak tyl ko ten, by ja koś cią gnąć da lej. Zna la zła to wszyst ko i  tyl ko po go da była inna,
i wie dzia ła, że od tej pory każ de mia sto bę dzie dla niej iden tycz ne, Ber lin, Nowy Jork czy
Szan ghaj, wszyst ko jed no.

Wró ci ła do Syd ney po roku, zde cy do wa na nie zmie niać już miast, lecz sie bie. „Za cznę od
nowa – po my śla ła – ta kie jest ży cie, to wszyst ko, czym ży cie jest, bo cią gle trze ba za czy nać je
na nowo”. Przy po mnia ła so bie, jak zna la zła pra cę w  call cen ter li nii lot ni czych Qu an tas  –
nie cier pia ła jej, mie rzo no jej czas za każ dym ra zem, kie dy wy cho dzi ła do to a le ty – a po tem
zo ba czy ła ogło sze nie, że po szu ki wa ne są tan cer ki do pra cy w  Cha ir man’s Lo un ge. Po szła
tam raz za tań czyć w week end i nie wró ci ła do Qu an tas.

Ta niec ero tycz ny z po zo ru nie wią zał się z upo ko rze niem ani dumą. Za pew niał pie nią dze
i to jej wy star cza ło. A przez pe wien czas – bar dzo krót ki, jak zda ła so bie spra wę – czu ła się
dzię ki nie mu kimś, była dum na, od no si ła wra że nie, że ktoś jej chce. Za miast dzień w dzień
wy słu chi wać przez te le fon pre ten sji klien tów i do sta wać ochrzan od prze ło żo nych, w klu bie



to ona pa trzy ła na in nych z góry, a oni ją po dzi wia li, uwa ża li, że jest pięk na, opo wia da li jej
o  swo im ży ciu, wszy scy ci fa ce ci w  gar ni tu rach, star si go ście, któ rzy wcze śniej tak dłu go
oka zy wa li jej wyż szość. Wy star czy ło, że wsu wa ła so bie rękę mię dzy uda i wci ska ła im ty łek
w twarz, a za raz tra ci li gło wy; mo gła ich pro wo ko wać, a oni do sta wa li wzwo du i pra gnę li
jej, tyl ko jej, ale gdy by któ ryś z  nich choć by jej tyl ko do tknął, ochro na na tych miast
wy rzu ci ła by go na zbi ty pysk.

Tak na praw dę, my śla ła Doll, nie oszu ki wa ła męż czyzn, tyl ko po zwa la ła im, żeby sami się
oszu ki wa li. Była bo gi nią, ko bie tą nie osią gal ną, kimś lep szym od nich, po zo sta ją cym poza
ich za się giem, a  oni byli ni czym, co do jed ne go: li bań scy gang ste rzy, ce le bry ci ze świa ta
te le wi zji i  mu zy ki, dy rek to rzy z  kor po ra cji i  bo ga ci chłop cy z  pół noc ne go brze gu, któ rzy
wy pusz cza li się na wie czo ry ka wa ler skie. To  było coś, o  tak, jak gdy by co wie czor ne
przy ję cie, na któ rym Doll po zo sta wa ła w  cen trum uwa gi. Wszy scy cho dzi li do klu bów,
pły nę ły do la ry, i na wet się spe cjal nie nie sta ra jąc, wy cią ga ła po nad trzy ty sią ce ty go dnio wo,
oczy wi ście na czar no.

I  wy da wa ło się jej, że wresz cie do kądś zmie rza. Nie wie dzia ła do kąd, ale przez pe wien
czas było jej z  tym do brze. Na wet z  tym wstrzą sem, jaki za fun do wa ła swo im zna jo mym.
Za ra bia ła praw dzi we pie nią dze i  była dum na, bar dzo dum na. Wy glą da ła le piej. Dzię ki
co wie czor ne mu wy sił ko wi fi zycz ne mu była w  do brej for mie, a  stro je, pięk ne stro je, buty
i  to reb ki, któ re mo gła te raz ku po wać, spra wia ły, że wy glą da ła ni czym gwiaz da fil mo wa.
Do pie ro póź niej wszyst ko sta ło się ja sne. Nie była gwiaz dą fil mo wą. I  do ni kąd nie
zmie rza ła. Była tan cer ką ero tycz ną, któ ra spa da ła na dno.

Po tem wła dze za ka za ły tań ca, w  któ rym dziew czy ny wcho dzą w  fi zycz ny kon takt
z klien tem, do sta wa ła więc już tyl ko na piw ki za ta niec na ru rze albo pięć dzie siąt do lców za
pięt na sto mi nu to we pry wat ne wy stę py, a klu by w ogó le ja koś wy szły z mody, prze sta ły być
tren dy i sta ły się ob cia chem; dziew czy ny po smut nia ły, fa ce ci zro bi li się ską pi i trze ba było
na pra co wać się dwa razy tyle co kie dyś, żeby za ro bić po ło wę tego co daw niej. Była tan cer ką
ero tycz ną bez wzglę du na to, cze go się trzy ma ła – nic się nie uda wa ło, wszyst ko się wa li ło,
a ona spa da ła na dno.

Przez pe wien czas pra co wa ła w  in nym miej scu, w  pew nym klu bie w  Perth, gdzie
wy da wa ło się, że wszyst ko uj dzie. Wy trzy ma ła tam trzy ty go dnie, do pó ki ktoś jej nie
po pro sił, żeby się na my dli ła i  śli zga ła nago po pod ło dze. Po  pierw sze, nie chcia ła tego
zro bić, a po dru gie, wy da wa ło jej się to zbyt idio tycz ne. Przez kil ka mie się cy la ta ła na Gold
Co ast, żeby w  week en dy pra co wać w  tam tej szym klu bie. Po tem wró ci ła; raz jesz cze
pró bo wa ła być dum na. Była tan cer ką, tan cer ką ero tycz ną. To był biz nes, nie za ba wa.
Wró ci ła do Cha ir man’s Lo un ge; miesz ka ła nie da le ko i  już ten po wód wy star czał, żeby
wy bra ła to miej sce.

– Je stem pięk na – po wta rza ła so bie w kół ko.



Męż czyź ni pła ci li, żeby po dzi wiać jej uro dę i spo sób, w jaki ją de mon stro wa ła. Ale w głę bi
du szy czu ła się ina czej. W głę bi du szy czu ła, że pła cą jej za coś in ne go, a im wię cej pła ci li,
tym bar dziej od da la ło się to, cze go szu ka li. Ro zu mia ła już, że ni czym się od nich nie róż ni,
że przez cały ten czas, kie dy bank no ty co raz gę ściej po kry wa ły jej cia ło, dy stan so wa ła się
jesz cze bar dziej od tego, cze go na praw dę chcia ła  – od przy jaź ni, za ufa nia, po go dy du cha,
mi ło ści – spa da ła co raz ni żej, a cho ciaż wszy scy o tym wie dzie li, nikt nic jej nie po wie dział.

Tań czy ła dla gar nia ków, któ rym zza klap ma ry na rek wy sta wa ły „zwi sy mę skie”.
Do sko na le wie dzia ła, że ci męż czyź ni mu szą so bie wy obra żać, że ona my śli o pier do le niu
się z  nimi, o  pier do le niu się w  ogó le, mu szą so bie wy obra żać, że Doll żyje w  sta nie tak
ab so lut ne go po żą da nia sek su al ne go, że na wet oni mogą być jego czę ścią; w  tym sta nie
męż czyź nie nie trze ba in nej isto ty ludz kiej z imie niem, na zwi skiem, prze szło ścią i ży ciem,
cho dzi tyl ko o kupę mię sa.

Ona jed nak wy obra ża ła so bie inne rze czy. My śla ła o  ży ciu, w  któ rym ma miesz ka nie,
wy kształ ce nie i  pra cę bę dą cą przed mio tem po dzi wu in nych lu dzi, ży cie, w  któ rym coś
zna czy. Jej wy obra że nia prze ro dzi ły się w  plan, plan zaś stał się ma rze niem
o po kry wa ją cych jej cia ło bank no tach.

I jesz cze raz wmó wi ła so bie, że do kądś zmie rza, cho ciaż przez cały czas spa da ła na dno.
Spa da ła za wsze, ale te raz zro zu mia ła, że nic się ni g dy nie zmie nia. Lu dzie żyją i umie ra ją.
Za wsze znaj dą się ko bie ty, któ re będą się roz bie rać dla bo ga tych męż czyzn, i za wsze będą
męż czyź ni, któ rzy pła cą za to, by pa trzeć na roz bie ra ją ce się ko bie ty; Doll bę dzie spa dać tak
aż do śmier ci, a  mie siąc albo dwa póź niej już tyl ko kil ka bar dzo bli skich jej osób, w  tym
Wil der, bę dzie ją wciąż pa mię tać, po kil ku la tach jed nak na wet Wil der nie przyj dzie ła two
przy po mnieć so bie jej twarz albo śmiech, i grób Doll po ro śnie tyl ko lan ta na.

Dzień po grze bu Lia ma na le żał do tych pięk nych, zi mo wych dni, któ re wy wo łu ją uśmiech
na twa rzach miesz kań ców Syd ney i oko lic:

– To naj lep sze miej sce na zie mi – mó wi li wte dy.
Po wie trze wy da wa ło się jej peł ne ra do snych dźwię ków. Ze wsząd do bie ga ły od gło sy

ba wią cych się dzie ci, lu dzie śmia li się, co raz gło śniej gra ła przy jem na mu zy ka... Dla Doll
sta ło się ja sne, że śmierć nic nie ob cho dzi świa ta, w  któ rym ży cie jest do bre i  ra do sne,
ob ja wy cier pie nia to wstyd, ona spa da na dno, a na umar łych ro śnie je dy nie lan ta na.
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W po bli żu miej sca, gdzie koń czył się Baby Lawn, a za czy nał cmen tarz grec ki, był kran, pod
któ rym na peł ni ła wia dro. Woda pły nę ła, a  Doll pa trzy ła na dwie kor pu lent ne Gre czyn ki
i  le ci we go Gre ka w  przed po to po wym kre mo wym gar ni tu rze z  lnu sie dzą cych przed
ozdob nym, pięk nie utrzy ma nym gro bem. Sie dzie li na krze seł kach tu ry stycz nych pod
pa ra so lem i ga wę dzi li jak na gril lu.

Jed na z  ko biet się gnę ła do pla sti ko wej tor by, wy ję ła dwa na le śni ko we za wi jań ce
z wa rzy wa mi, je den z nich po da ła dru giej Gre czyn ce i obie za czę ły jeść. Męż czy zna roz parł
się na krze śle, jak gdy by miał prze rwę w  ja kiejś mę czą cej pra cy, się gnął do kie sze ni
i  wy cią gnął me ta lo wą pa pie ro śni cę. Otwo rzył ją, wy jął pa pie ro sa, po stu kał o  pu deł ko jego
jed nym i  dru gim koń cem, de li kat nie prze cią gnął wa łe czek ty to niu wzdłuż swo ich wą sów
i  do pie ro po tem wło żył go do ust i  za pa lił. Roz parł się jesz cze wy god niej, wy glą dał na
nie zwy kle za do wo lo ne go, że sie dzi w  mie ście umar łych w  taki cu dow nie go rą cy dzień.
I  cho ciaż Gre cy wy da wa li się jej ja cyś ko micz ni, za zdro ści ła im luzu. U  nich śmierć zna ła
swo je miej sce.

Wró ci ła na grób Lia ma. Sta rzec i  dziew czyn ka znik nę li. Po my śla ła, że Baby Lawn to
miej sce, gdzie śmierć nie tak ła two stra wić, ży cia nie da się ot, tak zro zu mieć, a  lu dzie
ra czej za cho wu ją wo bec sie bie dy stans. Tu taj nikt nie roz sta wia krze se łek. Nie je
na le śni ków z  wa rzy wa mi. Nie pali. Nie gada. Tu lu dzie przy cho dzi li, przy wo ły wa li kil ka
smut nych wspo mnień i od cho dzi li.

Z za my śle nia wy rwał ją trzask pę ka ją ce go z upa łu gniaz da na sien ne go. Się gnę ła do tor by,
wy ję ła szczot kę i  de ter gent. Ale kie dy za czę ła szo ro wać pla kiet kę, ta od pa dła od be to nu
i osu nę ła się na pia sek. Nie opo dal na mi ni trak to rze prze jeż dżał cmen tar ny ogrod nik; peł ne
tru ci zny be czuł ki z ma to we go pla sti ku pod ska ki wa ły jak na ja sno ko lo ro wej tacy.

– Do bre cza sy, świet na cena! – ode zwa ło się trak to ro we ra dio. – Wszyst ko na gril la.
Spoj rza ła na wil got ną pla kiet kę, te raz upa pra ną i  le żą cą na zie mi, ob le pio ną mo krym

bło tem, w  ja kie zmie nił się zla ny wodą pia sek. Ser ce po de szło jej do gar dła, nie chcia ła
jed nak dać się zdo ło wać, nie mo gła po zwo lić, żeby ją to zdo ło wa ło; bę dzie ro bić to, co
za wsze, to, co za wsze czu ła, że po win na  – za cznie od nowa, prze ku je nie po wo dze nie
w suk ces. Pod nio sła pla kiet kę, wło ży ła ją do ku bła i wy szo ro wa ła do czy sta, cho ciaż do brze
wie dzia ła, że wkrót ce zno wu za śnie dzie je i się ubru dzi.

Nie mia ła nic, czym mo gła by przy mo co wać ją na nowo do be to no wej bel ki. Zna la zła
w to reb ce gumę do żu cia, wy ję ła ją i po le ru jąc pla kiet kę pły nem Bras so i chu s tecz ką, za czę ła



żuć, po czym przy kle iła gumę do bel ki i  przy ci snę ła do niej ta blicz kę, mo cu jąc ją na
wła ści wym miej scu naj le piej, jak po tra fi ła.

Wci snę ła ze schłe kwia ty do pla sti ko wej tor by i  uło ży ła świe że  – już więd ną ce  – przed
wy czysz czo ną i  na nowo umo co wa ną pla kiet ką, a  po tem wspar ła pla sti ko we go ko ni ka
o be ton.

Sie dzą ca na po bli skim drze wie wro na za klę ła.
Doll wło ży ła też do tor by szczot kę, de ter gent i  śmie ci, po czym w  strasz li wym upa le

ru szy ła z po wro tem na dwo rzec. Prze cię ła star szą część cmen ta rza z po ła ma ny mi pły ta mi
i  po przew ra ca ny mi ta bli ca mi, na któ rych wsku tek dzia ła nia wia tru, desz czu i  słoń ca nie
było już wi dać in skryp cji. Krzacz ki ja gód, so sny, aka cje i  lan ta ny prze ci ska ły się przez
cmen tar ną zie mię, od py cha jąc na bok ogro dze nia, kru sząc be to no we wy lew ki, z  wol na
roz płasz cza jąc mo gi ły i  de li kat nie, ale bez par do nu bio lo gicz nie nisz cząc ostat nie pró by
uda wa nia, że śmierć nie jest wiecz na.

Po my śla ła, że Liam ni g dy nie przy śle jej żad ne go li stu. Nie na pi sze ese me sa ani mej la.
Nie przyj dzie do domu z dziew czy ną, któ ra z cza sem sta ła by się ko bie tą, przy pro wa dza ją cą
w  od wie dzi ny wnu ki do bab ci Doll. Syn ni g dy nie obej mie jej sta re go, nie obej mo wa ne go
cia ła i  nie po czu je jego kru cho ści w  swym moc nym, mło dzień czym uści sku. Ni g dy nic jej
nie opo wie, nie za śpie wa, nie spra wi, że mat ka się uśmiech nie, sły sząc jego śmiech. Nie
po ca łu je jej wą skich, nie ca ło wa nych warg i  po marsz czo nych, pa pie ro wych po licz ków. Nie
da jej znać, że ko cha i jest ko cha na.

Na zie mi pod skar ło wa cia łym eu ka lip tu sem o  ni sko wi szą cych, roz ło ży stych ga łę ziach
za uwa ży ła drew nia ny krzyż. Był pęk nię ty. Wśród bu twie ją cych drzazg mo zo li ły się
ma leń kie mrów ki. Pod nio sła wzrok i zo ba czy ła w od da li sta dion Ho me bush Olym pic. Kie dy
bu do wa no go na olim pia dę, była na sto lat ką, a jego try bu ny przy wo dzi ły jej na myśl anio ły.
Te raz wi dzia ła, że jest w nim o wie le wię cej cu dow no ści niż w ja kim kol wiek anie le, ale nie
po zo sta ło jej już nic, w co mo gła by wie rzyć. Lu dzie wkła da li całą swo ją ener gię i ge nial ność
w  two rze nie rze czy jesz cze bar dziej nie zwy kłych niż oni sami tyl ko po to, aby przy nich
po czuć, że osta tecz nie są war ci mniej niż zero.

W  ja kimś sen sie te mrów ki w  zła ma nym krzy żu i  miesz kań cy Syd ney ze swo im
sta dio nem olim pij skim sta ły się w my ślach Doll jed nym i tym sa mym, wszy scy ro bi li to, co
ro bi li, bo mu sie li, ale wszyst ko, co ro bi li, wy da wa ło się nie słu żyć żad ne mu wyż sze mu
ce lo wi – nie słu ży ły mu bo wiem ani mrów ki z mo zo łem bu du ją ce gniaz do ze zbu twia łe go
drew na, ani lu dzie, pra cu ją cy, aby wznieść wiel kie mia sta i sta dion olim pij ski. Może dla te go
chcie li się jej bać, po my śla ła, bo wte dy mo gli są dzić, że do brze jest być mrów ką. Wy da wa ło
się jed nak, że coś w tym jest nie w po rząd ku, choć może ra czej pro blem tkwił w jej spo so bie
ro zu mo wa nia? Chwi lę póź niej nie mo gła już tego wszyst kie go ogar nąć, więc kie dy
skra dzio ny te le fon za dzwo nił po raz dru gi, ode bra ła in stynk tow nie, z  wdzięcz no ścią.
Do pie ro przy ło żyw szy słu chaw kę do ucha, za czę ła się za sta na wiać, czy po stę pu je roz sąd nie.
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– Po słu chaj, Gina. Mu sia łam do cie bie za dzwo nić.
Doll po czu ła ulgę na głos Wil der. „Przy ja ciół ka – po my śla ła – dzię ki Bogu, przy ja ciół ka!”
–  Za raz po tym moim pierw szym te le fo nie ktoś puka do drzwi. Otwie ram  – cią gnie

Wil der – i sram pod sie bie ze stra chu, ale to tyl ko ten mój cho ler ny Athens Lo uka kis. Wiesz,
on nie jest gli ną fe de ral nym ani z ASIO, tyl ko po li cjan tem z wy dzia łu an ty nar ko ty ko we go.
Po wie dział, że jego zda niem lu dzie z  ASIO i  fe de ral ni cał ko wi cie się mylą. Uwa ża, że to
ja kaś strasz li wa po mył ka. Nie jest na wet pe wien, czy Ta riq był w ogó le ter ro ry stą.

Doll nie wie dzia ła, co po wie dzieć. To, co usły sza ła, wy da ło się jej wy jąt ko wo okrut nym
żar tem.

– No to kim?
– Kimś o imie niu Ta riq – cią gnę ła Wil der. – In for ma ty kiem. Któ ry na boku pra co wał jako

ku rier, przy wo ził do Au stra lii kokę i herę.
Doll po czu ła, że gór na war ga pie cze ją od zbie ra ją cej się tam sło nej kro pli potu. Te raz

wy da wa ło jej się to za głu pie, żeby było praw dzi we – bo w grun cie rze czy czło wiek jest tym,
kim inni twier dzą, że jest. Wy tar ła pot wierz chem dło ni.

– Ta riq nie żyje – po wie dzia ła. – Czy Nick o tym wie?
–  Wszy scy już wie dzą, Gina  – od par ła Wil der.  – Bez prze rwy o  tym mó wią

w  wia do mo ściach. Athens uwa ża, że za bi li go lu dzie z  tego gan gu nar ko ty ko we go, bo
o  Ta ri qu zro bi ło się za gło śno, a  tam ci nie chcie li, żeby do pa dła go po li cja i  wy cią gnę ła
z nie go, co na praw dę robi.

Doll już do szła do gra ni cy cmen ta rza i prze cho dzi ła przez ru chli wą dro gę.
– Co to za ha ła sy? – spy ta ła Wil der.
Doll ro zej rza ła się i  o  mało jej nie po wie dzia ła, gdzie jest, ale roz my śli ła się i  od rze kła

tyl ko:
– Sa mo cho dy.
–  Uwa ża, że je steś nie win na, mu sia ła byś się jed nak zgło sić na po li cję, żeby mógł to

udo wod nić. Chce się z tobą spo tkać, mo gła byś się od dać w jego ręce. Spo koj nie. Bez lu dzi
z  jed no stek spe cjal nych. On ci po mo że, bę dziesz mo gła przed sta wić swo ją wer sję. Bez
gli nia rzy w  czar nych mun du rach i  z  ka ra bi na mi ma szy no wy mi. Nick chciał by unik nąć
sy tu acji, w któ rej mo gło by ci się stać coś złe go.

Mi ja ła warsz ta ty ka mie niar skie. Za wy so ki mi ogro dze nia mi sta ły wy eks po no wa ne nowe
mar mu ro we na grob ki – czar ne, czer wo ne i bar wy wę gla drzew ne go – na któ rych na zwi ska



zmar łych wy pi sa ne były cy ry li cą, po chiń sku i po taj sku.
–  Po wie dział, że boją się, że je steś uzbro jo na, i  że nie może ci za gwa ran to wać

bez pie czeń stwa. Od po wie dzia łam, żeby nie ga dał głupstw, bo ty nie masz bro ni.
Doll do tknę ła ręką wło sów.
– Wte dy po wie dział, że ukra dłaś pi sto let temu obrzy dliw co wi, Mo ret tie mu.
Fa lu ją ce loki, któ re Wil der z taką sta ran no ścią wy pro sto wa ła i któ rych Doll sta ra ła się nie

mo czyć pod prysz ni cem, by po zo sta ły pro ste, pod wpły wem upa łu za czy na ły od zy ski wać
swój na tu ral ny, krę co ny kształt.

– Jezu, Gina – po wie dzia ła Wil der. – Co ci przy szło do gło wy...
Doll słu cha ła, jak Wil der mówi da lej: że by ło by naj le piej, gdy by się zgło si ła na po li cję, że

w Au stra lii wszyst ko za wsze w koń cu się wy ja śnia (z czym Doll się zgo dzi ła) i że po mył ka
zo sta nie spro sto wa na.

Ale w rze czy wi sto ści wca le tak nie my śla ła. „Na praw dę zgłu pia łam aż do tego stop nia? –
za sta na wia ła się, nie prze ry wa jąc roz mo wy.  – Tej po mył ki ni g dy nie da się spro sto wać...
Mogę się tyl ko po sta rać, żeby mnie nie zła pa li”.

Poza tym, co wi dzia ła na fil mach sen sa cyj nych, nie mia ła po ję cia, jak nie dać się zła pać
po li cji. Dla te go da lej mó wi ła przy ja ciół ce, że to roz sąd ne, żeby wszyst ko roz wią zać, oczy ścić
się z  za rzu tów i  mieć już tę afe rę za sobą, cho ciaż w  du chu przez cały czas pla no wa ła
uciecz kę  – tyl ko do kąd? Wy jazd z  Au stra lii uzna ła za nie moż li wy; po trze bo wa ła by
fał szy we go pasz por tu, a skąd, na Boga, mia ła by go wy trza snąć? I skąd weź mie pie nią dze na
wy jazd?

Myśl o pie nią dzach na nowo po grą ży ła Doll w roz pa czy: ma rzy o uciecz ce, a ma je dy nie
kar tę kre dy to wą mat ki Wil der i nie co po nad dwie ście do la rów w port fe lu, któ re mo gły jej
wy star czyć na na stęp ne dwa albo trzy dni, gdy by wy da wa ła je bar dzo oszczęd nie. A po tem?

Sy tu acja była tak nie moż li wa i bez na dziej na, że szu mia ło i krę ci ło się jej w gło wie. Od dać
się w ręce po li cji to sza leń stwo, bo chcie li ją poj mać jako ter ro ryst kę; bez wzglę du na to, co
mó wi li Wil der czy Nick Lo uka kis, chcie li mieć ofia rę. Lo uka kis mógł kła mać lub nie. To nie
było waż ne. Do my śla ła się, że nikt nie po wie o  niej praw dy, kie dy wpad nie im w  ręce. Za
wie le już zo sta ło po wie dzia ne, za wie le zro bio no, zbyt wie lu po tęż nych lu dzi zo sta ło
za mie sza nych w spra wę. A poza tym kto by wy słu chał jej, tan cer ki ero tycz nej, czy li ni ko go,
dziew czy ny z  za cho du, we stie, sko ro dzien ni ka rze już po skła da li małe praw dy z  jej ży cia
w wiel kie kłam stwo?

Przy gła dzi ła ręką wło sy, żeby trzy ma ły się gło wy, ale da rem nie; wie dzia ła, że to nic nie
da, i pra wie wpa dła w pa ni kę, po kle pu jąc się po gło wie otwar tą dło nią tak moc no, jak tyl ko
mo gła. Na gle prze sta ła, po czu ła się głu piej niż kie dy kol wiek, bała się, że lu dzie na nią
pa trzą i za sta na wia ją się, dla cze go, na Boga, ta dziew czy na bije się po gło wie.



–  Mam pie tra  – po wie dzia ła Wil der. Urwa ła, jak gdy by cze ka jąc, aż Doll doj dzie do
ja kie goś wnio sku, któ ry wy da wał się jej oczy wi sty. – Oni cię za bi ją.

Doll pró bo wa ła kryć się w cie niach bu dyn ków; szła w stro nę dwor ca Lid com be.
–  Po wie dzia łam mu, Gina. O  ho te lu. O  kar cie kre dy to wej mo jej mamy. O  wszyst kim.

Po wie dzia łam mu o tym, bo w nie go wie rzy łam, Gina, a je śli sama się nie zgło sisz na po li cję,
to le piej, żeby on cię zna lazł niż oni. – Ale Doll już nie słu cha ła, szła szyb kim kro kiem Bóg
wie do kąd, tym cza sem Wil der wciąż ga da ła i ga da ła. – To nie jest zdra da, Gina, to przy jaźń.
Nick chce ci po móc. „Miesz ka my w  Au stra lii, nie w  na zi stow skich Niem czech”  –
po wie dzia łam mu...

„Szat ku ją cię na strzę py, co, Wil der? – chcia ła jej prze rwać Doll. – Ro bią z cie bie ko goś,
kim nie je steś, a po tem po tę pia ją cię za to, że je steś tym, kim oni mó wią, że je steś, więc to
jest tro chę tak: rób, co ci się każe, albo cię za bi je my, a póź niej...”. Ale jej my śli zga sły i nie
po wie dzia ła nic ta kie go. W każ dym ra zie mia ła peł ną świa do mość, że Wil der tego ro dza ju
po my sły uwa ża za idio tycz ne, a opo wieść gli nia rza, bez wzglę du na to, czy jest praw dzi wa,
czy nie, wszyst ko ład nie wy ja śnia, jak „Syd ney Mor ning He rald”, jak Au stra lij ska Par tia
Pra cy, jak wszyst ko, co sama mó wi ła: za szła po mył ka, a Wil der wie dzia ła, jak ją na pra wić.

– Gina, po słu chaj mnie...
Doll przy po mnia ła so bie jed nak ogró dek bon sai, tak nie dba le trak to wa ny przez Wil der,

gdzie pięk ne ro śli ny, ku po wa ne je dy nie dla za ba wy, wię dły w strasz li wym upa le i umie ra ły,
a  je dy ną rze czą, któ ra wy da wa ła się tam ro snąć, była kup ka po pio łu po jo in tach
w ba ke li to wej po piel nicz ce.

– Czy oni nas pod słu chu ją, moja przy ja ciół ko?
Doll do my śli ła się strasz li wej praw dy, jesz cze za nim Wil der od po wie dzia ła.
– Oczy wi ście – od par ła Wil der. – A jak my ślisz, dla cze go nie wy łą czy li ci tego zwę dzo ne go

te le fo nu?
– Wszyst kie go naj lep sze go dla Maxa z oka zji uro dzin – po wie dzia ła Doll i roz łą czy ła się.
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Zno wu za czę ła zmie niać zda nie o świe cie. To, co wczo raj wy da wa ło się jej praw dą, dzi siaj
już nią nie było. Wszyst ko nie ustan nie się zmie nia ło. Nie po raz pierw szy: w dzie ciń stwie
to, co uwa ża ła za cen ne i  praw dzi we, od sło nio no przed nią jako zgni łe, fał szy we
i za wie szo ne w próż ni. Za czę ła więc raz jesz cze, na in nej za sa dzie, z wia rą, że sama sta nie
się dla sie bie ro dzi ną i  ta ro dzi na bę dzie ucie le śniać to, co do bre, a  ona przez tę ro dzi nę
i  ra zem z  nią znaj dzie mi łość. Po tem jed nak śru ba, na któ rej trzy ma się ży cie, pu ści ła
jesz cze raz, i jej ro dzi na umar ła ra zem z Lia mem, za nim się uro dzi ła.

Doll więc po now nie od bu do wa ła sie bie, swo je ży cie, swój świat, wie rząc w  co raz mniej
i ma jąc na dzie ję tyl ko na dro bia zgi. Nie pro si ła o duże rze czy i nie śmia ła mieć na dziei na
szczę ście, swo bo dę i przy ja zny los. Bę dzie za ra biać pie nią dze bez wzglę du na to, jak cięż ko
jej to przyj dzie. Kupi miesz ka nie bez wzglę du na to, ile lat bę dzie je spła cać. I stwo rzy so bie
dom bez wzglę du na to, jak mały i  nie po zor ny. Skoń czy stu dia, zdo bę dzie wy kształ ce nie
i  znaj dzie bez piecz ną pra cę, z  któ rej wy ko ny wa nia bę dzie czer pać choć nie wiel ką
sa tys fak cję. I za wsze bę dzie trak to wać swo ją du szę jako coś bli skie go i cen ne go, ni ko mu nie
po zwo li jej so bie ode brać i wy rzu cić na śmiet nik. Wy da wa ło się, że nie są to spra wy wiel kie
ani głu pie, ale coś so lid ne go, ska ła, na któ rej zbu du je swo je ży cie.

Przez dłu gi czas, cały czas od śmier ci Lia ma, była to je dy na próż ność Doll – wie rzyć, że
ra dzi so bie ze sro go ścią i  nie prze wi dy wal no ścią świa ta, że bu du je ży cie na z  po zo ru
nie na ru szal nych fun da men tach. Je śli nie zna la zła har mo nii, to czy przy naj mniej nie ubi ła
in te re su ze świa tem? Jak świat mógł by nie prze trwać?

Te raz jed nak przy tra fi ły się jej te przy kro ści i  mia ła wra że nie, że jej ska ła zo sta ła
roz trza ska na na mi lion ka wał ków, a  ży cie zo sta ło bez względ nie zła ma ne i  w  ja kiś spo sób
ode bra no jej du szę, ona zaś, cho ciaż była nie win na, może od czu wać wy łącz nie tra wią cy ją
wstyd.

Wil der, my śla ła Doll, Wil der, moja naj lep sza przy ja ciół ka, któ ra wie rzy w do bro. O wie le
le piej by ło by wie rzyć tyl ko w  zło: bo lu dzie za wo dzą, kła mią, są tchó rza mi. Je że li w  to
uwie rzysz, ni g dy się nie roz cza ru jesz.

Po tem po czu ła w  oczach go rą ce łzy. Otar ła je gniew nie kłyk cia mi. A  cze go się
spo dzie wa ła? Że nie zo sta nie w koń cu zdra dzo na? Osta tecz nie czy ona sama nie zdra dzi ła
Fung? Zro zu mia ła te raz, że ją zwo dzo no, zwo dzo no wszyst kich, sil nych i  sła bych, bo
wszy scy lu dzie ra nią się na wza jem i  wy ko rzy stu ją. Je dy na róż ni ca po le ga na tym, że ktoś
ma lep sze, a  ktoś gor sze wy ni ki na tym polu  – Mo ret ti od niósł mniej szy, a  jej naj lep sza
przy ja ciół ka, Wil der, jak się oka za ło, więk szy suk ces.



Wrzu ci ła te le fon do ko sza na śmie ci, a  za nim pla sti ko wą tor bę z  uschły mi kwia ta mi,
szczot ką, de ter gen tem i pły nem Bras so. Kie dy ko mór ka wpa dła mię dzy pusz ki i pu deł ka po
je dze niu na wy nos, roz legł się taki dźwięk, jak gdy by gów no ude rzy ło o  gów no: ci chy,
nie za pa da ją cy w pa mięć od głos-nic.
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Cody’ego jesz cze ni g dy tak nie bo la ła gło wa. Stał na ty łach stu diów sta cji Six, w  krót kim
cie niu du że go bu dyn ku, bo po trze bo wał po my śleć, a  żeby to zro bić, mu siał wyjść
z  mon ta żow ni i  biu ra. Z  as fal tu bił jed nak jesz cze więk szy żar, a  od stro ny sto ją cej
nie da le ko grup ki pa la czy do bie gał kwa śny za pach, któ ry tyl ko wzma gał jego po czu cie, że
lada chwi la coś wy buch nie i  sta nie w  pło mie niach. Miał na dzie ję, że nie bę dzie to jego
re pu ta cja. Był ostroż ny, zbu do wał swój suk ces na sta ran nym po zy cjo no wa niu, do bo rze słów
i przy ja ciół, a te raz za czął się oba wiać, że za ry zy ko wał zbyt wie le, sta wia jąc na ten ma te riał
o tan cer ce.

Zro bie nie pół go dzin ne go pro gra mu w cią gu dwóch dni to nie byle co, na wet je śli ma się
ab so lut nie zna ko mi ty ma te riał, ale mi nę ło już po łu dnie, do emi sji zo sta ło mniej niż sie dem
go dzin, a  on na dal nie zmon to wał nic, co choć przy po mi na ło by do bry re por taż  – wręcz
prze ciw nie, to, czym dys po no wał, było sła be.

Co gor sza, Jer ry Men des po wie dział mu, że lunch pana Fri tha dzień wcze śniej
z  se kre ta rzem pre mie ra udał się bar dzo do brze, tak do brze, że pan Frith oświad czył:
„Są dzi my, że pro gram spe cjal ny Cody’ego po wi nien trwać go dzi nę”. Wbrew ocze ki wa niom
Ri char da i, co gor sza, wbrew skła da nym przez nie go obiet ni com, w  ma te ria le nie było
do sta tecz nie dużo mię sa, więc dłuż szy for mat tyl ko jesz cze bar dziej ob na żył by sła bo ści
re por ta żu.

Po czuł się kom plet nie wy pom po wa ny i  przy gnę bio ny, cały pro jekt wy dał mu się
nie moż li wy, uznał, że jego ka rie ra znów spły nie do rynsz to ka... Ale w  tym mo men cie
ode zwał się jego te le fon.

Dzwo nił Siv Harm sen.
Po wie dział Ri char do wi, że za pięć mi nut w re cep cji przy wej ściu do stu dia te le wi zji Six

ktoś zo sta wi „ano ni mo wą pacz kę”. Znaj du je się w niej, cią gnął Harm sen, film, „w któ re go
po sia da nie we szli śmy zu peł nie przy pad ko wo”, przed sta wia ją cy pro isla mi stycz ny wiec
w Ka irze w 1989 roku. Prze pro sił za jego ja kość, po czym dał mu nu mer nie ja kie go „Bil la”,
któ ry go tów jest po zwo lić się sfil mo wać jako ano ni mo we źró dło in for ma cji w  służ bach
spe cjal nych, a  w  jed nej z  osób na fil mie roz po zna pew ne go is lam skie go fun da men ta li stę
i przy pad kiem bę dzie nim wuj Ta ri qa al-Ha ki ma.

–  I  uwa żaj da lej  – cią gnął Harm sen.  – Mamy też dzie się cio se kun do we na gra nie, na
któ rym ten sam „wu jek Tur ban” pro te stu je przed są dem w No wym Jor ku w ge ście po par cia
dla za ma chow ca, tego, co w 1993 roku pró bo wał zde to no wać bom bę w WTC.



Pacz ka mia ła też za wie rać fo to ko pie do ku men tów po dróż nych, z  któ rych wy ni ka ło, że
w  cią gu ostat nich dwóch lat Ta riq czte ro krot nie wy jeż dżał do Pa ki sta nu i  dwa razy do
Ma le zji.

– Czy li był człon kiem ko mór ki ter ro ry stycz nej? – spy tał Cody.
–  No wiesz, sta ry  – od parł Harm sen.  – Ter ro ry ści w  tym wła śnie są tacy cwa ni. Bo

wi dzisz, wca le nie trze ba na le żeć do ko mór ki ter ro ry stycz nej, żeby być jej człon kiem. Jak
tyl ko za czniesz my śleć w ten spo sób, resz ta jest oczy wi sta.

Cody’emu spodo bał się ten spo sób my śle nia, dzię ki któ re mu to, że cze goś nie ma, moż na
było wy ko rzy stać jako do wód, że to coś jed nak ist nie je. Bar dzo by mu to po mo gło.

–  No więc tak... Mamy bom by oraz mu zuł ma ni na, któ re go bli ska ro dzi na prze ja wia ła
nie bez piecz ne skłon no ści is la mi stycz ne. W  do dat ku ten mu zuł ma nin re gu lar nie
i ta jem ni czo po dró żu je do sie dlisk Al-Ka idy. No, to po pro stu ła twi zna.

Po tem Harm sen po dał Cody’emu jesz cze dwa na zwi ska: by łe go puł kow ni ka
ame ry kań skich sił spe cjal nych i  eme ry to wa ne go star sze go ana li ty ka wy wia du, któ ry
zrzą dze niem losu ba wił tego dnia w  Syd ney w  ho te lu bli sko stu dia sta cji Six. Obaj mie li
po wtó rzyć wszyst ko przed ka me rą, jak obie cał Harm sen, tyl ko o  wie le bar dziej
prze ko nu ją co. Te raz musi już le cieć, bo spóź ni się na lunch. W  te le fo nie za pa dła głu cha
ci sza.

Cody za mru gał raz, po tem dru gi, i jego oczy wy peł ni ły się łza mi. Moż na by je po my lić ze
łza mi ra do ści lub ulgi, ale wy wo ła ły je nie bie sko za bar wio ne szkła kon tak to we
i po draż nie nie od go rą ce go, ostre go smo gu.

Todd Bir chall, któ ry pół go dzi ny póź niej obej rzał nowy ma te riał, był za chwy co ny.
Oczy Cody’ego zno wu były ja sne i sku pio ne.
– No, kur wa – po wie dział. – To te raz po każ mi na praw dę za je bi stą jaz dę mon ta żo wą.
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Po po wro cie do mia sta i  na ko men dę Nick Lo uka kis za dzwo nił do Tony’ego Bu cha na na,
wy so kie go ran gą dy rek to ra ope ra cyj ne go w  wy dzia le an ty ter ro ry stycz nym. Nick i  Tony
za czy na li ra zem jako kra węż ni ki wśród wzgórz w Ca bra mat ta, a kie dy dru ga żona Tony’ego
wy rzu ci ła go z domu, Nick po zwo lił mu u sie bie za miesz kać.

Tony nie wie le zro zu miał z wy ja śnień Nic ka, któ ry tłu ma czył mu, dla cze go jego zda niem
Gina Da vies jest nie win na, i za sta na wiał się, jak to jest, że jed nych hi sto rii słu cha się faj nie,
a dru gich nie. Ta nie była faj na, ani tro chę.

–  Wiesz, że w  ta kich spra wach dia beł za wsze tkwi w  szcze gó łach, Athens  – po wie dział
Tony, kie dy Nick skoń czył. – A ty nie znasz tych szcze gó łów.

Lo uka kis prze pro wa dził już w  ży ciu dość roz mów służ bo wych, żeby wie dzieć, kie dy
po wi nien mó wić, a kie dy słu chać.

– Czy może znasz?
Nick miał tak spo co ne sto py, jak gdy by stał w wan nie z wodą. Otarł ręką kark.
– Skąd mógł bym je znać? – za py tał.
– No wła śnie. Nie mo żesz ich znać. Na wet ja ich nie znam. Ale chłop cy ze służb wie dzą,

co ro bią. Masz fe de ral nych i lu dzi z ASIO i...
– A je że li wszyst ko o tej Gi nie to nie praw da?
–  Taa, kur wa, jest jesz cze pro blem praw dy. A  jak żeś pod ło żył Har ry’emu Ta ito wi kokę,

żeby sąd miał go za co ska zać, to też się mar twi łeś o praw dę?
– Har ry był mor der cą.
– Ja sne. Ale ta koka to nie była praw da. A ter ro ry ści też są mor der ca mi. Słu chaj, Athens,

mu szę le cieć. Za pół go dzi ny mam spo tka nie w Par ra mat ta. – Tony już chciał się roz łą czyć,
uznał jed nak, że za cho wał by się nie ele ganc ko.  – Wiesz, po win ni śmy nie dłu go wró cić na
wodę. Na  tę two ją pięk ną za to kę. Spodo ba ci się moja nowa łódź. Trzy dzie ści pięć stóp
dłu go ści. Cudo.

Nick za dzwo nił do Jen ny Rho des z  fe de ral nych, ale wy szła z  biu ra. Zo sta wił jej
wia do mość. Za te le fo no wał też do Geo r ge’a  Szi por skie go, ofi ce ra łącz ni ko we go
od po wie dzial ne go za kon tak ty mię dzy po li cją z  No wej Po łu dnio wej Wa lii i  ASIO.
Wy glą da ło na to, że Szi por ski życz li wie przyj mu je jego wy ja śnie nia, w  pew nej chwi li
oświad czył jed nak, że od dzwo ni do Lo uka ki sa póź niej, bo Joe Co suk wła śnie za czy na
wy wiad na żywo z mi ni strem.



Nick prze szu kał biur ko. Zna lazł prze no śne ra dyj ko, któ re ku pił w cza sach, gdy upra wiał
jog ging w po rze lun chu, jesz cze za nim żona po wie dzia ła mu, że wie o Sal ly Wil der, i kie dy
wciąż dbał o wy gląd i kon dy cję.

Za nim wło żył słu chaw ki, za nim włą czył ra dio i  zna lazł od po wied nią sta cję, wy wiad
nie mal do biegł koń ca, usły szał jed nak do syć, żeby się do my ślić, o czym była mowa.

–  To jest jak po lo wa nie na dzi ką świ nię  – mó wił mi ni ster.  – Mamy do czy nie nia
z  prze ra ża ją cym zwie rzę ciem i  nie wie my, gdzie się ono ukry wa. Je ste śmy jed nak
od po wied nio wy szko le ni i przy go to wa ni, więc świ nia nam nie uciek nie.

Hie na dzien ni kar ska ro ze śmia ła się, a po tem po wie dzia ła:
–  Do brze sły szeć po li ty ka mó wią ce go ję zy kiem, któ ry jako Au stra lij czy cy wszy scy

ro zu mie my. Dzię ku ję, pa nie mi ni strze.
–  To ja dzię ku ję, Joe  – od parł mi ni ster niż szym i  swo bod niej szym gło sem, w  któ rym

po brzmie wa ła wy czu wal na ulga, jak gdy by sam był kie dyś zwie rzy ną, nie my śli wym.  –
Au stra lij czy cy mu szą wie dzieć, że do pad nie my tę pla nu ją cą sa mo bój czy atak bom bo wy
ter ro ryst kę, za nim ona do pad nie Au stra lij czy ków.

–  Chuj wam w  dupę, kur wa  – po wie dział na głos Nick, bo miał słu chaw ki w  uszach,
a  kie dy prze cho dzą ca obok mło da po li cjant ka pod nio sła na nie go wzrok, po słał jej szyb ki
uśmiech, sta ra jąc się nie wyjść przy tym na idio tę.

Ra dio beł ko ta ło re kla ma mi, a  na stęp nie za czę ły się wia do mo ści, w  któ rych po da no
in for ma cję o  tym, jak to po nie uda nym za ma chu na sta dio nie Ho me bush i  re we la cjach
o or ga ni za cyj nych ko mór kach ter ro ry stycz nych, do któ rych na le że li uro dze ni na tej zie mi
Au stra lij czy cy, spa da ją ce uprzed nio no to wa nia rzą du za czę ły zwyż ko wać, i  to
w nie spo ty ka nym tem pie. Sfru stro wa ny tym, że nie może nic zmie nić, nie ma jąc po ję cia, co
ro bić, Nick słu chał da lej.

Za dzwo nił jego te le fon. Z  nie ja ką ulgą wy cią gnął słu chaw ki z  uszu i  ode brał. Dzwo ni ła
Jen ny Rho des, ale le d wie za czął mó wić, gdy po wie dzia ła mu, żeby dał so bie spo kój.

– Niech fajt ła po wa ci gli nia rze z Syd ney po zo sta ną fajt ła pa mi – oświad czy ła, po wta rza jąc
ich pry wat ny żart, któ ry uku li kie dyś na wła sny uży tek  – i  niech zo sta wią kwe stie
bez pie czeń stwa lu dziom, któ rzy się na tym zna ją.

Geo r ge Szi por ski nie od dzwo nił. Bo i po co?
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Świa tła w  wa go nie zga sły na chwi lę, a  po tem za mi go ta ły i  znów się za pa li ły, kie dy tyl ko
zmie rza ją cy w  kie run ku mia sta po ciąg znów zo stał we ssa ny w  tu nel i  jego ciem ność.
Póź niej sta nął, wy łą czy ła się też kli ma ty za cja, Doll sie dzia ła więc w  co raz bar dziej
na grze wa ją cym się prze dzia le i cze ka ła.

Po kil ku mi nu tach po ciąg za czę li prze szu ki wać uzbro je ni gli nia rze z psa mi i lu ster ka mi
umo co wa ny mi na dłu gich wy się gni kach, a  wraz z  po li cjan ta mi po wa go nach ro ze szła się
wia do mość, że w  po cią gu może znaj do wać się bom ba. Żeby za sło nić twarz, Doll wzię ła
ga ze tę le żą cą na sie dze niu obok. Na pierw szej stro nie wid nia ło jej nowe zdję cie, to ples,
z roz pik se lo wa ny mi pier sia mi i pod pi sem: „Tan cer ka śmier ci”.

Są dząc po fry zu rze, fo to gra fia po cho dzi ła mniej wię cej sprzed roku, a tło su ge ro wa ło, że
zro bio no ją w  cza sie ja kie goś pry wat ne go po ka zu, nie mo gła so bie jed nak przy po mnieć
ja kie go.

Po li cjan ci prze cho dzi li obok, psy ob wą chi wa ły jej kost ki, a  ona sta ra ła się opa no wać
drże nie ręki, od dy chać po wo li i  sku pić na ga ze cie. Otwo rzy ła ją, żeby zna leźć coś, co
od wró ci ło by jej uwa gę. Na któ rejś stro nie za uwa ży ła na głó wek: „Na szych dzie sięć głów nych
ce lów”, a  pod nim zdję cie bu dyn ku ope ry w  Syd ney z  na ma lo wa ną na nim tar czą
strzel ni czą.

Da lej zna la zła ry su nek, któ re go w  grun cie rze czy nie zro zu mia ła: ko bie ty w  bur kach
tań czy ły na ru rze, a pod pis brzmiał „Klub muł łów”.

Jed no cze śnie na szły ją wspo mnie nia i prze ra że nie. Przy po mnia ła so bie, co za le d wie dwa
dni wcze śniej po wie dział jej Ta riq o gra fi ce ra stro wej – że oni, czy li lu dzie wła dzy, chcie li by
zro bić coś ta kie go z  praw dzi wy mi ludź mi, gdy by mo gli. Ale Ta riq zmie niał tyl ko ob raz ki,
krop ka po krop ce, do pó ki nie prze isto czył Elvi sa Pre sleya w,  po wiedz my, stru sia. Oni
na to miast ro bi li tu coś znacz nie bar dziej ra dy kal ne go: zmie nia li ją z  ko bie ty w  ry sun ki,
na głów ki, opi nie, lęki, los. Kształ to wa li ją pik sel po pik se lu, jak po ję ła te raz Doll
z  prze ra że niem, w  ko goś, kim nie była, w  Czar ną Wdo wę, tan cer kę śmier ci, nie zna ną
ter ro ryst kę.

Pod nio sła wzrok znad ga ze ty. Na koń cu wa go nu mat ka gło śno opo wia da ła coś po
wiet nam sku swo je mu ma łe mu syn ko wi, nie zwa ża jąc na po li cjan tów ani psy. Obo je co
chwi la wy bu cha li śmie chem, chło piec po wta rzał to, co po wie dzia ła mat ka, któ ra ki wa ła
twier dzą co gło wą, uda wa ła, że marsz czy brwi albo że się gnie wa, po czym cią gnę ła da lej, jak
gdy by wszyst ko to było nie zwy kle po waż ne. Chło piec pa trzył na nią ze szcze rym wy ra zem
twa rzy, ozna cza ją cym bez gra nicz ne za ufa nie i mi łość.



Doll od nio sła prze moż ne wra że nie, że cho ciaż ma mnó stwo wad, to po dob nie jak ta
Wiet nam ka i jej syn jest mi ło ścią. Tyl ko z nie ja snych dla niej po wo dów nie chcia no po zwo lić
jej ko chać. Coś – ży cie, świat albo los – nie po zwo li ło jej ko chać ojca, któ re go chcia ła ko chać.
Nie po zwo li ło jej ko chać syna, któ re go też chcia ła ko chać. Nie po zwo li ło jej ko chać Ta ri qa,
któ re go być może chcia ła by po ko chać. A  po tem kła ma no przed świa tem, że Doll jest
nie na wi ścią i za słu gu je wy łącz nie na nie na wiść. Nie na wiść mia ła zo stać wy tro pio na przez
nie na wiść, a na stęp nie znisz czo na.

Po wró ci ła wzro kiem do ga ze ty. Pies po szedł da lej, jego opie kun wraz z  nim, a  po tem
gli nia rze i  zwie rzę ta prze szli do ko lej ne go wa go nu. W  ga ze cie był też ma ga zyn
o  ce le bry tach. Tu, po my śla ła Doll, znaj dzie ja kąś ulgę. Prze rzu ca ła ar ty ku ły o  gwiaz dach
Hol ly wo odu, wal czą cych z  cel lu li tem i  pro ble ma mi z  od ży wia niem, o  czy jejś cho rej na
bu li mię cór ce, o de pre sji księż nicz ki Mary, aż wresz cie na tra fi ła na taki na głó wek: „Brud na
prze szłość tan cer ki ero tycz nej”.

Zna la zła zdję cia dziew czyn o  ku rew skim wy glą dzie, tań czą cych na ru rze, i  jed ną swo ją
fo to gra fię, na któ rej zro bi li coś z jej ocza mi, żeby wy glą da ła zim no i pa skud nie.

„Jo die McGu in ness  – tak się za czy nał ar ty kuł  – nie gdyś bli ska zna jo ma tan cer ki
ero tycz nej, czy li naj bar dziej po szu ki wa nej dziś ko bie ty w  kra ju, po dej rza nej o  ter ro ryzm
Giny Da vies, mówi: «Cza sa mi żar to wa ła o sek sie w trój ką cie»”.

Wie dzia ła, że po win na prze stać to czy tać albo zna leźć coś in ne go do czy ta nia, ro bie nia
czy prze my śle nia, co kol wiek. Ale nie zna la zła. I czy ta ła da lej.

„Dziew czy ny, któ re pra co wa ły z  Giną Da vies w  in nych klu bach ero tycz nych, mó wią, że
nie któ rzy «bo ga ci klien ci pła ci li bar dzo do brze za seks gru po wy, a  Gina uwiel bia ła
pie nią dze»”.
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Po spo tka niu na szczy cie w wy dzia le an ty ter ro ry stycz nym Tony Bu cha nan po szedł na lunch
z  Si vem Harm se nem, któ ry wy stę po wał na ko mi sji jako de le gat ASIO. Siv był dla
Bu cha na na ta jem ni cą. Miał trzy dzie ści osiem lat, nie przy zwo ite brzu szy sko i  zro bił się
na la ny, ale oty łość tyl ko pod kre śla ła dzie cin ny wy gląd jego twa rzy. Był kie dyś mi strzem
kry kie ta, przez krót ki czas miał na wet szan se grać w  re pre zen ta cji na ro do wej, ale po tem
pod jął pra cę w po li cji. Dziw ny gli niarz zro bił się jesz cze dziw niej szy, od kąd zo stał agen tem.
Szyb ko piął się po szcze blach ka rie ry w  służ bach spe cjal nych, co raz bar dziej się
roz ra sta ją cych po 11 wrze śnia, a jego mło dzień czy wy gląd i kiep skie gar ni tu ry nie pa so wa ły
do wy so kiej po zy cji, któ rą ak tu al nie pia sto wał. Ostat nio po dob no za przy jaź nił się
z pro ku ra to rem ge ne ral nym, a cza sem miał na wet do stęp do pre mie ra.

Po szli do ja kie goś kiep skie go pubu w  Dar lin ghurst, bo Harm sen twier dził, że dają tam
do bre ste ki. Były okrop ne, co jed nak nie zga si ło en tu zja zmu Tony’ego. Naj pierw roz ma wia li
o  spra wach ogól nych: o  ce nach nie ru cho mo ści, żo nach i  po li cyj nych plot kach. Bu cha nan
przez cały czas my ślał jed nak o  tym, co mó wił mu Nick Lo uka kis. Po ma gał swo je mu
grec kie mu kum plo wi już wcze śniej. Na ogół Lo uka kis miał ra cję. Cza sa mi jed nak się my lił
i wte dy to on, Tony Bu cha nan, za to pła cił. Tym ra zem jed nak miał wra że nie, że słusz ność
chy ba jest po stro nie Nic ka. Kie dy skoń czył re la cjo no wać Harm se no wi hi sto rię, któ rą
opo wie dział mu Lo uka kis, Siv wy buch nął śmie chem.

–  Mamy naj więk sze w  hi sto rii za gro że nie bez pie czeń stwa na ro do we go  – po wie dział  –
pra wie naj wyż szy sto pień alar mo wy, sza lo na strip ti zer ka za chwi lę wy sa dzi w  po wie trze
Bóg wie ilu nie win nych lu dzi, a  ty chcesz, że bym dał wia rę ja kie muś gli nia rzo wi, któ re go
dwa razy aresz to wa no i  o  mało co nie wy wa lo no z  po li cji po po sie dze niu Roy al
Com mis sion?

– Ja tyl ko mó wię, że ta hi sto ria się nie klei – po wie dział Bu cha nan.
– Tony, czy ty w ogó le śle dzi łeś tę spra wę? W ga ze tach, w pro gra mach ra dio wych, w tiwi?

Wiesz, lu dzie są na praw dę moc no prze stra sze ni. My ślisz, że mo gli by śmy się my lić w  tak
po waż nej kwe stii?

– To moż li we, Siv, mó wię tyl ko tyle. Moż li we.
– Ty chy ba, kur wa, żar tu jesz – od parł Harm sen, pa trząc Tony’emu w oczy – je że li ci się

wy da je, że to po mył ka. Wszy scy, od pre mie ra po Ri char da Cody’ego, kur wa, zga dza ją się, że
to praw da.

Bu cha nan uni kał jego gniew ne go spoj rze nia. Po ni żej kie szon ki brzo skwi nio wej
po lie stro wej ko szu li Harm se na do strzegł drob ne cęt ki sosu pie przo we go, roz le wa ją ce się



w tłu stą au re olę. Znów pod niósł wzrok na roz mów cę.
– Wie rzę Athen so wi w tej spra wie – po wie dział Tony.
– Ten głu pi chuj ma sia no we łbie i żyje w świe cie MTV.
– A je że li ra cja jest po jego stro nie?
–  Nie są dzę. Gina Da vies ma mo tyw i  kon tak ty. Mo że my zre kon stru ować jej związ ki

z  ludź mi, z  któ ry mi się za da wa ła i  z  któ ry mi oni się za da wa li, się ga ją ce grup
ter ro ry stycz nych na Bli skim Wscho dzie. Eks per ci, psy cho lo go wie mó wią nam już od
ja kie goś cza su, że dzi siaj ter ro ry sta nie wy glą da tak samo jak wczo raj.

Bu cha nan po kro ił więk szy ka wa łek bef szty ku na kil ka mniej szych, żeby zy skać na cza sie.
– Oczy wi ście, ona nie jest mu zuł man ką – cią gnął Harm sen. – Oczy wi ście, jest Au stra lij ką.

Ale to dziew czy na, któ ra prze gra ła ży cie, Tony, chce wy rów nać ra chun ki i coś udo wod nić,
a  wpa dła w  złe to wa rzy stwo i  ci lu dzie po ka za li jej, jak może się na nas ode grać. Czy
na praw dę uwa żasz, że naj waż niej sze or ga ni za cje dba ją ce o  bez pie czeń stwo na ro do we
mo gły by się po my lić do tego stop nia, a  ten je den na wpół sprze daj ny, du po wa ty grec ki
gli niarz ma słusz ność?

Nóż był tępy, a chrząst ka ogrom na, ale Bu cha nan da lej kro ił mię so na jesz cze mniej sze
ka wał ki, bo wy da wa ło mu się, że le piej je kro ić niż jeść.

–  Mó wię ci, ten Zor ba jest jak bar gy ros, w  któ rym nie dają au ten tycz nych grec kich
po traw. Po wiedz mu, żeby prze stał brzdą kać na bu zu ki i wró cił do praw dzi wej ro bo ty.

– A je że li on mimo wszyst ko ma słusz ność?
–  Chcesz tego, co słusz ne, Tony? Chcesz praw dy? Za bij ze dwu na stu bia ła sów,

a  zo sta niesz Iva nem Mi la tem[3] i  wy lą du jesz w  wię zie niu. Za bij sto ty się cy Ira kij czy ków,
a zo sta niesz Geo r ge’em W. Bu shem i wy lą du jesz w Bia łym Domu. Je den z tych dwóch jest
po tęż ny, a dru gi nie. Wiesz, kogo to ob cho dzi? Ni ko go. Poza tym – po wie dział Siv Harm sen,
zmie nia jąc ton z agre syw ne go na ła god niej szy, cho ciaż lek ko drwią cy – ta dziew czy na może
prze cież od dać się w ręce po li cji. Może nam udo wod nić, że jest nie win na.

–  Jak?  – spy tał Bu cha nan, prze su wa jąc wszyst kie ka wa łecz ki chrząst ki na wzgó rek
wod ni ste go tłusz czu na brze gu ta le rza.  – Jak mo gła by to zro bić, Siv? A  je śli za bar dzo się
boi? A je że li my śli, niech Bóg bro ni, że zo sta nie wro bio na? A je śli za cznie ucie kać i ktoś ją
za strze li?

Na wspo mnie nie o za bi ciu Doll Harm sen pod niósł wzrok z lek kim roz ba wie niem.
– Gdy by ktoś za ła twił tę małą piz dę, mo gło by to być naj lep sze roz wią za nie – po wie dział

z uśmie chem. Po stu kał w brzeg ta le rza Bu cha na na za tłusz czo nym no żem do ste ków. – Co,
nie je steś głod ny?
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W po cią gu Doll uświa do mi ła so bie, że te raz na praw dę nie ma już do kąd pójść. Do jej domu
we szła po li cja, Wil der była śle dzo na, a jej po kój w ho te lu, jak się do my śla ła, do tej pory na
pew no zo stał już wzię ty pod ob ser wa cję przez siły spe cjal ne. Po li cjan ci z psa mi i lu ster ka mi
na dłu gich wy się gni kach skoń czy li ro bić swo je, a ona zda ła so bie spra wę, że chce po pro stu
być wol na. Wol ność, o  któ rej ni g dy do tąd nie my śla ła, wy da ła się jej naj cen niej szą rze czą
w ży ciu.

Po sta no wi ła, że czas, któ ry jej po zo stał, spę dzi, po pro stu włó cząc się po uli cach wśród
miejsc, któ re kie dyś od wie dza ła. Je śli ktoś ją roz po zna i zła pie albo za strze li, no to co? Aż do
tego mo men tu bę dzie wol na. Chcia ła mieć do bry, ide al ny dzień – kto wie, może na wet kil ka
dni, ty dzień albo dwa  – i  nie przyj mo wać do wia do mo ści tego, co się dzie je wo kół niej.
Na pi je się kawy. Może pój dzie do kina. Po cho dzi po skle pach. Oczy wi ście było to
wa riac two  – ta „bez pla no wość”, jak za pew ne po wie dzia ła by Wil der  – ale wła ści wie co
w ży ciu nie jest wa riac twem?

Z  dwor ca po szła więc pro sto do ka wiar ni, zde cy do wa na cie szyć się chwi lą nor mal ne go
ży cia. Po de szła do lady, pod nio sła wzrok i  zo ba czy ła wi szą cy z  tyłu na ścia nie te le wi zor,
a  w  nim umun du ro wa ne go po li cjan ta, któ ry twier dził, że ist nie ją po wo dy, aby są dzić, że
Gina Da vies jest uzbro jo na i nie bez piecz na.

Na ze wnątrz roz legł się pisk opon ha mu ją ce go zbyt gwał tow nie sa mo cho du, a  po tem
gwał tow ny od głos ude rze nia bla chy o  bla chę i  pę ka ją ce go szkła. Kel ner wy szedł zza
kon tu aru, sta nął mię dzy Doll a te le wi zo rem, zło wił wzro kiem jej spoj rze nie i wte dy zro bi ło
się za póź no, żeby mo gła wyjść, nie zwra ca jąc na sie bie uwa gi. Uświa do mi ła so bie, że drży.
Mia ła zszar ga ne ner wy. Kel ner mu siał py tać ją dwa razy, cze go so bie ży czy. Może,
po wie dzia ła so bie, po my ślą, że jest po pro stu zwy kłą ćpun ką, któ rej po trze ba dział ki. Bóg
je den wie, za pew ne tak wy glą da ła. Usia dła przy sto li ku. Sta ra ła się uni kać te le wi zo ra
i  cu dzych spoj rzeń, wpa tru jąc się w  nie wiel ki sto jak z  dar mo wy mi pocz tów ka mi koło jej
sto li ka.

– Gło śniej – szczek nął ja kiś fa cet w śred nim wie ku przy ba rze. – To waż ne.
Chcia ła być wol na, żeby zno wu ro bić te wszyst kie zwy czaj ne rze czy, któ re ro bią wol ni

lu dzie. Jed na pocz tów ka dziw nie ją wzru szy ła, wzię ła więc kart kę, wy ję ła dłu go pis z to reb ki
i  za czę ła pi sać, żeby nie wi dzieć, nie słu chać, żeby być wol na. Ale to nie było moż li we.
Kel ner pod gło śnił te le wi zor, czy mo gła więc nie słu chać? Świat się upie rał, żeby go słu cha ła.
Poza tym, jak przy szło Doll do gło wy, osta tecz nie to jest prze cież o niej. Prze rwa ła pi sa nie.
A je śli w koń cu przy zna li, że za szła po mył ka? Albo su ge ru ją, że ist nie ją ja kieś wąt pli wo ści co



do tego, że fak tycz nie jest za mie sza na w  tę spra wę? Co je śli po ja wi ła się ja kaś waż na
in for ma cja, dzię ki któ rej bę dzie mo gła udo wod nić swo ją nie win ność?

Kie dy usły sza ła, jak gli niarz mówi, że po li cja z No wej Po łu dnio wej Wa lii „współ pra cu je
z  po nad szes na sto ma róż ny mi sta no wy mi i  fe de ral ny mi agen cja mi w  po lo wa niu na Ginę
Da vies”, mu sia ła pod nieść wzrok znad nie do koń czo ne go tek stu na pocz tów ce. Dzień
wcze śniej chcie li po pro stu, żeby po mo gła im w śledz twie. A te raz po lu ją na nią jak na psa,
na wście kłe go psa. Oglą da jąc tego po li cjan ta w  te le wi zji, na bra ła prze ko na nia, że świat
ist nie je już wy łącz nie po to, aby ją znisz czyć. Cze ka ła tyl ko na to, żeby ją zna le zio no, żeby
wpa dła po li cja, żeby roz le gły się strza ły; przy go to wy wa ła się do uciecz ki, chcia ła
znie ru cho mieć, ukryć się, dzia łać, nic nie ro bić. Było w niej coś, co chcia ło tej kon fron ta cji
i co pra gnę ło, żeby ta chwi la prze zna cze nia przy szła, żeby to wszyst ko się już skoń czy ło.

Może dla te go była zdu mie wa ją co czuj na. Strze la ła ocza mi na wszyst kie stro ny, na
prze mian na sta wia ła uszu i wy łą cza ła się z roz mów w ka fej ce. Wy czu wa ła naj słab szy ruch
po wie trza, kie dy ktoś prze cho dził obok niej, złość, czu łość albo zmę cze nie w  każ dym, kto
sie dział w po bli żu. W pe wien dzi wacz ny spo sób była wszyst kie go świa do ma. Jej po bu dzo ne
cia ło naj le piej wy czu wa ło te raz jed nak strach – oba wę, że ten sam strach, któ ry opa no wał ją,
do ty ka wszyst kich. Wy da wał się tak na ma cal ny, że wręcz czu ła jego za pach i smak, cały ten
strach, któ ry tam ci wdy cha li, pili i je dli, cały ten strach, któ rym i z któ rym żyli.

A po tem za czę ła się za sta na wiać: a co, je że li lu dzie nie mogą żyć bez ta kie go stra chu? Co,
je że li go po trze bu ją, żeby wie dzieć, kim są, upew nić się, że żyją jak na le ży? Je że li po trze bu ją
za strzy ku stra chu jesz cze bar dziej niż kawy, piwa albo ude rze nia pię ścią? Bo czy bez
stra chu moż na w czym kol wiek zna leźć ja kiś sens?

Gli nia rza na ekra nie te le wi zo ra za stą pił po tęż ny, czer wo ny na twa rzy męż czy zna. Na
wy so ko ści jego ma ry nar ki wy świe tlo no na zwi sko i  na pis „Am ba sa dor Sta nów
Zjed no czo nych”. Fa cet wy ra żał się z  wdzięcz no ścią o  wy sił kach władz Au stra lii w  ich
dzia ła niach an ty ter ro ry stycz nych; wię cej, po wie dział jesz cze, że z  jego do świad cze nia
wy ni ka, że Au stra lia wła ści wie nie ma so bie rów nych, je śli cho dzi o  przed się bra ne środ ki
bez pie czeń stwa we wnętrz ne go.

–  Nie na le ży ujaw niać, co ame ry kań skie agen cje ro bią lub cze go nie ro bią wspól nie
z agen cja mi za przy jaź nio nych kra jów w od nie sie niu do kwe stii ter ro ry zmu – po wie dział.

Co ozna cza ją te sło wa: „kwe stia ter ro ry zmu”?, za sta na wia ła się Doll. Du ma ła nad nimi,
kie dy kel ner przy niósł za mó wie nie. Ale cho ciaż bar dzo się sta ra ła, wy po wiedź am ba sa do ra
nie mia ła dla niej sen su. Po wta rza ła ją w  kół ko, aż wresz cie za czę ła roz brzmie wać w  jej
gło wie ni czym ko lej ny trans owy rytm, do któ re go tań czy ła w Cha ir man’s Lo un ge. Wszy scy
oprócz niej wy da wa li się ro zu mieć Ame ry ka ni na i  było dla niej ja sne, że to na pew no
dla te go, że jest bez den nie głu pia.

Sie dzia ła w  ka wiar ni, pa trzy ła na swo je nie wy pi te mac chia to, pstry ka ła w  nie tknię tą
fo cac cię pal ca mi wciąż brud ny mi po czysz cze niu gro bu, bez sku tecz nie sta ra jąc się nie



wi dzieć, nie sły szeć, nie bać się, cze ka ła na ja kiś okrzyk, na oskar że nie, na strzał, i przy szła
jej do gło wy dziw na myśl, że „kwe stia ter ro ry zmu” sta ła się prze mi ja ją cą modą, jak pier cing
albo spodnie dzwo ny, modą, któ ra przy szła i odej dzie ni czym lan so wa ne w da nym se zo nie
ko lo ry. Może, my śla ła Doll, je śli to jest jak moda, cho dzi tyl ko o tych kil ku lu dzi, któ rzy ro bią
ka rie ry, pie nią dze i zdo by wa ją wła dzę, a nie o to, żeby uczy nić świat bez piecz niej szym czy
lep szym. Może to jest jak bo toks, coś, żeby ukryć praw dę.

Otar ła usta czub ka mi pal ców i po czu ła, jak pia sek mia sta umar łych zdzie ra jej na skó rek
z warg. Wła ści wie była to nie mą dra myśl, ale Doll się uśmiech nę ła. Głu pia myśl, po my śla ła,
głu piej ko bie ty. Je że li jed nak była to myśl traf na, to wy da wa ło się jej, że tych kil ka osób
po trze bu je ter ro ry stów, bo co by bez nich po czę li i  gdzie by dzi siaj byli? I  po czu ła się po
tro sze dziw nie, głu pio, dum nie, jak gdy by zo sta ła spe cjal nie wy bra na do za gra nia tej
naj wy raź niej po trzeb nej ko muś roli.

– A  te raz przed sta wia my czło wie ka, któ ry zro bił wię cej niż kto kol wiek inny, aby ze brać
ten nie wia ry god ny ma te riał: Ri char da Cody’ego. Do brze znów cię wi dzieć, Ri char dzie  –
ode zwał się te le wi zor.

– Do brze tu z wami być, Lar ry.
Cody wy glą dał o wie le mło dziej i bar dziej ener gicz nie niż tam tej nocy w klu bie. Jak gdy by

ma te riał o ter ro ry stach był dla nie go elik si rem mło do ści.
– Ri char dzie, py ta nie, któ re chy ba wszy scy so bie za da je my, brzmi: „dla cze go?”. Dla cze go

mło da Au stra lij ka mia ła by za an ga żo wać się w to całe sza leń stwo?
– Eks per ci po wia da ją, że ter ro ryzm nie ustan nie mu tu je – od po wie dział Cody. – Ni czym

su per wi rus... To pta sia gry pa du szy, je śli moż na tak po wie dzieć. Naj pierw było to zja wi sko
bli skow schod nie, któ re po tem roz la ło się na kra je ta kie jak Cze cze nia. Na stęp nie w Wiel kiej
Bry ta nii zo ba czy li śmy uro dzo nych na an giel skiej zie mi mu zuł ma nów, któ rzy sta wa li się
za ma chow ca mi sa mo bój ca mi. W  oso bie Giny Da vies do sta je my naj now szą mu ta cję tej
cho ro by, Au stra lij kę, o  ile nam wia do mo, nie wy zna ją cą wia ry is lam skiej i  nie bę dą cą
mu zuł man ką z  po cho dze nia, któ ra sprzy mie rza się z  ter ro ry sta mi. Jest to zja wi sko
cał ko wi cie nowe i dla te go wła dze uwa ża ją Ginę Da vies za oso bę nie zwy kle nie bez piecz ną.

–  To szo ku ją ce po my śleć, że Au stra lij ka, czy li na sza współ o by wa tel ka, może zro bić coś
ta kie go, Ri char dzie.

–  Rze czy wi ście, Lar ry. Kie dy wi dzo wie obej rzą wie czo rem nasz pro gram spe cjal ny,
Nie zna ną ter ro ryst kę, bez wąt pie nia prze ży ją praw dzi wy szok. Tak jak ja. To smut ny
i  nie po ko ją cy pro gram, a  bę dzie my mo gli go obej rzeć już dziś o  go dzi nie osiem na stej
trzy dzie ści.
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Kie dy wy cho dzi li z  pubu, Tony Bu cha nan pod jął ostat nią pró bę obro ny Lo uka ki sa. Sta li
w  cie niu pod mar ki zą baru, gdzie za trzy ma li się na chwi lę, wie dząc, że za mo ment znów
będą mu sie li wyjść na roz pa lo ną uli cę.

Po chod ni ku prze je chał z  hur ko tem na du żym ska te bo ar dzie cią gnię tym przez psa
w  uprzę ży ni ski, krę py fa cet w  sa mych szor tach. Po ru szał się z  taką szyb ko ścią, że ja kaś
ko bie ta wpa dła na pu bo wy sto lik, by usko czyć nie zna jo me mu z dro gi. Bu cha nan pod niósł
wzrok i po krę cił gło wą. Harm sen wrza snął: „Je ba ny de bil!”, a po tem się od wró cił.

–  Słu chaj, Tony, na wet je śli masz ra cję, to nie da się już tego od wró cić. Wiesz, ten
ma te riał słu ży więk sze mu ce lo wi, cho dzi o szer szy ob raz, nie?

Bu cha nan pa trzył, jak Harm sen pal ca mi wy cią ga włó kien ko bef szty ku spo mię dzy kła
i zęba trzo no we go, a po tem po ły ka strzęp nie po słusz ne go mię sa.

–  Przy pu ść my, że się my li my  – od po wie dział Harm sen, szy ku jąc się do za da nia
osta tecz ne go cio su. – Na jed ną chwi lę przy pu ść my, że tak jest. Na dą żasz za mną?

– Chy ba tak – od parł Bu cha nan.
–  Ale wiesz co? Na dal waż ne bę dzie to, żeby lu dzie wie dzie li, że ci skur wie le gdzieś

mię dzy nami są. Że to się sta nie gdzieś tu taj. I że oby wa te le po trze bu ją ta kich lu dzi jak my,
któ rzy będą się opie ko wać spo łe czeń stwem. To bar dzo waż ne. Je stem pe wien, że po tra fisz
to zro zu mieć. Jak fa tal nie wy glą da ła by ta spra wa, gdy by śmy się my li li! Cóż by to było za
zwy cię stwo dla tych skur wy sy nów od bin La de na! Lu dzie nie ro zu mie ją wszyst kich
za gro żeń, wszyst kich spraw, nie zda ją so bie spra wy, że mamy tu taj woj nę po mię dzy
do brem a złem. Jak mogą to ro zu mieć? To głup cy, a my mu si my ich uczyć, co jest waż ne,
a co nie, nie uwa żasz?

– Moim zda niem lu dzie po win ni znać praw dę, Siv.
–  Po słu chaj, sta ry, po je cha łem na Bali. Wi dzia łem, co te gno je tam zro bi ły. To jest

praw da. Tyl ko że Au stra lia jej nie wi dzia ła. Nie wi dzia ła ka wał ków zwę glo ne go gów na,
któ re jesz cze dzień wcze śniej było ży wym czło wie kiem. Ter ro ry ści chcą zmie nić wszyst kie
na sze mia sta w Bag dad. To cho ler nie prze ra ża ją ce, Tony, a lu dzi trze ba stra szyć. To też jest
część na szej ro bo ty.

– Wy da wa ło mi się, że wła śnie po wie dzia łeś, że lu dzie już się boją – za uwa żył Bu cha nan.
–  Ale nie wy star cza ją co  – od rzekł Harm sen.  – Stra chu ni g dy do syć.  – Spry skał usta

od świe ża czem, scho wał sprej z  po wro tem do kie sze ni spodni, wy cią gnął rękę do
po że gnal ne go uści sku i  uśmiech nął się.  – Spo łe czeń stwo jest głu pie. Ży je my w  de ka dzie
pi guł ki gwał tu, Tony. Lu dzie ni cze go nie pa mię ta ją. Ma ja czy im się tyl ko, że wy da rzy ło się



coś nie do bre go. Trud no. Je śli nie będą prze ra że ni, to nie wy ra żą zgo dy na to, co ro bi my,
i nie zro zu mie ją, dla cze go mu si my to ro bić.

W gło wie Bu cha na na za mi go ta ła dziw na i strasz na myśl.
– A te trzy bom by, Siv – po wie dział. – Kto je zbu do wał?
– O czym ty ga dasz?
–  O  praw dzie  – od parł Bu cha nan, zdzi wio ny, że sły szy, jak po wta rza coś, co brzmia ło

w tej chwi li jak ba nał. Uświa do mił so bie, że jego głos brzmi cien ko i nie prze ko nu ją co.
– Wszyst ko jest lep sze niż wy buch w klu bie Sari – od parł spo koj nie Harm sen, po sy ła jąc

Tony’emu dziw ny, zna mio nu ją cy znu że nie i  wie dzę uśmiech, któ ry go za nie po ko ił.  –
Au stra lia my śli tak samo jak ja, Tony. Za sta nów się nad tym.

W  tej sy tu acji Bu cha nan uści snął dłoń Harm se no wi i  wró cił do pra cy. I  za sta no wił się
nad tym, co mu po wie dział Siv. Kli ma ty za cja była wy łą czo na, w  biu rze pa no wa ło więc
go rą co jak w pie cu. Tony miał nową żonę, za le głe raty hi po tecz ne do spła ce nia i ali men ty.
Miał też nowy, dłu gi na trzy dzie ści pięć stóp jacht. Wziął na nie go ko lej ny kre dyt pod
za staw domu w  Eli za beth Bay, je den dług go nił dru gi. Poza tym cią gle miał szan sę  – co
praw da nie wiel ką, ale jed nak – by w cią gu naj bliż szych pię ciu lat zo stać za stęp cą ko mi sa rza.
Nie zro bi nic, prze ma wiał so bie do roz sąd ku, bo co mógł by zro bić?

A po tem zna lazł od po wiedź.
W  naj bliż sze wol ne po po łu dnie po pły wa swo im jach tem. Myśl o  jach tin gu za wsze go

uspo ka ja ła, wy obra żał so bie sie bie na wo dzie, my ślał, jak pięk ne jest Syd ney, jak nie wie lu
lu dzi na praw dę może oglą dać wszyst kie jego uro ki i że on, Tony, ma nie by wa łe szczę ście, że
może się nimi cie szyć.

Coś spra wi ło jed nak, że Tony Bu cha nan ostat ni raz za dzwo nił do Siva Harm se na. My ślał
o Ta ri qu al-Ha ki mie, o tym, że po dob no zgi nął z ręki ko bie ty i że Nick Lo uka kis uwa żał, że
to ro bo ta pół świat ka. Te raz jed nak Tony do strzegł jesz cze jed no, mrocz niej sze i  o  wie le
bar dziej zło wiesz cze wy tłu ma cze nie.

– Kto za bił Ta ri qa? – spy tał.
W słu chaw ce za brzmiał dziw ny śmiech, ma ją cy ozna czać „Ależ ty je steś głu pi, kur wa”, po

czym Harm sen po wie dział:
– Moim zda niem zro bi li to lu dzie po wią za ni ja koś z ter ro ry zmem. A two im nie, Tony?
– Za wsze po zo sta je ja kiś ślad, Siv.
Harm sen nie od po wie dział. Bu cha nan po znał się na sztucz ce sta re go śled cze go, od gadł,

że Siv chce, by sam się za plą tał w  ner wo wym za le wie swo ich słów. Ale to nie było
prze słu cha nie.

– Ja kieś do ku men ty.
– By łem kie dyś mi ni stran tem, Tony, wiesz, dziec kiem Pana Boga. Opo wia da łem ci o tym?

No więc po trze by pań stwa, Tony, są po dob no jak Pan Bóg: oczy wi ste, ale nie wi docz ne.



– Za wsze są ja kieś akta, Siv, zo sta je coś, co łą czy naj wyż szych ran gą de cy den tów z tymi,
któ rzy mu sie li so bie ubru dzić ręce.

– Kie dyś tak było – od parł w koń cu Harm sen. – Może. Nie wiem. Ale dzi siaj, sta ry, są tyl ko
tacy jak my. Nie mu si my na wet dzie lić się na szą wie dzą wer bal nie. Mu si my tyl ko tak samo
ro zu mo wać.

Bu cha nan po czuł, że ogar nia go prze ra że nie.
–  Ku masz?  – spy tał Harm sen. Po chwi li wy sy czał sło wo, któ re na gle za brzmia ło

zło wro go. – Sta ry.
I  wte dy Bu cha nan wresz cie zna lazł po ro zu mie nie z  Si vem Harm se nem w  ja kiejś

ot chła ni, w któ rej do tar ło do nie go, że dzie lić wła dzę ozna cza też dzie lić winę.
– Co za skwar – po wie dział, szar piąc koł nie rzyk ko szu li.
– No – od rzekł Siv Harm sen. Zno wu za pa dła dłu ga ci sza. Po tem Harm sen po now nie się

ode zwał: – Mi ni ster za pra sza na drin ka w przy szły czwar tek. Może byś wpadł?
– Upał nie do znie sie nia.
–  No  – zgo dził się Harm sen gło sem bez na mięt nym jak dziel ni ca Bank stown.  – Nie do

znie sie nia, kur wa. O szó stej. Przy ślę po cie bie sa mo chód. – I roz łą czył się.
Tak, oczy wi ście, po my ślał Bu cha nan, to jest wyj ście: po pły wa, i  to nie za raz, ale już,

dzi siaj, jesz cze tego wie czo ru. W  tym obrzy dli wym upa le za to ka bę dzie wy jąt ko wo
cu dow na. To nad zwy czaj ne, że w Syd ney miesz ka kil ka mi lio nów lu dzi, a pra wie nikt z nich
ni g dy nie ko rzy sta z za to ki. Gdy by tyl ko wie dzie li, jacy są głu pi! Po sta wi spi na ker, wy peł ni
brzuch ża gla wia trem, jacht ni czym wiel ka bu dzą ca się ze snu be stia na chwi lę zej dzie
z  kur su, a  kie dy za cznie cią gnąć w  kie run ku Shark Is land, pęd przy spie sze nia de li kat nie
pchnie Tony’ego w  tył i  wte dy po czu je na twa rzy sło ny wiatr. Ży cie jest pięk ne w  tym
naj pięk niej szym miej scu na świe cie, gdzie moż na o wszyst kim za po mnieć.

Uśmiech nął się do sie bie, roz parł na krze śle, roz ma rzył o  ża glach i  o  tym, jak pły nie
wzdłuż Syd ney na po kła dzie jach tu.

„Nie ma żad nych wąt pli wo ści – po my ślał. – Lu dzie są głu pi”.
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Kli ma ty za cja w ka wiar ni wy da wa ła się za mra żać pot ob le pia ją cy Doll w war stew kę szro nu.
Roz ło żo na na jej sto li ku ga ze ta do no si ła, że w  Blue Mo un ta ins wy sprze da no wszyst kie
ma ski prze ciw ga zo we. Te le wi zor śpie wał I Still Call Au stra lia Home, ale Doll nie czu ła już, że
Au stra lia mia ła by być jej do mem. Te raz uzna ła, że Au stra lia to woj na. Nie woj na
z ter ro ry zmem, o któ rej wszy scy mó wi li, ale ja kaś inna, o któ rej nie mó wił nikt, a w któ rej
Doll zna la zła się po stro nie po ko na nych.

Ra dio z ka wiar nia nej kuch ni po wie dzia ło:
– Nis san ma xi ma. Wow!
Była to woj na prze ciw ko wszyst kim, i  nie li czy ło się, czy je steś mu zuł ma ni nem, czy

chrze ści ja ni nem, li bań cem czy tan cer ką ero tycz ną, waż na była tyl ko ta woj na i kim kol wiek
by łeś, co kol wiek my śla łeś – cho ciaż nie jak Doll, ra czej jak Wil der – mu sia łeś zo stać w nią
wcią gnię ty bez wzglę du na wszyst ko.

Ga ze ta mó wi ła:
–  Po znaj od po wied nie stra te gie, dzię ki któ rym zwięk szysz swój ma ją tek i  sza cu nek do

sa me go sie bie! Za dzwoń do nas na tych miast!
Ale ta woj na jest mgli sta, po my śla ła Doll, trud no ją okre ślić, jest za ka mu flo wa na przez

sło wa i ko mu ni ka ty, któ re mę czą czło wie ka i wsą cza ją się w jego or ga nizm jak nie ustan ny
upał.

– Ja kie ścier wa? – za py ta ło ra dio. – Ścier wa is la mi stycz ne.
Te le wi zor po wie dział:
–  Opa ko wa nie pan te ne pro-V, czte ry sta mi li li trów. Tyl ko dzi siaj. Na sza spe cjal ność to

świe że pro duk ty spo żyw cze.
Ra dio po wie dzia ło:
– Wiem, że to nie jest po praw ne po li tycz nie, ale mó wię, co mó wię.
–  Taa, zga dzam się z  tobą, Joe. Mój stryj był na woj nie i  opo wia dał, że kie dy wal czył

w Sy rii, je dy ny ję zyk, jaki ro zu mie li miej sco wi, to po rząd ny kop w dupę.
–  Może po win ni śmy wię cej słu chać ro dzi ców i  dziad ków, któ rzy wal czy li za na szą

wol ność.
– Ale ro zu miesz mnie, Joe?
–  Wszy scy cię ro zu mie my, Trev, a  co wię cej, po dej rze wam, że wszy scy za tobą sto imy.

Je ste śmy kra jem rów nych praw, ale ci wi chrzy cie le, któ rzy przy jeż dża ją do nas z za gra ni cy,
po win ni wie dzieć, że rów ne pra wa dla wszyst kich to nie to samo co sła bość. I je śli rząd tego



nie zro bi, to cza sa mi lu dzie mu szą po ka zać, ja kie mamy stan dar dy, i wy ja śnić, co ozna cza
dys cy pli na i  kara. A  je że li nas, Au stra lij czy ków, na to nie stać, to my chy ba też nie
po win ni śmy miesz kać w  tym kra ju. Na zy wam się Joe Co suk, a  to jest au dy cja Au stra lia
Tal king w  sta cji 2FG. A  te raz... Moi przy ja cie le z  kon cer nu To yo ta skon stru owa li ist ne
cac ko...

Na uli cy ja kaś ko bie ta wy sta wi ła gło wę przez otwar te okno w sa mo cho dzie i wy my śla ła
kie row cy sto ją ce go przed nią auta.

Świat w oczach Doll zro bił się nie wy raź ny i za czął od da lać ją od ilu mi na cji, któ rej przez
chwi lę do zna wa ła. Nie była w  sta nie przy po mnieć so bie swo ich my śli sprzed do słow nie
kil ku chwil. Gwar od bior ni ków ra dio wych, te le wi zo rów oraz wi dok nie zli czo nych
cza so pism, ka ta lo gów i ga zet sy pią cych się na ka wiar nia ne sto li ki jak ta blet ki te ma ze pa mu
od cią gał ją od rze czy wi sto ści i kie ro wał z po wro tem w głę bo ki tu nel.

– Pier do lo ne eli ty – wrzesz czał na uli cy ja kiś chu dy bro dacz tak gło śno, że prze krzy ki wał
ra dio, te le wi zję i ka wiar nia ne roz mo wy. Wy rwa na z za my śle nia Doll od wró ci ła się, wyj rza ła
na ze wnątrz i przy pad ko wo spoj rza ła mu pro sto w twarz. Od po wie dział jej spoj rze niem. –
Chuj wam w dupę! – wrza snął jesz cze do no śniej. – Chuj wam w dupę!!!

Splu nął i na szy bie na wy so ko ści gło wy Doll, nie da lej niż na wy cią gnię cie ręki, przy le pił
się zie lo ny małż fleg my. Męż czy zna od szedł, a  glut zsu nął się po szkle ni czym śli mak
i za trzy mał na wy so ko ści jej ust.

My śli dziew czy ny roz pro szy ły się jak płat ki śnie gu.



82

Wy szła z ka wiar ni i chcąc po pro stu uciec, otwo rzy ła drzwi za par ko wa nej tak sów ki. Kie dy
kie row ca za py tał, do kąd chce je chać, od po wie dzia ła, że do Dar lin ghurst, bo zwy kle
po da wa ła tak sów ka rzom ten ad res. Nie mia ła jed nak za mia ru tam wy sia dać. Nie,
prze je dzie się tro chę i od zy ska pa no wa nie nad sobą, była bo wiem pew na, że tak sów ka rze są
kom plet nie nie za in te re so wa ni klien ta mi. Ale ten kie row ca też miał włą czo ne ra dio i słu chał
ja kiejś au dy cji.

– No tak mi się wy da je, Ron – mó wił ja kiś słu chacz. – Jest win na, bez dwóch zdań. Wiesz,
je że li sy piasz z  ter ro ry sta mi, wy glą dasz jak ter ro ryst ka i... słu chaj, nie je stem żad nym
ra si stą... mam zna jo mych Abo ry ge nów...

Prze je dzie się tro chę, a  po tem wró ci do ho te lu Re tro. Wie dzia ła, że po li cja
naj praw do po dob niej już ją tam wy tro pi ła, chcia ła jed nak te raz po pro stu za ak cep to wać
prze zna cze nie, za miast z nim wal czyć. Chcia ła po ło żyć kres swo je mu stra cho wi, a ule głość
wy da wa ła się naj lep szym spo so bem, żeby prze stać się bać. Świet nie było być wol nym, ale
wol nym, żeby ro bić co? Do stać po mie sza nia zmy słów? Nie ustan nie sły szeć swo je na zwi sko,
któ re lu dzie po wta rza ją z  prze ra że niem i  stra chem? Wie dzieć, że co kol wiek ro bisz
i gdzie kol wiek idziesz, twój los jest przy pie czę to wa ny? A poza tym do kąd mo gła po je chać?
Była zmę czo na, ocię ża ła i mia ła wszyst kie go do syć.

– Nie któ rzy moi naj lep si kum ple to Abo ry ge ni – ode zwał się le ni wy głos dzien ni kar skie go
sen sa ta.  – Jim my Lit tle. Mark Ella. To, że ktoś mówi szcze rze, Ter ry, nie zna czy, że jest
ra si stą...

– ...no, a ona jest czar na, nie?
– Tu wy star czy – po wie dzia ła Doll tak sów ka rzo wi, sta ra jąc się opa no wać drże nie gło su. –

Tu się za trzy maj my, bar dzo pro szę.
My śla ła, że spa cer, na wet w tym wiel kim upa le, po mo że jej się uspo ko ić. Ale nie po mógł.

Prze ciw nie, pra wie wszyst ko przy pra wia ło ją te raz o  pa ni kę. Usły sza ła za ple ca mi
prze cią gły świst i za re ago wa ła zbyt ner wo wo: od sko czy ła do tyłu, prze wra ca jąc ka wiar nia ny
sto lik, przy któ rym sie dzia ły ja kieś dwie ko bie ty.

Ni ski, moc no umię śnio ny męż czy zna w  sa mych szor tach i  ze skó rza ny mi pa sa mi
skrzy żo wa ny mi na wy sma ro wa nej olej kiem pier si prze to czył się tuż obok na du żym
ska te bo ar dzie cią gnię tym przez pit bul la w psiej uprzę ży.

–  Je ba ny Ben Hur  – po wie dzia ła jed na z  ko biet z  na chmu rzo ną miną. Do jej spód ni cy
przy le pi ła się duń ska bu łecz ka z mo re la mi, któ ra spa dła ze sto li ka.



Dwaj męż czyź ni po grą że ni w oży wio nej wy mia nie zdań przy wej ściu do pubu pod nie śli
wzrok i je den z nich za klął, za nim po wró ci li do roz mo wy. Doll zwie si ła gło wę i po szła da lej.
Wę dro wa ła bocz ny mi ulicz ka mi i wła śnie prze cho dzi ła przez Cross, sta ra jąc się nie my śleć
o ni czym, kie dy na jej dro dze przed Hap py Hoc kers zna la zła się nie wiel ka grup ka ga piów.

Dwaj mło dzi męż czyź ni ko pa li le żą ce go na zie mi, zwi nię te go w kłę bek czło wie ka. Je den
z  na past ni ków no sił ber mu dy i  T-shirt z  wi ze run kiem Mor ris seya, a  dru gi schlud ną
ko szul kę Mam bo i  szor ty Bil la bong. Obaj mie li też oku la ry prze ciw sło necz ne i  cza pecz ki
bejs bo lo we i  obaj, po my śla ła Doll, byli cia cha mi o  do brze umię śnio nych ra mio nach
i łyd kach na ło go wych by wal ców si łow ni.

Czło wiek na zie mi po ru szał się pod im pe tem ich cio sów ni czym cięż ki ma te rac. Nie
wy da wał żad nych dźwię ków, tyl ko głu che stęk nię cia wy wo ły wa ne przez ko lej ne kop nia ki.
Ofia ra  – są dząc po łach ma nach, w  ja kie była ubra na, po znisz czo nej kurt ce lot ni czej
i pla sti ko wych tor bach na za ku py wy pcha nych le żą cy mi wo kół śmie cia mi, któ re się z nich
wy sy pa ły – była naj praw do po dob niej że bra kiem.

Wpraw dzie więk szość prze chod niów szyb ko ich mi ja ła, bo jąc się wplą tać w  bój kę, ale
wo kół dwóch mło dzień ców i nę dza rza ze brał się tłu mek ga piów.

– Zo staw cie go w spo ko ju! – za wo ła ła ja kaś sta rusz ka.
Męż czyź ni na chwi lę prze sta li i  zwró ci li agre sję prze ciw ko przy glą da ją cym się im

lu dziom.
–  Bo co nam, kur wa, zro bi cie?  – spy tał niż szy. Jego przy stoj na twarz była spo co na

z wy sił ku, a wspa nia łe bi cep sy wil got ne, jak gdy by świe żo na wo sko wa ne i na tar te olej kiem.
Zda jąc so bie spra wę, że nikt nic nie zro bi, fa cet po stą pił krok w kie run ku ga piów. Zdjął

cza pecz kę bejs bo lo wą, ciem ne oku la ry Revo, otarł pot z  czo ła jak czło wiek nie po trzeb nie
ode rwa ny od ja kiejś pil nej ro bo ty, a  po tem wy su nął po ły skli wą, łysą gło wę do przo du
i  przy glą da jąc się kil ku na stu sto ją cym na chod ni ku oso bom, czy li pa trząc ko lej no w  oczy
każ dej z nich, za drwił:

– No bo co, kur wa wa sza mać?
Ga pie nie mie li za mia ru za re ago wać. Cof nę li się i za czę li roz cho dzić.
Doll spoj rza ła pod nogi. Rzad kie, jak gdy by szczu rze wło sy, stru py, kurt ka lot ni cza: to był

on, ten że brak, któ re mu za le d wie przed kil ko ma dnia mi dała tro chę pie nię dzy. Brud ną
twarz miał za la ną krwią, ale nie bie skie oczy otwar te, za uwa żył więc Doll. Jego spoj rze nie
o nic nie pro si ło. „Tak to już jest na tym świe cie” – zda wa ło się mó wić.

Uni ka ła jego wzro ku, uni ka ła wej rze nia tych strasz nych nie bie skich oczu. Od wró ci ła się
gwał tow nie jak wszy scy i po szła da lej.

Pod pa cha mi, na nad garst ku pod ze gar kiem, pod ko la na mi, pod bro dą  – wszę dzie się
po ci ła. Pot ście kał jej mię dzy pier sia mi i  orał jej ple cy, kie dy spie szy ła przed sie bie.



Wy czu wa ła jego śli skość mię dzy po ślad ka mi. Sta nik nie przy jem nie ob le piał jej cia ło,
a ko szul ka przy le ga ła do spo co ne go tu ło wia, przez co było jej jesz cze bar dziej go rą co.

A  tam ci ro bi li swo je przez ko lej ne kil ka mi nut, ko pa li le żą ce go, jak gdy by to on był
wszyst kie mu wi nien w  tej pod łej, mar twej de ka dzie, na ży cie w  któ rej wszy scy zo sta li
ska za ni; ko pa li go jak wo rek gno ju, któ ry był kie dyś czło wie kiem, po śród lu dzi, któ rych
kie dyś moż na było na zwać wspól no tą, miesz ka ją cych w  kra ju, któ ry sta no wił kie dyś
spo łe czeń stwo.
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Skrę ci ła w Wil liam Stre et, mi ja jąc sa lon fry zjer ski. Za trzy ma ła się i za wró ci ła. Przez szy bę
było wi dać, że w  środ ku nie ma klien tów. Za nie wiel ką ladą sta ła mło da ko bie ta
i przy glą da ła się swo im pa znok ciom.

„Za cznę od nowa – po my śla ła Doll. – Za cznę...” Ale po chwi li zda ła so bie spra wę, że te raz
ża den nowy po czą tek nie jest już moż li wy. Nie da się za cząć na nowo, nie ma wy bo ru, nie
ma wol no ści, tyl ko czas po zo sta wio ny lo so wi, żeby mógł ją do paść. Nie było domu, ro dzi ny
ani przy ja ciół. Nie mia ła swo je go miej sca. Wszyst ko i wszy scy mu sie li się od wró cić i ze rwać
z nią kon tak ty. Nie było na dziei ani na wet roz pa czy, tyl ko pew ne wy da rze nia, któ re co raz
bar dziej wy da wa ły się jej wy ni kiem pre de sty na cji. Mu sia ła zre zy gno wać ze wszyst kie go.
Wszyst kie go.

Ze bra ła się na od wa gę i we szła do sa lo nu. Było to dłu gie, wą skie po miesz cze nie, nie wie le
więk sze niż obu do wa ny ścia na mi za ułek. Fry zjer ka nie wy da wa ła się za sko czo na jej proś bą.

– To tro chę dziw ne, wiem – po wie dzia ła Doll, od czu wa jąc po trze bę, żeby coś po wie dzieć.
–  Zda rza ły mi się znacz nie dziw niej sze ży cze nia  – od par ła fry zjer ka.  – Wła ści wie mam

tyl ko taką klien te lę  – cią gnę ła tro chę po nu ro, wska zu jąc Doll wol ny fo tel.  – Cu da ków.
Ku rio zal ne proś by. Jed na bab ka na przy kład chcia ła prze dłu żyć so bie koń ców ki ło nia ków.
Da pani wia rę?

Nie dała.
Pa trzy ła w  lu strze, jak jej mo kre wło sy spa da ją krót ki mi, ja sny mi mot ka mi na pod ło gę,

z wol na od sła nia jąc ohyd ną bia łą skó rę czasz ki i obcą twarz. Mia ła wra że nie, że wy glą da jak
skin he ad ka. Brzyd ka skin he ad ka i les ba. Czu ła to, co chcia ła po czuć. Nic.
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Elek trycz ne drzwi ho te lu Re tro roz su nę ły się, Doll we szła do środ ka, dzię ku jąc w du chu za
chłod ną wil goć kli ma ty za cji, i  po czu ła się jak gdy by tro chę roz cza ro wa na, że nie wi dzi
po li cjan tów cze ka ją cych na nią z bro nią i w czar nych mun du rach. Jej po kój ho te lo wy też był
upior nie pu sty.

Zda ła so bie spra wę, że nie ma ta len tu do uciecz ki. Zresz tą nie mia ła do kąd ani do kogo
ucie kać. Była tak kom plet nie wy czer pa na, że zro bie nie kil ku ostat nich kro ków, aby przejść
przez po kój, wy ma ga ło od niej gi gan tycz ne go wy sił ku. Za cią gnę ła cięż kie ho te lo we za sło ny,
a  kie dy zga si ła świa tło, w  środ ku zro bi ło się ciem niej niż naj ciem niej szą nocą. Le ża ła na
łóż ku, gło wa jej cią ży ła, nie mia ła sił, żeby po ru szyć ręką ani nogą, po my śla ła więc, że po
pro stu za cze ka tu na nich w  łóż ku. Kim kol wiek będą  – agen ta mi po cy wil ne mu z  bro nią,
po li cjan ta mi czy żoł nie rza mi  – i  co kol wiek mo gli by jej zro bić: aresz to wać ją, po bić,
za mknąć na za wsze w wię zie niu albo za bić – już o to nie dba ła, chcia ła tyl ko, żeby wszyst ko
się skoń czy ło, i to jak naj szyb ciej.

Ale nikt nie przy szedł.
Dłu go cze ka ła z  za mknię ty mi ocza mi, po li cjan ci jed nak wciąż się nie zja wia li. Od czu ła

za rów no ulgę, jak i iry ta cję. Gdzie oni są? Co zro bi, je śli nie przyj dą? Byli czymś w ro dza ju
roz wią za nia, a nie mia ła w za na drzu żad ne go in ne go.

Nie pa mię ta ła już, że za le d wie trzy dni temu była szczę śli wa, jej smut ki i zmar twie nia nie
wy da wa ły się lep sze ani gor sze niż to, co mu szą zno sić inni lu dzie, a  ona za ła twia ła
wszyst kie swo je spra wy, ma jąc w  pa mię ci tyl ko jed no: za ra biać i  oszczę dzać  – i  ta za sa da
wy da wa ła się jej nie za wod na, za wsze bo wiem pro wa dzi ła ją w od po wied nim kie run ku.

W tej cał ko wi tej ciem no ści chcia ła my śleć, że gdzieś ży cie jest do bre, że praw da nie jest
cha osem, że świat nie jest przy pad ko wy, że do bry czło wiek może so bie zbu do wać do bre
ży cie... Były to jed nak my śli naj praw do po dob niej po zba wio ne pod staw, za wie szo ne
w  próż ni. Usi ło wa ła więc za sta no wić się nad tym, co było w  jej ży ciu do bre, po my śla ła
o swo ich przy ja cio łach, o tym, jak była dziec kiem i oj ciec za bie rał ją na ryby w ma łej łód ce
pon to no wej, jak się na nią zło ścił, gdy za plą ta ła żył kę albo bała się wy cią gnię tej z wody ryby,
i  jak krzy czał na nią, a  po tem da wał za wy gra ną i  wra cał. Oka za ło się jed nak, że nie ma
ta kie go do bre go wspo mnie nia, któ re nie pro wa dzi ło by do złe go: kłót ni jej ro dzi ców,
odej ścia mat ki, śmier ci jed ne go z  bo ha te rów Home and Away, przy jaź ni i  zdra dy Wil der,
po ca łun ków i  zwłok Ta ri qa, stra co nych pie nię dzy, po plą ta nych ży łek jak wło sy Wil der,
a ona nie była w sta nie ni cze go roz plą tać, ni cze go...
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Obu dzi ła się, prze stra szo na. Spoj rza ła na ra dio wy ze gar. Do cho dzi ło wpół do siód mej
wie czo rem.

Do ty ka jąc pal cem wy prę żo ne go zie lo ne go przy ci sku, wy cią gnę ła pi lo ta w  stro nę
te le wi zo ra. Pró bo wa ła przy go to wać się na to, co na stą pi, jak gdy by mia ła przy jąć ude rze nie
albo spaść z wy so ko ści, ale do sta ła sen sa cji żo łąd ko wych i zro bi ło jej się tro chę nie do brze.
Zro zu mia ła, że jest prze ra żo na. Jesz cze dwa dni temu nie była po sta cią me dial ną; wstrząs,
ja kie go do zna ła wsku tek tej nie ocze ki wa nej po pu lar no ści, szyb ko wy ostrzył jej re ak cje do
tego stop nia, że te raz prze pa try wa ła wszyst kie ekra ny i  ga ze ty i  wsłu chi wa ła się
w  trans mi sje ra dio we je dy nie po to, by zna leźć w  nich wzmian kę o  so bie. A  po nie waż
in for ma cji o „tań czą cej na ru rze bom bie z za pal ni kiem cza so wym” było w wia do mo ściach
wię cej niż do syć, wszę dzie wi dzia ła wy łącz nie sie bie  – prze sła nia ła wszyst kie po zo sta łe
do nie sie nia.

Do my śla ła się, że dla więk szo ści wi dzów i  słu cha czy sta no wi wspa nia ły ma te riał  –
ta jem ni czy, pi kant ny i  zło wiesz czy  – i  że bły ska wicz nie prze kształ ca się w  ce le bryt kę. Jak
prze wi dzia ła Wil der, pu blicz ność wkrót ce ze chce się jej po zbyć. Wszy scy o  tym wie dzie li;
po wszech ne za in te re so wa nie tą hi sto rią do ty czy ło po pro stu tego, kie dy i  jak zo sta nie
roz wią za na. Być może Doll, dłu go let nia fan ka Ry zy kan tów, są dzi ła pod świa do mie, że za sa dy
i lo gi ka se ria lu, w któ rym sama te raz się zna la zła, ujaw nią się, je śli tyl ko bę dzie go uważ nie
i  cier pli wie oglą dać. Może w  koń cu wy stą pi wszech wład ny pre zen ter i  nada jej spe cjal ny
se ria lo wy im mu ni tet, na mocy któ re go bę dzie mia ła szan sę prze trwać jesz cze ty dzień.

Tym cza sem jed nak nic nie było dla niej ja sne. Ża den pro wa dzą cy nie wy ło żył za sad
ab sur dal ne go za da nia, ja kie wy zna czo no jej w  pro gra mie, i  nie wrę czył jej pry mi tyw ne go
na szyj ni ka z pa cior ków w ak cie se ria lo we go oca le nia. Doll była bo wiem sama w świe cie bez
bo skich zba wi cie li i za sad, w świe cie, w któ rym ona nie wi dzia ła nic, ale w któ rym wszy scy
wi dzie li ją. Zda wa ła so bie spra wę, że jej ży cie nie jest już okre śla ne przez jej uczyn ki, lecz
przez wy po wie dzi ob cych lu dzi. Po raz pierw szy ja sno zro zu mia ła swój los. Nie było
wy bo ru, mu sia ła wie dzieć, co tam o niej mó wią, przy ci snę ła więc zie lo ny kla wisz.

Pro gram spe cjal ny już trwał i  po cząt ko wo wy dał się jej do brze zna ny: na ekra nie
po ka za no bom bę, uzbro jo nych po li cjan tów zaj mu ją cych po zy cje wo kół apar ta men tow ca,
fo to gra fię bro da cza, zdję cia obej mu ją cych się Ta ri qa i Doll, cia ła za bi tych w Bie sła nie dzie ci
i  ubra ną na czar no po stać z  ka ra bi nem ma szy no wym w  rę kach. Wa lą ce się wie że WTC.
Pło ną ce Bali. Wy buch bom by w Ma dry cie. Wy buch bom by w Lon dy nie. Umun du ro wa nych
po li cjan tów. Po li ty ków w  gar ni tu rach. Ter ro ry stów w  po włó czy stych sza tach. Nagą Doll.
Po ci ski ba li stycz ne. Krew. Doll roz pły wa ją cą się na ekra nie z  uśmie chem, któ ry ni g dy nie



był jej. Prze rwa re kla mo wa. Nowe sa mo cho dy. Przy po mnie nie o  ko niecz no ści pła ce nia
skła dek ubez pie cze nio wych. Gdy wzno wio no pro gram, Ri chard Cody stał na scho dach
przed gma chem ope ry, zwró co ny lep szym pro fi lem do obiek ty wu.

–  Oto bu dy nek ope ry w  Syd ney  – po wie dział, wy cią ga jąc rękę w  stro nę ma ja czą cych za
nim ża gli w kształ cie mu sze lek – jed na z na szych naj więk szych ikon na ro do wych... I je den
z  obiek tów naj bar dziej na ra żo nych na atak ter ro ry stycz ny. Dla cze go jed nak chcia ła by go
znisz czyć Au stra lij ka? Aby uzy skać od po wiedź na to py ta nie, wy ru sza my w  po dróż,
w trak cie któ rej po zna my na szą nie zna ną ter ro ryst kę.

Na ekra nie po ja wi ła się twarz zna na Doll; na le ża ła do sie dzą ce go na łóż ku scho ro wa ne go
star ca o  ce rze, któ ra przy po mi na ła ce lo fa no we okien ko ko per ty biz ne so wej. Z  nosa
męż czy zny wy sta wa ły dre ny.

– Kie dy po rzu ci ła ją mat ka, Ginę Da vies wy cho wy wał sa mot nie z tru dem wią żą cy ko niec
z  koń cem oj ciec  – mó wił z  offu Cody.  – Ten czło wiek po świę cił ży cie dla cór ki. Dzi siaj
po wie my wam, dla cze go Gina Da vies od wie lu lat nie od wie dza umie ra ją ce go taty.

Za tro ska ny Cody po ja wił się przy szpi tal nym łóż ku Har ry’ego Da vie sa; roz ma wiał z nim
ła god nym, smut nym to nem.

– Ile do kład nie lat mi nę ło, Har ry, od kąd ostat nio od wie dzi ła cię Gina?
–  Wy pro wa dzi ła się z  domu jako sie dem na sto lat ka  – od po wie dział sta rzec grzmią cym

ba sem.  – W  cią gu na stęp ne go roku wi dzia łem ją kil ka razy. Ale już ni g dy, od kie dy
skoń czy ła osiem na ście lat.

Doll mia ła świa do mość, że tych kil ka słów, któ re oj ciec miał do po wie dze nia, może
wzru szyć wi dzów. Nie wąt pi ła, że eki pie te le wi zyj nej po wie dział rów nież wie le in nych
rze czy, peł nych go ry czy, do my śla ła się jed nak, że ni g dy by ich nie wy emi to wa li.

– A ty je steś śmier tel nie cho ry, Har ry?
– Taa. Ro ze dma płuc.
– Pew nie jest ci bar dzo cięż ko na du szy?
–  Bo moja cór ka naj pierw zo sta je strip ti zer ką, a  po tem ter ro ryst ką? No wiesz, ona od

po cząt ku była nie do brym dziec kiem.
– Co masz na my śli, Har ry, mó wiąc, że była nie do bra?
– No strasz nie mi to po wie dzieć jako ojcu, ale Gina za wsze była... hm... zim na jak ryba...

Moim zda niem ona nie umie ko chać.
Do stał ata ku kasz lu, a  Doll zda ła so bie spra wę, że po wta rza mniej wię cej to samo, co

po wie dział, gdy mia ła trzy na ście lat, kie dy pro si ła go, żeby prze stał do ty kać jej mię dzy
no ga mi, nie ca ło wał jej wię cej i nie wsa dzał jej ję zy ka do ust.

– Chciał byś coś po wie dzieć swo jej cór ce?
– Taa... Nie rań in nych tak, jak ra nisz tych, któ rzy cię ko cha ją.



Przy po mnia ła so bie i te jego sło wa, a tak że jego ulu bio ne piesz czo tli we okre śle nie:
– Ty mała zdzi ro... Ty mała zdzi ro...
Po odej ściu Doll Har ry Da vies za czął jesz cze wię cej pić i  pa lić, a  cho ciaż za rzu ty

po sta wio ne mu przez szkol ną ko le żan kę cór ki zo sta ły od da lo ne z  bra ku do wo dów oraz
dla te go, że jej ro dzi na za stęp cza chcia ła chro nić dziew czyn kę, już ni g dy nie wró cił do
zdro wia. Kasz lał co raz bar dziej, aż wresz cie zdia gno zo wa no u nie go ter mi nal ną ro ze dmę.

Sprze dał swo ją fir mę, spe cja li zu ją cą się w  tę pie niu szkod ni ków, oskar żył rząd o  to, że
przez obo wią zu ją ce prze pi sy uzy skał za nią tyl ko nie wiel kie pie nią dze, po czym w za le d wie
pół roku prze pu ścił wszyst ko na jed no rę kich ban dy tach. Sie dział w domu, od dy chał z co raz
więk szym tru dem i  wy ko rzy sty wał po zo sta ły mu jesz cze czas na ob wi nia nie kom pa nii
wę glo wej, dla któ rej pra co wał kie dyś przez trzy mie sią ce jako dwu dzie sto la tek, o  co raz
bar dziej po gar sza ją cy się stan swo je go zdro wia. Po nie dłu gim cza sie mu siał za cząć się
pod łą czać do apa ra tów tle no wych, od któ rych odłą czał się je dy nie po to, by za pa lić
pa pie ro sa i  na rze kać na le ka rzy, pie lę gniar ki oraz opie kun ki, albo z  na masz cze niem
opo wia dać o swo jej od daw na nie ży ją cej żo nie, któ rą ob wi niał o wszyst ko, co się zda rzy ło,
za nim od nie go ode szła, a tak że o to, co zda rzy ło się po tem.

Ku zdzi wie niu wła sne mu i  swo ich zna jo mych nie umarł, jego ży cie sta wa ło się jed nak
co raz kosz mar niej sze. Wiódł nędz ny ży wot, dom, w  któ rym miesz kał, sta wał się co raz
bar dziej za pusz czo ny, a kie dy my ślał o cór ce, to wy łącz nie źle, po wta rza jąc mię dzy jed nym
ata kiem kasz lu a dru gim:

– Ta mała zdzi ra... Ta mała zdzi ra...
Pro gram pod ty tu łem Nie zna na ter ro ryst ka po wró cił, a  w  nim fo to gra fie Troya

w  mun du rze SAS. Ri chard Cody opi sał ojca Lia ma jako „part ne ra Giny Da vies, któ ry był
z  nią dwa lata” i  opo wie dział o  jego tra gicz nej śmier ci w  cza sie ćwi czeń. Pe wien
eme ry to wa ny puł kow nik ame ry kań skich sił spe cjal nych snuł do my sły, że to mo gło by
tłu ma czyć, dla cze go Doll za czę ła od czu wać nie na wiść do in sty tu cji pań stwo wych. Cody
za py tał go, czy dzię ki Troy owi Doll mo gła zdo być wie dzę o tak ty ce woj sko wej.

–  To jest moż li we  – od parł puł kow nik.  – Szcze rze mó wiąc, na le ża ło by po wie dzieć, że
wręcz wy so ce praw do po dob ne.

A po tem Doll po czu ła dresz cze. Bo te raz Cody stał na pia sku Baby Lawn, przed gro bem
Lia ma. Do cie ra ło do niej nie wie le z tego, co mó wił, tyl ko po je dyn cze fra zy, jak „uczu cio wy
pa ra liż” i „za po mnia ny grób”. Zda ła so bie spra wę, że Cody mu siał się tam po ja wić wczo raj
za le d wie go dzi nę albo dwie po niej, grób był bo wiem świe żo od chwasz czo ny. Wy glą dał
jed nak dziw nie, bra ko wa ło bo wiem świe żych kwia tów i  roz bry ka ne go ko ni ka, a  brą zo wa
pla kiet ka z imie niem i na zwi skiem jej syn ka le ża ła po now nie na zie mi.

Gło wa Doll zwi sła bez wład nie.
Gdy po pew nym cza sie zna la zła w  so bie dość sił, żeby ją pod nieść i  spoj rzeć znów na

te le wi zor, Cody ła god nym gło sem od sła niał sieć po łą czeń zła, za czy na jąc od grup



is la mi stycz nych w Egip cie na po cząt ku lat dzie więć dzie sią tych ubie głe go wie ku. Na ekra nie
mi gnę ło zdję cie przed sta wia ją ce, jak po wie dział, an ty ame ry kań skie pro te sty w  Egip cie
z  paź dzier ni ka 1991 roku zor ga ni zo wa ne przez gru pę sym pa ty zu ją cą z  Al-Ka idą.
Wy świe tlo no rów nież ma te riał fil mo wy z  pro te stów z  roku 1994, od by wa ją cych się przed
są dem w  No wym Jor ku; uczest ni cy wy ra ża li po par cie dla za ma chow ca, któ ry w  1993 roku
zde to no wał cię ża rów kę wy peł nio ną ma te ria łem wy bu cho wym pod pół noc ną wie żą WTC.

Po tem po ja wił się za ciem nio ny pro fil z  pod pi sem: „Były star szy ana li tyk wy wia du”.
Mó wią cy elek tro nicz nie znie kształ co nym gło sem eks pert zi den ty fi ko wał jed ne go
z męż czyzn wy stę pu ją ce go na zdję ciu i fil mie jako muł łę, któ ry – co pod kre ślił – był wu jem
nie ży ją ce go już Ta ri qa al-Ha ki ma. Ana li tyk roz wo dził się też nad wpły wem, jaki ów muł ła
wy warł na mło de go Ta ri qa, kie dy jego ro dzi na od wie dzi ła Egipt w  1996 roku; gdy o  tym
opo wia dał, na ekra nie po ka zy wa no coś, co we dług nie go było ama tor skim fil mem z  tej
wy ciecz ki. W  oczach Doll Ta riq wy glą dał na nim po pro stu jak znu dzo ny mło dy chło pak.
Cody kon ty nu ował, wy mie nia jąc póź niej sze wy jaz dy Ta ri qa za gra ni cę, a za nim za czę ła się
ko lej na prze rwa re kla mo wa, po ka zał wi dzom w zwol nio nym tem pie inny film, na któ rym
muł ła obej mo wał mło dziut kie go Ta ri qa, i jed no cze śnie na gra nie z ka me ry mo ni to rin gu, na
któ rym do ro sły już Ta riq obej mo wał Doll.

„Ale on był wte dy tyl ko chłop cem – po my śla ła Doll. – Tyl ko chłop cem”.
Po ja wi ło się wię cej eks per tów, opi nii, po wró ci ła hi sto ria nie wy ja śnio nej śmier ci Ta ri qa,

fot ka sto ją cej w za uł ku to yo ty co rol li i ko lej ne re kla my, aż wresz cie Cody znów sta nął przed
gma chem ope ry. Nie znacz nie spu ścił gło wę, zło żył ręce tak, że do ty ka ły się wy cią gnię ty mi
pal ca mi, i po wo li ru szył w stro nę obiek ty wu ni czym do bro dusz ny, mą dry na uczy ciel, któ ry
oma wia na wy kła dzie waż kie pro ble my.

–  Za py ta li śmy wy bit ne go psy cho lo ga, pro fe so ra Raya Et t slin ge ra, co bio gra fia Giny
Da vies mówi o jej oso bo wo ści i mo ty wach dzia ła nia.

– Spra wa Giny – stwier dził Ray Et t slin ger, sto jąc przed szaf ką z książ ka mi – nie wąt pli wie
pa su je do kla sycz ne go pro fi lu oso by głę bo ko oka le czo nej uczu cio wo i  nie zdol nej do
em pa tii. Gina jest tan cer ką ero tycz ną, po strze ga więc swo je cia ło wy łącz nie jako to war, seks
zaś po pro stu jako trans ak cję han dlo wą. Ba, nie po tra fi na wet roz pa czać po stra cie
wła sne go dziec ka, co wska zu je na to, że jest oso bą nie zdol ną do oka zy wa nia emo cji jak
nor mal ny czło wiek...

Psy cho log mó wił da lej, spla ta jąc wszyst kie te roz bież ne opo wie ści w  jed ną wiel ką
nie praw dę: o  smut nej, zgorzk nia łej, łak ną cej ze msty ko bie cie, któ rą zde pra wo wał
ka na po wy fun da men ta li sta.

– Czy to praw da, że taki pro fil pa su je do oso by, któ ra mo gła by prze pro wa dzić po waż ny
atak, wy mie rzo ny prze ciw ko lud no ści cy wil nej, nie ma jąc przy tym żad nych wy rzu tów
su mie nia z po wo du po zba wie nia ży cia nie win nych lu dzi? – za py tał Cody, kie dy Et t slin ger
skoń czył.



– Nie ste ty tak – od po wie dział eks pert.
– Od oso by o ta kim pro fi lu psy cho lo gicz nym do ter ro ryst ki pro wa dzi jed nak dłu ga dro ga,

pa nie pro fe so rze, praw da?
–  Oczy wi ście. Mu si my zda wać so bie spra wę, że nie mamy do czy nie nia z  wa riat ką.

Mó wi my o ra cjo nal nych dzia ła niach ra cjo nal nie my ślą ce go czło wie ka. Dzię ki zro zu mie niu
hi sto rii tej ko bie ty mo że my le piej po jąć, dla cze go na świe cie do cho dzi do ta kich okrop nych
okru cieństw.

– Czy za tem pań skim zda niem jako fa chow ca taka ko bie ta może stać się ter ro ryst ką?
–  Ow szem, o  ile po sta no wi ła by ska na li zo wać swo je so cjo pa tycz ne za cho wa nia w  ten

spo sób.  – Et t slin ger urwał. Doll po my śla ła, że ni czym praw dzi wy pro fe sjo na li sta od li cza
w tym mo men cie dwa tem pa. – I wy glą da na to, że wy bra ła wła śnie taką dro gę.

– Więc Gina Da vies to na praw dę na sza au stra lij ska Czar na Wdo wa? – spy tał Cody.
Za nim pro fe sor zdą żył od po wie dzieć, Doll zmie ni ła ka nał.
Na ekra nie ja kiś fa cet, od zna cza ją cy się ra do snym au to ry te tem i  pla sti ko wą fry zu rą

te le wi zyj ne go ka zno dziei, krą żył z mi kro fo nem w ręku przed wi dow nią w stu dio.
–  Dzi siej sze go wie czo ru  – po wie dział  – za sto su je my tak zwa ne go Ro ba la. Jest to pa sek

bie gną cy u dołu ekra nu, któ ry pod no si się, kie dy czu je cie strach, i opa da, gdy czu je cie się
bez piecz nie.

U  góry ekra nu wy świe tli ły się dwa nu me ry SMS, pierw szy ozna czo ny jako „Nie bo imy
się”, dru gi jako „Bo imy się”, po czym na stą pi ło cię cie na fo to gra fie lu dzi krzy czą cych pod,
jak by moż na są dzić, wiecz nie pło ną cym klu bem na Bali.

– Za czy na my – za po wie dział męż czy zna z mi kro fo nem.
Było tak, jak gdy by ja kaś nie wi dzial na siła roz dzie ra ła nie bio sa i  roz ry wa ła zie mię,

po zo sta wia jąc wszyst kich w nie po ko ju – lu dzie sta wa li się so bie obcy, oba wia li się cie ni na
ścia nach ja ski ni. Roz dzie ra ją ce świat bły ska wi ce kształ to wa li te raz nowi bo go wie – po li ty cy,
re por te rzy, spin dok to rzy, dzien ni ka rze sen sa ci i  pa so żyt ni cze pi sma ki  – igra ją cy z  lo sem
śmier tel ni ków i wska zu ją cy im cie nie stra chu i nie na wi ści na ścia nie po to, aby za trzy mać
wszyst kich w ja ski ni pla toń skiej.

Chór ra dia i  te le wi zji, po wol ny roz rost ob ra zów pla zmo wych oraz fo to gra fii ga ze to wej
i  cza so pi śmien ni czej, a  tak że pod no szą cy się jak nie sio ne wia trem li ście sztorm ba ne rów
i mi ga wek in for ma cyj nych nie tyl ko nie po zwa la ły na sko ry go wa nie ja kiej kol wiek po mył ki,
lecz czy ni ły te po mył ki praw dą, praw da sta wa ła się czymś bez kon se kwen cji, a  świat był
pie kłem dla tych, któ rych przy pad ko wo wy bie rał na ofia ry swo ich prze śla do wań.

Doll wci snę ła kla wisz na pi lo cie.
Przy ci ska ła go i przy ci ska ła bez koń ca.
Ale na na stęp nym ka na le zo ba czy ła to samo, na ko lej nym też, i  tak da lej, a  po tem już

wszę dzie wy czu wa ła tyl ko tę samą ciem ność, wzmoc nio ną po mi lion kroć i nie unik nio ną jak



la wi na błot na zło żo na z sy gna łów bi nar nych nie sio nych nie prze rwa nym desz czem stra chu.
Wie dzia ła je dy nie tyle, że za bra li jej nie tyl ko pie nią dze, ale i  du szę, a  wi dzia ła wy łącz nie
wię cej bomb uzbro jo nych po li cjan tów apar ta men to wiec Ta ri qa bro da cza Ta ri qa Doll zwło ki
dzie ci męż czy znę ko bie tę czar ny ka ra bin ma szy no wy Doll nago Nowy Jork Bali Ma dryt
Bie słan Lon dyn Bag dad Syd ney Doll w  tań cu mun du ry gar ni tu ry po ci ski ba li stycz ne
hi dża by krew tru py dzie ci i sie bie samą w pro ce sie dez in te gra cji, uśmie cha ją cą się, cho ciaż
w żad nym wy pad ku nie był to jej uśmiech.
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Dłu go jesz cze sie dzia ła na łóż ku w swo im nędz nym ho te lu. Prze no śny te le wi zor grał da lej,
a  ona cią gle się w  nie go wpa try wa ła, cho ciaż nie re je stro wa ła już nic z  tego, co w  nim
nada wa no. Na słu chi wa ła co raz sil niej sze go wia tru, któ ry od cza su do cza su wa lił w okno jak
za ta cza ją cy się na uli cy pi jak. Wy da wa ło się jej, że wszyst ko na nią cze ka: chwi la, bo dziec,
re ak cja, przy zna nie się, wina, kara, ogo le nie gło wy, ry tu al na śmierć.

Pierw szy raz wy czu ła, że jej ża ło sny los jest rów nie przy pad ko wy jak wy gra na na lo te rii
i  rów nie nie za prze czal ny. Dzi wi ło ją tyl ko to, dla cze go ni g dy wcze śniej nie wi dzia ła
żad nych oznak wi szą ce go nad nią prze zna cze nia, kie dy wszę dzie wo kół niej każ de go dnia
byli lu dzie cier pią cy po dob nie jak ona. Dla cze go nie ro zu mia ła, że taka jest praw dzi wa
na tu ra świa ta i  że wszyst ko poza tym to złu dze nie? Dla cze go nie ro zu mia ła, że wszy scy
mie li wy zna czo ne role do ode gra nia w tego ro dza ju tra ge diach: za rów no Ri chard Cody, jak
i po li ty cy, gli nia rze albo ona?

Lu dzie wo le li o  nic się nie trosz czyć, ni cze go nie wi dzieć i  w  ogó le nie my śleć. A  Doll
zro zu mia ła, że sama, cho ciaż my śla ła, że jest do brym czło wie kiem, była taka jak wszy scy.

Osta tecz nie każ da pró ba za czę cia no we go ży cia – dziec ko, prze pro wadz ka do Mel bo ur ne,
po wrót do Syd ney, stu do la ro we bank no ty  – była za le d wie in nym spo so bem ak cep ta cji
świa ta, jak te raz to wi dzia ła, jesz cze jed ną pró bą do ga da nia się z  tą samą siłą, któ ra
zwró ci ła się prze ciw ko niej. Prze ciw ko niej, cho ciaż za wsze zga dza ła się z  po wszech ną
opi nią i uwa ża ła, że ci, któ rych świat po strze ga jako złych lu dzi, są na praw dę źli! Prze ciw ko
niej, choć ona ni g dy nie kwe stio no wa ła pra wa tych, któ rzy osą dza li in nych, do by cia
sę dzia mi!

Doll zda wa ło się, że wresz cie po ję ła, jak to się mo gło stać – że świat jest, jaki jest, bo ona
jest, jaka jest. Opi nia świa ta na jej te mat była po pro stu rów nie głu pia i  okrut na jak jej
opi nia o in nych. Czy to nie ona po wie dzia ła, że ter ro ry stów na le ży tro pić jak psy? Po now nie
ode zwał się w  niej ten głos, mó wią cy, że to ona za bi ła Fung, bo nie wspo mnia ła Chin ce
o wi zy cie pana Mo ona w Cha ir man’s Lo un ge. Tyle tyl ko, że tym ra zem Doll nie za prze czy ła
gło so wi. Wie dzia ła już, że zdra dzi ła i za bi ła Fung na rów ni z jej płat nym mor der cą.

Przy po mnia ła so bie że bra ka, któ ry spoj rzał jej w  oczy, kie dy od cho dzi ła; jego wzrok
wy da wał się mó wić: „Na praw dę bar dzo mi przy kro, ale ro zu miesz, tak to już jest na tym
świe cie. Lu dzie są dla sie bie okrut ni. Nie je stem w sta nie ich zmie nić”. I zro zu mia ła, że to
jego li tość  – nad nią i  wszyst ki mi ludź mi wraz z  ich bez na dziej nym, nie unik nio nym
okru cień stwem, jego za ki cha na li tość nad ich wszyst ki mi głu pi mi, nie unik nio ny mi
oszu stwa mi, jego wstręt na, śmier dzą ca, nik czem na li tość, kur wa jego mać – była tym, cze go
nie na wi dzi ła nade wszyst ko.



Kli ma ty za cja grze cho ta ła i rzę zi ła da lej. Świat na ci skał na Doll ze wszyst kich stron. Po kój
wy da wał się jej za cia sny, wy glą da ło na to, że za chwi lę pęk nie od wil go ci i z upa łu, któ ry nie
po ru szał się, tyl ko po wo li ob le piał dziew czy nę jak klej. Za pra gnę ła, żeby to był taki wie czór
jak daw niej  – ko lej ny wie czór za ra bia nia kasy w  klu bie. Przy po mnia ła so bie, jak Jo die
opo wia da ła jej kie dyś, że ten dzien ni karz te le wi zyj ny za czął przy cho dzić do Cha ir man’s
Lo un ge wcze snym wie czo rem we wtor ki. Być może bę dzie tam dzi siaj. W stu po rze po ko ju
ho te lo we go w wy czer pa nym umy śle Doll nie ocze ki wa nie za lę gła się nowa myśl.

Wsta ła z  łóż ka, zna la zła to reb kę, wy ję ła fo lio we za wi niąt ko, wy sy pa ła ko ka inę na
la mi no wa ny sto lik i  ufor mo wa ła ją w  kre skę po mię dzy czar ny mi mi kro kra te ra mi
wy pa lo ny mi przez żar z pa pie ro sów.

Wie dzia ła, co po tem po wie dzą  – czy nie mó wi li tego sa me go wcze śniej? Ale to bez
róż ni cy. To jej po mo że, i  tyle. Praw da ist nie je, ni g dy jed nak nie zo sta nie opo wie dzia na.
Zna la zła port fel ze skó ry saf fia no od Pra dy, wy ję ła ostat nią już stu do la rów kę i  zwi nę ła ją
w  rur kę. Praw da ist nie je, ale może świat po trze bu je kłamstw. Po chy li ła się nad sto li kiem
i za tka ła so bie jed ną dziur kę od nosa. Może tak było za wsze, po my śla ła. Przy tknę ła nos do
bank no to wej rur ki i wcią gnę ła nar ko tyk.

Wszyst ko od niej ucie kło i  wszyst ko zbie gło się z  po wro tem wo kół niej; to, co
roz trza ska ne, zo sta ło znów po łą czo ne, a  ro dzi na, dom, prze szłość, przy szłość, jej oj ciec
i  syn, Ta riq w  łóż ku i  Ta riq w  ba gaż ni ku sta no wi li wresz cie jed ność. Wi ro wa ła wo kół
mo sięż nej rury, a ży cie wi ro wa ło wo kół niej – samo ży cie, cu dow ne ży cie – i wszyst ko było
tak, jak po win no być: nad cho dzą ca noc, Syd ney, jej my śli i  uczu cia, kil ka mi nio nych dni,
od gło sy sa mo cho dów, ra dio od bior ni ków, śmiech i ka szel Fer dy’ego – wi dzia ła go sto ją ce go
przy sto le, chciał z nią po roz ma wiać, wy da wał jej nie uchron ne po le ce nie:

– Kry stal – mó wił ci chym gło sem. – Tańcz, po pro stu tańcz.
Nie mia ła już jed nak ocho ty wię cej tań czyć.



87

Drzwi win dy ho te lo wej roz su nę ły się. Doll wy sia dła i prze szła przez sze ro kie, otwar te drzwi
koło re cep cji, żeby wejść do ka wiar ni, kie dy wy czu ła, że do ho te lu wkra cza ją po li cjan ci. Była
już jed nak w ru chu, pa no wa ła nad sy tu acją i te raz niby wy cho dzi ła z ka wiar ni, uśmie cha jąc
się do jed ne go z po nu rych na gę bie gli nia rzy, któ ry prze mknął obok. Po li cjan ci wy da li się jej
strasz nie nie po rad ni, pra wie jak dzie ci, jak ba wią cy się mały Max  – i  przy naj mniej w  tej
chwi li nie byli ani tro chę prze ra ża ją cy.

Ze wspo ma ga ną ko ka iną pew no ścią sie bie i  zde cy do wa niem, któ re ją za rów no
olśnie wa ło, jak i  za sta na wia ło, ru szy ła na przód uli cą, pod czas gdy wszyst ko w  ho te lu i  jej
ser cu po zo sta wa ło w cha osie i nie ła dzie.

Kie dyś wie rzy ła, że po tra fi wciąż stwa rzać swój świat na nowo. Te raz jed nak, kie dy szła
Pitt Stre et, wy czu wa jąc, że za jej ple ca mi zjeż dża ją się ra dio wo zy, de ko ru ją ce ho tel
gir lan da mi mi go czą cych świa teł, sta ło się dla niej ja sne, że wszyst ko to je dy nie sen i ży cie
tyl ko cze ka, by ze mścić się na tych, któ rzy uwa ża ją, że mogą je kształ to wać. Ruch ulicz ny
zgęst niał, po czym za marł ze wzglę du na po li cyj ny na lot, a  ona uświa do mi ła so bie, że
ja ka kol wiek pró ba kształ to wa nia ży cia, zmie nie nia się w  ko goś no we go, to pie przo na
bzdu ra. Ten świat nie ma koń ca, tak jak nie mają koń ca jego cier pie nia, ra do ści
i bez sen sow ność.

Na pierw szym skrzy żo wa niu z  uli cą, na któ rej od by wał się nor mal ny ruch, wrzu ci ła
pocz tów kę do skrzyn ki, a  po tem za czę ła ma chać ręką, żeby za trzy mać tak sów kę. Sły sza ła
co raz gło śniej szy ha łas, nie mal tak wy raź ny jak in du strial ny jęk mia sta, stłu mio ne
dud nie nie, w  któ rym roz po zna ła ryk bu rzy gra do wej, od le głej jesz cze o  kil ka ki lo me trów.
Na skraw ku otwar te go nie ba ciem nie ją ca nad jej gło wą sta lo wo nie bie ska chmu ra
wy peł nia ła mia sto dziw nym, no wym świa tłem. Wy czu wa ła ła god ny po wiew, pierw szy od
ty go dni wiatr, i czu ła, jak świe że po wie trze chło dzi jej ogo lo ną gło wę.

Za trzy ma ła się tak sów ka. Doll wsia dła i  zde ner wo wa ła się tro chę, wi dząc kie row cę
o  azja tyc kich ry sach, bo oprócz tego, że nie ufa ła Azja tom, przy po mi na li jej te raz cią gle
o  Fung. Za miast au dy cji z  te le fo nicz nym udzia łem słu cha czy, któ rych słu cha ła więk szość
tak sów ka rzy, w  tym sa mo cho dzie gra ła mu zy ka for te pia no wa. Nie mal nie zde cy do wa ne,
wsty dli we dźwię ki wy da wa ły się jej zna jo me; spo sób, w  jaki wzno si ły się na po ziom
oso bli we go po twier dze nia wła sne go pięk na, coś jej przy po mi nał  – tyl ko co? Ta jem ni cze,
brzę kli we tony i  nie zręcz ne chwi le gra ni czą cej z  ob ja wie niem ci szy mię dzy dźwię ka mi
się ga ły ja kiejś mrocz nej, strasz nej praw dy – ale ja kiej? Ja kiej?

– Prze pra szam – po wie dzia ła. – Cze go pan słu cha?



– Cho pi na – od parł kie row ca. – To nok turn f-moll. Bar dzo pienk ny.
„Jak mo głam za po mnieć?” – za sta na wia ła się Doll. Słu cha ła da lej i utwór znów za czął ją

wzru szać w nowy i cał ko wi cie nie ocze ki wa ny spo sób. W tej chwi li Cho pin ob ja wił się jej jak
gdy by po raz pierw szy. Jak to moż li we, że od tak daw na wie rzy ła, że w wy go dzie i bez tro sce
moż na zna leźć ży cie? Ta myśl wy da ła jej się rów nie głu pia jak szu ka nie mi ło ści w ka ta lo gu
miesz kań wy sta wio nych na sprze daż.

Za trzy ma li się na czer wo nym świe tle i  wyj rza ła przez okno na ocie nio ne wą wo zy
biz ne so wej dziel ni cy Syd ney. Na ła wecz ce sie dział ja kiś sta rzec, po mstu jąc na mi ja ją ce go
sa mo cho dy i  prze chod niów. Spu ścił gło wę mię dzy ko la na, zwy mio to wał na chod nik
i szyb ko pod niósł wzrok, by da lej krzy czeć na po ru sza ją ce się w żół wim tem pie auta, a nici
luź no spla ta ją cych się ze sobą rzy go win po wo li opa da ły z jego ust – dłu gie czuł ki wy mio cin,
któ re roz cią ga ły się i  pę ka ły, by za raz ufor mo wać się na nowo. Chwi la mi sta rzec milk nął,
mu siał bo wiem bez gło śnie ła pać od dech ni czym wy cią gnię ta na brzeg, wal czą ca ze śmier cią
ryba.

Kie dy tak sów ka ru szy ła, a  nie zna jo my znik nął jej z  oczu, Doll po my śla ła na gle, że
po msto wa nie jest wszę dzie, że ocie ka ją nim ga ze ty, fale ra dio we go ete ru, te le wi zyj ne
pro gra my po li tycz ne. Były to wy mio ci ny pi sma ków, po li ty ków i  dzien ni kar skich hien,
któ rym się wy da wa ło, że ży cie może na le żeć do nich, co było rów nie nik czem ne, głu pie
i ża ło sne jak ten męż czy zna na rogu, któ ry wrzesz czał na mi ja ją cy go świat.

Na szczę ście jed nak tu, w tak sów ce, w tych dziw nych for te pia no wych dźwię kach kry ło się
coś in ne go, coś, co mó wi ło o  praw dzie, coś, co wy da wa ło się chwy tać Doll za ser ce
i  tłu ma czyć, co wła ści wie się z  nią sta ło, co czu je. Ta mu zy ka roz ja śni ła jej w  gło wie,
pod po wie dzia ła, co musi te raz zro bić – a było to coś rów nie strasz ne go, jak nie unik nio ne go.

–  Ja w  Saj go nie tre nu jem for te pia nu  – po wie dział tak sów karz.  – Naj wien cej lu bić
Cho pi na.

Doll po chy li ła się.
– Je dzie my do Cross, przy ja cie lu – po wie dzia ła. – Do Cha ir man’s Lo un ge.
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– Chcem grać lu dziom Cho pi na – cią gnął kie row ca, ki wa jąc gło wą na znak, że zro zu miał. –
Chcem grać mi łość. Ale tu, w Au stra lia... co ja tu mo gem ro bić? Jeź dzić, to wszyst ko.

Doll sły sza ła jed nak wy łącz nie mu zy kę, któ ra opo wia da ła jej o  ży ciu w  spo sób, ja kie go
wcze śniej nie zna ła i nie chcia ła znać, lecz kie dy zda ła so bie z tego spra wę, jej świat za drżał
w po sa dach i nic już dłu żej nie mo gło być ta kie jak daw niej.

–  Jeż dżem i  ro biem pi nion dze i  zno wuż wsta jem rano i  zno wuż jeż dżem. Za ra biam
wien cej i jeż dżem wien cej, żeby za ro bić wien cej... po co?

A Cho pin grał da lej, mu zy ka sta ła się prze ra ża ją ca, sza lo na, nie chcia ła prze stać za głę biać
się w  du szę Doll, nie chcia ła prze stać jej mó wić, że wszyst ko o  niej wie. A  po tem Doll
znie na wi dzi ła ją, za czę ła się bać tego, jak ją tnie i  prze szy wa na wskroś, jak od bie ra jej
wszyst ko, co zgro ma dzi ła i przy go to wa ła, żeby się bro nić.

– Au stra lia – mruk nął tak sów karz, jak gdy by od po wia dał na za da ne przez sie bie py ta nie.
Tem pe ra tu ra spa da ła na łeb na szy ję. Ryk zbli ża ją cej się bu rzy gra do wej sta wał się co raz

gło śniej szy i  Doll nie sły sza ła już mia sta ani ru chu ulicz ne go, a  je dy nie na ra sta ją ce
bęb nie nie, któ re za głu sza ło dźwię ki for te pia nu. Tak sów karz tyl ko pod gło śnił fo nię.

Za czął pa dać grad, i  to nie zwy czaj ny, ale wiel ko ści pi łek gol fo wych. Wa lił w  dach
tak sów ki tak do no śnie jak mło ty. Sa mo cho dy zwol ni ły, le d wo się to cząc, za pa li ły się ich
re flek to ry i la tar nie ulicz ne, po tem roz legł się prze cią gły pisk opon, od głos gię te go me ta lu,
brzęk tłu czo ne go szkła i  wy cie alar mu, lecz wszyst kie te od gło sy two rzy ły je dy nie bar dzo
ci che tło dla bęb nią cych o dach pię ści gra du. Kie row ca znów pod krę cił Cho pi na, choć te raz
już bez za uwa żal ne go skut ku, bo bu rza cał ko wi cie za głu sza ła mu zy kę. Doll w  du chu
cie szy ła się jed nak, że nie sły szy wię cej tego strasz ne go utwo ru. Na stęp nie roz legł się
dziw ny, ogłu sza ją cy, prze cią gły trzask i  przed nia szy ba zbie la ła, roz trza ski wa na przez
lo do we kule.

– Mnie bar dzo przy kro – krzyk nął wiet nam ski tak sów karz, żeby pa sa żer ka go usły sza ła,
i wska zał po bo cze dro gi. – Mu si my sie za czy mać.

Nie da le ko, na skrzy żo wa niu kil ku ar te rii ko mu ni ka cyj nych, Doll za uwa ży ła rzu ca ją cą się
w  oczy, usta wio ną na wznie sie niu ma syw ną ta bli cę re kla mo wą Coca-Coli, zło wiesz czą
i  gó ru ją cą nad oko li cą; bu rza przy cią gnę ła brud ne nie bo tak ni sko, że czer wo na
ame ry kań ska re kla ma jak gdy by pod trzy my wa ła czar ne chmu ry wi szą ce na jego krań cach.
Za dnia wy glą da ła na znisz czo ną i  zmar nia łą ni czym prze cho dzą ce pod nią ćpu ny, nocą
zmie nia ła się jed nak we współ cze sną la tar nię alek san dryj ską, w nie wiel kie mo rze ki pią cych
czer wo nych i  bia łych neo no wych fal, wska zu ją cych dro gę do Wall i  jej mę skich dzi wek



z  jed nej stro ny oraz wej ście do Cross z dru giej. Od krzyk nę ła, że kil ka ostat nich prze cznic
przej dzie pie cho tą.

– Nie, nie – za wo łał tak sów karz, któ ry wy da wał się na praw dę o nią mar twić. – Pani nie
pła cić.

Do my śli ła się, co mówi, z  ru chu jego warg i  dla te go, że wy łą czył tak so metr, bo w  huku
mi lio nów miaż dżą cych mia sto gra do wych gru dek nie dało się sły szeć Cho pi na ani ni cze go
in ne go. Wy cią gnę ła ostat ni stu do la ro wy bank not, na dal po kry ty cie niut ką war stew ką
prosz ku.

–  Za dużo  – po wie dział tak sów karz, ma cha jąc jej przed no sem rę ka mi o  smu kłych
pal cach.  – Za dużo. Wska zał tak so metr. Urzą dze nie po ka zy wa ło, że na le ży mu się osiem
do la rów i dwa dzie ścia cen tów.

Doll za ci snę ła pal ce kie row cy na stu do la rów ce, bły snę ła uśmie chem i wy sia dła.
Przez chwi lę pa trzy ła za sie bie w stro nę mia sta, w dłu gą cie śni nę Wil liam Stre et. Grad na

mo ment ustał. Na dru gim koń cu uli cy zo ba czy ła słoń ce za pa da ją ce w  głąb Syd ney, jak
gdy by po ły ka ne przez mia sto  – ogrom na, ośle pia ją ca tar cza po śród dwóch wie żow ców,
któ re wzno si ły się ni czym czar ne por ta le wio dą ce do ser ca me tro po lii.

Za cho dzą ca kula sło necz na lała do oko ła mor der cze świa tło. Ota cza ła Wil liam Stre et
ru mia nym bla skiem i bie gła pod si ny mi chmu ra mi i w górę bul wa ru ni czym go rą ca krew.
Grad roz pusz czał się już na uli cy, a bi ją ca z niej para prze dzie ra ła się przez dziw ne lśnie nie,
two rząc czer wo ną mgieł kę, któ ra wy peł nia ła płu ca Doll.
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Prze szył ją dreszcz; od wró ci ła się ple ca mi do Cross i  ru szy ła szyb ko, dziw nym kro kiem,
przy po mi na ją cym krok łyż wiar ski, bo żeby się nie po śli zgnąć, mu sia ła wsu wać sto py pod
lo do we kru py, któ re miej sca mi się ga ły jej do ko stek. Szkar łat na syl wet ka Doll ści ga ła w górę
wznie sie nia jej wła sny wy dłu ża ją cy się cień, któ ry kie ro wał się w  stro nę wy bla kłych
ochro wych pręg i za wi ja sów bia łych li ter logo Coca-Coli.

Z  tyłu nad la ty wał po li cyj ny he li kop ter, któ ry wstrzą sał wą wo zem Wil liam Stre et
nie ubła ga ny mi cio sa mi śmi gieł. Sy re ny wyły co raz bli żej. Grad zno wu za czął pa dać i szyb ko
stał się gęst szy. Po zry wał też ba ne ry i  darł je na strzę py. Lu dzie bie ga li w  po szu ki wa niu
schro nie nia. Sa mo cho dy wpa da ły w  po ślizg i  do cho dzi ło do stłu czek. Cross wy glą da ła jak
za sy pa na śnie giem, ale nikt już nie przy glą dał się tu tej szym uli com. Z  od da li do bie ga ły
prze raź li we krzy ki. Na nie też nikt nie zwra cał uwa gi.

Schro ni ła się w ja kiejś bra mie. Do pie ro po chwi li za uwa ży ła, że stoi w wej ściu do bur de lu,
na któ re go drzwiach wi sia ło nie wiel kie i lek ko uszko dzo ne ogło sze nie o na bo rze do pra cy:
„Po szu ku je my pań bie głych w da wa niu ko szy męż czy znom”.

Wy buch nę ła śmie chem: przy szło jej do gło wy, że musi opo wie dzieć o tym Wil der – ale po
chwi li przy po mnia ła so bie, co za mie rza zro bić i że może już ni g dy jej nie zo ba czyć. „Nie –
po my śla ła Doll  – nic nie jest za baw ne. We wszyst kim cho dzi je dy nie o  nie na wiść. Świat
ist nie je wy łącz nie po to, żeby nie na wi dzić i nisz czyć. Każ dy żart, każ dy uśmiech i wszyst ko,
co ra do sne, ist nie je wy łącz nie po to, by za ka mu flo wać tę praw dę”.

Po tem jak gdy by na po twier dze nie tego, co po my śla ła, do kład nie na prze ciw ko niej, pod
mar ki zą klu bu Cen tre folds Sex Show, za czę ło się kłó cić dwóch że bra ków, któ rzy nie po mni
gra do bi cia wy ry wa li so bie z rąk prze ście ra dło. Z bram i wnęk skle po wych przy glą dał im się
tłu mek ob szar pań ców; jed ni śmia li się, inni do pin go wa li swo je go fa wo ry ta, wszy scy jed nak
z ra do ścią ob ser wo wa li ten ża ło sny spek takl po pro stu dla hecy. „Tak – po my śla ła zno wu –
na wet że bra cy wal czą mię dzy sobą... Ta kie jest ży cie”.

Wy szła z ukry cia i pu ści ła się bie giem.
Prze bie gła obok Club X; rów ny od dech, zde cy do wa ny krok. Przy spie sza ła, wy mi ja jąc

nie licz nych po zo sta łych wciąż na uli cach lu dzi i  zręcz nie omi ja jąc prze szko dy na dro dze.
Prze bie gła obok Spi ce Bar. Kil ku ho te li wy naj mu ją cych po ko je na go dzi ny. The World
Fa mo us Love Ma chi ne. The Ple asu re Chest Cru ise Area. Mad do nas. Obok skle pu, któ ry
eks po no wał na wy sta wie „san da ły dla noc nych dam” w  pro mo cyj nej ce nie. Nie sły sza ła
wła snych krzy ków po nad strasz li wym hu kiem bu rzy, wbi ja ją cej się w mia sto.



Grad bi czo wał jej na gie ra mio na i  ogo lo ną gło wę, a  ona po czu ła, że coś od dzie la ją od
ży cia. Od no si ła wra że nie, że co raz bar dziej od da la się od tego, co ją ota cza, w  tym od
wła sne go cia ła. Ob ser wo wa ła swój ból  – jak wie le in nych rze czy  – z  ja kie goś dziw ne go,
od osob nio ne go, ob ce go miej sca. I  ja kaś część jej oso bo wo ści po wi ta ła ów ból, owo
cier pie nie, z  przy jem no ścią, w  taki spo sób, dzię ki któ re mu mo gła wresz cie sta wić czo ło
swo jej mę czar ni i od czuć ją jako coś re al ne go, a każ de ude rze nie, każ da zmar z nię ta grud ka
wa lą ca w nią z siłą ka mie nia wy da wa ła się jej ko niecz na, do bra i oczysz cza ją ca.

Zo ba czy ła lód, two rzą cy coś w ro dza ju żwi ro wej ścież ki ogro do wej wo kół opa ko wa nia po
ham bur ge rze, przy któ rym le ża ła na boku ciem no skó ra ko bie ta, zwró co na ple ca mi do
ścia ny. Mia ła wy jąt ko wo pięk ne, czar ne wło sy. Roz sy pa ne wo kół jej gło wy na chod ni ku, były
usia ne bia ły mi cęt ka mi gra du. W  ką ci ku pło ną ce go ciem ne go oka nie zna jo mej cze ka ła
mu cha.

– Ucie kaj, Doll, ucie kaj – po wie dzia ła do sie bie.
Musi być sąd. Ro zu mia ła to. Musi być ofia ra. Tego też była świa do ma. W pew nym sen sie

za wsze ro zu mia ła ta kie rze czy. Ko bie ta z ba gien. Ta Fran cuz ka.
Coś cie płe go spły nę ło jej po po licz ku. Po tem po czu ła w ustach sło na wy smak krwi i zda ła

so bie spra wę, że grad zra nił ją w gło wę. Tak, było ja sne, co się musi stać. Mu sia ło dojść do
roz le wu krwi.

Nie było sen su py tać dla cze go. Ist nia ła taka ko niecz ność, to wszyst ko. Wszy scy tak
są dzi li. Wszy scy się z  tym zga dza li. W  dzi siej szych cza sach nikt nie chciał się do tego
przy znać, była to jed nak po pro stu nie od łącz na część ob łu dy epo ki. To nic. Jest go to wa. Było
jej chłod no w ogo lo ną gło wę; z ogo lo ną gło wą było jej przy jem nie. Nie mia ła w niej już wie lu
sprzecz nych my śli, tyl ko je den cel.

– Ucie kaj, Doll, ucie kaj.
Chcia ła żyć... Tak bar dzo chcia ła żyć! Ale wszyst ko, co ją trzy ma ło przy ży ciu, wy da wa ło

się zo sta wać za nią, gdy bie gła da lej uli cą, za głę bia jąc się co raz bar dziej w Cross, i z każ dym
kon tro lo wa nym, zdy sza nym od de chem zni ka ło też coś wię cej, coś, cze go ni g dy nie zdo ła
już od zy skać... Jej oj ciec... sy nek... dom... pie nią dze... przy ja ciół ka... Po tem chwiej nie
sta nę ła, wspar ła ręce na bio drach i wzię ła kil ka głę bo kich od de chów.

Nie wie dzia ła już, co zro bi, mia ła tyl ko świa do mość, że za wsze za mie rza ła to zro bić, i ta
sy tu acja przy wo dzi ła jej na myśl za koń cze nie fil mu, któ ry zna, ale któ re go nie może so bie
przy po mnieć. Do pie ro te raz zda ła so bie spra wę, że prze cież ma be ret tę i że to stal pi sto le tu
ogrze wa się w jej dło ni, choć wo kół świat lo do wa ciał. Poj mo wa ła jed nak, że za wsze było jej
pi sa ne tu skoń czyć, po wró cić tam, gdzie wszyst ko się za czę ło, i  trzy mać pa lec na spu ście,
a cała resz ta była tak samo nie unik nio na za rów no daw niej, jak i te raz.

Nie spo dzie wa ła się tyl ko, że bę dzie taka spo koj na i  wy ci szo na. Po raz pierw szy od kąd
zbu dzi ła się sa mot nie w łóż ku Ta ri qa, nie wy peł niał jej pa nicz ny strach, nie po zwa la ją cy na
po dej mo wa nie choć by naj błah szych de cy zji. Pod nio sła gło wę i uśmiech nę ła się.



– Ka so wy wie czór, mój przy ja cie lu? – spy ta ła.
I  z  tymi sło wa mi we szła na czer wo ny dy wan roz cią gnię ty po mię dzy mo sięż ny mi

pa choł ka mi, któ re łą czył ele ganc ki sznur, po czym ru szy ła w  stro nę po tęż nej, ubra nej na
bia ło po sta ci trzy ma ją cej straż przed ofi cjal nym wej ściem do Cha ir man’s Lo un ge.
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– Je ste śmy bo ga mi, któ rzy mają szczę ście  – mó wił Ri chard Cody kil ku dy rek to rom sta cji
Six; pił z nimi w klu bie i cięż ko pra co wał nad tym, żeby zmie nić swój dość pod ły na strój. –
No bo po pa trz cie tyl ko na nasz świat! W  jed nym pod miej skim su per mar ke cie jest dzi siaj
wię cej je dze nia i wina, niż Ne ron zna la zł by w ca łym swo im ce sar stwie... A wszyst ko to idzie
tyl ko na ko lej ny wie czor ny po si łek!

Cho ciaż Cody prze ży wał cu dow ny ty dzień, cią gle nie po ko iło go coś, co wca le nie
po win no go nie po ko ić. Dzień wcze śniej pod słu chał, jak jed na z  pro du cen tek, mło da
ko bie ta, któ ra jego zda niem mu sia ła się jesz cze wie le na uczyć, roz ma wia o  nim
z asy stent ką od re se ar chu, rów nież cał kiem atrak cyj ną dziew czy ną.

– On nie ma żad nych po my słów – po wie dzia ła.
A prze cież był to nad zwy czaj ny ty dzień; szcze gól nie wspa nia le po szło mu wła śnie dzi siaj.

Bo na przy kład jesz cze tego wie czo ru, kie dy obej rzał swój pro gram spe cjal ny w stu dio i już
miał iść do klu bu, za dzwo nił do nie go pan Frith we wła snej oso bie.

Pra gnął oso bi ście prze ka zać Cody’emu, że „ci, któ rzy mają coś do po wie dze nia na
naj wyż szym szcze blu”, już do nie go te le fo no wa li, żeby po gra tu lo wać mu pro gra mu. Sta cja
Six, jak po wie dzia no panu Fri tho wi, po ma ga nie tyl ko wła dzom, lecz tak że ca łe mu
na ro do wi oraz po pro stu spra wie wol no ści. Zda niem pana Fri tha było to coś, co nie
przej dzie nie zau wa żo ne, kie dy w naj bliż szym cza sie bę dzie się roz dzie lać mię dzy kon cer ny
me dial ne kon trak ty na ko lej ną kam pa nię rzą do wą na rzecz wzmo że nia kon tro li wy dat ków
na świad cze nia spo łecz ne albo za ostrze nia po li ty ki po dat ko wej  – a  tak że kie dy
przy go to wy wa ne będą re gu la cje praw ne do ty czą ce kwe stii wła sno ści me diów.
No  i  oczy wi ście, do dał pan Frith, on sam też nie za po mni, jaką rolę ode grał w  tym
wszyst kim Cody.

Ri char do wi trud no było jed nak roz ko szo wać się tym wspo mnie niem, bo w  my ślach
sły szał je dy nie roz mo wę tam tych dwóch mło dych ko biet.

– Wiesz, dla cze go mó wią na nie go „Szam boż łop”? – spy ta ła asy stent ka od re se ar chu. – Bo
jak go wrzu cić do szam ba, to całe gów no wy pi je, jak szam bo wóz!

Po tem obie śmia ły się i śmia ły.
– Ży je my znacz nie dłu żej niż nasi przod ko wie – cią gnął Cody, nie mal do słow nie cy tu jąc

pe wien ar ty kuł, któ ry za le d wie po przed nie go wie czo ru prze czy tał w sie ci. – Mamy cu dow ne
ma szy ny, któ re wy ko nu ją na sze po le ce nia, le piej wy glą da my i  mo że my oglą dać lep szy
świat... – W tym miej scu uniósł brwi, a słu cha cze śmia li się, uważ nie ob ser wu jąc ster czą ce
pier si i sze ro kie uśmie chy dziew czyn, któ re prze cha dza ły się pół na go po sali.



Cody sły szał jed nak tyl ko traj lo wa nie swo ich dwóch ko le ża nek z pra cy i ich gło sy:
– Szam boż łop! O mój Boże! Boki zry wać! Szam boż łop!
Fi lo zo fo wał da lej o  cu dow nym Za cho dzie, gdy tym cza sem przed wej ściem do klu bu

oży wi ły się ciem ne oczy Bil ly’ego Ton gij czy ka. Bez pro ble mu roz po znał Doll mimo ogo lo nej
gło wy.

– Przy cho dzi li tu taj róż ni lu dzie, Kry stal – po wie dział, a  jego pła ski nos roz płasz czył się
jesz cze bar dziej, kie dy po ru szał usta mi. – I za da wa li py ta nia.

Grad od pusz czał, ale jego ka ko fo nia wciąż za głu sza ła wszyst kie inne dźwię ki.
– Lu dzie za wsze o coś py ta ją, Bil ly – od par ła gło śno Doll, wciąż z tru dem ła piąc od dech.

Zda wa ła so bie spra wę, że musi ugła skać Ton gij czy ka, by mieć go po swo jej stro nie i  nie
wzbu dzać po dej rzeń.  – Tyl ko że nie prze sta ją za da wać py tań, do pó ki nie do sta ną ta kiej
od po wie dzi, jaką chcą usły szeć.

Bil ly uśmiech nął się. Pod niósł swo je wiel kie bia łe ra mię, otwar tą dło nią wska zu jąc drzwi.
Kie dy Doll prze cho dzi ła obok nie go, nie pa trzył na nią, tyl ko przed sie bie, w górę i w głąb
uli cy. Na uczył się tego w cza sach, kie dy pra co wał jako ochro niarz.

Trzy ma jąc be ret tę scho wa ną pod to reb ką, Doll zdu mie wa ła się, że pi sto let wy da je się jej
nie wię cej niż za baw ką, któ rą mógł by się cie szyć Max. Tyl ko cię żar bro ni przy po mi nał
o tym, że to jed nak nie jest za baw ka.
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Ze szła po ozdo bio nych neo no wy mi strzał ka mi scho dach, skrę ci ła i mi nę ła kasę, przy któ rej
peł ni ła swo je obo wiąz ki Ma ria. Ma ria – któ ra opo wia da ła każ de mu, kto chciał jej słu chać, że
„nor mal nie od je cha ła” na wia do mość o  tym, że Kry stal „jest na praw dę ter ro ryst ką, no
wie cie, zna czy praw dzi wą ce le bryt ką”  – wy krzy wi ła twarz w  pod eks cy to wa nym uśmie chu
i  po ma cha ła ko le żan ce na po wi ta nie. Doll uśmiech nę ła się nie znacz nie w  od po wie dzi,
po szła da lej i za trzy ma ła się na mo ment przed wej ściem do sali głów nej.

Ogłu sza ją cy ha łas gra do bi cia ucichł, a  tu w ciem no ści i w oto cze niu mu zy ki doof wca le
nie było wia do mo, któ ra go dzi na, jaka jest pora roku i  co to za miej sce. Prze bi ja jąc
wzro kiem wir świa tła, Doll za uwa ży ła kil ku sta łych by wal ców i przy pad ko wych go ści, a na
koń cu baru, zgod nie z  tym, co mó wi ła Jo die, sie dział Ri chard Cody w  to wa rzy stwie
Fer dy’ego i kil ku in nych fa ce tów. Wszy scy się śmia li, jak to zwy kle męż czyź ni.

W  tej wła śnie chwi li, gdy Cody wresz cie za czy nał za po mi nać o  pod słu cha nych
uszczy pli wo ściach na swój te mat i  wy peł ni ła go wy jąt ko wa ra dość ży cia na tym świe cie,
kie dy za czął się roz ko szo wać swo im naj now szym suk ce sem, wy czuł, że w ba rze dzie je się
coś, co chy ba jest waż niej sze niż jego roz mo wa. Od wró cił się na stoł ku i spoj rzał w stro nę
wyj ścia. Zo ba czył tyl ko czerń.

Doll wy ło ni ła się wte dy z  ciem no ści po raz ostat ni. Z  ogo lo ną gło wą i  po ły skli wą,
za krwa wio ną twa rzą wy glą da ła pięk niej, niż ją za pa mię tał. Była o  wie le pięk niej sza
i de li kat niej sza – wła ści wie przy po mi na ła pra wie dziec ko – niż na nie ostrych, roz bi tych na
po je dyn cze pik se le zdję ciach, któ re przez kil ka krót kich dni wy peł nia ły ekra ny te le wi zo rów,
pla ka ty i ga ze ty.

Wpa try wał się w  nią przez, jak jej się wy da wa ło, bar dzo dłu gi czas. Otwo rzył dłoń
i  wy pro sto wał obrzy dli we, ser del ko wa te pal ce. Jego twarz po zo sta ła jed nak bez wy ra zu,
al bo wiem  – cho ciaż Doll nie mo gła o  tym wie dzieć  – bo toks po zba wił ją moż li wo ści
eks pre sji. I to wła śnie ta do sko na ła, prze ra ża ją ca ni ja kość prze ko na ła dziew czy nę, że Cody
na wet przez chwi lę nie wie rzył w ani jed no sło wo, któ re wy po wie dział o niej w te le wi zji, bo
gdy by było ina czej, to by się bał.

Fa cet w  gar nia ku sie dzą cy obok Cody’ego jak by się cze goś do my ślił i  przy su nął swój
sto łek bli żej baru. Fer dy znik nął, a  Doll od ga dła, że na pew no dzwo ni już na po li cję. Nie
mia ła nic prze ciw ko temu: mu siał tak po stą pić. Po trze bo wał ochro ny, przy ja ciół, roz gło su.
On po trze bo wał ich, a oni jego. Wie dzia ła, że ma nie wie le cza su, za nim przy ja dą gli ny, było
go jed nak aż za wie le, aby zdą ży ła zro bić to, co jesz cze jej zo sta ło do zro bie nia.



Ktoś wy łą czył mu zy kę. Wszy scy pa trzy li na Doll. Ru szy ła w  stro nę Cody’ego. Za sła nia ła
dło nią to reb kę, a  jej pal ce prze su nę ły za pro jek to wa ny za rów no dla pra wo-, jak
i le wo ręcz nych użyt kow ni ków bez piecz nik pi sto le tu.

–  No, no, po pa trz cie tyl ko, kogo my tu mamy!  – zwró cił się gło śno Cody do klien tów
klu bu, sze ro ko roz kła da jąc ra mio na.

Nikt poza nim się nie ode zwał. Ri chard się ro ze śmiał. Za wtó ro wa ło mu tyl ko kil ku
fa ce tów, któ rzy po chwi li uci chli.

– Jezu – jęk nął któ ryś.
Przez mo ment nie mia ła po ję cia, dla cze go stoi przed Co dym i  dla cze go nie jest to po

pro stu ko lej ny wie czór, na któ rym po win na się uśmiech nąć, ro ze brać, za ro bić pie nią dze,
wró cić do domu i zno wu okryć się stu do la rów ka mi. Nic nie mia ło sen su, ten klub, jej ży cie,
ostat nie trzy dni, a  zwłasz cza sie dzą cy przed nią, uśmiech nię ty obcy fa cet, przed któ rym
za le d wie kil ka dni wcze śniej się ob na ży ła.

– No, no – po wtó rzył Cody. – Ależ to na sza nie zna na ter ro ryst ka.
I wte dy przy po mnia ła so bie, po co tu taj przy szła.
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Nick Lo uka kis był na Wil liam Stre et; je chał sa mo cho dem z domu do pra cy, sta ra jąc się choć
tro chę zro zu mieć świat Giny Da vies, do my ślić się, co ona może my śleć, a  jed no cze śnie
pró bu jąc nie za sta na wiać się nad tym, co wła śnie wy da rzy ło się u nie go w domu – gdy na gle
roz pę ta ła się bu rza i cała uli ca sta nę ła w kor ku.

Po wie dział Dia nie, że wszyst ko mię dzy nimi jest skoń czo ne, a  ona po pro stu wsta ła,
wy szła z  domu i  do kądś po je cha ła. Sam mu siał po wie dzieć sy nom, że od cho dzi, cho ciaż
chciał po in for mo wać ich o tym ra zem z żoną. Po wie dział, że na dal ich ko cha i żeby się nie
mar twi li, bo mi łość jest wiecz na.

– Taa – od rzekł star szy z chło pa ków i wró cił do gry na swo jej Play Sta tion. – Aku rat.
I  miał ra cję  – ta mi łość w  ni czym nie po ma ga ła Nic ko wi, bo wła ści wie bra ko wa ło mu

od po wied nich słów, któ re mo gły by wy tłu ma czyć, czym jest ży cie, albo uspra wie dli wić to, co
mia ło na stą pić. Po win no było być le piej, ina czej, ale jego mi łość go zdra dzi ła, znisz czy ła,
i  oba wiał się, że już na za wsze za tru je ży cie im wszyst kim. Sta rał się zna leźć coś, cze go
wszy scy mo gli by się trzy mać, żeby mógł ich przez to prze pro wa dzić. Ale ni cze go ta kie go nie
było. Po tra fił my śleć je dy nie o mo rzu ob fi to ści, zmie nio nym w za tru tą pu sty nię.

Cze ka jąc, aż grad prze sta nie pa dać i  sa mo cho dy znów ru szą, za uwa żył mło dą ko bie tę
z  ogo lo ną gło wą, któ rą na chwi lę oto czy ła au re ola czer wo ne go świa tła pod ta bli cą
re kla mo wą Coca-Coli. Po tem o  niej za po mniał. Wró cił my śla mi do Giny Da vies i  może
przez pół mi nu ty przy po mi nał so bie wszyst ko, co o  niej wie dział, i  wszyst ko, co w  jej
hi sto rii było nie do rzecz ne.

Po tem ocza mi wy obraź ni zno wu zo ba czył tę ko bie tę, wi dział, jak dziw nie idzie wśród
pa da ją ce go gra du, nie chce zna leźć schro nie nia, nie cho wa się, tyl ko cze goś szu ka, zmie rza
do kon kret ne go miej sca prze zna cze nia – albo ku swo je mu prze zna cze niu.

Te my śli przy szły do nie go przy tę pio ne, jak zwy kle w kor kach ulicz nych. Po chwi li jed nak
aż pod sko czył na fo te lu. Zro zu miał, że to ona.  O n a.

Klnąc na sa me go sie bie, wpro wa dził ra dio wóz na chod nik, otwo rzył drzwi, po czym nie
bez tru du wy siadł i za czął biec. Miał czter dzie ści trzy lata, dwa na ście kilo nad wa gi i  ta kie
wy czy ny już nie przy cho dzi ły mu ła two.

Bu rza po bie li ła Cross, bia łe kul ki bęb ni ły jak osza la łe, a  jego pło ną ca pierś, zra nio ne
ser ce, prze szłość i przy szłość zbie ga ły się w dzi kiej, ogłu sza ją cej bie li, w któ rą wpa dał te raz
chwiej nym kro kiem.

Naj szyb ciej jak po tra fił, po pę dził Dar lin ghurst Road, ale dwu krot nie mu siał się
za trzy mać, żeby zła pać od dech, a raz o mało się nie po tknął o le żą ce go na chod ni ku ćpu na.



Przed dro ge rią abo ry geń ski trans we sty ta w  czer wo nej wi ny lo wej mi ni spód nicz ce
i  od sła nia ją cej pę pek czar nej bluz ce ocie rał łzy z  po licz ka, ale kie dy zo ba czył, że Lo uka kis
zbli ża się do nie go, od wró cił się gwał tow nie i  za czął ucie kać  – nie zgrab nie, bo był
w szpil kach.

Nick za pusz czał się co raz głę biej w ob ję cia Cross, mia sta i prze zna cze nia, zże ra ją ce go ich
wszyst kich, aż wresz cie tra fił na czer wo ny dy wan, któ ry wy da wał się go za pra szać do
środ ka, cho ciaż na dro dze za ma ja czy ła mu ja kaś po tęż na po stać, je den z  naj więk szych
wy ki daj łów, ja kich w ży ciu wi dział, w nie ska zi tel nie bia łym stro ju, tak bia łym jak le żą cy na
uli cach grad.
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Doll była już bar dzo bli sko. Prze su nę ła pa lec na spust, na pię ła mię śnie. Nie chy bi. Nie
na wa li. Mia ła pięt na ście na bo jów ze Sre bre ni cy. Je bać Sre bre ni cę! Je bać ter ro ry stów! Je bać
cały ten świat!

Wy da wa ło się jej, że pa nu je nad sy tu acją. Zda ła so bie spra wę, że wła ści wie nie wie dzia ła,
że żyje, do pó ki nie po czu ła się na tyle nik czem na, by zde cy do wać się za bić czło wie ka. Jak
moż na było po wie dzieć, że je śli jest się mor der czy nią albo ter ro ryst ką, to coś się zna czy
w  tym świe cie, ale je śli jest się Doll, to cią gle się tyl ko umie ra? Że do tąd po zo sta wa ła
za mknię ta poza tym świa tem, więc stwo rzy ła so bie inny? Że kie dy mi łość to za mało, nikt
już nie może nic zro bić?

Może to broń pal na po zwa la nam tu wró cić, po my śla ła. Może lu dzie ro bią wła śnie ta kie
rze czy, kie dy zo sta ją wy pi sa ni ze świa ta, kie dy coś ich wy krę ca do góry no ga mi, a  oni
prze sta ją być sobą i  zmie nia ją się w  coś, cze go moż na już tyl ko nie na wi dzić. Może nikt
z nas nie ma nic wię cej. To nie jest słusz ne i nie wy star czy, po my śla ła, ale co jest słusz ne i co
nam wy star cza?

Sły sza ła w my ślach Wil der, któ ra mó wi ła, że moż na mieć wszyst ko, cze go się chce, tyl ko
trze ba za to za pła cić od po wied nią cenę. Nikt nie za mie rzał pła cić za Doll, a ża den po li tyk
ani dzien ni karz nie chciał się za nią ująć. Mo gła mó wić i pła cić, wy łącz nie uży wa jąc be ret ty
Mo ret tie go. Pi sto let po mo że jej wy tłu ma czyć  – wpraw dzie za le d wie na uła mek se kun dy
przed na ci śnię ciem cyn gla i  opróż nie niem ma ga zyn ka  – że jest sobą, a  nie żad nym
wy my słem, uprze dze niem, ste reo ty pem.

Dzi wi ło ją, że ten czło wiek  – któ ry mó wił o  niej naj gor sze rze czy, na zy wał ją
mor der czy nią i  nie ludz kim po two rem  – nie wie dział, co Doll za raz zro bi. Ona na to miast
mia ła peł ną świa do mość, że już ni g dy w  ży ciu nie po stą pi w  bar dziej ludz ki spo sób.
Wszyst ko jest do bre. Wy cią gnę ła be ret tę.

– Kry stal? – po wie dział Cody. Tak, po my ślał, ona tak się na zy wa.
– Bum! – ode zwał się pi sto let.
Kula ro ze rwa ła pierś Cody’ego, któ ry wy rzu cił pra we ra mię w  górę i  na bok i  upadł na

wznak. Ktoś krzyk nął prze raź li wie.
Po wie ki Doll były mo kre od potu. Czu ła się bar dzo zmę czo na i chcia ło jej się spać. Mia ła

jed nak coś do za ła twie nia. W  ci szy, któ ra za wsze na stę pu je po ka ta stro fie, sły sza ła tyl ko
ja kieś go rącz ko we skro ba nie pod no ga mi.

Spu ści ła wzrok.



Cody le żał na ple cach na pod ło dze i prze bie rał no ga mi jak sza lo ny, sta ra jąc się od su nąć
od Doll. Bez sku tecz nie. Wi dzia ła tyl ko ucie ka ją ce pro mie nie ja sno czer wo ne go słoń ca.
Świe ci ło roz bry zga mi i cęt ka mi na ubra niach klien tów. Wol ną ręką otar ła oczy z pie ką ce go
potu, po tem za ci snę ła ją na pi sto le cie. Po chwi li nie sły sza ła już bi cia swo je go ser ca ani
trą cych o pod ło gę nóg Ri char da Cody’ego. W jej gło wie roz brzmie wał już wy łącz nie Cho pin.
Wie dzia ła, że Cody ro zu mie. Ona nie po tra fi ła wy ja śnić ni cze go, co się sta ło.

Po de szła dwa kro ki bli żej do wi ją ce go się na pod ło dze dzien ni ka rza. Przy po mi nał
prze wró co ne go na grzbiet ka ra lu cha, któ ry usi łu je od czoł gać się jak naj da lej od wro ga; jego
ręce i  nogi sza mo ta ły się, wstręt ne pa lu chy zdej mo wa ło drże nie. Cho ciaż pod bi te oczy
ran ne go tań czy ły z  prze ra że nia, jego obca, jak gdy by owa dzia twarz po zo sta wa ła dziw nie
ska mie nia ła. Kie dy for te pian za czął gło śniej grać ostat nie dźwię ki, do Doll za czę ły wra cać
inne od gło sy  – prze raź li we wrza ski, krzy ki  – i  znów po czu ła na pal cu na ra sta ją cy ucisk
cyn gla be ret ty, kie dy przy sta wi ła ją Cody’emu do gło wy i  po now nie lek ko po cią gnę ła za
spust.
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Nick Lo uka kis zbie gał po scho dach w kie run ku, jaki wska zy wa ły mu pur pu ro we neo no we
rur ki, kie dy usły szał pierw szy strzał. Pa li ło go w gar dle, po czuł ostry ból w boku, łyd ki miał
jak z oło wiu. Le d wo sły szał swój chra pli wy od dech, prze bie ga jąc koło sto li ka przy wej ściu,
gdzie ja kaś pół na ga ko bie ta przy war ła ze stra chu do ścia ny.

Są dząc po spo koj nym za cho wa niu bram ka rza, Nick na brał pew no ści, że nic się jesz cze
nie sta ło. Na wet kie dy za brzmiał strzał, chciał da lej wie rzyć, że wciąż jest czas, by oca lić
Ginę. Chwiał się na no gach, rzę ził i mo dlił się w na dziei, że wy pro stu je cho ciaż jed ną rzecz,
że ura tu je cho ciaż jed ne go czło wie ka przed tym kosz ma rem, że uda mu się ja koś
zre ha bi li to wać, spła cić dług za tam te go we te ra na z Wiet na mu, któ re go za strze lił przed laty.

Gdy do tarł do ko ry ta rza pro wa dzą ce go do głów nej sali klu bo wej, zdał so bie spra wę, że
nie sły chać mu zy ki i  nikt nie roz ma wia. Wy da wa ło mu się, że sły szy ludz ki od dech.
Na słu chi wał pe łen na dziei, mo dlił się, pró bo wał nie my śleć o  tym, że lis może jest już
w kur ni ku. Skąd mógł wie dzieć, że li sem jest on sam?
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Bum! Zno wu za grzmia ła be ret ta, rę ko jeść pi sto le tu wci snę ła się z  po wro tem w  dłoń Doll
ni czym fi li żan ka kawy, któ ra o  mało nie wy pa dła jej z  ręki  – nie sta ło się nic wię cej, nic
gor sze go. Bum! Bum! Bum!

Nie usły sza ła, jak Nick krzy czy, żeby rzu ci ła broń; nie wi dzia ła też, jak Lo uka kis wy cią ga
swój pi sto let, i nie usły sza ła przy pad ko we go wy strza łu, gdy Bil ly Ton gij czyk po wa lił go na
pod ło gę. Wie dzia ła tyl ko, że męt ne wody li czą ce go trzy ty sią ce lat ba gni ska pod no szą się
gwał tow nie wo kół niej, i zo ba czy ła po pro stu ulgę na twa rzach in nych ko biet, gdy wzię ła na
sie bie ich winę, kie dy go rą ce że la zo, któ re roz pła ta ło ty sią ce tęt nic nie win nych dziew czyn
przed nią, ude rzy ło ją w gło wę niby mło tem.

Raz jesz cze była z  Ta ri kiem. Liam, już jako mło dy chło pak, spał spo koj nie obok. Dło nie
Doll i  Ta ri qa nie szu ka ły się łap czy wie i  nie zdar nie w  nie po rad nych, wy ko ny wa nych na
oślep ero tycz nych ge stach pierw sze go ze spo le nia. Wszyst ko trwa ło dłu go, a  czas, któ ry
za wsze wy da wał się Doll peł nym pa ni ki cha osem, te raz się za trzy mał. Był czas na wszyst ko,
kie dy już byli go to wi i po łą czy li się, a gdy skoń czy li, mie li wra że nie, że do pie ro za czę li.

W swo jej ostat niej chwi li Doll po ję ła jed nak, że to wszyst ko tak że jest złu dze niem; że nie
ma od ku pie nia ani zmar twych wsta nia. Ist nia ło wy łącz nie ży cie, któ re opusz cza ła co raz
szyb ciej. Kula roz dar ła kość, włók na ner wo we, pa mięć i mi łość, za nim wy le cia ła z dru giej
stro ny jej gło wy, po zo sta wia jąc po so bie otwór wiel ko ści dzie się cio cen tów ki za le wym
uchem. Mia ła dwa dzie ścia sześć lat, cho ciaż twier dzi ła, że ma dwa dzie ścia dwa, i nie było
jej dane do żyć dwu dzie stu sied miu.

– Pier do lę was! – za wo ła ła. – Pier do lę was wszyst kich!
Ale już nie żyła.
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Myśl, że mi łość to za mało, jest wy jąt ko wo bo le sna. Czy wcho dząc do Cha ir man’s Lo un ge
tam te go brze mien ne go w skut ki wie czo ru, Doll są dzi ła, że to, co za mie rza za chwi lę zro bić,
wy ni ka z mi ło ści i z tego, że jest nie moż li wa?

Ab so lut nie nie. Wi dzia ła je dy nie sze reg ob ra zów  – swo je go uśmiech nię te go ojca,
po zba wio ne po wiek oczy syna, rój much  – któ re skła da ły się na opo wieść o  wiecz nym
od cho dze niu i wiecz nej nie moż no ści doj ścia do celu, czy li na opo wieść o jej ży ciu.

Jej ży cie jako opo wieść nie pach nia ło żad nym kon kret nym miej scem ani na dzie ją na
dom. Nie da wa ło rów nież po krze pie nia, ja kim od zna cza ją się cza sem opo wie ści, któ re
za pew ne za wsze po win ny się nim od zna czać. Ban dy ta jest już na scho dach, a tym ban dy tą
mo żesz być tak że ty. Kto wie, do cze go zdol ny jest czło wiek, je śli po zba wić go moż li wo ści
ko cha nia?

Przez uła mek se kun dy my śla ła o  tym, że za le d wie trzy dni temu le ża ła na Bon di Be ach
w  dziw nej har mo nii z  ży ciem. Ale pla ża i  mo rze to ostat nie rze czy w  mie ście,
przy po mi na ją ce lu dziom, że mia ra wszyst kie go nie jest dzie łem czło wie ka; pla ża i  mo rze
nie były mia stem, nie były z tego świa ta.

Bo świat ce lo wo po zbył się wszyst kie go, co przy po mi na ło lu dziom o ich prze mi jal no ści,
sła bo ści, zdol no ści do trans cen den cji i jej po trze bie. Mia sto nie było już naj cu dow niej szym,
lecz naj bar dziej ty rań skim z  two rów czło wie ka. Nie po zo sta ło nic, co mo gło by
zrów no wa żyć kosz mar ist nie nia. W  do bie atro fii ży cia na le ża ło po dzi wiać wła dzę
i pie nią dze: wszę dzie poza pla żą pięk no mia ło być przed mio tem po gar dy, a kon tem pla cję
świa ta okre śla no jako cho ro bę, de pre sję, do le gli wość.

Wła dza i  pie nią dze mia ły być wszyst kim, co prze trwa, a  po li ty ka za pew nia ła im
pierw szo pla no wą po zy cję. Po li ty ka umiesz cza czło wie ka w cen trum ży cia i w per ma nent nej
opo zy cji do wszech świa ta. Mi łość prze ciw nie, wy peł nia czło wie ka ko smo sem.

Gdy Doll wkro czy ła w  krąg świa tła, zno wu usły sza ła mu zy kę Cho pi na. Słu cha jąc tego,
cze go sam Cho pin nie umiał wy tłu ma czyć, usły sza ła wy ja śnie nie swo je go ży cia.

Mi łość to za wsze za mało, ale nic wię cej nie mamy.

 
Na stęp ne go wie czo ru Cha ir man’s Lo un ge pra cu je nor mal nie, jak gdy by nic się nie sta ło.

Salls, Jo die i  Ma ria są wy wo ły wa ne, a  po tem wcho dzą po tych sa mych me ta lo wych
schod kach co za wsze na te same obi te fio le to wym fil cem sto ły. Obej mu ją te same mo sięż ne
rury i  po sy ła ją go ściom te same uśmie chy, za do wo lo ne, że kie dy za cznie grać ta sama
mu zy ka, zo sta nie im kil ka mi nut, za nim będą zmu szo ne coś po wie dzieć, co kol wiek.



Na ze wnątrz na nie bie wisi ro ga lik księ ży ca ni czym baj ko we za koń cze nie nad baj ko wym
mia stem. W  swo im ogród ku w  Red fern Wil der za pa la ko lej ne go jo in ta i  cią gle oglą da
pocz tów kę z drzew kiem bon sai, od wra ca ją. Przy szła dzi siaj, za adre so wa na do niej. Pa trzy
na pu stą stro nę, na nie za pi sa ne miej sce. Nie ma żad nej wia do mo ści, brak na zwi ska
nadaw cy.

Jest zde ner wo wa na. Pra gnie nie my śleć. Chce za po mnieć. W  koń cu prze sta je się
przy glą dać pocz tów ce i pod pa la ją. Kie dy ogień za czy na pa rzyć jej pal ce, upusz cza kart kę na
zie mię i pa trzy, jak się zwi ja, pa lo na wol nym pło mie niem. Kil ka chwil póź niej zmie nia się
cała w po piół.

Da lej, na na brze żu, pe wien Chiń czyk cze ka w  ciem no ści na śmierć. Sie dzi za mknię ty
w  kon te ne rze okrę to wym, w  któ rym przed mie sią cem ukry to ich w  Szan gha ju wraz
z  je de na sto ma in ny mi męż czy zna mi. Ma rzy li wte dy o  wie lu rze czach. Te raz chce tyl ko
wody. Pró bu je nie my śleć o  smro dzie, upa le i  na szczę ście za gu bio nym
te raz  w  ciem no ściach  – po nie waż wy czer pa ły mu się ba te rie w  la tar ce  – wi do ku swo ich
mar twych to wa rzy szy. Bo je że li bę dzie o  nich my ślał, stra ci zmy sły. Po raz ostat ni wali
w okrut ne sta lo we ścia ny kon te ne ra pusz ką al bań skie go prze cie ru po mi do ro we go.

Dziw ny, stłu mio ny stu kot pły nie po nad wzno szą cy mi się co raz wy żej rzę da mi
usta wio nych je den na dru gim kon te ne rów, nad za to kę, gdzie na jej po now nie je dwa bi stych
wo dach że glu je znów Tony Bu cha nan na swo jej dłu giej ło dzi, sta ra jąc się nie my śleć
o  ni czym poza tym, jak chłod ne i  przy jem ne bę dzie pierw sze piwo, któ re wy pi je po
po wro cie do domu. To wła śnie robi, tak my śli, chce cie szyć się swo im lo sem i z  tego, kim
jest.

W głę bi du szy wie jed nak, że w ko niecz no ści ży cia przez nie wia do mo ile jesz cze lat tkwi
coś nie zno śne go, a  do mi nu ją cym, nie za prze czal nym uczu ciem w  jego ser cu jest nuda.
Przez chwi lę są dzi, że sły szy po wta rza ją ce się dud nie nie, ale jest zbyt zmę czo ny, przez
mo ment po dej rze wa, że to jego ser ce albo że coś się roz sy pa ło w  die slow skim sil ni ku
Gard ne ra pod po kła dem jach tu, po tem jed nak dźwię ki po pro stu zle wa ją się w  jed no
z in ny mi od gło sa mi mia sta i sta ją się ni czym wo ła nia, któ re raz zro zu mia ne, nie po trze bu ją
in nej od po wie dzi.

Siv Harm sen na dal pra cu je dłu go w  noc, prze cią ga nad go dzi ny, przy go to wu jąc nowe
na ka zy aresz to wa nia. Jest wśród nich na kaz z  imie niem i  na zwi skiem Sal ly Wil der, któ rą
oskar ża o  dwu krot ne na ru sze nie usta wy o  ASIO, opo wie dzia ła bo wiem dwóm oso bom  –
w tym zna nej ter ro ry st ce – o swo im aresz to wa niu i prze słu cha niu dzień wcze śniej. Spra wa
pro sta jak drut. Harm sen spo dzie wa się, że usta wa bę dzie za sto so wa na z całą su ro wo ścią,
i w du chu jest prze ko na ny, że Wil der do sta nie karę pię ciu lat wię zie nia.

Nad mo ni to rem ma na klej kę z  na pi sem: „War to ści ro dzin ne. Ceń my ży cie”. Z  oka zji
pięt na stej rocz ni cy ślu bu za mie rza za brać swo ją ro dzi nę na Fi dżi. Ni g dy nie kłó cił się
z  żoną; ko cha dzie ci; pro wa dzi przy kład ny ży wot. Plot ka gło si, że do sta nie pro po zy cję



ob ję cia sta no wi ska w kan ce la rii pre mie ra. I nie może za prze czyć, że wia do mość o śmier ci
Giny Da vies spra wi ła mu nie sły cha ną przy jem ność.

Ale ta wiel ka ra dość wy pa ro wa ła. Wpraw dzie upał już ustał, po wie trze w jego biu rze jest
jed nak cięż kie od cze goś, co wy da je mu się nie przy jem ne i  nie zro zu mia łe. Rano
w  roz mo wie z  mi ni strem pod nie sie kwe stię na gro dy za od wa gę dla Nic ka Lo uka ki sa. Ta
myśl do da je mu otu chy. Jak każ dy, kto do szedł do wszyst kie go sam, wie, że za słu gu je na
suk ces i szczę ście.

W  pro gra mie Un der cur rent mi ni ster mówi Zoe Le May, że bar dzo chce się przy łą czyć do
na pły wa ją cych przez cały dzień hoł dów dla od waż ne go dzien ni ka rza i  wiel kie go
Au stra lij czy ka, Ri char da Cody’ego. Oświad cza, że rząd za kil ka mi lio nów do la rów za mie rza
usta no wić sty pen dium dla dzien ni ka rzy. Ogła sza też na ro do wi, że „zbrod ni cza dzia łal ność
Giny Da vies do wo dzi słusz no ści tego, o czym przez cały czas mó wi li śmy. Mo że my je dy nie
po dzię ko wać sier żan to wi Nic ko wi Lo uka ki so wi, że nie do szło do znacz nie więk szej
tra ge dii”.

Nick zgar nia do swo je go for da ter ri to ry prze my co ną do Au stra lii imi grant kę, ulicz ną
pro sty tut kę, być może ma jąc na dzie ję, że w  swo im osta tecz nym upo ko rze niu do trze do
ja kiejś praw dy. Przez cały dzień dzwo nił do Wil der, a  ona przez cały dzień nie od bie ra ła.
Ob ser wo wał ją z sa mo cho du, wie, że jest w domu, i ro zu mie tyl ko tyle, że ją ko cha i że ni g dy
już nie będą ze sobą roz ma wiać. Po sta no wił żyć da lej bez mi ło ści  – to ko lej ne
po sta no wie nie, do któ re go zła ma nia nie uchron nie zmu si go ży cie. Gdy dziw ka roz pi na mu
spodnie, Nick pyta, gdzie jest Bóg i  dla cze go po zwa la na taki świat. Nie wie już, co ro bić
i  czy bę dzie mógł tak da lej żyć, a  po nie waż nie może do stać erek cji, pła ci i  wy pusz cza
pro sty tut kę z auta.

Dziw ka wy sia da, pod no si wzrok i prze bie ga ją dreszcz. Z na prze ciw ka nad jeż dża lśnią ce
czar ne bmw z  na pę dem na czte ry koła, a  w  środ ku sie dzi dwóch męż czyzn, któ rzy, jak
pro sty tut ka wie, pra cu ją cza sem dla pana Mo ona. Idą na na brze że, a po tem wy pły wa ją na
mo rze sta rym traw le rem do po ło wu kre we tek, bo mu szą wy rzu cić do za to ki tru py
dwu na stu męż czyzn. Tym cza sem po Cross krą żą po li cyj ne suki, a  lu dzie upa dli i bie da cy,
peł ni na dziei oraz bez na dziei, ci, któ rzy po trze bu ją współ czu cia, i ci, któ rzy mają po trze bę
oka zy wa nia go, spę dza ją ko lej ny wie czór na te re nie tego za nie dba ne go cen trum
han dlo we go, no szą ce go zbyt po waż ną na zwę, ko ja rzą cą się z  Chry stu so wym krzy żem,
nie współ mier ną do ich co dzien nych cier pień.

Wszyst ko bie gnie swo im nor mal nym try bem, na wet kie dy ży cie robi się naj strasz niej sze,
i lu dzie o tym wie dzą, za wsze, lecz ży cie pły nie da lej, a oni szu ka ją uspra wie dli wie nia tego,
że nic nie ro bią, tyl ko pły ną ra zem z  nim. Przy fon tan nie dzie się ciu po li cjan tów okrą ża
bro da te go męż czy znę w  znisz czo nej kurt ce lot ni czej, któ ry wy ma chu je tę pym no żem
ku chen nym Wilt shi re. Do tra ge dii do cho dzi w  chwi li, kie dy ktoś skła da za mó wie nie na
gril lo wa ne go ham bur ge ra z  kur cza ka, dwa na ście tru pów z  wol na zsu wa się do mo rza,



dzie się ciu po li cjan tów cze ka nie wia do mo na co, a  ja kaś sto ją ca pod nie bie skim neo nem
ko bie ta o po si nia czo nych bia łych no gach i z nar ko ty kiem we krwi pyta:

– Hej, chcesz się tro chę za ba wić? A jak nie, to może masz ocho tę na dział kę?
Mi ja ją ją męż czyź ni, któ rzy chcą cze goś in ne go, idą do Cha ir man’s Lo un ge, gdzie cze ka ją

ko bie ty, wszyst kie ufor mo wa ne przez ja kieś inne świa tło, czer wo ne świa tło krwi  – krwi,
któ rej ni g dy nie uda się cał ko wi cie wy czy ścić pa ro wym od ku rza czem z  wciąż wil got ne go
dy wa nu i  sto ją cych ni żej fo te li klu bo wych; krwi, któ ra bar wi nie bo, pły nie w  rze kach
i wy peł nia mo rza.

Wie dzą bez ro zum nie, że te raz na pew no przy na le żą do jed ne go miej sca, do jed nej idei,
do cze goś; ro zu mie ją bez wied nie, że nie da le ko, na po wierzch ni przy bie ra ją ce go od
nie pa mięt nych lat mo rza, przez bar dzo krót ką chwi lę uno szą się zwło ki tych, któ rzy nie
mają wła sne go miej sca, i  mio ta ją się na fa lach ni czym szar pa ne sztor mem wo do ro sty, po
czym zni ka ją na za wsze.

Fer dy o  wło sach utle nio nych ja śniej niż kie dy kol wiek pod no si wzrok na świa tła i  przez
chwi lę nie wi dzi nic, ani pół na gich, za kło po ta nych, cze ka ją cych wy żej ko biet, ani
kom plet nie ubra nych męż czyzn po ni żej, zre lak so wa nych i  spo koj nych w  śmier tel nej
ciem no ści peł nej cie ni. Po chwi li przy wo łu je na twarz uśmiech, któ ry wszy scy mają
zo ba czyć, i klasz cze w dło nie.

– Tańcz cie – mówi.
Od zy wa się gło sem tyl ko nie znacz nie do no śniej szym od szep tu, ale wszy scy sły szą jego

po le ce nie.
– Już czas, że by śmy wszy scy wró ci li do tań ca.



Przy pi sy

[1] Alu zja do gło śnej w Wiel kiej Bry ta nii tzw. afe ry Pro fu mo. John Pro fu mo, bry tyj ski po li tyk
Par tii Kon ser wa tyw nej w  ran dze mi ni stra, miał w  1961 roku ro mans z  tan cer ką Chri sti ne
Ke eler, po dej rze wa ną mię dzy in ny mi o  szpie go stwo na rzecz So wie tów, jako że w  tym
sa mym cza sie była ko chan ką ra dziec kie go at ta ché mor skie go Jew gie ni ja Iwa no wa
i praw do po dob nie prze ka zy wa ła mu taj ne in for ma cje (przyp. tłum.).

[2] Sha ne War ne (ur. 1969)  – słyn ny au stra lij ski kry kie ci sta, w  roku 2000 po zba wio ny
funk cji wi ce ka pi ta na re pre zen ta cji Au stra lii po tym, gdy oka za ło się, że prze śla do wał
ko bie ty, wy sy ła jąc im ese me sy o tre ści sek su al nej (przyp. tłum.).

[3] Ivan Ro bert Mar ko Mi lat (ur. 1944) – au stra lij ski se ryj ny mor der ca, któ ry w la tach 1989–
1992 za bił kil ku tu ry stów w la sach oko ło stu ki lo me trów od Syd ney (przyp. tłum.).
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